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      Przyroda się nie cofa; nie tworzy ponownie tego, co zniszczyła, nie wraca do formy, którą roztrzaskała. Wnieskończonej liczbie możliwości, jakie przyniesie przyszłość, nie natkniecie się dwa razy na tę samą ludzkość ani na tę samą florę, ani na tę samą faunę.


      Edgar Quinet, 1870

    

  


  
    
      


      PROLOG


      Prowincja Mpumalanga,

      Republika Południowej Afryki, 13czerwca


      Petrus-Jacobus Willems właśnie miał rozpocząć ostatni obchód, kiedy włączył się alarm ibrutalnie wdarł się wsenne rozleniwienie letniego dnia. Dźwięk był wysoki, świdrujący, niemal nie do wytrzymania. Suczka Szaka zawarczała izaraz zaczęła jękliwie popiskiwać. Po jej grzbiecie przebiegały dreszcze, lecz, co dziwne, zamiast rzucić się ku źródłu zagrożenia, jak zwykła robić, cofnęła się istrażnik musiał szarpnąć za łańcuch, by przywołać ją do porządku.


      Omiótł budynek spojrzeniem. Za oknami pierwszego piętra wściekle migało czerwone światło. Najwyższy poziom alarmu, pomyślał, wciąż stojąc nieruchomo. Od kiedy zaczął tu pracować, czyli od pół roku, po raz pierwszy coś się wydarzyło, poczuł więc, że ogarnia go podniecenie. Instrukcja na wypadek alarmu była jasna: po opuszczeniu budynku przez personel zamknąć wszystkie drzwi, nie próbować dostać się do środka, następnie zabezpieczyć kłódką bramę zewnętrzną isię oddalić. Nic ponadto.


      Drzwi wejściowe gwałtownie się otworzyły. Wyłonili się znich trzej mężczyźni wkitlach izmaskami ochronnymi na twarzy. Szybkim krokiem skierowali się na parking za budynkiem laboratorium. Następnie wyszła kobieta. Zapłakana. Petrus-Jacobus podszedł do niej, starając się zachować spokój, by jeszcze bardziej jej nie zdenerwować.


      –Czy mogę pani pomóc?


      Potrząsnęła głową, ciężko dysząc, jakby brakowało jej powietrza. Gdy brama wjazdowa otwierała się powoli, Petrusa-Jacobusa doszedł dźwięk giętej blachy. Spojrzał wtę stronę. Wpośpiechu dwóch laborantów najechało na siebie. Co za bałwany! Wzniósł oczy do nieba, zniesmaczony ich głupotą, izwrócił się ponownie ku zalanej łzami kobiecie, lecz ta już biegła wstronę zakurzonego forda.


      Podczas gdy uruchamiała silnik, zauważył, że pod drzewami stoją jeszcze dwa samochody: jednym znich był jego własny pick-up, który nabył za psie pieniądze wzamian za „specjalną przysługę”. Szaka krótko szczeknęła, protestując, więc ponownie szarpnął łańcuchem, by ruszyła zmiejsca. Na progu laboratorium ukazał się doktorek. Blady, zzaczerwienionymi, wybałuszonymi oczami. Przez pół roku Petrus-Jacobus zamienił znim raptem pięćdziesiąt słów, ale to ten facet był kierownikiem ido niego powinien się zwracać wrazie kłopotów.


      –Co się dzieje?


      –Niech pan nie pyta, tylko wszystko pozamyka iodjedzie.


      –Aco zAndriesem? Mam na niego zaczekać?


      Andries Joubert był drugim strażnikiem dziennym, człowiekiem małomównym idokładnym jak szwajcarski zegarek.


      –Nie ma potrzeby. Zrozumie, jak zobaczy zamkniętą bramę. Albo do niego zadzwonię. Niech pan już idzie.


      –Aalarm ma tak wyć?


      –Kurde… To automat! Rusz się pan wreszcie!


      Mężczyzna obrócił się na pięcie irzucił biegiem na parking. Wsiadłszy do przebojowego kabrioletu, ruszył zpiskiem opon, wzbił przy tym obłok kurzu, który zaczął opadać na strażnika ijego psa.


      Alarm wciąż zawodził, lecz ten piskliwy dźwięk wydawał mu się teraz mniej agresywny. „Rusz się pan wreszcie”, powiedział doktorek. Petrus-Jacobus nie znosił tego typka… Rozwarte na oścież pancerne drzwi budynku zapraszały do środka. Otwierało się je za pomocą kodu, którego nie potrafił rozgryźć. Pierwsza okazja od sześciu miesięcy. Jedyna okazja, pomyślał. Zawahał się. Wyglądało na to, że Szaka przestała wydziwiać. Czym ryzykuje? Laboratorium znajdowało się wniezamieszkanej okolicy, specjalnie tak wybrali, aAndries miał się pojawić dopiero za pół godziny, jeśli wogóle się pojawi, bo może już go powiadomili. Następna okazja nie nadarzy się prędko.


      Rozejrzawszy się dookoła, strażnik postanowił wejść. Szaka grzecznie szła ujego nogi, ale wyczuwał jej niechęć.


      –Spoko, malutka, zajrzymy tylko isię zmywamy.


      Kiedy przemierzał wyłożony białymi kafelkami korytarz, doszły go pierwsze krzyki, przerywane odgłosem uderzeń, jakby ktoś usiłował rozwalić ścianę. Powietrze zdawało się drżeć od hałasu. Petrus-Jacobus pomyślał, że może powinien zawrócić, ale zaszedł już tak daleko, zresztą wiedział przecież, że trzymano tu zwierzęta. Miał pewność, bo podpatrzył zpół tuzina dostaw. Właściwie dobrze, że słychać wrzaski, dzięki temu wie, dokąd iść.


      Niemniej czuł się nieswojo iprzyspieszył kroku. Taka wspaniała okazja, może zarobi na niej tyle, że wystarczy na luksusowe wakacje albo na nową strzelbę, taką, jaką sobie fundnął Gus, kumpel od polowań. Co dziwne, potulność Szaki potęgowała jego determinację. Ten boerboel poszedłby za nim do piekła… Apóki miał go przy sobie, nie musiał niczego się lękać.


      Wrzaski, awraz znimi piżmowa woń, dochodziły przez szeroko otwarte skrzydła drzwi, których najwyraźniej nie zamknęli spanikowani laboranci. To tutaj znajdowały się zwierzęta. Petrus-Jacobus zauważył żółto-czarny znak sygnalizujący niebezpieczeństwo oraz potężny zamek magnetyczny, potem dostrzegł wgłębi sali drugie pomieszczenie, do którego wiodły następne otwarte na oścież drzwi, oraz żelazne schody. Małpy, abyła ich dobra dwudziestka, przebywały zamknięte wklatkach. Kapucynki, gibony, babuiny itrzy koczkodany zielone, wszystkie na pół oszalałe zprzerażenia. Atakże szympans, przedstawiciel gatunku objętego zakazem wykorzystywania do eksperymentów. Mniejsza olegalność!


      Petrus-Jacobus przyjrzał się mu okiem znawcy, nim postanowił do niego podejść. Był jedynym zwierzęciem, które nie wrzeszczało, ito przesądziło ojego wyborze. Powinien wziąć zsamochodu sprzęt, siatkę lub kosz, ale już zmarnował dość czasu, nie mógł więc teraz zawracać. Pogrzebał wkieszeniach polowych spodni, wyciągnął skórzane rękawiczki, zktórymi się nigdy nie rozstawał. Ich gruba skóra skutecznie zabezpieczała przed ugryzieniem.


      Klatka była zamknięta na zwyczajną zasuwkę. Ostrożnie uchylił okratowane drzwiczki. Zwierzę zmierzyło go wzrokiem, apatyczne. Musieli podać mu jakieś środki. Wsunął rękę do środka idelikatnie przysunął szympansa do siebie. Zwierzę nagle jakby się obudziło, odepchnęło go iwyskoczyło na zewnątrz, na wyłożoną kafelkami podłogę. Jednak gdy zauważyło psa, znieruchomiało. Szaka głucho zawarczała izebrała się wsobie, gotowa do ataku.


      –Spokój, Szaka! Siad!


      Boerboel nie słuchał go istał na sztywnych łapach przed małpą, która zaczęła gwałtownie kołysać się na tylnych nogach, wydając zsiebie serię krzyków.


      Wydarzenia potoczyły się szybko. Szympans rzucił się do przodu, suce wyrwał się jęk, który przeszedł we wściekłe ujadanie. Petrus-Jacobus nie zdążył rozdzielić zwierząt, ajuż było po wszystkim.


      –Aniech to, małpa cię ugryzła!


      Szympans schronił się na metalowej szafie izaczął histerycznie zawodzić. Dopiero wtej chwili strażnik uświadomił sobie, że alarm ucichł iuwięzione wklatkach małpy przestały krzyczeć. Wszystkie patrzyły wjego stronę, jakby zafascynowane walką, która właśnie się zakończyła.


      No nie, głupio byłoby wyjść zpustymi rękami, zwłaszcza teraz, gdy cała menażeria się uspokoiła! Szympans pozostanie na szafie, jeśli nikt go nie będzie atakował. Zresztą kapucynkę łatwiej będzie spieniężyć.


      Obserwując kątem oka metalową szafę, Petrus-Jacobus zdecydował się na samca, na którym nie było żadnych widocznych śladów złego traktowania. Otworzył klatkę, chwycił małpę ze zdwojoną ostrożnością, lecz zwierzątko przytuliło się do niego ischowało główkę wfałdy jego kurtki.


      –Zmywamy się!


      Szaka tylko na to czekała, aż jęknęła zniecierpliwości. Niemniej strażnik zadał sobie trud zamknięcia za sobą drzwi, aż usłyszał trzask zaskakującego magnetycznego zamka. Niech inni radzą sobie zszympansem, to już nie jego problem!


      Biegł wkierunku wyjścia, podążając za suką. Wdługim korytarzu cisza sprawiała przygnębiające wrażenie iten brak dźwięków wydał mu się gorszy niż wcześniejszy hałas. Awszystko dla jednej kapucynki… Gdyby nie panika, przeszukałby salę wgłębi. Może tam trzymali płazy, które jeszcze łatwiej sprzedać.


      Wchwili gdy wypadł na dwór, całe napięcie gwałtownie opadło ipoczuł tak wielką ulgę, że musiał zatrzymać się, by złapać oddech. Szaka otrząsnęła się energicznie ikrótko szczeknęła, zpyskiem zwróconym wstronę parkingu, najwyraźniej sygnalizując, że śpieszno jej opuścić to miejsce. Trzeba będzie obejrzeć ranę psa. Ugryzienia małp mogą być niebezpieczne, choć szanse na to, by szympans zaraził się wścieklizną wlaboratorium, wydawały się małe. To strach wywołał jego agresję.


      Willems włożył małpkę do kosza iwpuścił Szakę na tył pick-upa, po czym zawrócił izamknął drzwi wejściowe, jak mu nakazano, na klucz niezależny od kodu. Zdaniem doktorka dwa zabezpieczenia są lepsze niż jedno. Petrus-Jacobus zastanawiał się, po co ich tyle. Wlaboratorium nie było nic cennego, same drzwi izamki. Przy odrobinie szczęścia po całym zamieszaniu dostanie kilka dni wolnego, więc zyska czas, by pozbyć się kapucynki. Małpa będzie mogła wyjechać znastępnym ładunkiem. Wtym bajzlu nikomu do głowy nie przyjdzie, by jego oskarżać.


      Zwnętrza budynku dobiegł łomot, prawdopodobnie odgłos przewracającego się metalowego sprzętu. Szafy? Zabrzmiały przenikliwe krzyki, co spłoszyło kilka ptaków, które wzbiły się wpowietrze. Zpewnością szympans otworzył jakąś klatkę iuwolnił pobratymca… Ale to nie problem strażnika.


      Petrus-Jacobus uruchomił silnik iruszył, nagle zaczęło mu się spieszyć do domu. Wypije piwko ipotem opatrzy ranę Szaki. Albo na odwrót.
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      – 1 –


      Pretoria, 10 lipca


      Cathy Crabbe szykowała się do wyjścia, kiedy zauważyła paczkę na ceramicznym blacie, przy którym pracowała. Ktoś musiał ją tam położyć, gdy zbierała swoje rzeczy. Westchnęła, poirytowana. Czy nie mogliby przechować przesyłki w recepcji albo przekazać innemu pracownikowi? Od niepamiętnych czasów nie widziała światła dziennego, a w chwili, gdy miała rozpocząć zasłużony długi weekend, ktoś jej podrzucił ekstrarobotę!


      Czterdziestoletnia Cathy, szefowa jednostki badawczej zoonozów, czyli zakaźnych i pasożytniczych chorób zwierząt, była pracoholiczką. Od jej dość wysokiej i wysportowanej sylwetki biła skuteczność i energia. Wszyscy w laboratorium wiedzieli, że to wrażenie nie jest złudne, i niektórzy wykorzystywali ten fakt, by powierzać jej pilne zadania! Teraz jednak nie ustąpi, analiza poczeka na jej powrót. Chwyciła paczkę, wsunęła do lodówki przeznaczonej na próbki czekające w kolejce i zatrzasnęła za sobą drzwi, dumna ze swojej determinacji. Nareszcie wakacje! Następnego dnia bladym świtem będzie na lotnisku i samolot uniesie ją ku stokom Gór Smoczych, wspaniałego łańcucha górskiego ciągnącego się wzdłuż południowo-wschodniego wybrzeża kraju.


      Postanowiła jednak, że przed wyjściem zajrzy jeszcze do zwierzętarni, aby pożegnać się ze swoim laborantem. Przy okazji powie mu o paczce. Mike Jones był cennym współpracownikiem, prawie tak pracowitym jak ona, i choć jeszcze studiował i miał za sobą nietypową karierę, to okazał się bardzo obiecujący. Po kilku miesiącach pracy stał się jej wszechstronnym pomocnikiem, zastępcą i sekretarzem.


      Babuiny właśnie zostały nakarmione i przywitały ją chóralnym wrzaskiem, który przewiercał bębenki. Zwykle Cathy nie zwracała na to uwagi. Najwyższy czas odpocząć od pracy i jej morderczego rytmu. Na drzwiczkach klatek umieszczone były kartoniki z nazwą patogenu, który krążył we krwi zwierzęcia. Odruchowo zerknęła na kartonik z czynnikiem chorobotwórczym jednej z samic.


      Laborant ledwo odwrócił głowę, gdyż był skupiony na swoim małym protegowanym, gibonie o czarnej sierści ze wspaniałymi białymi bokobrodami, wyglądającymi jak człowiecza broda.


      – Mike, wychodzę. Nie biorę ze sobą komórki. W razie nagłej potrzeby skontaktuj się z Bobem i radźcie sobie beze mnie, dobrze?


      – A jeżeli wybuchnie epidemia, to co mamy robić? – zażartował laborant.


      – Mam to gdzieś, twój problem. Ebola, tsunami albo Nagroda Nobla, nie ma mnie dla nikogo! Jadę na trekking bez komórki, bez zasięgu, wymarzone wakacje!


      – Nie ma sprawy, Cathy, jeśli jest tutaj ktoś, kto naprawdę potrzebuje się odstresować, to właśnie ty. Ale zanim wyjdziesz, rzuć okiem na tego małego cwaniaka!


      Włożył z powrotem gibona do klatki, zamknął drzwiczki i podał mu długopis, po czym obserwował zwierzę ze źle skrywanym rozczuleniem. Ta małpa, nim została przejęta przez weterynaryjne służby celne, mieszkała z ludźmi i najwyraźniej była dobrze oswojona. Nie powinna być tutaj, wśród zwierząt doświadczalnych… Jednak Mike nie dzielił się z nikim tą refleksją. W tym miejscu nie należało obnosić się ze zbytnim sentymentalizmem. Wrażliwość tego rodzaju nie była mile widziana w kręgach naukowych, zwłaszcza od kiedy komanda obrony praw zwierząt zaczęły infiltrować laboratoria i kręcić wideo, które następnie robiły dużo szumu w sieci.


      Sprawnym ruchem, najwyraźniej dobrze wyćwiczonym, małpa uniosła długopisem zasuwkę i otworzyła drzwiczki. Odzyskawszy wolność, wyciągnęła rękę po nagrodę. Kiedy zaś dostała banana, z poważną miną zaczęła go obierać.


      – Nie jestem pewna, czy to jest dobry pomysł, Mike. A jeśli ucieknie?


      – Ale wkrótce ma zostać zwolniona, tak?


      – Niewątpliwie, ale nie o to chodzi. Zresztą wiesz, co myślę o takich sympatiach.


      – Wiem, ale… Kanzi jest wyjątkowy, sama powiedz.


      – Nie bardzo.


      Mike wolał nie nalegać. Szefowa była miła, choć w pewnych granicach, bardzo poważnie podchodziła do regulaminu. Zamknął ponownie klatkę i zawiązał na zamku sznurówkę.


      – Zgoda. A co do rzeczy wyjątkowych, przed chwilą się z kimś rozminęłaś.


      Cathy, już nieobecna duchem, zapytała dla porządku:


      – Ach tak, z kim?


      – Ze starym Danym Abikerem. Bardzo chciał się z tobą spotkać.


      – Dany Abiker, kierownik schroniska w Parku Narodowym Krugera?


      – Właśnie on.


      – Czego chciał?


      – Przyniósł próbki.


      – Cholera! To ty położyłeś paczkę na moim stole?


      – Tak. Nie powinienem, wiem, ale mówiąc szczerze, zapomniałem o twoim wyjeździe. Co tylko dowodzi, że pracujesz za dużo.


      – W sumie lepiej, że to ty ją położyłeś. Któreś ze zwierząt jest chore?


      – Tak.


      – Czy podał jakieś szczegóły?


      – Nic więcej nie powiedział.


      Cathy, rozdarta między chęcią ucieczki a poczuciem obowiązku maniakalnego badacza, poszła na kompromis i postanowiła sprawdzić, jak pilne jest zbadanie próbek. Dany Abiker odwalał mnóstwo świetnej roboty w schronisku parku Krugera, Wildlife Center, i nie mogła zawieść go w potrzebie. Winna mu była chociaż weryfikację.


      – Dobrze, zerknę na to.


      – Przykro mi, nie chciałem opóźniać twojego wyjścia.


      – Nie ma sprawy, zabierze mi to góra pół godziny.


      Mike odprowadził ją spojrzeniem do drzwi i raz jeszcze pogratulował sobie w duchu, że może z nią pracować. To osoba, od której najwięcej się nauczył, od kiedy zaczął zajmować się pracą badawczą, a także dla której był gotów do największych poświęceń. Należała obecnie do najbardziej skutecznych i utalentowanych naukowców, a na dodatek nie miała nic przeciwko dzieleniu się swoim doświadczeniem, czego nie można powiedzieć o wszystkich badaczach… Tak, doprawdy dopisało mu szczęście, że trafił do niej.


      *


      W pudełku z polistyrenu stary Dany umieścił dwie próbówki z krwią, ręcznie zapisaną karteczkę i kopertę.




      Cathy, czy może Pani to wszystko przebadać? Krew została pobrana od ciężko chorego słoniątka, które cierpi także na anomalię anatomiczną, raczej zdumiewającą, jak Pani sama zobaczy.


      PS Moja córka prowadzi pensjonat kilka kilometrów stąd. Czeka tam na Panią miejsce, jeśli wciąż ma Pani ochotę odwiedzić moje schronienie dla zwierząt!


      W kopercie znajdowało się kilka zdjęć chorego zwierzęcia. Anomalia była doskonale widoczna. Słoniątko miało cztery kły. Pod pierwszą ich parą, normalną, wyrastała z dolnej wargi druga, krótsza. Zwyczajna deformacja genetyczna, stwierdziła Cathy, gdy minęło zaskoczenie. Bardziej ją zaniepokoiły zaropiałe rany tworzące bruzdy na skórze. Przejrzała w pamięci listę schorzeń mogących wywołać takie uszkodzenia. Gorączka krwotoczna spowodowana wirusem? Ten rodzaj infekcji, niezwykle rzadki u zwierząt, przekształcał skórę w komórkową paćkę. W najostrzejszych przypadkach, jak zarażenie wirusem Ebola czy Lassa, zwierzę umierało w ciągu kilku dni.


      Starannie wykonała ten posiew krwi, wciąż usiłując zwalczyć przykre wrażenie, jakie odniosła. Nie ma co wyciągać pochopnych wniosków. Jeżeli słoniątko cierpiało na deformację genetyczną, mogło chodzić o coś innego, jakąś stosunkowo niegroźną komplikację… W każdym razie dyrektor parku był na tyle doświadczony, że z pewnością już odizolował zwierzę!


      Kiedy już przygotowała hodowlę, zeszła do Mike’a, by przekazać mu instrukcje.


      – Wykonałam posiew krwi z próbek Dany’ego Abikera. Zrób badanie na obecność wirusów i przeciwciał, potem wstrzyknij to jednej z małp i po moim powrocie zobaczymy, co to daje.


      Młody mężczyzna nie odpowiedział, tylko spuścił głowę. Westchnął czy może załkał.


      – Co ci jest? Coś ci nie pasuje?


      – No bo…


      Rzucił okiem na klatkę z Kanzim i wyrzucił z siebie:


      – Wszystkie inne już biorą udział w testach. Pozostaje tylko on…


      – Rozumiesz teraz, przed czym cię przestrzegałam? Nie możemy sobie pozwolić na luksus przywiązywania się do naczelnych, nie tutaj! Dobrze się nimi opiekować, oszczędzać je w miarę możliwości, tak, ale są granice, które ty przekroczyłeś, gdy wybrałeś tego gibona na swojego protegowanego.


      Mike skinął głową, przywołując na twarz dzielny uśmiech. Wyglądał jak zbesztane dziecko.


      – Wiem… Możesz mi powiedzieć, o jaki szczep chodzi?


      – To krew pobrana od chorego słoniątka.


      Cathy złagodniała, nagle wzruszona jego nieszczęśliwą miną.


      – Nie martw się, zasadniczo nie powinno być problemów. Nie sądzę…


      Zasadniczo… Laborant zaczekał, aż przełożona wyjdzie, i wykrzywił twarz w grymasie. Nic nie mógł zrobić, by zaoszczędzić tego Kanziemu, a na dodatek niebezpiecznie się odsłonił. Do licha! Czemu nie trzymał gęby na kłódkę?


      Westchnął, wzruszył ramionami i odwrócił się w stronę klatki, udając nonszalancję, by nie zaniepokoić gibona.


      – Nie martw się, staruszku. To pochodzi od słonia, zresztą słyszałeś, co powiedziała szefowa! Z pewnością nie złapiesz jego ogromnego wirusa!


      *


      Pięć dni później opalona i naładowana energią Cathy Crabbe wróciła ze swojej wyprawy. I musiała natychmiast odszczekać własne słowa. W laboratorium panowało zamieszanie, jak zwykle, gdy był nawał pracy, i nie mogła znaleźć Mike’a. Zastanawiała się, czy unikał jej specjalnie, by zamanifestować swój sprzeciw wobec uwag szefowej o zwierzętach doświadczalnych.


      Niemniej laborant zostawił dla niej wiadomość; napisał ją poprzedniego wieczoru, a treść była dość alarmująca:


      Szukanie wirusa i przeciwciał nic nie dało, ale jest problem: chore komórki słoniątka się namnożyły.


      – Kurde! – zaklęła pod nosem.


      Znaczyło to, że patogen nie figurował w ich bazie danych, co nie wróżyło nic dobrego. Pospiesznie poszła po jedno z pudełek z hodowlą i wsunęła próbkę pod obiektyw mikroskopu. To, co ujrzała, napełniło ją zgrozą. Niektóre komórki rozpadły się i kawałki ich błon pływały w płynie odżywczym. Jak gdyby coś je rozsadziło od środka. W kilka zaledwie dni…


      Jaki patogen mógł mieć taką moc? Cathy od razu wykluczyła możliwość, że to jakaś bakteria. Byłaby doskonale widoczna pod mikroskopem, a w próbce nic takiego się nie pojawiło. Zatem wirus? Jeden tylko rodzaj wirusów potrafiłby tak uszkodzić komórki: te wywołujące gorączkę krwotoczną. Tę możliwość z góry odrzuciła, by nie rezygnować ze swojej wyprawy. A może jakaś nieznana odmiana Eboli… Na chwilę zamknęła oczy, oddychając głęboko, żeby zapanować nad paniką, która zaczynała ją ogarniać. Nie. Nie mogła to być odmiana wirusa Ebola, niemożliwe. Na pewno coś przeoczyła.


      Cathy ponownie spojrzała przez okular, zmuszając się do chłodnej obserwacji, ale im dłużej przyglądała się próbce, tym bardziej utwierdzała się w opinii, że spełnia ona wszystkie kryteria jakiejś paskudnej gorączki. Zwiększyła obraz i teraz umieściła w środku swojego pola widzenia nietkniętą komórkę mięśniową. To, co stało się na jej oczach, było wręcz porażające: komórka nie eksplodowała, najwyraźniej patogen dokonywał jej przeobrażenia. Przesunęła próbkę o milimetr, zamrugała, nic to nie dało. W niecałe dwie minuty komórka wydłużyła się, przypominała teraz kształtem piłkę do rugby, a jej krańce wyciągnęły się i utworzyły cienkie wypustki. Zupełne wariactwo, a jednak metamorfoza miała miejsce, patogen spowodował radykalną mutację i komórka mięśniowa stała się… czymś innym! Czymś, co było w każdym calu podobne do komórki nerwowej. Mięsień zamieniony w neuron!, pomyślała wstrząśnięta.


      Trzykrotnie powtórzyła badanie. Bilans: co czwarta komórka zamieniła się w komórkę nerwową. Pozostałe przeszły inną przemianę, której natury nie sposób było stwierdzić bez dokładniejszych testów.


      Specjalistka od wirusów wyprostowała się kompletnie zmieszana. Przez chwilę rozważała możliwość, że próbki zostały podmienione. To absurdalne. Być może Mike miał do niej żal, ale nie wykręciłby jej tak podłego numeru, zwłaszcza że zależało mu na pracy. Odepchnęła się nogą i podjechała na taborecie do zamocowanego na ścianie telefonu. Wystukała numer laboranta. Telefon dzwonił i dzwonił, wreszcie odezwała się automatyczna sekretarka.


      – Tutaj Mike Jones. Nagraj wiadomość, oddzwonię.


      Nie wiedząc, od czego zacząć, Cathy przez chwilę milczała. Nie powinna okazywać zdenerwowania, zanim nie uzyska wyjaśnienia.


      – Cześć, Mike. Tu Cathy. Jestem już w laboratorium i właśnie obejrzałam materiał pobrany od słoniątka. Wnioski są bardzo niepokojące, więc chciałam się upewnić, że nie było żadnych problemów z próbkami. Gdzie ty się podziewasz, do licha?


      Nie zdążyła odwiesić słuchawki, gdy za jej plecami otworzyły się drzwi. Stał w nich laborant z komórką w ręku i niewyraźną miną.


      – Poprosiłem w recepcji, żeby dali mi znać, gdy się pojawisz. Ale była dostawa. Szczury, psy, naczelne.


      – Znaczy, że zapomnieli. Miałam wrażenie, że wchodzę do wariatkowa! Nagrałam ci właśnie wiadomość…


      Mike z ponurym wyrazem twarzy wszedł jej w słowo.


      – Coś się stało z Kanzim.


      – Po zastrzyku? – zapytała z niepokojem Cathy.


      – Tak. Dwie godziny po twoim wyjściu dostał gorączki i w nocy zapadł w śpiączkę. Potem…


      Zakłopotany laborant przestępował z nogi na nogę. To, co początkowo Cathy wzięła za jego zły humor, wyglądało raczej na lęk zabarwiony dezorientacją.


      – Potem co? Chyba nie zdechł? Nie tak szybko?


      – Lepiej sama zobacz…


      Weszli do zwierzętarni. Mike wskazał krępe zwierzę z nienaturalnie krótkimi kończynami, które nerwowo kręciło się w swojej klatce. Cathy potrząsnęła głową, nie rozumiejąc.


      – To nowy? Powinieneś umieścić go gdzieś indziej. Gdzie jest Kanzi?


      – Przed tobą.


      – To jakiś żart?


      Odezwała się zbyt głośno. Zwierzę nagle jakby oszalało i zaczęło gestykulować w ciasnej klatce, wydając z siebie ogłuszający ryk, z odsłoniętymi z wściekłości zębami. Mimo hałasu Cathy usiłowała się skupić, choć miała wrażenie, że grunt jej się usuwa spod nóg. Zachować neutralność i dokładnie obserwować, pomyślała. W tej samej chwili zauważyła u zwierzęcia trzydziestocentymetrowy ogon. Żaden gatunek gibonów nie ma przecież ogona… Z pewnością znalazłoby się jakieś logiczne wyjaśnienie, stan zapalny albo nienormalny rozwój naskórka, lecz widziała najprawdziwszy ogon, nie żadną namiastkę! Żeby nie dopuścić do świadomości myśli, która zaczęła kiełkować w jej głowie, gorączkowo szukała hipotezy wyjaśniającej. Na darmo. Musiała to być zatem jakaś mutacja… ale przecież to niemożliwe! Równie niemożliwe jak przeobrażenie się komórki mięśniowej w nerwową!


      Powoli nabierała pewności. W bliżej nieokreślony sposób patogen wywołał metamorfozę i pod wpływem wirusa gibon uległ mutacji, i to nie tylko na poziomie paru komórek, lecz całego organizmu!


      Nagle zdjęcia przysłane przez Dany’ego Abikera stały się zrozumiałe. Para dodatkowych kłów słoniątka nie była anomalią genetyczną, lecz efektem choroby.


      – Jakim sposobem ogon mógł się pojawić tak szybko? Skąd ta przemiana? – zastanawiała się zafascynowana wirusolożka.


      – Jakim sposobem, nie wiem, ale kiedyś gibony miały ogony…


      – Mike, mówisz o jakimś innym gatunku.


      – Mówię o tym, co było trzydzieści milionów lat temu.


      – A więc według ciebie to rodzaj… regresji?


      Młody mężczyzna nie odpowiedział, tylko wzruszył ramionami. Wyglądał na zupełnie zagubionego.


      – Rozmawiałeś o tym z Bobem?


      – Nie. Wolałem zaczekać na ciebie.


      – Dobrze zrobiłeś. Posłuchaj, nie ma powodu do paniki…


      Wirusolożka zdawała sobie sprawę z tego, że musi działać szybko, ale nie pochopnie. Przede wszystkim trzeba, żeby Bob Torrence powtórzył analizy w celu potwierdzenia jej własnych obserwacji, potem skontaktuje się z Jonathanem Jossem, szefem Narodowego Instytutu Chorób Zakaźnych w Johannesburgu. Facet był chodzącą encyklopedią, potrafił z pamięci opisać setki patogenów. Jeżeli podobny przypadek wydarzył się już wcześniej, z pewnością o nim słyszał.


      Podczas gdy kobieta obmyślała strategię, zdenerwowanie małpy przeobraziło się w napad wściekłości. Rzucała się na kraty z siłą skocznika antylopiego. Raptem zmieniła taktykę i wyrzuciła rękę do przodu, uderzając Mike’a. Laborant krzyknął i odskoczył, trzymając się za ucho. Cathy zauważyła, że się zachwiał na nogach.


      – Nic ci nie jest?


      – Nie, chyba tylko mnie uszczypnął. Krwawi?


      Wirusolożka obejrzała dokładnie zarumienioną skórę, ale nie dostrzegła zadrapania, więc westchnęła z ulgą. Tylko tego brakowało, by Mike został zarażony!


      – W porządku. Bałam się, że cię zranił. Ale chyba coś ci ukradł!


      Istotnie, gibon podczas ataku wyciągnął długopis z kieszonki bluzy Mike’a i teraz go obwąchiwał, nagle uspokojony.


      – Spróbuj mu go odebrać. Jeśli otworzy zamek, narobi szkód, a zważywszy na to, w jakim jest stanie…


      Zamilkła, bo oczyma wyobraźni zobaczyła przerażona, jak zwierzę ucieka korytarzami laboratorium, w żyłach mając patogen zdolny przeprogramować organizmy. A wszystko dlatego, że Mike wpadł na genialny pomysł nauczenia go zmyślnej sztuczki!


      Mike potrząsnął głową i ostrożnie podszedł do klatki.


      – Kanzi, mój stary… Wszystko dobrze. Oddasz mi to?


      Małpa zignorowała go. Jednak zamiast majstrować długopisem przy zamku, pogryzła go trochę, po czym odrzuciła w róg klatki i zaczęła energicznie kołysać się w przód i w tył, jakby nie znosiła zamknięcia. Już nie. Można by pomyśleć, że znów stała się dzika, nieoswojona. Zresztą od kiedy wybudziła się ze śpiączki, w ogóle nie zwracała uwagi na Mike’a, jak gdyby po prostu o nim zapomniała. Ani jego głos, ani jego zapach nie przywołały wspomnień i młody mężczyzna był z tego powodu dziwnie smutny. Prawdopodobnie za kilka dni Kanzi odzyska chęć do zabawy. Dlaczego zatem w głębi duszy Mike żywił przekonanie, że go bezpowrotnie stracił?


      Korzystając z chwili spokoju, wyciągnął z klatki długopis i triumfalnie okazał szefowej. Cathy uśmiechnęła się odruchowo, ale na jej twarzy malowało się strapienie.


      – No dobrze. Mamy dużo pracy. Przygotuj nowe hodowle na bazie resztki próbek Dany’ego Abikera. Po pierwsze, musimy zyskać pewność. Nie powinniśmy przedstawić błędnych wniosków. Możesz zostać wieczorem?


      – Nawet na noc.


      *


      Około wpół do dwunastej w nocy Cathy Crabbe, mimo zmęczenia, zaczęła pisać alarmujący raport. Przed chwilą dostała wyniki badania mikroskopem elektronicznym. Nie wszystkie wirusy były na tyle duże, żeby dało się je zobaczyć w tego rodzaju mikroskopach – ten był wystarczająco duży. Wręcz monstrualny. Czarno-białe zdjęcie ukazywało rodzaj włókna długości dziesięciu mikrometrów, czyli mniej więcej jednej dwudziestej grubości włosa. Na jednym krańcu dzieliło się na trzy rozgałęzienia, przypominające trójząb. Ze względu na pałeczkowy kształt wpisywało się w rodzinę filowirusów, do której należą wirusy Ebola i Marburg.


      Bob potwierdził jej wnioski, rozmawiała także z Jonathanem Jossem.


      Wirusolożka musiała teraz jakoś nazwać ten wirus. W świecie biologów tradycją było nazwanie go od miejsca, w którym został odkryty.


      Kiedy godzinę później skończyła, załączyła do e-maila zdjęcie trójzęba i potem jednym kliknięciem wysłała wiadomość do wszystkich członków sieci ochrony sanitarnej, do której należało jej laboratorium.


      ZGŁOSZENIE NIEZNANEJ CHOROBY


       


      Przedmiot obserwacji: młody słoń (badanie krwi i analiza zdjęć) oraz gibon (wstrzyknięcie krwi słoniątka)


      Wnioski z obserwacji: patologia zniekształcająca. Zwierzę wydaje się cofać do wcześniejszych stadiów ewolucji (wniosek oparty na obserwacji gibona; brak możliwości wnioskowania na temat słoniątka). Patrz opis i załączone zdjęcia


      Droga zakażenia: krew


      Okres inkubacji: kilka godzin


      Rezerwuar: nieznany


      Możliwość zakażenia człowieka: test przeprowadzony na komórkach krwi. Brak widocznej reakcji


      Miejsce obserwacji: Republika Południowej Afryki, schronisko dla zwierząt Wildlife Center w Parku Narodowym Krugera oraz laboratorium wirusologii medycznej w Pretorii


      Rodzaj patogenu: filowirus


      Nazwa patogenu: proponowana – WIRUS KRUGERA.
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      Stephen Gordon długo przecierał oczy. Potrzebował całej swojej zdolności koncentracji, by ustosunkować się do plotki, która od kilku dni krążyła w kuluarach genewskiej siedziby Światowej Organizacji Zdrowia. Wiadomość pochodziła od urzędników z południowoafrykańskiego Ministerstwa Zdrowia. Laboratorium wirusologii w Pretorii zidentyfikowało wirus, który powoduje zniekształcenia zakażonego zwierzęcia. Zdaniem badaczki, która dokonała odkrycia, zniekształcenia te przypominały dawne cechy morfologiczne gatunku zakażonego zwierzęcia, cechy sprzed milionów lat. Śmiała konkluzja była taka, że patogen miał zdolność wskrzeszania tych cech. Autorka odkrycia, niejaka Cathy Crabbe, stała się przedmiotem kpin, a „wirus Krugera” przechrzczono na „wirus jaskiniowy”.


      Zasadniczo Stephen Gordon skłonny był uważać, że ta historia to bajka. Jednak jako dyrektor wydziału chorób zakaźnych nie mógł sobie pozwolić na lekceważenie choćby najmniejszego zagrożenia. Najlepiej chwycić byka za rogi, więc zamiast zlecić zadanie podwładnemu, jak zrobiłaby większość jego kolegów dyrektorów, postanowił sprawdzić informację u źródła i zatelefonować do owej madame Crabbe, choćby miało to być niezgodne z przyjętym zwyczajem. Czterdziestoośmioletni Anglik, o typowo brytyjskim poczuciu humoru, uchodził za czempiona skuteczności, w czym mocno się różnił, trzeba przyznać, od zatrudniającej go instytucji. Z wykształcenia lekarz, z dobrą znajomością terenu, nigdy nie posługiwał się urzędniczą nowomową (twierdził, że jej nie rozumie) i nie przywiązywał znaczenia do przywilejów związanych z pełnioną funkcją. Unikał zebrań jak ognia, zajmował się swoimi sprawami dotąd, aż miał wszystkie szczegóły w małym palcu, i nigdy nie zadowalał się dyplomatycznymi sprawozdaniami. Jednak człowiek ten wyróżniał się w WHO przede wszystkim ze względu na swoją karierę zawodową. Przez piętnaście lat badał nowe wirusy w tropikalnej Afryce, w najbardziej oddalonych od cywilizacji regionach lasów deszczowych. Podczas misji w Kongu zaraził się malarią i omal nie przypłacił tego życiem, bo straszliwa gorączka ścięła go z nóg w zapomnianej przez Boga i ludzi wiosce. Wiedział, że to cholerstwo usadowione w jego wątrobie będzie go nękało przez całe życie i że nawrót choroby mógłby spowodować groźne komplikacje. Postanowił ignorować ten wiszący nad nim miecz Damoklesa, niemniej nosił w sobie tę chorobę, niczym stałe przypomnienie swojego powołania. Ale najbardziej liczyła się jego córka i jej dziwna choroba. To był główny powód, dla którego Stephen Gordon walczył.


      Czas spędzony na tropieniu wirusów wyrobił w nim przekonanie, że wojna, jaką ludzkość toczy przeciwko tym niewidzialnym wrogom, wymaga sprawdzania wszystkich tropów, choćby na pierwszy rzut oka wiodły donikąd. Doświadczenie nauczyło go, że aby wytępić nieustannie ewoluujące mikroorganizmy, konieczna jest największa czujność. Niebezpieczeństwo mogło pojawić się wszędzie, w dowolnym miejscu na planecie. A do wybuchu epidemii wystarczy, że jeden mikrob zarazi jeden organizm. Na początku XX wieku gdzieś w Afryce Zachodniej myśliwy, który miał kontakt z zakażoną krwią szympansa, nie wiedział, że jakieś osiemdziesiąt lat później doprowadzi to do śmierci dwudziestu milionów ofiar AIDS.


      *


      Raport południowoafrykańskiej wirusolożki dotarł na jego biurko dwa dni wcześniej, uprzednio pokonawszy wszystkie szczeble urzędniczej hierarchii, lecz dopiero poprzedniego wieczoru w domu zapoznał się z jego treścią. Coś go zaalarmowało w oschłej prezentacji sytuacji. Podobnie jak załączone wyniki badań i testów weryfikacyjnych. Dlatego poprosił sekretarkę, by skontaktowała się z laboratorium w Pretorii i umówiła rozmowę telefoniczną. Uzyskawszy połączenie, od razu przystąpił do rzeczy, jak miał w zwyczaju.


      – Pani Crabbe, cieszę się, że mogę z panią porozmawiać! Przeczytaliśmy pani raport i nie ukrywam, że wywołał on pewne poruszenie w naszej instytucji, tak więc chciałem uzyskać wszystkie informacje, nim zdecyduję, czy mamy ogłosić najwyższy poziom alarmu. Fakty są podane w dossier, które pani przygotowała. Interesuje mnie jednak pani ogląd sytuacji, pani wrażenia, co podpowiada pani intuicja…


      Cathy Crabbe miała ochotę się rozpłakać, tak wielką poczuła ulgę. Ta rzeczowa, pozbawiona ozdobników wypowiedź podziałała na nią jak balsam. Od kiedy wysłała sprawozdanie, prawie nie spała. Przez trzy tygodnie walczyła o to, by zostać wysłuchaną! Doświadczywszy niedowierzania albo wręcz kpin ze strony niektórych środowisk naukowych, obawiała się, że będzie musiała bronić swojego odkrycia przed jeszcze jednym urzędnikiem. Nagle przypomniała sobie, że czytała artykuł o Gordonie zamieszczony w piśmie wewnętrznym WHO, które co kwartał dostawała na biurko. Miał opinię człowieka działającego skutecznie i wygląd wyróżniający go z tłumu kolegów pod krawatem. Do zdjęć, które towarzyszyły artykułowi, pozował w hawajskiej koszuli i spranych dżinsach. Zafrapowały ją te fotografie, co zdarzało się rzadko, bo mężczyzna się jej spodobał: zapamiętała atletyczną sylwetkę, długie włosy, zniewalający uśmiech, łagodzący bijącą od niego władczość, słowem, wyglądał na poszukiwacza przygód albo gwiazdę rocka w stylu Iggy’ego Popa.


      Niemniej w tej chwili Gordon mógłby być brzydki jak nieszczęście, jedno tylko liczyło się dla wirusolożki: opowiedzieć historię swojego odkrycia, nie obawiając się śmieszności i nieufności. Tak też zrobiła, starając się nie pominąć żadnego szczegółu. I gdy tak mówiła o paczce, pięciu dniach trekkingu, wykonanych i tyle razy powtarzanych analizach, swojej wizycie w Parku Narodowym Krugera i obecnym stanie zdrowia słoniątka, uświadomiła sobie, że ma złe przeczucia. Bardzo złe. Do tej pory była zbyt zajęta obroną swoich wniosków i pracą, nie miała czasu na wczuwanie się w siebie, ale w obecności życzliwego słuchacza w końcu wyrzuciła z siebie nurtujące ją obawy:


      – Boję się, że to początek katastrofy.


      – Jest aż tak źle?


      – Mam nadzieję, że się mylę…


      – Pani Crabbe, nie mogę niczego obiecać, ale zapewniam, że pani raport nie zostanie odłożony na półkę i zapomniany. Dziś po południu mam konferencję, ale będę panią informował na bieżąco. Wkrótce skontaktuję się z panią.


      *


      W wielkiej auli WHO, gdzie dobiegało końca ostatnie posiedzenie „Tygodnia nowych wirusów”, Stephen wciąż myślał o słowach Cathy Crabbe i o tym wirusie, którego żaden z uczestników konferencji nie znał. Miał cichą nadzieję, że któryś z prelegentów o nim wspomni, lecz najwyraźniej alarm wszczęty przez laboratorium w Pretorii nie wywołał zamierzonego skutku, jedynie kuluarowe drwiny.


      Kiedy opuszczał aulę, przygłuszony gitarowy riff zasygnalizował, że ktoś do niego dzwoni. Na ekraniku komórki wyświetliło się nazwisko Nicolasa Barenskiego, dyrektora paryskiego Muzeum Historii Naturalnej. Stephen przesłał mu zdjęcia słoniątka, jak tylko skończył rozmowę z Cathy Crabbe.


      Dwaj mężczyźni poznali się w Paryżu w 2004 roku. Jako świeżo mianowany dyrektor wydziału chorób zakaźnych, Stephen właśnie stawiał czoło ptasiej grypie, uchodzącej za jedno z najgorszych zagrożeń chorobowych ostatnich trzydziestu lat. Niektórzy badacze WHO wysunęli wtedy hipotezę, że rzeczony wirus pojawił się już w przeszłości. Stephen należał do tego grona, stąd wzięło się jego zainteresowanie paleontologią.


      Barenski przyjął go wówczas w swoim wspaniałym haussmanowskim gabinecie. Przy wyłożonych starą boazerią ścianach stały wysokie do sufitu półki, zastawione okazami kopalnymi i książkami. Wypomadowane włosy z przedziałkiem, szczupła twarz o wąskich wargach – paleontolog dbał o swój wygląd arystokraty i zdawał się, tak jak jego eksponaty, pochodzić z innej epoki. Choć bardzo różni, dwaj mężczyźni świetnie się dogadali i to pierwsze spotkanie zakończyło się przy butelce prastarej whisky w pubie dzielnicy Austerlitz, gdzie opowiadali sobie barwne anegdoty tak, jak inni wymieniają wizytówki.


      *


      Zapominając o swoim zmartwieniu, Stephen zagaił energicznie:


      – Nicolas! Jest pan szybszy niż błyskawica, miło pana usłyszeć! I co pan sądzi o tym słoniątku?


      – Co o nim myślę? Żartuje pan? Czemu mnie pan nie zapyta, czy interesuję się yeti i jego zdjęciami! Jest pan pewien, że to nie żadne bałamuctwo?


      – Niemożliwe, nie ma tu żadnej podróbki, jestem tego pewien. Wirusolożka sama pojechała na miejsce, do schroniska, w którym trzymają zwierzę, dwa tygodnie temu. Słoniątko całkiem wyzdrowiało i wciąż ma dwie pary ciosów.


      – Stephenie, te zdjęcia są niesamowite. Pański okaz to gomfoter, jeden z przodków współczesnego słonia…


      – Jest pan tego pewien?


      – Od współczesnego słonia różni go mnóstwo szczegółów. Proszę zwrócić uwagę na ciosy. Nie dość, że są ich dwie pary, to jeszcze są zwrócone na dół.


      – I to wystarczy, by uznać go za przodka naszych słoni?


      – Świetnie mnie pan zrozumiał.


      – Może słoniątko cierpi na jakąś deformację?


      – Musiałoby cierpieć na wiele deformacji, a ponadto dokładnie takich, jak jego antenaci sprzed wielu tysięcy lat…


      Stephen zamilkł, usiłując przetrawić to, co przed chwilą usłyszał. Zaczynał rozumieć złe przeczucia Cathy Crabbe. Barenski wyrwał go z zamyślenia.


      – Jest pan tam?


      – Tak, przepraszam. Muszę przyznać, że niepokoi mnie fakt, że jakiś wirus może przeobrazić zwierzę w jego kuzyna w przedpotopowej wersji.


      – Ja tego nie powiedziałem.


      – Przecież potwierdził pan, że…


      – Określiłem, czym jest pańskie słoniątko, nic ponadto. Nie wypowiadam się na temat przyczyn tego zjawiska.


      Nagle w głosie Barenskiego zabrzmiała nuta zakłopotania, którego Stephen nie potrafił sobie wytłumaczyć. Paleontolog ciągnął dalej, z wahaniem dobierając słowa:


      – Ten pański przypadek przywodzi na myśl teorię Anny Meunier, teorię, powiedzmy, bardzo kontrowersyjną.


      – Anny jakiej?


      – Anna Meunier, to paleontolożka związana z muzeum, która utrzymuje, że w niektórych momentach ewolucji zwierzęta mogą cofać się do wcześniejszego stadium, prezentując cechy morfologiczne, które ich gatunek dawno utracił. Nie ma potrzeby mówić, że młoda dama nastawiła przeciwko sobie całą społeczność naukową.


      – Włącznie z panem?


      – Nie powiedziałbym. Anna jest błyskotliwa, niesłychanie pracowita, ale przy wielu zaletach ma też wady: upór, lekką skłonność do radykalizmu i wyciąganie wniosków, które nazwałbym mocno pospiesznym.


      – Jej teoria jest naprawdę absurdalna?


      – Stephenie, powiem jasno. W naszej dyscyplinie przyjmujemy pewną niewypowiadaną zasadę – prawo Dollo. W skrócie prawo to mówi, że ewolucja jest zjawiskiem jednokierunkowym. Strzała skierowana w przyszłość. Podam konkretny przykład: węże nigdy nie odzyskają łap swoich przodków jaszczurów. Chyba że za cenę milionów lat dostosowywania się do nowego otoczenia… Sama myśl o możliwym regresie gatunków byłaby… jak by to powiedzieć…


      – Czyli ostatecznie mielibyśmy do czynienia z anomalią?


      – Być może… – odparł dyrektor muzeum, lekko zdezorientowany. – No ale są te zdjęcia słoniątka. To prawda, że to wywraca wszystko do góry nogami.


      – Nicolas, unika pan wyciągania jednoznacznych wniosków! A gdybym zwrócił się do tej Anny Meunier?


      Zapadła cisza. Kiedy Barenski w końcu się odezwał, wydawał się poirytowany.


      – Stephenie, powtarzam raz jeszcze, Anna to oryginał. Robiłem wszystko, żeby ją chronić, ale kiedy spostrzegłem, że upiera się przy swoim, nie bacząc na to, że reputacja muzeum może na tym ucierpieć, nabrałem do niej dystansu. Od dwóch lat prowadzi badania terenowe na Nowej Gwinei. Fakt, że została odrzucona przez środowisko naukowe, sprawia, że zmuszona jest pracować w zasadzie sama. Znalazła sobie grupkę zwolenników, dość nietypowych studentów, których zafascynowało jej odszczepieństwo. Szczerze mówiąc, wątpię, czy będzie mogła udzielić panu wiarygodnej odpowiedzi. Niech mi pan wyświadczy tę przysługę i po prostu o niej zapomni. Nie powinienem był o niej wspominać.


      – W porządku, zastanowię się. Dziękuję za pomoc. Mam wrażenie, że teraz lepiej rozumiem, na czym stoimy.


      – Cieszę się, że mogłem pomóc. Proszę informować mnie o rozwoju sytuacji.


      – Oczywiście.


      Rozmawiając przez komórkę, Stephen szedł na parking. Pogoda była wspaniała, a on dopiero teraz to zauważył. Przyspieszył kroku, zmierzając do swojego samochodu, starego czerwono-kremowego mercedesa coupé. Kolekcjoner, który mu go sprzedał, przysięgał, że auto należało do Micka Jaggera. Stephenowi spodobało się nie to, że piosenkarz rzekomo trzymał w rękach tę bakelitową kierownicę, lecz że można być na tyle zapalonym jego fanem, by uwierzyć w tę bajeczkę.


      Jadąc brzegiem Jeziora Genewskiego, Stephen myślał o krytycznym nastawieniu Barenskiego do jego dawnej protegowanej. Zasadniczo skłonny był ufać ocenie paleontologa, jednak coś go niepokoiło i zastanawiał się, czy dzielny staruszek nie skapcaniał ostatnio albo może to dyrektorskie obowiązki stępiły jego zdolność do entuzjazmu. Gordon wiedział doskonale z osobistego doświadczenia, jak trudno jest walczyć z przyjętymi we własnym środowisku przekonaniami, zwłaszcza gdy zajmuje się wysokie stanowisko.


      Pod wpływem impulsu zatrzymał mercedesa na poboczu i wstukał hasło „Anna Meunier” do Google. Wyszukiwarka znalazła kilkaset stron. Informacje zawarte w dwóch pierwszych artykułach były znacznie bardziej fascynujące niż dwuznaczny portret badaczki nakreślony przez Barenskiego. Anna Meunier była paleontologicznym geniuszem. Miała zaledwie trzydzieści sześć lat, a na swoim koncie dziesiątkę wykopalisk i odkrycie czterech nowych gatunków dinozaurów: trzech w Argentynie i jednego w Turkmenistanie. Dziennikarz, najwyraźniej pod silnym wrażeniem postaci, opisywał ją jako osobę wyjątkową, zaradną, swoistą Larę Croft paleontologii, i twierdził, że choć odsunięta na margines naukowego światka, młoda badaczka zawsze potrafiła sfinansować swoje wyprawy, zdobywając wsparcie mecenasów nauki. Jej portret zakończył trzema słowami: „Błyskotliwa, sprytna, realistyczna”. Autor innego artykułu popularnonaukowego napisał, że jej sukcesy były efektem „wybuchowej mieszanki drobiazgowych przygotowań i szczęścia”. Na dowód podawał fakt, że Anna Meunier wyruszała w podróż dopiero po dokładnym przestudiowaniu miejscowej geologii i wybierała niezbadane wcześniej miejsca, które nie dawały pewności znalezienia czegokolwiek, za to w razie sukcesu gwarantowały sławę.


      Stephen zagwizdał. Dziwne. To, co przeczytał, nie miało się nijak do sylwetki radykalnej ekscentryczki, jaką nakreślił Nicolas. Wręcz przeciwnie, Anna Meunier wydawała się osobą, która doskonale przyswoiła sobie obowiązujące w jej środowisku reguły gry i potrafiła je wykorzystać. Była zdeterminowana.


      Kliknął, by powiększyć jedno ze zdjęć, i niemal doznał szoku, gdy ujrzał ją na zakurzonym zboczu wzgórza, niczym jakąś zjawę. Targane wiatrem włosy tworzyły jakby brązowy płomień dokoła głowy, stała wyprostowana, podparta pod boki, z twarzą zwróconą ku niewidocznemu punktowi. Przymrużone z powodu odbitego światła oczy były zaskakująco zielone, utytłany ziemią T-shirt opinał obfity biust. Na drugim planie namiot pochylał się pod naporem wiatru. Zdjęcie zrobiono w Argentynie, na pustyni Patagonii. Ta kobieta o kocim spojrzeniu była nietuzinkowo piękna. Kojarzyła mu się raczej z bohaterką Zmierzchu niż z awanturniczką z Tomb Raidera. Sam nie należał do fanów sagi, lecz jego córka za nią przepadała i od miesięcy oglądała ją na okrągło.


      Tak więc wygląda ekscentryczka, która utrzymywała, że ewolucja może wrzucić wsteczny bieg… Spodziewał się kogoś starszego, a także mniej atrakcyjnego. Kogoś na tyle silnego, by przeciwstawić się społeczności naukowej i słuchać tylko własnego instynktu. To odwaga, na którą sam musiał się zdobyć lata temu, żeby zapuścić się na terytorium opanowane przez Ebolę w sercu tropikalnej dżungli.


      Nie potrzebował więcej informacji. Już polubił Annę Meunier.


      Odszukał w komórce numer telefonu swojego zastępcy i zadzwonił.


      – Lucasie! Będę cię potrzebował… Masz ochotę na podróż do ciepłych krajów?
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      Oblepiona od stóp do głów błotem Anna przyglądała się skamieniałości wciąż uwięzionej w skale groty. Jej serce waliło tak mocno, że czuła pulsowanie krwi w obolałych skroniach. Odwodnienie, pomyślała. Zostawiła termos w namiocie. Za daleko. Nie chce, by czar, który przyprawiał ją o lekki zawrót głowy, prysnął. Stojący wokół niej studenci milczeli, czekając, aż ona przemówi, lecz nie potrafiła, wzruszenie ściskało jej gardło. Zwierzę przypominało archeopteryksa, pierwszy rodzaj dinozaura pierzastego odkryty w XIX wieku. Jego skrzydła były uzbrojone w szpony, a ciało zakończone ogonem z imponującej wielkości piórami, podobnymi do piór pawia. Ze szczęk wystawały mu zęby w postaci drobnych narośli – najbardziej widoczny dowód jego pokrewieństwa z dinozaurami.


      W świetle latarek kości lśniły niczym dzieło markieterii. Szkielet wydawał się kompletny, ponadto każde pióro odcisnęło się w glinie. Skrzydła były prawie całkowicie złożone, jak gdyby zwierzę ledwie zdążyło usiąść, gdy dopadła je śmierć.


      W końcu to Joy, największa ekscentryczka z całej bandy, przerwała ciszę. Widocznie uznała, że wystarczy już tej błogiej kontemplacji.


      – W życiu nie widziałam takich bajeranckich odcisków!


      Anna lubiła tę dziewczynę, która przypominała ją samą sprzed kilkunastu lat. Na czoło opadały jej jaskrawoniebieskie kosmyki włosów, a piercing nosa stanowił na pół rockowy, na pół plemienny akcent, za którym przepadali koledzy. Teraz jej uwaga zabrzmiała jak eufemizm.


      – Nie sądzę, by przymiotnik „bajerancki” często pojawiał się w paleontologicznej literaturze fachowej.


      – Tak czy inaczej, miała pani rację! Dwa lata poszukiwań i wreszcie pani znalazła! Już sobie wyobrażam minę tych wszystkich stetryczałych speców… Trudno uwierzyć! Czy to prawdziwa prawda? Dowód, jakiego pani potrzebowała?


      – Wyluzuj, Joy, jeszcze nie czas na euforię, trzeba wszystko wydostać i sprawdzić…


      Głos zabrał Kurt, najbardziej łebski członek grupy. Był pochylony do przodu, jeszcze trochę i wpadłby do wykopu. Joy weszła mu w słowo:


      – Sprawdzić, jakim cudem zwierzę rzekomo żyjące sto pięćdziesiąt milionów lat temu znalazło się w warstwie geologicznej, która ma dziesięć milionów lat? To dopiero kawał roboty, panie sceptyku!


      Anna uniosła rękę, by zakończyć słowną potyczkę. Promienny uśmiech na jej twarzy sprawił, że mocniej zabiło serce Kurta, nieodwołalnie zakochanego w paleontolożce, od kiedy po raz pierwszy ją zobaczył.


      – Spokojnie, moi drodzy. Powiedzmy, że zapisaliśmy nową kartę w dziejach paleontologii. Dzięki temu ptakowi udowodnimy, że ten mały potomek teropodów żył jeszcze dziesięć milionów lat temu, wcale nie wyginął podczas wymierania kredowego! Jak tego dokonał, to inna sprawa. Czeka nas ogrom pracy, ale na dzisiaj koniec! Trzeba należycie uczcić nasze odkrycie. Zabezpieczymy wykop na noc i wrócimy tu jutro. Bladym świtem chcę widzieć wszystkich na pokładzie…


      – Przecież ja nie zmrużę oka! – jęknęła Joy. – Po co przerywać w takim momencie?


      – Jesteśmy zmęczeni, a to małe cudo wymaga, byśmy byli w pełnej formie. Zresztą chyba nie zrezygnujesz z dobrej zabawy, Joy?


      *


      Podczas gdy grupka studentów, radośnie paplając, uwijała się wokół znaleziska, zamiatała ziemię i wyznaczała strefę ochronną, Anna odeszła kilka kroków. Czuła się wyczerpana i zarazem szczęśliwa, wzruszona do łez, krucha niczym szkło. Jej podopieczna miała rację. Minęły dwa lata, jak eksplorowała to miejsce, a dziesięć, jak walczyła, krok po kroku. To odkrycie wszystko zmieni!


      Oczywiste było, że skamieniałość pochodziła z czasów po wielkiej katastrofie, do jakiej doszło jakieś sześćdziesiąt sześć milionów lat temu, kiedy Ziemia niefortunnie znalazła się na trajektorii asteroidu o średnicy piętnastu kilometrów. Prawdopodobnie to właśnie zderzenie spowodowało masowe wymieranie fauny i flory i stanowiło koniec okresu kredowego i początek trzeciorzędu. Współczesnemu człowiekowi trudno wyobrazić sobie rozmiary katastrofy: wybuch 10 miliardów bomb atomowych, kula ognia, która zwęgliła wszystko w promieniu 1500 kilometrów, potem tsunami z falą wysoką na dwa kilometry, która zalała wybrzeża i całe kontynenty! Następnie wskutek emisji siarki kwaśne deszcze truły masowo zwierzęta, które przeżyły, w tym wielgachne dinozaury. Osiemdziesiąt procent gatunków zwierząt żyjących na Ziemi zniknęło! Wszystkie z wyjątkiem ptaków. Było to jedno z najważniejszych ustaleń paleontologii poczynione w ostatnim dziesięcioleciu: współczesne ptaki wywodzą się od dinozaurów.


      W rzeczywistości szkielet, który znaleźli, choć w sumie świetnie zachowany, nie był wyjątkowy. Joy bardzo dobrze streściła sytuację: absolutnie niezwyczajny pozostawał tylko fakt, że ów archeopteryks miał dziesięć milionów lat, i to właśnie mogło wstrząsnąć paleontologicznym światkiem. Dziwoląg ukryty w skale!


      Trop, którym podążyła Anna do regionu Kaimana w zachodniej części Nowej Gwinei, w końcu doprowadził ją do celu. Po dwóch latach morderczych wysiłków, poświęceń, dwóch latach złudnych nadziei, rozczarowań i na nowo podejmowanych prób. Wraz ze swoją ekipą znalazła inne okazy zwierząt regresyjnych – Anna miała absolutną pewność – ale tylko we fragmentach, przez co nie stanowiły niezbitego dowodu. Były to wskazówki, które przywiodły ją, niczym kamyki Paluszka, do owego pierzastego dinozaura, zdecydowanie zbyt młodego – zdaniem jej uczonych kolegów – by mógł istnieć!


      Poczucie zwycięstwa przyprawiało ją o zawrót głowy i lekkie mdłości. Reszta grupy skończyła już zabezpieczanie znaleziska i pospiesznie zmierzała do obozu. Nikt się do niej nie odzywał, wszyscy uszanowali jej potrzebę milczenia. Wszyscy z wyjątkiem Joy, figlarnej Joy, która nie zniosłaby upadku na duchu paleontolożki. Studentka zagadnęła ją żartobliwie i zarazem z niepokojem:


      – Powiadomi pani Yanna o odkryciu?


      – Chciałabym, ale bierze udział w misji na statku oceanograficznym u wybrzeży Nowej Kaledonii.


      – I nie może się pani z nim skontaktować?


      – Przykazano mi, że mam mu nie przeszkadzać.


      – No, ale nasze odkrycie to bomba!


      – Ta bomba będzie musiała poczekać do jego powrotu!


      Anna nie miała ochoty się rozwodzić ani psuć magicznej chwili. Nagle poczuła, że zbiera się jej na płacz, nie wiadomo dlaczego. Litowanie się nad sobą nie było w jej stylu i ta chwila słabości wytrącała ją z równowagi. Powinna się radować, rozsyłać wiadomość na wszystkie strony świata, lecz nie zamierzała nic robić, czuła się odrętwiała ze zdumienia i ogromnego zmęczenia. Gdyby nie obecność ekipy, położyłaby się na ziemi koło swojego pięknego małego archeopteryksa i czekałaby na nadejście nocy.


      *


      Yann, tak bardzo chciałabym się podzielić z tobą radością!, pomyślała.


      Nawet nie wiedziała, na czym właściwie stoją. Ile tygodni spędzili razem przez te dwa lata? Tuzin? Jego ostatni pobyt okazał się tak konfliktowy, że na samą myśl poczuła, jak zalewa ją lęk.


      Joy przestępowała przed nią z nogi na nogę, więc Anna w końcu się ruszyła, ze spuszczoną głową, by ukryć zaczerwienione oczy.


      – Spotykamy się za godzinę! Strój wieczorowy obowiązkowy!


      – Mogę włożyć T-shirt z trupią czaszką?


      – Oczywiście! Powiedziałam: „obowiązkowy”!


      – A ty w czym wystąpisz? W szortach niegrzecznej dziewczynki?


      – Coś w tym stylu. Muszę mieć jeszcze jakąś niepowalaną ziemią szmatkę i parę mniej więcej białych adidasów!


      – Super!


      *


      Ekipa pozwoliła Annie jako pierwszej skorzystać z urządzeń sanitarnych, nie tyle z szacunku dla hierarchii, ile z dobroci serca – wszyscy zauważyli, że odkrycie wytrąciło ją kompletnie z równowagi. Po prysznicu usiadła przed komputerem i zatopiła się w myślach. Jej spojrzenie prześliznęło się po pierścionku z meteorytu. To prezent od Yanna dla uczczenia drugiego miesiąca ich związku.


      Przypomniała sobie, jak bardzo się ucieszyła tamtego wieczoru, kiedy dostrzegła go na progu restauracji, w koszuli drwala, z którą się nie rozstawał. Pamiętała falę ciepła rozchodzącą się w brzuchu i poczucie unoszenia się w powietrzu, jakby miłość uczyniła ją lekką jak pióro. W tamtym okresie miała ochotę wykrzyczeć światu swój zachwyt, śpiewać i śmiać się bez powodu, i podporządkować wymaganiom Barenskiego – nic się nie liczyło poza Yannem. Ten mężczyzna sprawiał, że stawała się łagodna jak baranek, ugodowa, niewrażliwa na nudziarstwo i zgryźliwości, a także leniwa w pracy… Nieważne były jego dziwaczny wygląd, fatalne koszule i połatane dżinsy. Nie obchodziło jej, czy oszalał na jej punkcie tak jak ona na jego, czy to rozsądne ze strony ambitnej badaczki, by tak się rozkochać po ośmiu tygodniach znajomości i pragnąć spędzić resztę życia u jego boku, ponieważ go kochała i zawsze będzie go kochać, do ostatniego tchnienia. Był pierwszym i jedynym mężczyzną, przy którym czuła się całością, jednocześnie wolną i zauroczoną!


      W Yannie wszystko się Annie podobało: ciemny lok opadający na czoło, rzadka broda, którą udawało mu się nastroszyć, wygląd nieoswojonego grizzly i sposób, w jaki odchylał głowę, by wybuchnąć śmiechem ogra, zapach piżma, płaskie stopy i głupie żarty. Podobał się jej także jego zawód biologa morskiego, choć oznaczało to rychłe rozstanie. Ona też uda się w swoją stronę, rozdarta. Kochała go miłością absolutną, lecz przygotowywała się do jego nieobecności. Rozstaną się i ponownie połączą, gdyż żadne nie zrezygnuje ze swojej pasji; każde musiało iść własną drogą, mimo że świat naukowy był okrutny, niewdzięczny i twardy.


      Rok przed tym, jak się poznali, w laboratorium Yanna dokonano kradzieży próbek. Złodziej, a był nim znany biolog, przypisał sobie jego odkrycie. Oczywiście Yann wściekał się i walczył, na darmo, ale w gruncie rzeczy to nie miało znaczenia, jak sam powiedział, uznał bowiem, że jeśli tylko dostanie fundusze na zmontowanie własnej ekipy badawczej, to mniejsza o drobne przykrości. Ta nonszalancja bardzo się Annie spodobała, bo ona sama zachowywała się podobnie, nie zważała na krytyki i przeszkody, które spotykała na swojej drodze. Z każdym dniem umacniała się w przekonaniu, że właśnie Yann jest mężczyzną jej życia. Tak doskonale do siebie pasowali, byli tak zgrani fizycznie i intelektualnie, jak o tym marzy każda dziewczyna na planecie, od szarej gąski po najbardziej ambitną!


      Tego dnia, kiedy podarował jej pierścionek, Yann odstąpił od swoich raczej mało wytwornych zwyczajów i umówił się z nią na romantycznej wyspie w Lasku Vinceńskim, zielonym płucu Paryża. „Czy to jakaś specjalna okazja?”, zdziwiła się, z bijącym sercem, zakochana po uszy niczym dzierlatka. On odparł tylko: „Nasza okazja” i na te słowa poczuła, że niemal robi się jej słabo.


      Na krańcu wyspy wznosiła się niezbyt pasująca do otoczenia budowla, parodia greckiej świątyni. Tam Yann zaprowadził ją po posiłku. Z jeziora wionęło chłodem. Przytulił ją i wyszeptał jej do ucha: „Czy chciałabyś mieć wszechświat na dłoni, mój skarbie?”. Po czym wyjął z kieszeni pierścionek i wsunął jej na palec. „Kumpel wyrzeźbił go z meteorytu. Jest równie stary jak system słoneczny. To rzecz wyjątkowa, wiesz?”. „I mi ją dajesz?”. Pytanie było retoryczne, ale odpowiedź nie była banalna: „Daję ją tobie, bo jesteś wyjątkowa, Anno. I coś mi się wydaje, że jestem coraz bardziej zakochany…”.


      *


      Od tamtego wieczoru nie zsunęła pierścionka z palca i ten fragment meteorytu symbolizował ich miłość. W październiku minie sześć lat. Pomimo scysji, które od czasu do czasu się im przytrafiały, i frustracji Yanna wywołanej jej częstą nieobecnością, Anna była pewna swoich uczuć. Ale co z uczuciami Yanna? Ile czasu wytrzyma, zanim się znuży?


      Aż do wyprawy na Nową Gwineę udawało im się utrzymać jaką taką równowagę, a ich rozstania nie trwały dłużej niż pół roku. Na ogół tak organizowali wyprawy, że wyjeżdżali w tym samym czasie. A potem Anna rozkręciła swoją operację badawczą, stawiając na tę kartę swoją karierę, i równowagę diabli wzięli, co zaowocowało fiaskiem wspólnie spędzonego tygodnia wakacji – cały czas się kłócili. Od trzech miesięcy ledwo się do siebie odzywali, i po to tylko, by serwować sobie uprzejme frazesy, co w ogóle nie było do nich podobne…


      Oczywiście to była jej wina. Jej wina i wina starych nudziarzy paleontologów, którzy nie cierpieli teorii Anny, uważali, że przeobraża dyscyplinę naukową w rodzaj cyrku dla miłośników silnych wrażeń. Gdyby Barenski nie odsunął swojej współpracownicy na boczny tor, ta mogłaby jeszcze wytrzymać. Jednak gdy zabrakło życzliwego wsparcia, poczuła, że nie ma wyboru, musi wyjechać, i rzuciła się w tę swoją przygodę bez zastanawiania się, jak to się odbije na związku z Yannem, bo jedyną rzeczą, w którą ślepo wierzyła, była ich miłość. Teraz wiedziała, że popełniła błąd, nie uwzględniwszy napadów chandry Yanna, jego ochoty na… na co? Na małą stabilizację? Na normalne życie? Na dziecko albo dwoje, albo troje? Na stadko dzieci, które na dobre by ją uziemiło w domu? On też nie zawsze starał się ją zrozumieć…


      Z tych wszystkich przyczyn Anna wolała się z nim nie kontaktować. Z powodu jego napadów gniewu i jej przeczucia, że nie zostanie wysłuchana. I żeby mu udowodnić, że wszystkie ofiary, jakie ponosili, miały sens. Chciała mu patrzeć w oczy w chwili, gdy powie: „Widzisz, miałam rację, było warto”.


      Jeszcze nie jest za późno, była tego pewna.


      *


      Nazajutrz, zaledwie po trzech krótkich godzinach pracy, z nieba do tej pory groźnie zaciągniętego chmurami lunęła ulewa. Na szczęście dinozaur był bezpieczny w swojej jaskini, a robota na tyle zaawansowana, że Anna ogłosiła przerwę na śniadanie.


      Zamiast przyłączyć się do reszty rozradowanej ekipy w namiocie stołówkowym, postanowiła odizolować się w szopie, służącej za biuro łączności, pod pretekstem, że musi wysłać pilny faks. Stąd przyglądała się skalnej ścianie, w której spoczywał ptak. Jakim cudem to stworzenie żyło tam dziesięć milionów lat wcześniej? Najbardziej prawdopodobna hipoteza była taka, że to gatunek kopalny, który bardzo mało ewoluował przez dziesiątki milionów lat, tak jak latimeria, skrzypłocz czy mitsukurina, zwana także rekinem chochlikiem, niedawno schwytana u wybrzeży Australii. Skamieniałość, która mocno przypominałaby swojego przodka archeopteryksa.


      Anna wszak miała inne zdanie w tej kwestii.


      Nie, powtarzała sobie w duchu, ten dinozaur pierzasty pojawił się w wyniku zjawiska ewolucji regresyjnej. Jego rodzice byli zwyczajnymi ptakami, o nowoczesnej morfologii, bez zębów, bez pazurów na końcach skrzydeł. Nie mogła poprzeć faktami tej hipotezy, ale w nią wierzyła. Ten szkielet należał do archeopteryksa, stanowił niemal doskonałą kopię okazu przechowywanego w Berlinie, najbardziej kompletnego ze wszystkich odkrytych skamieniałości. A miał dziesięć milionów lat.


      Anna zerknęła na zegarek: dziewiąta trzydzieści. Czyli dziewiętnasta trzydzieści w Nowym Jorku. Postanowiła więc spuścić pierwszą bombę. Usiadła przed komputerem i wstukała nazwisko do komunikatora internetowego. Satelita natychmiast przesłał jej wezwanie do Stanów Zjednoczonych. Czekając na połączenie, Anna starała się przypomnieć sobie wszystko, co wiedziała o mężczyźnie, z którym miała rozmawiać. Poznała redaktora naczelnego „Science & Nature” kilka lat wcześniej podczas międzynarodowej konferencji i Cassard wydał się jej sympatyczny i na tyle otwarty, by zainteresować się zjawiskiem ewolucyjnej regresji. Dla jego pisma taka historia była wręcz wymarzona, należało tylko go przekonać, że nie jest to żadna prymitywna hochsztaplerka. Wszyscy dziennikarze specjalizujący się w popularyzacji paleontologii pamiętali oszustwo z człowiekiem z Piltdown z początku XX wieku: rzekome ogniwo pośredniczące między małpą a człowiekiem, a po latach okazało się, że miał głowę skleconą ze szczęki orangutana i czaszki współczesnego człowieka.


      Po dziesięciu minutach oczekiwania zmuszona była stwierdzić rzecz oczywistą: podczas burzy nie da rady uzyskać stabilnego połączenia. Nagrała więc tylko wiadomość dla dziennikarza z nadzieją, że będzie zrozumiała.


      – Cholerna pogoda! – zaklęła pod nosem.


      Grupa wróciła do groty. Anna pospiesznie włożyła kurtkę K-Way i już miała dołączyć do ekipy, kiedy na bitej drodze prowadzącej do lasu pojawiła się nowiutka terenowa toyota. Samochód zatańczył na rozmokłej ziemi i zatrzymał się na wysokości szopy. Wysiadł z niego mężczyzna, który schylony, zaczął ku niej biec w strugach deszczu. Miał na sobie białą koszulę i raczej eleganckie sportowe spodnie, ochlapane błotem. Obrazu „szykownego turysty” dopełniał skórzany kapelusz Stetson, przywodzący na myśl czasy kolonialne. Na przekór ubraniu promienny uśmiech sprawiał, że gość wydawał się raczej sympatyczny, i Anna też się do niego uśmiechnęła, zaintrygowana niezapowiedzianą wizytą.


      – Pani Anna Meunier? To pani jest paleontologiem?


      Mężczyzna mówił po francusku z lekkim portugalskim akcentem.


      – Tak, to ja.


      – Cieszę się, że panią widzę. Te drogi to prawdziwy labirynt. Dwa razy ugrzęzłem w błocie.


      – Witamy na Nowej Gwinei.


      Wyciągnął ku niej rękę i poważniejszym tonem się przedstawił:


      – Nazywam się Lucas Carvalho i jestem biologiem. Pracuję dla Światowej Organizacji Zdrowia.


      Facet musiał ją wziąć za kogoś innego. Przyglądała się mu z zaciekawieniem. Potężnie zbudowany Metys, mniej więcej w jej wieku, całkiem przystojny. Czarne jak węgiel, nieco skośne oczy wskazywały na azjatyckich antenatów. Lekko poszerzony nos przydawał mu uroku. Wysokie kości policzkowe, mięsiste wargi. Był naprawdę przebojowy i nawet w tym śmiesznym kapeluszu wyglądał seksownie. Czy nachodziłyby mnie takie myśli, gdyby z Yannem układało się dobrze?, przyszło jej do głowy.


      – Czy jest tutaj jakiś problem? Stawiam na epidemię cholery…


      – O ile mi wiadomo, nie ma w tym regionie żadnego kryzysu sanitarnego.


      – Tylko proszę nie mówić, że specjalnie pan przyjechał z Genewy, by się ze mną spotkać, bo musiałabym otworzyć szampana.


      – Ale tak właśnie jest, pani Meunier.


      – Żarty pan sobie stroi?


      – Mówię poważnie. Próbowałem się z panią skontaktować przez telefon satelitarny, ale pani nie odbierała.


      – Przykro mi, burze sprawiają, że łączność jest utrudniona. Mogę panu zaproponować piwo? Ciepłe, oczywiście – dodała z rozbawieniem.


      – Będę w pełni usatysfakcjonowany. Jestem w drodze od rana i mam wszystkiego serdecznie dosyć.


      Jego iskrzące się oczy wpatrywały się w nią z sympatią, która trochę ją zmieszała. Facet był zbyt apetyczny jak na funkcjonariusza, nawet na emisariusza WHO.


      – Proszę za mną, do stołówki.


      W namiocie pełniącym rolę kuchni Anna wyjęła dwie puszki z przenośnej lodówki, która od dawien dawna już niczego nie chłodziła, otworzyła je i podała jedną urzekającemu Metysowi. Zżerała ją ciekawość.


      – No i? Proszę mi wytłumaczyć…


      – Zostałem wysłany przez Stephena Gordona, szefa departamentu chorób zakaźnych.


      – Nie rozumiem, w czym mogłabym pomóc.


      – Chcielibyśmy zasięgnąć pani opinii w kwestii chorych zwierząt, które mają dziwne i niepokojące objawy. W szczególności chodzi o słonia…


      Anna już miała zapewnić o swoim absolutnym braku kompetencji w tej dziedzinie, lecz mężczyzna w kapeluszu nie dał jej dojść do słowa:


      – Jak pani zapewne się domyśla, choroba jest nietypowa, inaczej mój przyjazd nie miałby sensu.


      – Nie jestem biologiem, w przeciwieństwie do pana, panie Carvalho, więc nie rozumiem. Wie pan, czym zajmuje się paleontologia?


      – Oczywiście. Wiem także, że głosi pani kontrowersyjne teorie, które wzbudzają ożywione dyskusje, i właśnie dlatego Stephen Gordon chciałby, żeby pani przyjrzała się tym zwierzętom. Proszę mi wierzyć, ich stan panią zainteresuje. Może nawet ma związek z pani badaniami. Pan Barenski, dyrektor Muzeum Historii Naturalnej w Paryżu, powiedział nam…


      – Mówił o mnie?


      – Tak.


      – Ale nie powiedział nic dobrego, jak się domyślam?


      – Prawdę mówiąc, wyjaśnił, dlaczego wzbudza pani tak wielkie zastrzeżenia swoich kolegów. Chwalił pani inteligencję.


      – Rozumiem. Nie musi pan nic dodawać. Zresztą to już nie ma znaczenia. I gdzie znajdują się pańskie stworzenia?


      – W Republice Południowej Afryki.


      Anna się roześmiała. Odstawiła puszkę piwa, chwyciła spinkę, która leżała na stole, i upięła włosy w kok.


      – Brawo, panie Carvalho, udało się panu rozbawić badaczkę, która od miesiąca nie sypia z powodu wilgoci i komarów.


      – Mówię całkiem serio.


      – I proponuje pan, bym udała się z panem do RPA?


      Carvalho nic nie odrzekł, tylko wyciągnął z walizeczki teczkę, a z niej zdjęcia młodego słonia w schronisku dla zwierząt. Ze swoimi czterema ciosami wyglądał jak nieudolne oszustwo.


      – To gomfoter, jak pani widzi. Jeden z przodków obecnych słoni.


      – Gdzie zrobiono to zdjęcie?


      – Już mówiłem.


      – A dokładnie?


      – W Parku Narodowym Krugera. Zdjęcie zrobił dyrektor schroniska, Dany Abiker. Prawdopodobnie zwierzę nie urodziło się takie, jak tutaj widać. Ta morfologia jest efektem zakażenia wirusem.


      Anna przyjrzała się uważnie zbliżeniom słoniątka. Facet się z niej nabijał, nie było innej opcji. Fotomontaż?


      – Jesteśmy na etapie przypuszczeń – podjął rozmowę Carvalho – ale sądzimy, że wirus powoduje przyspieszony ewolucyjny regres. Problem w tym, że działa nie tylko na trąbowce. W laboratorium w Pretorii gibonowi wstrzyknięto krew słoniątka. W kilka dni uległ metamorfozie i teraz ma kilkudziesięciocentymetrowy ogon, dokładnie taki jak jego przodek kilka milionów lat temu.


      – Mówi pan poważnie?


      – A jak pani sądzi? Panu Gordonowi bardzo zależy, by przyjechała pani do Afryki i potwierdziła tę hipotezę.


      – Czym się zajmuje pański szef w Światowej Organizacji Zdrowia?


      – Kieruje pracą departamentu chorób zakaźnych. Wyobraża sobie pani skutki rozprzestrzenienia się takiego wirusa?


      Anna milczała. Od piwa trochę jej się kręciło w głowie.


      – Pani Meunier, czy mogę na panią liczyć?


      Kobieta zawahała się, w końcu odpowiedziała niechętnie:


      – Nie mogę zostawić moich studentów. Jestem za nich odpowiedzialna. To mała ekipa, gdyby coś im się stało… Zresztą właśnie znaleźliśmy… Mniejsza o to…


      – Pozwoli pani, że zadam jedno pytanie: czy sądzi pani, że zjawisko ewolucyjnego regresu może objąć człowieka?


      – Co pan chce przez to powiedzieć?


      – Nic ponad to proste pytanie. Jak pani sądzi, dlaczego WHO interesuje się tym wirusem? Do tej pory wirus zadziałał na przedstawicieli dwóch, zupełnie nieskoligaconych ze sobą gatunków. Na małpę i na słonia, a został przeniesiony przez krew. Nic nie wiemy o źródle infekcji ani o sposobie zarażenia w warunkach naturalnych… Proszę sobie wyobrazić, że zachodzi mutacja wirusa i atakuje on strażnika parku albo turystę?


      – Wierzy pan w taką możliwość?


      – Ten wirus to niezły kłamca. Pod okularem mikroskopu elektronicznego wygląda jak zwyczajna gorączka krwotoczna. Przerażający wirus, to prawda, lecz stabilny w czasie. W rzeczywistości jest tego samego rodzaju co AIDS. Ma wysoki współczynnik mutacji. Naszym zdaniem pojawienie się szczepu ludzkiego wydaje się całkiem realne.


      – Co nijak nie wyjaśnia, w jaki sposób wirus prowadzi do regresu gatunków…


      – Jest tylko jeden sposób, aby się dowiedzieć. Proszę pojechać ze mną i zbadać tego południowoafrykańskiego słonia…


      Anna odeszła kilka kroków kompletnie skołowana. Regresyjny wirus. Może nie myślała dokładnie o czymś takim, lecz istotnie taka możliwość pasowałaby do jej teorii. Przyprawiający o zawrót głowy skok w przeszłość…


      Po chwili zdumienie ustąpiło miejsca podnieceniu. Zbyt dużo rzeczy wydarzyło się naraz, potrzebowała czasu do namysłu, by ustalić plan działania… Poprawiła spinkę, potrząsnęła głową. Po raz pierwszy ktoś się do niej zwrócił jako do specjalisty. Nawet przyjechał z Europy! Oczywiście jest też sprawa archeopteryksa, ale Anna nie była naiwna, wiedziała, że nim jej koledzy uznają to odkrycie, miną miesiące, jeśli nie lata… Zbieg okoliczności był zbyt szczęśliwy, jakby dostała znak. A gdyby tak zdobyła żywy dowód tego, co od lat twierdziła?


      Odwróciła się z szerokim uśmiechem na ustach.


      Podjęła decyzję.






  
    
       


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Bezpieczeństwa Publicznego, Pretoria

 


      

      4 sierpnia, godzina 14




      Park Narodowy Krugera jest zamknięty dla zwiedzających do odwołania. Po parku mogą poruszać się jedynie ekipy WHO, kierownictwo Wildlife Center oraz patrole rangersów.


      Złamanie zakazu będzie karane grzywną w wysokości 100 tysięcy randów.




      Decyzję Johna Shabongo, ministra spraw wewnętrznych i bezpieczeństwa publicznego, natychmiast przekazano służbom turystycznym – park był chętnie odwiedzany przez obcokrajowców – i szefostwu rangersów. Do końca dnia obszar długości 350 kilometrów i szerokości 60 miano ewakuować – stopniowo, zaczynając od schroniska Wildlife.
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      Wysiadając z samolotu w Johannesburgu, Anna łapczywie zaczerpnęła gorącego powietrza i poczuła, jak witalna siła wypełnia jej płuca. Była szczególnie wzruszona, bo po raz pierwszy znalazła się w południowej Afryce. Wszyscy paleontolodzy marzyli o odwiedzeniu kolebki ludzkości, o stąpaniu po tej samej ziemi, po której chodzili pierwsi ludzie. Mimo poczucia winy, że zostawiła swoich studentów na Nowej Gwinei, spieszno jej było udać się na sawannę i obejrzeć słoniątko, które tak zaniepokoiło WHO. Kurt i Sam, jej najbardziej zaprawieni w bojach uczniowie, będą nadzorować transport znalezisk z ostatnich dwóch lat do muzeum, w szczególności wspaniałego archeopteryksa. Będzie to dla nich bardzo cenne doświadczenie, przyda się im do pracy magisterskiej, a potem odfruną każdy w swoją stronę…


      Ostatecznie postanowiła, że nikomu nie powie o swoim odkryciu, nawet Barenskiemu. Dyrektor muzeum został jedynie poinformowany o zakończeniu wyprawy i powrocie ekipy. Jeśli Carvalho miał rację, jeśli istniał cień szansy na to, że słoniątko potwierdzi jej hipotezy, to jej sytuacja diametralnie się zmieni! Na razie nie czuła najmniejszej ochoty na nudne kontakty z hierarchią!


      Idący przed nią Lucas żwawym krokiem przeszedł przez strefę przylotów. Spał w samolocie, więc niewiele rozmawiali. Kiedy dotarli do odprawy celnej, Annie przyszła do głowy straszliwa wątpliwość. A jeśli się okaże, że słoniątko było po prostu zniekształcone? Ludzie z WHO, nieobyci z terenem, mogli wziąć za dobrą monetę rojenia zarządcy parku marzącego o sławie albo po prostu nazbyt entuzjastycznego weterynarza! Nie miała czasu, by zgłębiać te pomysły, bo jej spojrzenie padło na karton z napisem Carvalho.


      *


      Dyrektor schroniska, Dany Abiker, był wysokim i chudym jak tyka, dobrze zakonserwowanym sześćdziesięciolatkiem o niebieskich oczach. Z powodu mięśni napinających T-shirt wyglądał jak nieodrodny potomek myśliwych i zbieraczy, którzy dawniej żyli na sawannie. Prawy policzek przecinała blizna w kształcie L, lecz mimo to jego twarz promieniała życzliwością i łagodnością, nieoczekiwaną u tak solidnie zbudowanego mężczyzny. Jego silny uścisk dłoni dodał Annie otuchy. Nie miał w sobie nic z nawiedzonego fanatyka. Carvalho przedstawił ją jako francuską specjalistkę od paleontologii. Mężczyzna skinął głową i szarmancko się ukłonił, najwyraźniej pod urokiem gościa; Carvalho musiał przyznać, że pomimo rysów ściągniętych zmęczeniem kobieta wyglądała olśniewająco.


      – Witamy w RPA, pani Meunier.


      – Proszę mi mówić „Anno”.


      – Pani akcent jest uroczy.


      – Jest przede wszystkim francuski!


      – No właśnie…


      Lucas Carvalho, choć poirytowany tymi duserami, się nie wtrącał. Anna była dorosła i sama dawała sobie radę, poza tym najwyraźniej nie zwracała uwagi na reakcje wywołane jej urodą. Zastanawiał się, czy robi to świadomie, czy też była to forma samoobrony. Zresztą wkrótce Abiker przestał się wdzięczyć i przeszedł do sedna sprawy.


      – Mamy tutaj istne szaleństwo. Cathy Crabbe, wirusolożka, która wszczęła alarm, prosiła mnie, bym przekazał pani, że bardzo jej przykro, ale z powodu nawału pracy nie może pani powitać. Ja ze swojej strony muszę przyznać, że z ulgą przyjąłem wiadomość o pani przybyciu. Bardzo pragnę przedstawić pani nasze słoniątko. A potem przewidziałem małą niespodziankę…


      Anna odpowiedziała prosto z mostu, nie usiłując ukryć swoich wątpliwości:


      – Umieram z ciekawości, choć, mówiąc całkiem szczerze, trochę trudno mi uwierzyć w takie zjawisko.


      Carvalho przerwał im z niepokojem:


      – Proszę mi powiedzieć, dla mojego spokoju ducha… Nic nie przeciekło do prasy, prawda?


      – Nie, Bogu dzięki! A od kilku dni ministerstwo zamknęło park Krugera dla zwiedzających. Nikt nie będzie nam przeszkadzać. Ta historia już spowodowała spore zamieszanie i proszę mi wierzyć, mamy dość roboty w terenie, nie chcę zawracać sobie głowy jeszcze kryzysem medialnym!


      Tak rozmawiali, aż dotarli na parking lotniska. Abiker wskazał duży pick-up, w którym czekał mniej więcej dziesięcioletni chłopiec z nastroszonymi jasnymi, niemal białymi włosami i opaloną twarzą. Kiedy dostrzegł gości, pomachał im ręką i się uśmiechnął.


      – Naliczyłem ich siedem!


      – Jesteś pewny?


      – O tak, dziadku!


      – No to wygrałeś zakład.


      Rozbawiony Afrykaner skinął głową.


      – Założyliśmy się z wnukiem o liczbę land cruiserów, które tędy przejadą, nim wrócę. Widać moja nieobecność trwała dłużej, niż przewidywałem… Kyle, przedstawiam ci naszych gości, Annę i Lucasa. A oto chłopiec, od którego wszystko się zaczęło!


      Zwrócił się ku Annie i z nieskrywaną dumą wyjaśnił:


      – To Kyle wypatrzył nasze słoniątko. Ten malec spędza cały wolny czas w schronisku i nic nie umknie jego uwadze! Jego matka prowadzi pensjonat trzydzieści kilometrów dalej, w obrębie samego parku.


      – Cześć, Kyle – powiedziała Anna, uśmiechając się. – Powiedz mi, jak nazwałeś swojego słonia?


      – Cztery Ciosy, ale to nie jest prawdziwe imię.


      – Ja uważam, że bardzo dobrze je wymyśliłeś. Jestem bardzo ciekawa spotkania z tym tajemniczym Cztery Ciosy. Pokażesz mi go?


      – Jasne!


      I dodał z błyskiem szacunku w oczach:


      – Ty też jesteś weterynarzem?


      – Nie, to raczej dziedzina Lucasa. Ja jestem paleontologiem. Wiesz, kto to taki?


      – Szukasz ruin?


      – Blisko. Szukam szkieletów bardzo starych zwierząt, które żyły miliony lat temu.


      – Takich jak dinozaury?


      – Właśnie!


      – To dlatego chcesz zobaczyć Cztery Ciosy?


      – Wszystko świetnie zrozumiałeś!


      Na pół rozbawiona, na pół zaintrygowana Anna zapytała Abikera:


      – Wyjaśnił mu pan?


      – Oczywiście. Kyle jest bystry jak na swój wiek i jesteśmy partnerami, gdyż postanowił, że jak dorośnie, przejmie schronisko! A mówiąc poważnie, wolę odwołać się do poczucia odpowiedzialności dziecka niż opowiadać mu bujdy, które uspokajają tylko nas…


      Podróż trwała trochę ponad cztery godziny i chłopiec w końcu zasnął, oparty o ramię Anny. Kobieta wykorzystała ten wolny od dziecięcych pytań czas, by lepiej poznać swoich towarzyszy. Mimo czekającej ich pracy było jej lekko na duchu, bo czuła się wolna od troski o swoją ekipę i o logistykę operacji.


      Na Nowej Gwinei wymieniali z Carvalho głównie uwagi naukowe i meteorologiczne – droga wiodąca do najbliższego polnego lotniska tak rozmiękła, że kilkakrotnie ugrzęźli w błocie – a teraz odkrywała w nim pasjonata literatury francuskiej, włoskiego malarstwa i sztuk walki. Jego ojciec pochodził z Wysp Zielonego Przylądka, matka z Azji. On sam poślubił swoją młodzieńczą miłość i w wieku trzydziestu pięciu lat był ojcem dwóch chłopców, rówieśników Kyle’a. Zatrudniając się w największej instytucji ochrony zdrowia na świecie, pogodził swoje dwie pasje, biologię i politykę. To jeden z tych ludzi, których wszystko interesuje, niepoprawny optymista, marzący o tym, by zmienić świat na lepsze.


      Dany Abiker, mniej światowy, okazał się równie zaskakujący. Gdy skończył pięćdziesiąt dwa lata, uznał, że ma dość kariery w reklamie, zdobył w Johannesburgu dyplom weterynarza i pokonawszy tor urzędowych przeszkód – bo Park Narodowy Krugera był własnością publiczną – wywalczył koncesję rządową na otwarcie w tym parku ośrodka zdrowia dla zwierząt. Prowadził swoje schronisko już osiem lat, odnosząc coraz większe sukcesy. Podobnie jak Carvalho, miał nienasycony apetyt na życie.


      Kiedy zjechali z autostrady, Anna nagle odczuła skutek zmiany stref czasowych i musiała ze wszystkich sił walczyć, by nie zasnąć. Otworzyła okno i pozwoliła, by wiatr chłostał jej twarz. Suchość powietrza zdawała się cudowna w porównaniu z lepką wilgocią Nowej Gwinei. Tam godzina wystarczała, by przerobić człowieka na mokrą ścierkę, co było nieustającym tematem żartów Sam. Uśmiechnęła się na myśl o swojej studentce, przez chwilę zastanawiała się, jak oni wszyscy radzą sobie z pakowaniem znalezisk, potem postanowiła przestać się tym przejmować. Może zbliżała się do punktu zwrotnego w swoim życiu, nie czas i nie miejsce, by zamartwiać się drewnianymi skrzyniami!


      Podczas gdy powoli poddawała się senności, ujrzała przed oczyma zagniewaną twarz Yanna. Nawet nie wie, że jestem w RPA, pomyślała. Nie wie, że znalazłam archeopteryksa, że dokonuje się w moim życiu przełom, tak czy inaczej, to go nie obchodzi, a ja nie mam siły z nim rozmawiać!


      Nie chciała wybuchnąć płaczem, więc energicznie potarła oczy i skupiła się na oglądaniu krajobrazu. Odniosła wrażenie, że od kiedy zjechali na drugorzędne drogi, widać było coraz więcej dżipów rangersów i radiowozów policji, ale może to normalne w tym kraju… Nie miała siły, by zapytać Abikera.


      Za miastem Malelane w prowincji Mpumalanga pick-up zjechał na drogę gruntową. Chłopiec wciąż spał, kołysany wybojami. Wzruszona ufnością dziecka, musnęła jego elfie włosy, myśląc, że stanowią dziwną ekipę: dzieciak i jego zwariowany dziadek, Lucas i ona sama, doszczętnie zagubiona w swoich upartych poszukiwaniach…


      – Witamy w Wildlife Center w Parku Narodowym Krugera!


      Kyle wyprostował się raptownie, z wciąż zaspanymi oczami.


      – Dojechaliśmy?


      – Jak widzisz, młody człowieku.


      Czułość Dany’ego w stosunku do wnuka wyrwała Annę ze smętnego nastroju. Po obu stronach bitej drogi znajdowały się zagrody, jakby to był ogród zoologiczny, goszczący wszystkich przedstawicieli afrykańskiej fauny, a nie schronisko dla chorych zwierząt. Obok strusi, kangurów, żyraf i nosorożców widać było hieny, surykatki, lwicę o płowej sierści z małymi, impale, dwie zebry i stadko małp usadowionych na drzewie. Kilometr dalej droga się rozszerzała i przechodziła w plac, dokoła którego stało kilka budynków. „To gabinet zabiegowy i sale operacyjne”, wyjaśnił Dany. Jeszcze pięćset metrów i pick-up zatrzymał się przed zagrodą. Kyle wyskoczył z samochodu, podekscytowany.


      – To on, Cztery Ciosy!


      – O kurde! – wyrwało się Annie.


      Jedno spojrzenie wystarczyło, by zidentyfikować okaz. Przez zakurzoną przednią szybę dostrzegła wygrzewającego się na słońcu gomfotera!


      Miała ochotę się uszczypnąć, tak bardzo widok wydawał się nierzeczywisty. Dzięki dwóm parom kłów zwierzę sprawiało wrażenie znacznie potężniejszego od dzisiejszych słoni. Głosem drżącym z emocji Anna wyszeptała:


      – Czy można do niego podejść?


      – Oczywiście. Kyle, zaczekaj na nas tutaj.


      – Dlaczego, dziadku? To ja go znalazłem, chcę iść z wami!


      – Bo cię o to proszę, Kyle. Dopóki nie wiemy, na co choruje, musisz trzymać się od niego z daleka.


      – Ale wy do niego podchodzicie!


      – To nie podlega negocjacji, jak nie, to wrócisz do schroniska!


      – Już dobrze, dobrze…


      Chłopiec wiedział, kiedy dyskusja na nic się nie zda. Uważał, że to niesprawiedliwe, ale grzecznie usiadł w samochodzie i przykleił nos do szyby.


      – Anno, Lucasie, idźcie przodem. Asekuruję was w razie kłopotów, ale bądźcie czujni: słonie mają temperament…


      Anna chętnie by mu przypomniała, że w gruncie rzeczy to już nie jest słoń, ale wolała nic nie mówić z obawy, że zmieni zdanie i nie pozwoli im wejść do zagrody, dla ich własnego bezpieczeństwa.


      Zgodnie z poleceniem Afrykanera, który uzbroił się w strzelbę ze strzałkami z lekiem uspokajającym, włożyli rękawice z elastomeru, po czym wszyscy ruszyli z Anną na czele ku wejściu do zagrody. Kobieta uniosła metalowy pręt i zaczęła podchodzić do gomfotera. Zwierzę było spokojne, zamrugało tylko oczami. Dokoła niego na przestrzeni jakichś dwudziestu metrów kwadratowych nie uchowało się ani źdźbło trawy, została sucha, naga ziemia, jak przepuszczona przez kruszarkę. Nic zaskakującego, gdyż gatunek ten rył ziemię w poszukiwaniu pożywienia. Rył. W myśli użyła czasu przeszłego, jakby zwierzę leżące przed nią nie mogło istnieć w teraźniejszości.


      Dotarłszy do niego, uklękła. Musiała go dotknąć, by przekonać się, że jest prawdziwy. Powoli wyciągnęła rękę. W wyobraźni przemknął jej obraz Armstronga stawiającego pierwsze kroki na Księżycu. Jej palce pokonały odległość dzielącą ją od gomfotera, dziesięć centymetrów równoważnych dziesięciu milionom lat. Zwierzę było nadal spokojne, zdawało się obojętne na jej obecność. W odróżnieniu od słoni afrykańskich nie miało guza na czubku czaszki. Musnęła jego szarą i szorstką skórę, potem nacisnęła mocniej palcami. Wyczuwała dotykiem bicie jego serca. Jej ręka ześliznęła się ku dodatkowym kłom, zatrzymała się jednak, nim do nich dotarła. Ten ruch mógłby ją drogo kosztować.


      Carvalho przykucnął obok. Zdawał się zafascynowany szarawą skórą zwierzęcia. Anna zapytała cicho:


      – Co jest?


      – Infekcji, która wywołała jego metamorfozę, towarzyszyły rozległe zmiany skórne. Sprawdzam, czy pozostały po nich ślady.


      – I co?


      – Nic nie ma.


      Za nimi Abiker cicho potwierdził:


      – Mówiłem, że wyzdrowiał.


      – Zgadza się. Wygląda na to, że stan zapalny zniknął.


      – Jest pan zaskoczony?


      – Właściwie nie. Ale stabilizacja jego stanu wcale nie musi być zjawiskiem pozytywnym.


      – Co do jednego nie ma wątpliwości – wtrąciła Anna. – Cztery Ciosy naprawdę jest gomfoterem.


      – Jest pani tego całkowicie pewna?


      Nagle twarz Carvalho stała się poważna, niemal ponura.


      – W stu procentach, jeśli chodzi o morfologię, ale ja jestem paleontologiem, nie biologiem. Co wykazuje badanie krwi? Musieliście wykonać jakieś analizy, prawda?


      – Oczywiście. Na razie badania wykazują, że jego DNA różni się istotnie od DNA słonia. To dlatego zwróciliśmy się do pani.


      – Do licha! Zdaje pan sobie sprawę? Właśnie obserwujemy żywe zwierzę prehistoryczne!


      Anna krzyknęła i gomfoter stanął na nogach, co zmusiło ich do pospiesznego wycofania się. Zatrąbił donośnie, machnięciem ucha odpędził chmarę much, po czym odszedł kilka metrów dalej i położył się pod drzewem.


      Dwaj mężczyźni, kobieta i dziecko w pick-upie przyglądali się mu zafascynowani.
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      Kiedy podczas przyjęć goście dowiadywali się, że Yann Lebel bada morskie głębiny zpokładu kieszonkowej łodzi podwodnej, zasypywali go nieodmiennie tymi samymi pytaniami: „Jak się czuje człowiek zamknięty wpuszce konserwowej tysiąc metrów pod wodą? Aco robi, gdy zachce mu się siku? Ajeżeli pojawia się jakiś problem? Wyobrażam sobie, że musi pan być przerażony”. Nieodmiennie też jego odpowiedź sprawiała, że uznawano go za mizantropa, dzięki czemu miał spokój zciekawskimi do końca wieczoru: „Och, wie pan, nie jest to gorsze niż podróż paryskim pociągiem podmiejskim wgodzinach szczytu”.


      Tym, których lubił, Yann opowiadał oniesamowitym upojeniu, jakie odczuwał, gdy zagłębiał się wbrunatne wody morskiej otchłani, ociszy, którą zakłócało tylko tykanie radaru, owrażeniu duszenia się ijednocześnie przebywania winnym świecie, gdzie żadne powierzchniowe stworzenie nie mogłoby przeżyć. Usiłował oddać słowami pustynny wygląd morskiego dna, atakże opisać zdumiewające zjawiska, na przykład black smokers, czarne kominy, pionowe cylindry wyrastające zoceanicznej podłogi, które kojarzyły się mu zogromnymi papierosami. Wydobywały się znich kłęby ciemnej, gorącej ibogatej wminerały cieczy. Bardzo podobnej do świństw, jakimi palacze raczą własne płuca, czasami myślał rozbawiony.


      Eksploracja okolic podwodnego wulkanu Kulasi na Pacyfiku, którą prowadził ze swoją ulubioną koleżanką Lucie, trwała już dwa miesiące. Długie pobyty pod wodą zaczynały go nużyć. Potarł głowę, przeciągnął się, kilkakrotnie napiął irozluźnił mięśnie, by zwalczyć ich zesztywnienie, ale bezskutecznie.


      Geny wyposażyły go wpotężny układ kostny, co nie ułatwiało mu wciskania się do ich kieszonkowej łodzi podwodnej Nautile. Anie tylko matka natura ponosiła odpowiedzialność za masywność jego ciała. Yann urodził się wGrenoble, aże był synem przewodnika wysokogórskiego, to część dzieciństwa spędził na wspinaniu się na góry departamentu Isère. Wwieku szesnastu lat miał wygląd iwyczucie doświadczonego alpinisty. Potrafił „czytać” ścianę, poruszał się jak kot imarzył ozdobyciu swojego pierwszego ośmiotysięcznika. Wielkie trasy wiodące na szczyty regionu nie kryły już dla niego tajemnic. Wwieku siedemnastu lat został mistrzem Francji wswojej kategorii wiekowej iprzygotowywał się do mistrzostw świata. Młodym obiecującym alpinistą zaczęli interesować się sponsorzy. Wtym okresie nie było dla niego nic ważniejszego niż wspinaczka. Jednak jego kariera zakończyła się pewnego rozrywkowego wieczoru wrodzinnej chacie wgórach. Pobudzona alkoholem wschodząca gwiazda alpinizmu postanowiła dla hecy wspiąć się po północnej ścianie domu. Kiedy Yann dotarł na sam szczyt, noga mu się pośliznęła ispadł. Osiem metrów niżej. Jego lewa kość udowa się roztrzaskała, aznią rozprysły się jego marzenia. Po półrocznej rehabilitacji, zmuszony do obrania innej drogi życiowej, zdecydował się zciężkim sercem na studiowanie biologii. Skoro góry były mu teraz zakazane, wybrał badania oceanograficzne, dziedzinę jak najbardziej odległą od dawnej pasji. Od tego czasu, gdy tylko mu się nie układało, powracało zgorzknienie. Przynajmniej jednego się nauczył: by osiągnąć cel, nie wystarczy go sobie wyznaczyć, ita zasada miała zastosowanie do gór ido miłości.


      Wostatnich dniach Yann dużo myślał oAnnie izniecierpliwością oczekiwał powrotu na ląd, by zastanowić się nad ich sytuacją. Zdawał sobie sprawę, że przeżywają kryzys, ale nie miał już ochoty się uganiać za swoją partnerką. Jej obsesja na punkcie pracy iwydumane teorie oddalały ich od siebie; miał dosyć podróży ato do Afryki, ato do pustynnego zakątka Chin albo zapomnianego przez Boga iludzi skrawka Uzbekistanu, by tylko się znią spotkać… Od zbyt dawna spędzał wakacje nie tam, gdzie chciał, lecz tam, gdzie akurat przebywała Anna, arzadko były to atrakcyjne miejsca. Ich uczuciowa codzienność to rozmowy na Skypie, czas ukradziony jej ekipie, nierealizowane plany… Cierpiał zpowodu nieobecności partnerki, ale ta miłość to iluzja, coś sztucznego, rodzaj coraz bardziej uciążliwego obowiązku, awierność, którą oboje uważali za rzecz oczywistą, zaczynała mu ciążyć. Nie żeby miał ochotę ulec jakiejś pokusie, ale nie rozumiał już sensu ich związku. Na co się zdaje przysięganie na wieczność, jeśli spędzają razem raptem trzy miesiące wroku, bez możliwości snucia bardziej dalekosiężnych planów? Jeśli nie mogą na siebie liczyć, nie mogą się ze sobą skontaktować, gdy odczuwają taką potrzebę, bo wszystko zależy od dostępności wmiarę bezpiecznego łącza internetowego?


      Mruknął gniewnie, co wywołało zaintrygowane spojrzenie Lucie.


      Młoda kobieta powstrzymała się od pytań. Zbyt dobrze znała jego temperament, by pytać, zwłaszcza wsprawach sercowych. Yann miał zły humor, wiedziała to, inietrudno było się domyślić dlaczego. Wgłębi duszy czuła pewną satysfakcję, połączoną zpoczuciem winy.


      Radar zasygnalizował komin hydrotermalny. Wbrunatnej, mętnej wodzie, wostrym świetle reflektora Nautile’a pojawił się komin. Struktura musiała mieć ponad pięć metrów wysokości. Monstrualna ipiękna, wydawała się wyrastać prosto zpiekieł.


      –Jeszcze jedno okrążenie iwynurzamy się, pasuje? – zapytał Yann, ocierając pot zczoła.


      –Rozkaz, szefie. Ana górze przygotuję ci zmrożone mojito.


      –Zpodwójną porcją lodu, jeśli łaska. Powoli przeobrażam się wdehydratyzowany kotlet.


      –Wolne żarty! Ty ikotlet? Amoże to aluzja do twoich wspaniałych mięśni brzucha?


      –Daj spokój, Lucie! Przecież nie rozbiorę się wtej puszce sardynek, by ci je pokazać. Miejsca by starczyło ledwie na zdjęcie skarpetki.


      –Cóż za ekscytujący striptiz!


      Oboje się roześmieli, niemniej serce młodej kobiety zabiło żywiej. Denerwowało ją, że po tylu latach wciąż jest wnim zakochana. Sypiali ze sobą jak długo? Raptem ze trzy miesiące? Oczywiście, to było, nim nastała święta Anna, Wielka Miłość Yanna… Wielka miłość, która chyba teraz kulała. Czy dlatego ostatnio wydawał się jej tak pociągający?


      Ciepłota przyprawiła ją olekką migrenę. Pod wpływem czarnych kominów temperatura włodzi podwodnej przekroczyła trzydzieści dwa stopnie. Żeby zachować życie wtej saunie opojemności czterech metrów sześciennych, pozbyli się regulaminowych kombinezonów izostali wszortach iT-shirtach, Yann siedzący na miejscu pilota, Lucie wyciągnięta po jego lewej stronie, naprzeciwko bulaja zbajecznym widokiem na dno oceanu.


      Kiedy już przeszedł im napad śmiechu, Yann skupił się na wykonywanym zadaniu iobwieścił:


      –Pobiorę ostatnie próbki.


      Za każdym razem biolog miał nadzieję, że trafi się im element, który pozwoli na rozwiązanie zagadki pojawienia się życia. Bo rozwiązanie znajdowało się wtych kominach hydrotermalnych wyrosłych na oceanicznym podłożu, był otym przekonany. Wmorzach planety istniała trzydziestka obszarów ztakimi kominami. Wzasadzie panowały tam warunki bardzo niesprzyjające ożywionym formom istnienia: temperatura wody sięgająca trzystu stopni Celsjusza iskrajnie wysokie zakwaszenie. Tymczasem czarne kominy stanowiły swoistą oazę dla wielu gatunków, wszczególności dla krewetek igąbek. Jak nie dostrzec paraleli znarodzinami świata? Początkowo Ziemia musiała przypominać prawdziwe chemiczne piekło ito wtej zabójczej mieszance rozwinęły się tysiące organizmów! Pozostawało zrozumieć, jakim sposobem ponad cztery miliardy lat temu znieożywionej materii powstała iskierka życia…


      Zzamyślenia wyrwały go utyskiwania Lucie.


      –Możemy już się wynurzyć? Nie wiem, jak ty to wytrzymujesz, założę się, że pocę się dwa razy więcej od ciebie!


      –Spróbuj dywersji, to jedyny sposób. Ja, zamiast spekulować na temat wrzątku, który się nam leje na głowy, myślę oczymś innym.


      –Na przykład oAnnie?


      Słowa wymknęły się jej zust, nim zdołała je powstrzymać. Replika była natychmiastowa, aton tak oschły, że miała ochotę zapaść się pod morskie dno.


      –Dlaczego tak mówisz?


      Została przyłapana, fakt, więc równie dobrze może walić prosto zmostu! Poczucie wstydu zmyła fala buntu.


      –Do licha, Yann! To, że wwaszym związku nie dzieje się dobrze, jest równie widoczne jak nos na środku twarzy. Bierzesz mnie za idiotkę?


      –Opowiadasz sobie bajki, Luz. Anawet gdyby coś się działo, to myślisz, że akurat tobie bym się zwierzał?


      Lucie tak mocno się zaczerwieniła, że Yann natychmiast pożałował swoich brutalnych słów. Ale przecież wiedziała, że nie lubi się uzewnętrzniać… Po ich krótkim związku pozostał wniej jakiś instynkt opiekuńczy, nic nie mógł na to poradzić. Chciał jednak pokazać, że się nie gniewa, więc dodał łagodniejszym tonem:


      –Chcę szybko przebadać dzisiejsze próbki. Mam dobre przeczucia. Wynurzamy się?


      Zgaszona, wyszeptała:


      –Jak uważasz.


      –Okej.


      Po chwili wahania, wtrosce oto, by ich stosunki się nie popsuły, dodał zwymuszonym optymizmem:


      –Nie martw się omnie iAnnę, Luz. Dam głowę, że jak tylko wrócimy do Paryża, wysmarujemy wspaniałe artykuły. Na co miałbym się uskarżać? Na to, że moja kobieta jest błyskotliwa?


      –Wporządku, panie Wszystko Gra, masz rację, jak zawsze.


      –Aty jesteś moją najlepszą koleżanko-przyjaciółką!


      –To normalne, nie masz innych!


      Rozchmurzony Yann chwycił mikrofon iuprzedził kapitana Atalanty, że szykują się do powrotu na powierzchnię. Kilka sekund później macierzysty statek przysłał potwierdzenie odbioru. Żadnych przeszkód na drodze wgórę. Uruchomił klapę zbiornika, wktórym znajdowało się kilkaset kilogramów metalowych kulek.


      –No to jazda, zrzucam balast.


      Operacja przebiegała normalnie. Minuty icyferki migotały na tablicy rozdzielczej: minus 1200 metrów, minus 800, minus 400… Brakowało im niespełna 200 metrów do powierzchni, gdy Yann gwałtownie zatrzymał Nautile’a. Snopy światła zreflektorów przeciął jakiś cień.


      –Widziałaś?


      –Co?


      –Coś przepłynęło przed nami.


      –Jakie znowu „coś”?


      –Patrz!


      Krzyknął iLucie zamarła przed bulajem. Przed jej oczyma przemknęło stworzenie wielkości psa, pedałując tylnymi łapami, izniknęło wmroku. Chyba dostrzegła ogon, amoże to była macka.


      –Niemożliwe.


      –Wiem. Jednak oboje to zobaczyliśmy.


      –Ale co, Yannie?


      Mężczyzna nic nie odpowiedział, tylko obrócił batyskaf, na darmo – reflektory oświetliły jedynie pustkę.


      –Gdzie ty się schowałeś? – warknął przez zaciśnięte zęby.


      Nagle usłyszeli hałas dochodzący zprzodu łodzi podwodnej. Drapanie. Jak gdyby coś zapamiętale drapało jeden zreflektorów.


      –Atakuje światła!


      Lucie była biała jak prześcieradło. Yann musnął jej dłoń, by ją uspokoić.


      –Bez paniki, Luz. Pięć centymetrów termoplastiku, może to skrobać do woli. Spróbujemy zobaczyć, do czego jest podobny…


      Obrócił Nautile’a wlewo. Na darmo. Stworzenie już się przemieściło na prawą stronę iznów zaczęło drapać. Yann ponownie zrzucił balast, by wznieść łódź ku powierzchni. Odgłosy skrobania ustały.


      –Chętnie bym zawarł bliższą znajomość ztym stworem, ale nie będziemy narażać tego cacka za kilkaset tysięcy euro, co nie, Luz?


      Jego koleżanka potrząsnęła głową, niezdolna wymówić choćby słowo. Przez resztę drogi wgórę milczeli. Ztego koszmaru na jawie wybudziły ich znajome „bip”.


      Śpiew humbaków.
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      Terenówka ruszyła ku północnej części parku Krugera. Porośnięta rzadko rozrzuconymi krzewami równina zdawała się przytłoczona oślepiającym blaskiem nieba.


      Mimo protestów wnuka Abiker zostawił go zmatką wpensjonacie, obiecując jednak, że po powrocie zda mu dokładnie sprawę zich przygód. Trzydziestodwuletnia Mary Abiker była delikatnej budowy blondynką, która lepiej pasowałaby do jakiegoś biura niż do stanowiska dyrektorki hotelu dla miłośników safari. Tymczasem pod pozorną kruchością kryła się niezwyczajna determinacja. Życie jej nie oszczędzało. Partner kobiety zmarł, gdy Kyle był niemowlęciem, awiększość przyjaciółek myślała przede wszystkim otym, jak się dobrze zabawić. Mary kupiła posiadłość zpomocą ojca, gdy uruchamiał schronisko, iodtąd wkładała wto przedsięwzięcie prawie całą swoją energię. Lubiła życie wbliskim kontakcie zprzyrodą, jednak zdawała sobie sprawę, że jej samotność zaczyna stanowić problem. Między innymi ztego powodu jak najczęściej powierzała Kyle’a opiece Dany’ego, jak tylko było to możliwe. Chłopiec potrzebował męskiego wzorca, aże nie znalazł się mężczyzna na tyle uparty, by pokonać opór jego matki, dorastał otoczony bezwarunkową miłością dziadka.


      Goście zostawili bagaże wwygodnych bungalowach, agdy protestowali, zakłopotani ich wysokim standardem, Mary zwróciła im uwagę, że ze względu na wydany przez rząd zakaz zwiedzania parku wszystkie pokoje były wolne. To cios dla jej finansów, ale nic nie mogli poradzić.


      Po prysznicu idrobnej przekąsce trio ponownie ruszyło wdrogę, aby zobaczyć niespodziankę obiecaną przez Afrykanera. Jechali już godzinę, anie minęli ani jednego autokaru zturystami, nie dostrzegli ani jednego bawełnianego kapelusza wbarwach jakiegoś biura podróży. Po opustoszałych drogach krążyły jedynie dżipy rangersów. Ta atmosfera nadchodzącej katastrofy nasiliła uLucasa iAnny uczucie nierealności.


      *


      Na końcu drogi gruntowej grupka mężczyzn kończyła montaż elektrycznego ogrodzenia, co wzbudziło zdziwienie Lucasa. Coś wisiało wpowietrzu.


      –Myślałem, że park jest zamknięty. Co oni właściwie robią?


      –Zabezpieczają teren.


      –Wśrodku parku?


      –Chwila cierpliwości, zaraz państwo zrozumieją, oco chodzi.


      Samochód pokonał ostrą stromiznę wzgórza. Na szczycie Abiker zgasił silnik idał im znać, żeby wysiedli. Na dole, wkolistym zagłębieniu terenu, błyszczało sporych rozmiarów jezioro, prawdziwa oaza dla flory ifauny. Wysokie drzewa okalały brzeg, tworząc zalążek lasu, ana pasie ziemi oddzielającym wodę od zielonego obrzeża wpromieniach słońca widać było wysokie sylwetki.


      Ogromne. Niemożliwe.


      Lucas wymruczał pod nosem „kurde”. Zdawał się niemile zaskoczony. Albo wręcz wściekły. Anna wstrzymała oddech.


      –Rozpoznaje pani niektóre gatunki? – zapytał zpowagą Dan Abiker.


      –Tak, niektóre.


      Sama nie wiedziała, jak udało się jej odpowiedzieć głosem niemal normalnym.


      Cztery dorosłe gomfotery oblewały się wodą. Koło nich biała zebra węszyła, unosząc łeb.


      –Widzi pan tego ssaka? – Wskazała zebrę. – Wydaje mi się, że to plesippus, pierwszy wspólny przodek konia izebry.


      Skierowała lornetkę na kończyny zwierzęcia ipotem na rozdeptane błoto, wktórym widać było odciśnięte ślady kopyt.


      –Nie, mylę się. Ma trzy palce na każdej kończynie. Aplesippus miał kopyto zjednego palca, jak konie. To raczej dinohippus. Czyli nie ojciec zebry, lecz dziadek.


      Zafascynowana, dojrzała samicę żyrafy zmałym, który ssał łapczywie, przywarłszy do wymienia, podczas gdy matka skubała liście akacji obsypanej żółtymi kwiatami. Żyrafa była bardziej masywna niż jej potomkowie, zkrótszą szyją igłową zdobioną czterema rożkami, które trochę przypominały poroże łosia.


      –Jedna para nad oczami idruga koło pyska! Ma czym się bronić przed drapieżnikami… To giraffokeryx, żył trzydzieści milionów lat temu.


      –Dokładnie dwadzieścia pięć – odparł Dany. – Sprawdziłem.


      –Tymczasem młode przyszło na świat…


      –…kilka tygodni temu. Rangersi najpierw zauważyli matkę zmałym, potem resztę.


      Carvalho przerwał im gwałtownie. Nie przejmował się kwestiami biologicznymi, niepokoił go coraz szerszy zasięg zjawiska.


      –Kto otym wie?


      –Cathy Crabbe ijej ekipa. Rząd, rangersi, kilku myśliwych polujących wbuszu, którzy wszczęli alarm. Iteraz wy… Prehistoryczne zwierzęta odkryto dwa dni po zamknięciu parku. Mieliśmy szczęście, że żadna grupa turystów nie uwieczniła tych… Wyobraźcie sobie, jaka by wybuchła panika! Dlatego budują ogrodzenie pod napięciem.


      –Ale skąd pan wie, czy nie ma ich więcej?


      –Nie wiem. Usiłujemy ratować, co się da.


      Anna prawie ich nie słuchała. Nie miała żadnych wątpliwości: wirus, który dopadł te zwierzęta, powodował ewolucyjny regres podobny do tego, jakiego doznał jej dinozaur pierzasty zNowej Gwinei. To by tłumaczyło chronologiczną anomalię. Należało jeszcze udowodnić, że mają do czynienia ztym samym zjawiskiem – dziesięć milionów lat temu iobecnie. Wirus zaatakował dwukrotnie. Co najmniej dwukrotnie…


      Zahipnotyzowana widokiem, wyszeptała:


      –Wirus powodujący regresję wtoku ewolucji… To szaleństwo! Ikażdy gatunek może się nim zarazić?


      Lucas odpowiedział jej zniecierpliwionym tonem. Po raz pierwszy od dwóch dni wydawało się, że sytuacja go przerasta.


      –Mniej więcej to właśnie zakładała pani wswojej teorii, czyż nie?


      –Niewątpliwie. Jednak próbować zrozumieć, co się wydarzyło dziesięć milionów lat temu, to jedno, atutaj…


      –Tak, to może wszystko zmienić. Agdyby doszło do pandemii… Nie śmiem sobie tego wyobrażać. Muszę jak najszybciej porozmawiać zGordonem. Możemy już wracać?


      Anna się skrzywiła, więc Dany Abiker ją uspokoił:


      –Proszę się nie niepokoić, te okazy nie znikną, ana brzegu jeziora poustawialiśmy obserwatorów. Mówią, że zwierzęta nie oddalają się ztego miejsca.


      Gdy zaczęli wsiadać do pick-upa, powietrze rozdarło potężne trąbienie. Znieruchomieli. Anna zauważyła zatroskany wyraz twarzy Abikera. Dyrektor schroniska nie powiedział im wszystkiego, była tego pewna.


      –Co się dzieje? Jakby ktoś trąbił na alarm.


      –Dokładnie tak. Zbliżają się inne.


      –Jakie inne?


      Afrykaner nie zdążył odpowiedzieć. Lucas dał im znać, żeby się pośpieszyli.


      –Spójrzcie, gomfotery się cofają. Chyba się boją.


      Zlasu wyłoniło się stado słoni ibiegło wstronę jeziora, wzbijając tumany kurzu. Zwierzęta chrząkały, trąbiły, machały wielkimi uszami. Trzy zczterech gomfoterów uciekły, lecz ostatni musiał wejść do wody, by uniknąć szarży. Anna była zafascynowana, ale jednocześnie ogarnęło ją złe przeczucie: dlaczego słonie atakują swoich odległych przodków? Widziały wnich rywali? Wrogów?


      Sześć słoni ustawiło się wpółkolu, by zepchnąć gomfotera ku środkowi jeziora. Woda sięgała mu już do pyska. Zwierzę zaczęło rozpaczliwie trąbić, zbyt przerażone, by stawić czoło zagrożeniu.


      –Dlaczego słonie są tak agresywne? – zapytał Lucas.


      Abiker bezsilnie wzruszył ramionami.


      –Nie po raz pierwszy dochodzi do takich sytuacji. Wstępne obserwacje wskazują, że pojawienie się nowych gatunków zaburza ekosystem. Słonie to zwierzęta konserwatywne. Stwierdzono to na podstawie analizy ich corocznych migracji: zawsze przemierzają tę samą trasę iwpadają wstraszliwy gniew, jeśli coś staje na ich drodze. Co roku nowo wybudowane wioski inowe pola są tratowane przez rozwścieczone stada.


      –Innymi słowy, uważają one swoich prehistorycznych przodków za konkurentów, anie za rodzinę?


      –To możliwe… Ale kto wie, co siedzi wgłowie słonia – westchnął Dany. – Każdego roku po parku krążą tysiące turystów inic się nie dzieje. Apotem, nie wiadomo zjakiej przyczyny, jakiś samochód zostaje zaatakowany. Dlaczego?… Czy to kwestia koloru karoserii, ruchu jakiegoś pasażera? Jeśli zdołacie odszyfrować zawartość tych świńskich łbów, to mi to wyjaśnijcie…


      Dzięki rozpaczliwemu wysiłkowi gomfoter zdołał wydostać się na brzeg. Jednak wkrótce słonie podeszły iponownie go otoczyły. Annę zalała fala litości. Zwierzę chyba zrozumiało, że nie ma dla niego ratunku, bo spuściło ogromny łeb, przybite.


      –Dlaczego się nie broni?


      –Wpojedynkę przeciwko sześciu nie ma szans.


      Kiedy największy ze słoni zaszarżował, Anna zamknęła oczy.


      *


      Wdrodze powrotnej usiana parasolowatymi akacjami równina nagle wydała się Annie niemal wroga. Teraz inaczej patrzyła na świat. Co się działo? Zzamyślenia wyrwał ją Lucas.


      –Czy sądzi pani, że można dostrzec paralelę między wirusem, który zaatakował te zwierzęta, izjawiskiem regresu, októrym pani wspominała?


      –Bez wątpienia. Jedno, co mi nie pasuje, to…


      –Wirus?


      Anna przytaknęła.


      –Nigdy nie rozważałam możliwości, że takie zwierzęta, jak mój dinozaur pierzasty, cofną się wrozwoju za sprawą jakiegoś mikroorganizmu. Myślałam raczej owadzie genetycznej, dziedzictwie, które zniewiadomych przyczyn przeskoczyło pokolenia. Superatawizmie, który nadawałby pokoleniu cechy odległych przodków… Tymczasem tutaj…


      Opuściła głowę na oparcie siedzenia ilekko przymknęła oczy. Była tak wyczerpana, że jej serce biło jak oszalałe. Półkula zachodzącego słońca zabarwiała horyzont różowymi smugami. Wiatr ustał ipowietrze zdawało się nieruchome, tylko kilka cieni zataczało kręgi po niebie – sępy, najwyraźniej zwabione padliną. Samochód terenowy tańczył na drodze, pokonując wybój za wybojem, aż nagle Anna zauważyła coś, co ją zaintrygowało.


      –Proszę się zatrzymać!


      Samochód stanął wobłoku kurzu. Zaniepokojony Abiker odchylił się ku kobiecie. Nie zwracając na niego uwagi, Anna wysiadła iszybkim krokiem podeszła do kępy zarośli, zktórej wyrastało majestatyczne drzewo obsypane masą fiołkowo-różowych kwiatów. Afrykaner zaklął cicho. Lucas Carvalho złapał go za rękę. Myślał, że na jeden dzień już mu starczy niespodzianek, ale sądząc po minie Dany’ego, to nie był jeszcze koniec.


      –Co jest?


      –To drzewo… Na ogół ma kłosy żółtych kwiatów. To nie jest normalne.


      Anna utorowała sobie drogę do pnia akacji. Delikatnie podniosła zziemi ukwiecony kłos. Poczuła na skórze mrowienie podniecenia istrachu. Kłos składał się zdziewięciu koron kwiatów wkształcie miseczek. Zadarła głowę, aby lepiej przyjrzeć się liściom. Istne cudo… Zodległości dwóch metrów płatki zdawały się ogromne. Właśnie podziwiała pierwsze kwiaty, które pojawiły się wokresie kredy, sto trzydzieści milionów lat przed naszą erą.


      Carvalho podbiegł do niej.


      –Abiker twierdzi, że to nie jest normalne.


      Odwróciła się ku niemu, jeszcze nie ochłonęła zszoku.


      –Czy pan wie, co trzymam wręku?


      –Powiedziałbym, że to coś podobnego do kwiatu magnolii.


      –Właśnie tak!


      Biolog zmarszczył czoło, nie dostrzegał wkwiatowym kłosie żadnego problemu. Anna uśmiechnęła się na widok jego zmieszania.


      –Ajeżeli powiem panu, że wszystkie kwitnące rośliny pochodzą od roślin bliskich obecnym magnoliom? Rozumie pan? Roślinność też się cofa, Lucasie.


      –To niemożliwe. Wirusy atakują albo zwierzęta, albo rośliny, nie zdarza się, by atakowały ijedne, idrugie. To biologiczna niemożność!


      –Obawiam się, że mamy jeszcze jedno niezwykłe zjawisko, które trzeba będzie uwzględnić.


      –Mój Boże… Jest gorzej, niż myślałem. Musimy natychmiast wrócić do hotelu!


      *


      Wpensjonacie panowała ciężka atmosfera. Mary otrzymała komunikat od władz: mieszkańcy parku nie mogą go opuszczać do odwołania, żeby wyjść poza jego teren, za każdym razem potrzebna będzie przepustka. Kyle nie będzie chodził do szkoły, nauczyciele zorganizują lekcje przez internet. Oczywiście tylko do czasu, aż zlikwidowane zostanie ryzyko epidemii.


      Po raz pierwszy, od kiedy wybuchła afera słoniątka, po kobiecie widać było niepokój. Czuła się uwięziona we własnym domu jak wpułapce iobawiała się osynka. Już teraz źle znosił fakt, że Dany poświęca mu mniej czasu, atrzeba go będzie przekonać, żeby nie wychodził poza ogród. Nie będzie to proste.


      Kiedy wszyscy wrócili do hotelu, Mary odciągnęła ojca na stronę, aby razem zdecydować, jak przedstawić małemu sytuację, nie popadając wpsychozę. Carvalho natomiast zamknął się wgabinecie Abikera iwyszedł stamtąd dopiero po czterdziestu minutach, aby poprosić Annę. Stephen Gordon chciał znią porozmawiać.


      Dyrektor zWHO nie tracił czasu na uprzejmości, tylko od razu przeszedł do meritum, wstrząśnięty tym, czego właśnie się dowiedział.


      –Pani Meunier, jeszcze tego ranka zastanawiałem się, czy jest choć ziarno prawdy wtej historii oewolucyjnej regresji, ateraz mój zastępca przedstawia mi scenariusz gorszy od naszych najczarniejszych przewidywań. Nie wiem, wjaki sposób południowoafrykański rząd radzi sobie zsytuacją, ale obowiązkiem naukowców jest wszczęcie alarmu oraz określenie zasięgu działania wirusa. Musimy przede wszystkim stwierdzić, ile zwierząt zostało zarażonych, czy chodzi odziesiątki osobników, czy osetki.


      Mózg Anny pracował na najwyższych obrotach. Fascynacja, jaką odczuwała wcześniej, przeobraziła się wlęk. Krótko się wahała, po czym postanowiła podzielić się swoimi obawami.


      –Przed chwilą widzieliśmy sępy. Jeżeli pożywią się „prehistoryczną” padliną, wystąpi ryzyko rozsiania się wirusa…


      Użyła sformułowania Abikera dla wygody – było na tyle obrazowe, że nie wymagało wyjaśnienia.


      –To właśnie mnie martwi. Lucas nie może zostać sam wterenie, ana razie wolałbym ograniczyć zewnętrzne interwencje. Im mniej osób wie, tym mniejsze ryzyko przecieków. Czy zgodziłaby się pani przedłużyć pobyt?


      –Oczywiście. Ten park Krugera jest laboratorium pod gołym niebem… Tylko nie wiem, czy okażę się przydatna.


      –Potrzebuję pani oczu paleontologa. Lucas zajmie się pobieraniem próbek, apomoże mu Cathy Crabbe wPretorii. Wterenie bardzo cenne będzie doświadczenie Abikera. Będę znim rozmawiał. Ważne też, żeby okoliczni mieszkańcy pozostawali wdomach.


      –Nie są to przesadne środki?


      –Zcałą pewnością nie. Konieczna jest absolutna dyskrecja. Nic nie może wyciec na zewnątrz. Wyobraża sobie pani, jaka by wybuchła panika?


      –Ma pan rację… Ale to wygląda na kwarantannę.


      –Pani Meunier, nie czynię tego zlekkim sercem, proszę mi wierzyć, jednak nie mamy wyboru.


      –Jest jeszcze jedna rzecz, która mnie niepokoi…


      –Co takiego?


      –Czy Lucas wspominał panu oakacji?


      –Zlecę badania, by sprawdzić…


      –Nie ma czego sprawdzać, panie Gordon. To drzewo cofnęło się do wcześniejszej formy, jestem tego stuprocentowo pewna. Jeżeli wirus wydostanie się zparku irozprzestrzeni się wśród upraw, może spowodować szkody większe niż jakikolwiek szkodnik. Poza tym jest jeszcze kwestia czasu.


      –To znaczy?


      –Zebra cofnęła się zgrubsza odwadzieścia pięć milionów lat. Podobnie gomfoter. Moja skamieniałość odziesięć, akwiaty akacji osto trzydzieści!


      –Gibon zlaboratorium Cathy Crabbe otrzydzieści… Oczym to świadczy pani zdaniem?


      –Nie mam zielonego pojęcia, tyle że te skoki czasowe wydają się przypadkowe. Wirus może zaatakować szeroką gamę gatunków iwywołać regres onieokreśloną liczbę milionów lat.


      Stephen Gordon milczał przez chwilę. Wreszcie rzekł, jakby mówił do siebie samego:


      –Musimy go powstrzymać, nim zainfekuje całą planetę.
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      W swoim genewskim gabinecie Stephen Gordon machinalnie nalał następną filiżankę kawy i usiłował zaprowadzić trochę ładu w swoich zmierzwionych włosach. Ostatniej nocy nie spał dobrze, prześladowały go informacje zebrane przez Annę Meunier. W swojej karierze tropiciela wirusów miał do czynienia z najróżniejszymi patogenami w rozmaitych zakątkach świata, lecz żadna z tych plag nie przygotowała go na spotkanie z wirusem Krugera. Ten nie zabijał ofiary w pięć dni jak Ebola. Nie wysysał krwi i energii życiowej jak Marburg. Kruger oszczędzał swoją ofiarę, lecz jego działanie było bardziej niszczycielskie od bomby. To bomba z opóźnionym zapłonem, uznał.


      Dużo myślał o strategii, jaką należało przyjąć. Teraz musiał w trybie pilnym spotkać się ze swoją bezpośrednią przełożoną i zdać jej sprawę z zaistniałej sytuacji. Przemierzając bezosobowe korytarze swojej instytucji, Stephen miał wrażenie, że jest posłańcem niosącym złe wiadomości, który zostanie stracony, jak tylko je przekaże. Raport, jaki zamierzał złożyć, byłby zmorą każdego człowieka odpowiedzialnego za zdrowie ludności.


      Margaret Christie nie zareagowała od razu. Wyglądała na wstrząśniętą, rozdartą między zdumieniem i gniewem. A przecież sześćdziesięciodwuletnia Amerykanka niejedno widziała w swoim życiu zawodowym. Ta dawna mistrzyni w pływaniu była jakby wyciosana z kamienia i wyposażona w stalowe nerwy – niełatwo ją wyprowadzić z równowagi i między innymi z tej przyczyny została dyrektorem generalnym Światowej Organizacji Zdrowia, czyli jedną z najważniejszych postaci w instytucji. Wysłuchawszy w milczeniu Gordona, wstała od biurka i podeszła do okna, zamyślona. Mężczyzna zauważył, że wygląda na bardzo zmęczoną. Zaskoczyło go to. Urzędnicza garsonka podkreślała szczupłość jej figury. Jedynym kobiecym akcentem w jej stroju był naszyjnik z kości słoniowej.


      Kiedy jednak Margaret Christie postanowiła przemówić, jej głos zabrzmiał równie pewnie jak zwykle.


      – Musisz przekazać dossier sprawy Pablowi Aguasowi, dyrektorowi FAO. W krótkim czasie to świństwo może zniszczyć gospodarkę całej RPA. Ta twoja pani Meunier zwróciła uwagę na problem, który wydaje mi się w najwyższym stopniu niepokojący. Wyobraź sobie, że dochodzi do regresu zbóż! To by doprowadziło do potwornej klęski głodu. Zorganizuj jak najszybciej spotkanie z Aguasem.


      – Jeśli pozwolisz, wcześniej powołam komórkę kryzysową, zdolną reagować w nagłej potrzebie.


      – Mam nadzieję, że nie chcesz w to wciągnąć jednego ze swoich zastępców?


      – Nie, sam się tym zajmę i dobiorę ludzi spoza organizacji. Potrzebuję małego zespołu, wszechstronnego i na tyle autonomicznego, by mógł zareagować na takie niespodzianki jak regres roślinności. Muszę mieć pewność, że jeśli opuszczę mostek kapitański na czas niezbędnej podróży, to ktoś będzie trzymał ster.


      Przez krótką chwilę dyrektorka wydawała się niemal rozbawiona. Znała Gordona od dawna i niekiedy sprzeciwiała się jego mało ortodoksyjnym metodom, musiała jednak przyznać, że mężczyzna potrafił działać niesamowicie skutecznie.


      – Zespół uderzeniowy, jak w starych, dobrych czasach… Do licha, Stephenie, chyba jeszcze się nie przyzwyczaiłam się do tego, że jesteś teraz biurokratą. À propos biurokratów, zetknąłeś się już z Aguasem?


      – Spotkałem go raz, może dwa.


      – Pozwolę sobie dać ci radę: ten facet jest uparty jak osioł. Solidnie przygotuj dossier sprawy, jeśli chcesz, by cię wysłuchał.


      – Jasne, nie martw się. Mam tylko nadzieję, że wirus nas nie wyprzedzi.


      – Odpukaj w niemalowane drewno. I postaraj się!


      Gdy zbierał się do wyjścia, dodała:


      – Dobra robota.


      – Dziękuję.


      – Naprawdę tak uważam. Większość ludzi na twoim miejscu uznałaby, że historia jest zbyt surrealistyczna. A ty potraktowałeś ją serio.


      – Dlatego właśnie przyjąłem tę robotę biurokraty – z uśmiechem odparł Stephen.


      *


      Spotkanie z Aguasem musiało poczekać kilka dni. Stephen Gordon wiedział, że sprawa jest pilna, ale nie był naiwny: żeby wszcząć alarm sanitarny, trzeba mieć w ręku mocne argumenty. Musiał dać sobie czas na zmontowanie swojej komórki kryzysowej.


      Pierwszą osobą, o której pomyślał, była ich błyskotliwa specjalistka od statystyki, Gabriella Agnini, pulchna i łagodna pięćdziesięciolatka o umyśle ostrym jak brzytwa. Włoszka od razu zgodziła się na odłożenie na bok spraw, którymi się akurat zajmowała, by poświęcić się badaniu wirusa Krugera. Nawet nie musiał jej przekonywać, dyrektor wykonawczy był idolem Gabrielli. Dopiero później, gdy przejrzała dostępne dane, zdała sobie sprawę z ogromu czekającej ją pracy i zagrożenia, jakie stanowił jaskiniowy wirus.


      O jedenastej dołączył do niej Tomasz Znaniecki. Młody, zaledwie trzydziestoletni, Polak był nietypowym biologiem. Za prawym uchem, wzdłuż tętnicy szyjnej, wytatuował sobie symbol nieskończoności. Nosił wyłącznie T-shirty z portretem Einsteina pokazującego język; miał ich z dziesięć, od różowego do czarnego. Kiedy pytano go o tę jego manię, odpowiadał, że dzięki temu nie musi przejmować się swoim ubiorem i może korzystać z większej części mózgu. A o ile można ubolewać nad jego brakiem wyobraźni odzieżowej, o tyle nikt nie ośmieliłby się krytykować go w innych dziedzinach, zwłaszcza na polu zawodowym. Stephen go wybrał, bo Tomasz był niesłychanie uzdolniony i kreatywny, ponadto uchodził za szybkiego w działaniu, nawet jeśli czasem wymagało to obejścia obowiązujących procedur.


      Jako ostatni do zespołu dołączył Francuz Dorian Illaire. Nie był prawdziwym karłem, lecz miał raptem metr pięćdziesiąt wzrostu (dokładnie metr pięćdziesiąt dwa, ale duma kazała mu zaokrąglać do półtora metra) i nauczył się nie zwracać uwagi na cudze spojrzenia, by skupić się na świecie idei. Wyraził zgodę o wpół do drugiej, siedząc w kafeterii przed brownie, po wysłuchaniu najzwięźlejszego briefingu w jego życiu. Ów były weterynarz to urodzony naukowiec: perspektywę pracy nad mutującym wirusem, ewentualnym odkryciem stulecia, uznał za zbyt wspaniałą, by ją zignorować. Formalności załatwiły dwa słowa dyrektorki generalnej: „Absolutny priorytet”.


      *


      Wirus Krugera nie był takim patogenem jak inne. Przeciwnatarcie wymagało więc bardzo zróżnicowanych kompetencji i Gordon miał nadzieję, że z pomocą swoich trzech specjalistów zdoła opracować na tyle solidny plan, by przekonać rozmaite instytucje do mobilizacji. Pierwszym celem był Aguas. Jeśli pokona jego opór, inni pójdą za nim.


      Przedstawiając swojej ekipie przebieg wypadków, Stephen starał się nakreślić wyważony obraz sytuacji: badania wirusa Krugera dopiero się rozpoczynały. Może stanowi on po prostu zjawisko przypadkowe, które samo wygaśnie. Niemniej na razie lampki alarmowe jarzyły się na czerwono. Gdyby obecne tendencje się nasiliły, mogłoby dojść do katastrofy bardziej niszczycielskiej od wszystkich pandemii, jakich doświadczył świat. Współczesny świat, ma się rozumieć…


      Po tym krótkim wprowadzeniu, które wprawiło naukowców w stan oszołomienia, Stephen przeszedł do programu przyszłych działań. W pierwszej kolejności muszą skupić się na wpływie wirusa na świat roślinny. To było najpilniejsze. Dopiero kiedy powiadomią FAO, będą mogli zrobić syntezę własnych badań i badań ekipy południowoafrykańskiej, która zajmuje się zakażonymi zwierzętami. Zanim jednak do tego dojdzie, Illaire przygotuje ekspertyzę na temat możliwości przenoszenia się wirusa ze zwierząt na rośliny i vice versa. Zespół musi zweryfikować każdą hipotezę, podeprzeć ją obliczeniami. Oszacować ryzyko zakażenia, ryzyko ekologiczne, ryzyko sanitarne: początkowo ograniczą się do owych trzech dziedzin, wystarczy tego, by przyprawić o ból głowy każdy rząd.


      *


      Na potrzeby swojej ekipy Gordon zajął salę zebrań, która sąsiadowała z jego gabinetem. Spędzili tam trzy następne dni i spory kawał dwóch nocy, żywiąc się kanapkami i zawiniętymi w celofan posiłkami dostarczanymi przez kafeterię. Godzinami rozmawiali przez komórki: Gabriella zdobywała od FAO informacje dotyczące najbardziej rozpowszechnionych rodzajów upraw na każdym kontynencie, Tomasz dyskutował z agronomem specjalistą od zbóż. Illaire wyruszył na połów na głębokich wodach. Jeśli nie wykonywał tajemniczych obliczeń, to zatapiał się w lekturze sprawozdań z ultranowoczesnych badań, które ściągał z archiwum. Drzwi do gabinetu Stephena były cały czas otwarte, panowała atmosfera intelektualnego skupienia, godna uniwersyteckiej biblioteki, zwłaszcza gdy Polak i Francuz przerzucali się wysoce abstrakcyjnymi hipotezami.


      W RPA Carvalho i Meunier, utrzymujący stały kontakt z genewską ekipą, przemierzali park Krugera, by określić granice zakażonego obszaru, jak o to prosił Gordon. Pomagała im grupa uderzeniowa rangersów. Szef WHO życzył sobie, by informowano go co godzinę o rozwoju sytuacji, a każda istotna obserwacja poczyniona w terenie miała mu być natychmiast przekazywana.


      Kiedy wreszcie w Genewie zakończył się maraton – w czwartek wieczorem, koło jedenastej – Stephen nakazał ekipie wrócić do domu i się przespać. Sam zagłębił się w fotelu i opuścił powieki, by nacieszyć się ciszą.


      Przed oczyma stanęła mu, niczym niemy wyrzut, twarz córki, poważna i smutna jak maska pośmiertna. Nie widział się z nią od tygodnia i nawet się tym nie przejmował. Poczuł się winny. Rzadko się rozstawali, od kiedy pracował dla WHO, zresztą to był jeden z powodów, dla których się tutaj zatrudnił. Oby tylko jego nieobecność nie odbiła się na niej. Lauryn zdawała się tak obojętna na otoczenie, że można było zapomnieć, iż była to tylko skorupa ochronna. Na szczęście miała Evę, swoją opiekunkę. Lubiły się na tyle, na ile nastolatka potrafiła docenić czyjąś obecność. Czasami zastanawiał się, czy w jej monotonnym życiu Eva nie stała się ważniejsza od niego. Ponadto była kobietą… Mogła jej przypominać zmarłą matkę.


      Stephen westchnął.


      Już spał.
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      – Wirus, który cofa w czasie zwierzęta i rośliny? Czy pan upadł na głowę?


      Z powodu trudności z oddychaniem dyrektor FAO zrobił się czerwony jak burak. Zostać pilnie wezwanym przez dyrektora wykonawczego departamentu chorób zakaźnych, by wysłuchiwać bzdurnych wymysłów bandy fanatyków, tego było dla niego zbyt wiele.


      Potężnie zbudowany Kolumbijczyk wyglądał raczej na kowala niż wysokiego urzędnika ONZ. Zasadniczo powinno się to podobać Stephenowi Gordonowi, jednak zanim jeszcze Pablo Aguas przekroczył próg ich sztabu, wyczuł, że będą problemy.


      – Pablo, nie ma żadnych wątpliwości. Jesteśmy w trakcie szacowania szkód i wkrótce powinniśmy dysponować danymi o liczbie gatunków zwierzęcych i roślinnych zaatakowanych przez wirusa. Oczywiście park jest zamknięty.


      – Wasza historyjka nie trzyma się kupy!


      – Wiedziałem, że zdjęcia zrobione w RPA wydadzą się panu irracjonalne. My też nie mogliśmy uwierzyć, że wirus może spowodować regres gatunku. Ewolucja jest procesem nieodwracalnym. Niemniej obecnie niektórzy badacze podważają tę teorię… A wirus Krugera zdaje się to potwierdzać!


      Aguas, który zdołał się mniej więcej uspokoić, wyprostował się i zarechotał.


      – Czy mówiąc „niektórzy”, nie ma pan na myśli paleontologa Anny Meunier? To pańska konsultantka, jeśli się nie mylę? Jej nazwisko figuruje w dokumentacji. Słyszałem o niej. Powiedzenie, że w kręgach naukowych nie cieszy się dobrą opinią, jest eufemizmem.


      – Anna Meunier nie jest jedynym naukowcem, który zadaje sobie takie pytania. Badacz z Uniwersytetu Brighama Younga w Stanach Zjednoczonych wykazał, że niektóre gatunki mogły swego czasu latać, potem utraciły skrzydła, by je odzyskać pięćdziesiąt milionów lat później!


      – Mówiąc krótko – mało elegancko wszedł mu w słowo Aguas – niektóre geny miałyby zdolność trwania w uśpieniu przez miliony lat?


      – Tak, choć trudno w to uwierzyć. Badacze manipulowali genomem kurcząt i uzyskali zarodki, które miały zawiązki zębów gadów.


      Po raz pierwszy Aguas jakby stracił fason.


      – O jakie rośliny chodzi?


      – Gdyby wirus Krugera rozprzestrzenił się w całej Afryce, mógłby spowodować regres upraw do poziomu sprzed neolitu: wydajność pszenicy spadłaby o dziewięćdziesiąt procent, żyta o pięćdziesiąt pięć, manioku o siedemdziesiąt cztery.


      – To niemożliwe!


      – Zdaniem Anny Meunier rośliny zostały zakażone przez pluskwiaki. Na ziemi, z której wyrastały, znaleziono kilka martwych owadów i je zbadano. Były nosicielami wirusa. FAO musi nakazać systematyczne używanie insektycydów. To środek drakoński, ale absolutnie konieczny.


      – O ilu tysiącach kilometrów kwadratowych mówimy?


      – Blisko dwudziestu. Wiem, że to postępowanie bezprecedensowe, a i tak nie wystarczy, proszę mi wierzyć. Wirus może też podróżować z ptakami.


      – I co pan radzi? Zbiorowe samobójstwo?


      – Objąć prewencją cały kraj.


      – Załóżmy, że się z panem zgodzę i zaakceptuję ten czarny scenariusz, ale zapomina pan o jednym szczególe. W Afryce Zachodniej cały czas próbujemy przekonać rolników, by składowali plony w silosach, żeby je chronić przed szarańczą pustynną. Wydajemy fortunę, by zachęcać do stosowania miękkich metod zwalczania szkodników. Jeśli teraz z dnia na dzień zaczniemy namawiać RPA do przejścia na masowe używanie środków owadobójczych, zniszczymy efekty lat własnej pracy.


      – Nie mówimy o szarańczy.


      – To prawda… Powiem tak: zgadzam się na zastosowanie insektycydów w bezpośredniej bliskości parku narodowego, ale to wszystko, co mogę zrobić, przynajmniej do czasu, aż uzyskam więcej informacji.


      – Pablo…


      – Niech pan się do mnie zwróci, kiedy będą dowody na to, że katastrofa, którą teraz pan przepowiada, faktycznie nastąpiła.


      *


      Było już po dziesiątej wieczór i Stephen miał właśnie wsiadać do samochodu, kiedy rozległ się gitarowy riff. Na ekranie komórki wyświetlił się nieznany numer.


      – Czy rozmawiam z panem Gordonem?


      – Tak, to ja.


      – Nazywam się Axel Cassard. Jestem redaktorem naczelnym „Science & Nature”. Dzwonię z Nowego Jorku.


      – W czym mogę panu pomóc?


      – Czy mógłby mi pan wyjaśnić na początek, co WHO kręci w RPA?


      Zaczepny ton pytania zupełnie zaskoczył Stephena. Powinien się zastanowić nad jakimś komunikatem kryzysowym, ale pojawiło się tyle pilniejszych spraw do załatwienia, że zupełnie nie był przygotowany na tego typu sytuację. Już prawie tydzień harował jak wół, a teraz jakiś ciekawski dziennikarzyna wypytuje go z delikatnością słonia w składzie porcelany. Żeby zachować jasność umysłu, postanowił pochodzić, zmuszając się do spokojnego oddychania.


      – Dlaczego pan uważa, że coś się dzieje w RPA?


      Dobiegł go śmiech rozmówcy, bardziej złośliwy niż radosny.


      – Panie Gordon, pański czas jest cenny, podobnie jak mój. Nie bawmy się w kotka i myszkę, to do niczego nas nie doprowadzi. Im bardziej będzie pan zaprzeczał, tym bardziej będę przekonany, że coś pan ukrywa.


      Stephen wahał się, czy nie przerwać połączenia. Jednak ten cały Cassard nie był pierwszym lepszym dziennikarzem, lecz redaktorem naczelnym. I to wysokonakładowego pisma, najpoczytniejszego czasopisma popularnonaukowego na świecie. Nie mógł po prostu go olać, choć miał na to wielką ochotę. Spróbował odpowiedzi wymijającej, żeby zyskać na czasie:


      – Jeśli jest pan zainteresowany działaniami WHO w RPA, to odsyłam pana do naszej strony internetowej. To prawdziwa kopalnia informacji. W chwili obecnej prowadzimy walkę z gruźlicą, która…


      – Panie Gordon, proponuję panu układ. Ja powiem panu, czego się dowiedziałem, a pan w zamian poda mi informacje.


      Stephen milczał, żeby umożliwić rozmówcy rozwinięcie tematu. Cassard natomiast wyczuł, że ryba połknęła przynętę, i nie zamierzał puścić zdobyczy. Ciągnął więc:


      – Tydzień temu Anna Meunier próbowała się ze mną skontaktować z Nowej Gwinei, zostawiła mi wiadomość o wiekopomnym odkryciu. Usiłowałem do niej oddzwonić, bezskutecznie, a teraz dowiaduję się, że udała się do Parku Narodowego Krugera w RPA w towarzystwie jednego z pana agentów. Może pan sobie wyobrazić, jak bardzo byłem zaskoczony. Wtedy postawiłem sobie oczywiste pytanie: co łączy paleontologa i urzędnika WHO? Czy ma to związek z odkryciem pani Meunier? To wszystko jest dziwne, prawda?


      Z braku lepszego pomysłu Stephen spróbował wykonać unik.


      – Wcale nie. Ja sam kilka lat temu skontaktowałem się z Nicolasem Barenskim, dyrektorem Muzeum Historii Naturalnej w Paryżu. To logiczne, że WHO interesuje się prehistorią epidemii i…


      – Wiem, wiem. Paleogenetyka, od genomu do archeologii… Opublikowaliśmy kilka artykułów na ten temat. Ale tu chodzi o coś innego. Nie o teoretyczne dociekania.


      – Panie Cassard, jestem na zebraniu, będę musiał pana przeprosić…


      – Pracuje pan do późna…


      – Taki mam zwyczaj…


      – Prawdę mówiąc, przeprowadziłem małe dochodzenie. Agentem WHO jest Lucas Carvalho, pański podwładny, więc nieco inaczej sformułuję moje pytanie: panie Gordon, dlaczego pański współpracownik znajduje się razem z kontrowersyjnym paleontologiem w rezerwacie, który właśnie został zamknięty dla zwiedzających?


      – Kontrowersyjnym? – powtórzył Stephen, czując się bezsilny wobec nadchodzącej katastrofy.


      – Badania pani Meunier nie wzbudzają powszechnego entuzjazmu w świecie naukowym, ujmując rzecz delikatnie.


      – To nie jest moja dziedzina, nie mnie oceniać…


      – W każdym razie potwierdza pan, że korzysta ze specjalistycznej pomocy pani Meunier?


      W tej chwili Stephen uświadomił sobie, że Cassard nic nie wie o wirusie Krugera, dziwi go jedynie współpraca WHO z paleontologiem o nieco wątpliwej reputacji. Jeśli poda mu trochę informacji, akurat tyle, by odstręczyć go od drążenia tematu, może jakoś z tego wybrnie. Najlepiej informacji niezbyt ciekawych, banalnych…


      – To prawda. Pani Meunier udała się do tego rezerwatu na naszą prośbę, aby przyjrzeć się z bliska niektórym chorym zwierzętom. I mogę pana zapewnić, że doskonale służy nam swoimi rozległymi kompetencjami.


      – W czym paleontolog może wam pomóc?


      – Te zwierzęta mają objawy choroby, która, jak sądziliśmy, dawno zanikła. Choroba powodująca pewne zniekształcenia. Potrzebna nam była opinia specjalisty, żeby powiedział, czy tego typu deformacje zdarzały się zwierzętom w odległej przeszłości.


      – Ale dlaczego wzywać na pomoc akurat Annę Meunier? Czy ma to jakiś związek z jej odkryciem?


      – Polecił ją Nicolas Barenski, zapewne pan wie, że to jej przełożony – odpowiedział Stephen niewinnie. – Co do odkrycia pani Meunier, nic mi o nim nie wiadomo. Zresztą jak sam pan podkreślił, ściągnęliśmy ją do Afryki Południowej, daleko od terenu, gdzie prowadzi swoje poszukiwania. Mam nadzieję, że odpowiedziałem na pańskie pytania. Jeśli to rutynowe zadanie pana interesuje, proszę zostawić dane kontaktowe mojej sekretarce. Będziemy do pana dzwonić.


      Po chwili wahania Cassard się poddał.


      – Bardzo dobrze, skontaktuję się z nią. Czy mogę zadać jeszcze ostatnie pytanie?


      – Jeśli jest krótkie…


      – Czy ta choroba mogłaby stanowić zagrożenie? Na tyle, by zmobilizować do działania WHO?


      – Światowa Organizacja Zdrowia traktuje poważnie wszystkie choroby, także choroby zwierząt. Żadna bariera międzygatunkowa nie jest stuprocentowo szczelna. Zawsze istnieje ryzyko, że pewnego dnia zwierzęcy patogen zaatakuje człowieka. A odpowiadając konkretnie na pańskie pytanie: tylko jeden z moich współpracowników śledzi tę sprawę chorych zwierząt, biolog Lucas Carvalho. Teraz, proszę wybaczyć, wracam na zebranie.
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      Yushin Maru 2, Ocean Spokojny, 12 sierpnia


      Toshiya otworzył drzwi na korytarz, trzymając rękę na brzuchu. Przebiegł go skurcz i ledwo zdążył przechylić się nad relingiem, kiedy ostatni posiłek podszedł mu do gardła. Zgięty wpół, miał wrażenie, że pozbywa się wnętrzności. Co za świństwo, pomyślał. Dlaczego kuk upierał się, by podawać swoje paskudne donburi z odpadami z ryb? Bo płynęli statkiem wielorybniczym? Czy rzeźnik żywi się jedynie podrobami, których nie opchnął klientom?


      Kiedy już skończył wymiotować żółcią, Toshiya Kinosita zszedł do mesy, złorzecząc pod nosem. Jego wachta rozpoczynała się za pięć minut i jeśli się nie pośpieszy, będzie musiał wysłuchać wyrzekań Hiro. Jego kolega dzielił między nimi obowiązki równie skrupulatnie co obsesyjnie pedantyczny majster. Toshiya nie był pewien, czy wytrzyma do końca połowów. Zwłaszcza jeśli będą im podawać zepsute żarcie! Mijał dopiero trzeci dzień, jak statek wypłynął w morze, a on miał już wszystkiego dosyć!


      Gdy schylił się, żeby włożyć nieprzemakalny kombinezon, stwierdził, że wciąż ma mdłości. To wina tego przeklętego kuka! W życiu nie spotkał gorszego kucharza, nawet w spelunach Nagoi, portu, gdzie przyszedł na świat. Oby jak najszybciej załoga zabiła wyznaczoną liczbę waleni i statek wziął kurs na Kioto. Będzie mógł zapomnieć o tych pieprzonych rybach i objadać się wieprzowiną albo, co jeszcze lepsze, stekami z Kobe, najlepszym mięsem na świecie! Jeszcze dwa miesiące, w najgorszym razie trzy…


      Włożył kamizelkę ratunkową i regulaminowy kask, po czym niezbyt pewnym krokiem wyszedł z kabiny i od razu skierował się ku dziobowi statku, zalanemu oślepiającym światłem trzech reflektorów. Było wczesne popołudnie, morze kołysało się spokojnie. Żeby zwalczyć mdłości, Toshiya usiłował wypatrzyć linię brzegu, lecz widział jedynie fioletowe wody Pacyfiku. Musieli już być niedaleko Nowej Kaledonii.


      Chwycił swój harpun i rozkojarzonym spojrzeniem omiótł powierzchnię oceanu w poszukiwaniu gejzerów, sygnalizujących obecność waleni. Wiedział, że prawdziwe polowanie zacznie się później, na pożywnych wodach Oceanu Antarktycznego. Na tym mroźnym obszarze flota rybacka polowała stadnie. Ich statek admiralski Nisshin Maru był długim na sto trzydzieści metrów monstrum, na którym pracowało stu pięćdziesięciu członków załogi. Prawdziwa pływająca fabryka. Na pokładzie sprawiano i zamrażano mięso, które dostarczyły trzy statki wielorybnicze grupy: Yushin Maru 1, Yushin Maru 2 i Yushin Maru 3. Polowały głównie na płetwala antarktycznego, długości siedmiu metrów. Toshiya był członkiem załogi Yushin Maru 2. Te metalowe rekiny, szybkie i zwrotne, miały tylko dziewiętnastu ludzi załogi, więc trzeba było bardzo przekonującej wymówki, by wymigać się od roboty.


      Toshiya obrócił się ku rufie z nadzieją, że dostrzeże statek admiralski albo choćby Sun Laurela, tankowiec, który ich zaopatrywał w paliwo przez czas trwania połowów. Gdyby nie ta pływająca stacja benzynowa, musieliby co rusz przybijać do brzegu i traciliby cenny czas.


      Nic. Na morzu było całkiem pusto. Wiatr lekko marszczył powierzchnię wody, tylko w kilwaterze unosiło się kilka kobierców brunatnych alg. Rybak poczuł się trochę nieswojo. Zbyt wielki spokój nie wróżył nic dobrego. W każdej chwili walenie mogły się pojawić wzdłuż burt statku, jakby zwabione przez dziobnicę, i wywołać totalny chaos.


      Jakiś dźwięk wyrwał go z zamyślenia. To Hiro schodził z mostku. Tym razem to on się spóźnił. Toshiya zerknął na zegarek – co najmniej dwie minuty. Kolega nie przeprosił, tylko powiedział:


      – Bądź w pogotowiu.


      – Ryba?


      – Radar namierzył trzy małe walenie.


      – Płetwale?


      – Możliwe.


      – I co z nimi zrobimy?


      Od kiedy opuścili japońskie wybrzeże, mocno się wysforowali przed statek fabrykę. Hiro uspokoił kolegę lekceważącym cmoknięciem.


      – Reszta płynie jakieś czterdzieści mil za nami. W razie czego przechowamy mięso dwa dni. Co ci jest?


      Toshiya tylko wzruszył ramionami, więc Hiro zwrócił się do niego łagodnie:


      – Może poproszę kapitana, żeby ktoś cię zastąpił? Naprawdę kiepsko wyglądasz, Toshi.


      – Nie trzeba, nic mi nie jest.


      – Na pewno? Bo jak nie, może cię zastąpić moja matka…


      Zaniósł się rubasznym śmiechem, który mocno zirytował harpunnika. Jeszcze trochę i dałby się nabrać na tę jego litość! Hiro się z niego nabijał! Zawsze wszystko wiedział lepiej i do tego nazywał go protekcjonalnie Toshi, można by pomyśleć, że uważa się za szefa! Prędzej umrze, niż przyzna, że wymiotował. Szukał w głowie odpowiednio ostrej riposty, kiedy Hiro drgnął i wskazał coś palcem, nagle zaalarmowany.


      – Tam!


      Dziesięć metrów przed statkiem powierzchnię oceanu przebiła płetwa walenia. Z głębiny wynurzył się płetwal i chwilę unosił się na wodzie. Nie namyślając się, rybak nacisnął spust. Rozległ się strzał i harpun pomknął prosto do celu. Głuchy odgłos uderzenia potwierdził, że strzał był dobry. Kiedy waleń przestał się ruszać i wciąż unosił się na powierzchni, Toshiya Kinosita zrozumiał, że udał mu się strzał doskonały, niemal zakrawający na cud. Grot harpuna musiał przebić się przez oko do mózgu, co tłumaczyło prawie natychmiastową śmierć zwierzęcia. Jasna skóra porysowana ciemnymi pręgami wskazywała, że istotnie był to płetwal antarktyczny.


      – Dobra robota! – krzyknął Hiro.


      Był tak zaskoczony, że raz zagrał uczciwie.


      Kapitan, który musiał śledzić bieg wypadków z mostka, zgasił silniki, aby zabezpieczyć łup. Dwaj harpunnicy przeszli na pochyły pomost, schodzący na poziom oceanu. Czterech mężczyzn uzbrojonych w zakończone hakami drągi czekało tam na nich, by im pomóc. Razem przyholowali płetwala do burty i wciągnęli na specjalną płachtę. Hiro szybko wszedł na pokład, żeby uruchomić wciągarkę. Z nikim nic nie ustalał, sam sobie wyznaczył tę rolę, podobnie jak rolę uniwersalnego doradcy. Ale dziś Toshiya nie miał mu tego za złe. Strzał w dziesiątkę wprawił go w dobry humor. Przy odrobinie szczęścia zdołają dopaść dwa pozostałe walenie, a to by znacznie zwiększyło ich szanse na premię. Taka była tradycja na Yushin Maru.


      Waleń wynurzył się z wody, ciasno opięty płóciennym sarkofagiem. Lina naprężyła się, zazgrzytała i zaczęła wściekle dygotać. Coś się zaklinowało. Hiro zatrzymał wciągarkę, żeby nie uszkodzić płachty. Pęk listownic zaplątał się w jedną z lin i blokował maszynę. Hiro wrzasnął, poirytowany utrudnieniem:


      – Chłopaki, wyrzućcie to świństwo!


      Toshiya pochylił się nad barierką. Jego głos zabrzmiał jak szczeknięcie.


      – Do licha, a to co?


      W plątaninie zielonkawych alg widać było nieruchomą masę. Wyglądała na ciało zwierzęcia, ale niemającego nic wspólnego z rybą ani żadnym innym morskim stworzeniem. Toshiya pomyślał najpierw o martwym wilku, z powodu brązowej sierści i pociągłego pyska. Ogon miał chyba metr długości. Harpunnika trochę zemdliło, jeszcze bardziej się wychylił, by przyjrzeć się dokładniej znalezisku. Dokoła niego nikt nie śmiał się ruszyć.


      W końcu odezwał się stary Akamaru Tanaka, który przed chwilą cicho przeklinał.


      – Kuso! Jak to coś zaplątało się w algi? Jesteśmy za daleko od wybrzeża!


      – Musiało wypaść z jakiegoś statku – wypranym z emocji głosem podsunął Ichiro.


      Chłopak nie skończył jeszcze osiemnastu lat i był to jego pierwszy połów. W tym momencie wyglądał, jakby żałował, że nie znajduje się gdzieś indziej.


      – Ale co to jest?


      – Z pewnością zwierzak dla zoo! – wrzasnął Hiro.


      Wciąż stał przy panelu sterowania wciągarki, czekał, aż reszta się zdecyduje. Łatwo stać sobie daleko i się wymądrzać, pomyślał Toshiya. Poirytowany warknął:


      – Na środku oceanu?


      – Mógł wypaść.


      – Wypaść. To ty upadłeś na głowę! Chodź tutaj i sam sprawdź!


      – Dobry Boże, patrzcie, rusza się! – wykrzyknął Akamaru, cofając się o krok.


      Miał rację. Tylna łapa zwierzęcia zaczęła drżeć i Toshiya poczuł, jak zalewa go zimny pot. Bez namysłu skierował kraniec swojego drąga w porośnięty sierścią brzuch i mocno nacisnął, by przedziurawić skórę. Stworzenie drgnęło i otworzyło oczy – o żółtych tęczówkach, przerażające. Zerwało się na nogi – czy był to wilk, czy chimera – i jednym susem skoczyło dwa metry wyżej, na pomost z mężczyznami. Głucho zawarczało, obnażając ostre kły.


      Gdy tylko stworzenie zaczęło dawać oznaki życia, Toshiya odruchowo – i to prawdopodobnie go uratowało – podniósł swój drąg. Teraz trzymał go mocno, gotowy uderzyć potwora. Wyczuwał, że za nim jego towarzysze wycofują się na pokład. On zaś stał jak skamieniały, serce waliło mu młotem. Nie ruszy się tak długo, jak to coś będzie warczało. Część jego umysłu zadawała sobie pytanie, ile wytrzyma z drągiem w rękach. Niezbyt długo. Mdłości mu przeszły. Stłumił histeryczny chichot. W tym momencie Hiro zawołał go, przez co niemal wypuścił drąg:


      – Uciekaj, bo cię pożre!


      Miał ochotę mu odwrzasnąć „Stul pysk”, ale zbyt mocno zacisnął szczęki. Uciekać? Jak?


      – Do cholery, Toshi, co ty wyrabiasz?


      Bawię się, nie widać?, odparł w myślach. Do Hiro musiało dotrzeć, że wrzaskiem nic nie wskóra, bo Toshiya usłyszał tupot biegnących stóp. Dokąd biegł? Po resztę załogi? Co robił kapitan? A inni? Siłacz Koki? Masaru? Zostawili go samego…


      Mimo strachu harpunnik nie mógł nie przyglądać się bestii. A im dłużej się jej przyglądał, tym dziwniejsza mu się wydawała, wręcz nienaturalna. Masywny łeb pozbawiony uszu, przerośnięta szczęka, zakończone błonami łapy najeżone pazurami, które z łatwością rozprułyby człowieka… Przypomniała mu się gra siostrzeńca, która polegała na wymyślaniu nieistniejących zwierząt, ptaków o korpusie hipopotama, skrzydlatych kotów czy jaszczuro-delfinów. Morski wilk – do tego właśnie był podobny. Zauważył, że pod skórą widać mu żebra. Musiał być wygłodzony. Na tyle, by pożreć cokolwiek… Dlaczego nie jego, Toshiyę?


      – Musi być głodny! – jęknął głośno, by inni usłyszeli. – Rzućcie mu coś!


      – Myślisz, że mamy pod ręką surowe ryby?! – zawołał oparty o reling Hiro.


      – Kurde, postaraj się. Zróbcie coś!


      – Zabijemy go harpunem. Kapitan uważa, że…


      – Nie, to nie jest dobry pomysł. Ma grubą skórę, a jeśli nie trafisz, to po mnie.


      – Uciekaj! Odciągniemy jego uwagę!


      – I mam się do niego odwrócić plecami? W życiu! Zmyje się, gdy napełni sobie brzuch!


      – Musisz się ruszyć!


      W tym momencie na zwierzę spadł grad różnorakich przedmiotów: leciały drągi, koła ratunkowe, blaszane beczki. Na znak Hiro członkowie załogi, którzy schronili się na pokładzie, zaczęli rzucać wszystko, co im wpadło w ręce. Wbrew wcześniejszym postanowieniom Toshiya bez namysłu obrócił się na pięcie, mając w głowie jedno: ucieczkę. Do drabinki brakowało mu jednego kroku, kiedy poczuł ból w nodze. Rzucił drąg, który wciąż trzymał w dłoni. Rzut był celny. Zwierzę wydało się z siebie jakby głuche szczeknięcie, coś pomiędzy jękiem a rykiem, i harpunnik poczuł fetor gnijącej padliny. Na górze ludzie krzyczeli. Noga pośliznęła mu się na kawałku tłuszczu. Dalej wydarzenia potoczyły się w ułamku sekundy. Toshyia padł na pokład, a bestia nagle zanurkowała w ciemne wody oceanu.


      Niemal nieprzytomnego z przerażenia rybaka otoczyła reszta załogi. Akamaru pierwszy zauważył, że nieprzemakalne spodnie leżącego są rozdarte.


      – Toshi, jesteś ranny? – Tym razem nie było kpiny w głosie Hiro. Mężczyzna przykucnął, szczerze zaniepokojony.


      – Chyba nie. Nic wielkiego.


      – Cholerny pies!


      – To nie był pies.


      – Oczywiście, że to był pies, co innego? Skończyło się na strachu!


      Toshiya nic nie odpowiedział. Opuścił spodnie i przyglądał się śladowi ugryzienia na nodze. Na udzie miał dwie dwudziestocentymetrowe linie kropek. Były fioletowe jak siniak i tworzyły niemal doskonałe „V”.


      Harpunnik wyprostował się, oparł na ugryzionej nodze i aż wykrzywił twarz z bólu.


      – Zaczekaj, odprowadzę cię.


      – Jest dobrze. Wyciągnijcie płetwala. Dam sobie radę.


      – Na pewno?


      – Tak.


      Oddalił się, kuśtykając, by czym prędzej zdezynfekować ranę w swojej kabinie. Żaden pies nie zostawiłby takich śladów, pomyślał.


      Przebiegł go dreszcz strachu.
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      W parku Krugera codziennie odkrywano nowe przypadki zachorowań, potwierdzające wszechobecność wirusa. Rozmieszczono oddziały wojska, by uniemożliwić dostęp do zakażonych terenów, ewakuowano całe wioski pod pretekstem walki z epidemią gruźlicy, zamontowano kilometry ogrodzeń.


      Lucas i Anna spędzali po dwanaście godzin dziennie na drogach i coraz bardziej odczuwali efekty zmęczenia i stresu. Niemal dwadzieścia tysięcy kilometrów kwadratowych było obserwowanych przez grupy rangersów i samolot wywiadowczy wynajęty przez ONZ; na dwóch trzecich tego obszaru przebywały odmienione zwierzęta. Czasem dwa lub trzy okazy, czasem całe stada. Kiedy już się wybudziły ze śpiączki, zakażone zwierzęta były w pełni zdrowe. Gdy żadne ogrodzenie nie stało na ich drodze, przemieszczały się i roznosiły wirusa.




      Carvalho wiedział, że epidemia ustępuje samorzutnie, kiedy choroba nie znajduje nowych ofiar, jak ogień, który wygasa z braku powietrza. Jednak wirus Krugera zawsze znajdzie organizm do zainfekowania. Chyba że rządy zdecydują się na odizolowanie zakażonych zwierząt… lub ich eliminację. I na spalenie upraw, setek drzew, na wytrucie owadów, ptaków…


      Kiedy zaczął przemierzać teren rezerwatu, Carvalho stracił swoją zwykłą pogodę ducha i wciąż rozważał najczarniejsze scenariusze. Tego dnia, gdy jechali wzdłuż Crocodile River, wąskiej i leniwie płynącej rzeki, stanowiącej południowo-wschodnią granicę parku, poczuł, że ogarnia go panika, i był wobec niej zupełnie bezradny. Równinę porastały drzewa mopane, których liście drżące niczym skrzydła motyli są przysmakiem słoni. Napotkali tutaj już kilka stad regresywnych zwierząt. Tu i ówdzie dostrzegał nieznane mu gatunki roślin, sprawiające, że krajobraz wyglądał jak sceneria filmu science fiction.


      Nagle Anna zwróciła jego uwagę na pasące się na polanie stado prehistorycznych antylop: z ich czaszek wyrastały wachlarzowato trzy pary rogów.


      – Hexameryxy…


      – Zna pani przydomki ich wszystkich?


      W zamierzeniu pytanie Lucasa miało być dowcipne, ale nie wzbudziło śmiechu. Byli zmęczeni i spięci. Dany Abiker zatrzymał pick-upa i rozłożył mapę z mnóstwem adnotacji. Podczas gdy Anna liczyła zwierzęta, starając się odróżnić samice od samców, Afrykaner zaznaczył na mapie miejsce, gdzie się znajdowali. Lucas w tym czasie robił zdjęcia za pomocą długoogniskowego obiektywu. Antylopy wydawały się niespokojne i obróciły głowy w ich stronę, a ich uszy drżały nerwowo.


      Kwadrans postoju im wystarczył. Afrykaner ruszył dalej drogą ku zachodniej granicy chronionej strefy. Przez następną godzinę nie dostrzegli żadnego prehistorycznego zwierzęcia ani żadnej prehistorycznej rośliny.


      Na długości kilku kilometrów droga wiodła brzegiem urwiska, potem wspinała się na naturalną półkę skalną. Stąd widać było równinę jak na dłoni: na łuku ponad stu osiemdziesięciu stopni ciągnęły się granice parku. Anna przepatrywała okolicę przez lornetkę, Carvalho przez swój aparat fotograficzny. Na brzegu rzeki dostrzegł stado trąbowców. Miały ciosy słonia, nie gomfoterów.


      Dany raz jeszcze rozłożył mapę na ziemi i westchnął z ulgą.


      – Tutaj nie ma wirusa.


      – Czy to znaczy, że nareszcie wyznaczyliśmy granice jego zasięgu? – zapytała Anna.


      – Tak sądzę… Spójrzcie, jak to wygląda.


      Przerywane linie i krzyżyki układały się półkoliście, tworząc rodzaj rogala.


      – Nie podoba mi się to – powiedział Carvalho, ściągając brwi.


      – Dlaczego?


      Lucas chwycił patyk i wskazał granice rezerwatu. W szczególności te południowe, gdzie wirus zatrzymał się, jak się wydawało, dokładnie na obrzeżach parku.


      – Nie ma żadnych powodów, dla których na tej linii miałby się zatrzymać postęp wirusa. To nie jest naturalna granica, jak pasmo górskie czy pustynia. Kiedy zaczynaliśmy, nie sprawdziliśmy, jak się przedstawia sytuacja po drugiej stronie, bo założyliśmy, że tam już stoi ogrodzenie. Ale jest ono zdecydowanie mniej szczelne od tych, które montowaliśmy później. Na północy, wschodzie i zachodzie pokonywaliśmy kilometry i nie widzieliśmy żadnych nowych prehistorycznych okazów. Granica zasięgu wirusa nie pokrywa się z granicą parku, co wydaje się całkiem logiczne – układa się mniej więcej w kształt półksiężyca. Myślę, że powinniśmy pojechać na południe.


      – Uważa pan, że wirus przekroczył granicę parku?


      – To bardzo prawdopodobne. Ale sądzę, że tamtędy dostał się do parku raczej niż z niego wydostał.


      Anna chciała się upewnić, że dobrze zrozumiała.


      – Że niby przyszedł z zewnątrz?


      Spojrzenie Lucasa stało się mroczne.


      – Może to śmiała hipoteza, ale im dłużej się zastanawiam, tym bardziej nie rozumiem, jakim sposobem nasze słoniątko mogło być „punktem zero”. Jak ono się zaraziło? To nie jest logiczne. Tak samo nielogiczne jak to, że strefa zakażenia kończy się tam, gdzie stoi napis Park Narodowy Krugera. Pierwsze zakażone zwierzę musiało znajdować się poza parkiem.


      Zwrócił się do Abikera, który słuchał jego słów z zatroskaną twarzą.


      – Ma pan z pewnością jakiegoś zaufanego człowieka wśród pracowników schroniska.


      – Oczywiście. Młodzieńca, którego sam uczyłem zawodu, Tendaja. Będzie go pan potrzebował?


      – Mógłby odwiedzić weterynarzy na południe od parku i zapytać o zniekształcone zwierzęta.


      Anna natychmiast zdała sobie sprawę z konsekwencji hipotezy Lucasa.


      – Jeśli ma pan rację, to nasze sprawy nieźle się skomplikują, prawda?


      – Istotnie, bardzo utrudniłoby to kontrolowanie epidemii.


      – Czy w ogóle mamy szanse na dotarcie do punktu zero?


      – Przy założeniu, że wirus rozprzestrzenia się z jednego punktu, zainfekowany obszar powinien mieć kształt dysku, który z czasem się powiększa. Nasz półksiężyc stanowiłby więc tylko część terytorium zaatakowanego przez wirusa. Punkt zero powinien znajdować się w środku koła, które możemy wykreślić na podstawie naszego rogala.


      – Wystarczyłoby udać się…


      – W okolice miasta Malelane – dokończył Lucas, wskazując miejsce na mapie.


      Dany potrząsnął głową, nie do końca przekonany.


      – Skąd pewność, że wirus rozprzestrzenia się z jednego punktu?


      – Z kształtu obszaru, który namierzyliśmy. Gdyby było więcej punktów zerowych, mielibyśmy mozaikę ognisk zakażenia.


      – A gdyby wirus przenosił się drogą powietrzną?


      – Toby całkowicie zmieniło sytuację, to prawda. Nie rozprzestrzeniałby się koncentrycznymi kołami. Ale nie przypuszczam, żeby tak właśnie było. Nasze prawie półkole nie prowadzi nas w tym kierunku. Zresztą nie zauważyliśmy zniekształconych ptaków, prawda?


      Dany i Anna przytaknęli.


      – Dlatego najbardziej prawdopodobne jest na razie, że istnieje jedno źródło zakażenia.


      Anna nagle poczuła mdłości. Choroba już zżerała znaczną część rezerwatu, jej ofiarą padły setki zwierząt – przedstawiciele dziewięciu gatunków. Zastanawiała się, co robią jej towarzysze, by nie poddać się strachowi i obmyślać plany działania. To ludzie czynu, pomyślała, podczas gdy ja zatracam się w apokaliptycznych wizjach!


      Kobieta czuła się bezbronna, od kiedy obowiązywał ich ścisły zakaz komunikowania się ze światem zewnętrznym: żadnych telefonów, każdy esemes, jak najbardziej neutralny, rzecz jasna, był kontrolowany przez Lucasa. Żałowała, że nie zadzwoniła do Yanna, kiedy jeszcze mogła, choćby po to, żeby powiedzieć mu o odkryciu archeopteryksa i że ma już dość, chce się ustatkować, spotkać z nim… Teraz oddałaby wszystko, byle usłyszeć jego głos, nawet jego wyrzuty…


      Podczas gdy ona rozpamiętywała swoje żale, Lucas i Dany studiowali mapę.


      – Jak wyglądają okolice Malelane?


      – Nie ma tam nic szczególnego. To ziemie rolne. Pola ananasów na przemian z trzciną cukrową.


      – Żadnych bagien lub grot, w których wirus mógłby się rozwinąć, nie wiem, we krwi nietoperzy lub płazów?


      – Nic mi o nich nie wiadomo. Podłoże jest z granitu, co oznacza znikomą erozję. W całym regionie nie znajdzie pan podziemnej jaskini.


      Biolog na darmo szukał nierówności terenu, która mogłaby gościć kolonię wirusa. Abiker miał rację, trzeba było szukać czegoś innego…


      – Pojedźmy tam. Ile czasu zabierze podróż?


      – Bite trzy godziny.


      – To dzisiaj już jest za późno. A z pensjonatu?


      – Mniej więcej dwie godziny.


      – Dobrze. Proszę powiadomić Tendaja, niech jak najszybciej ruszy w drogę. Najlepiej byłoby mu zapewnić nocleg w mieście, aby rozpoczął poszukiwania dziś wieczorem. My ruszymy jutro wczesnym rankiem.






  
    
       


      – 5 –


       Od miasta Malelane dzieliło ich już tylko z dziesięć kilometrów. Jechali drogą wysadzaną eukaliptusami, częściowo teraz zasłaniającymi pobliskie domy, kiedy Anna usłyszała warkot nad ich głowami. Gdy podniosła wzrok, dostrzegła lecący nisko nad ziemią dwusilnikowy samolot, rozrzucający jakieś chemikalia. Zalecenia FAO były już wprowadzane w życie. Po trzech dniach. Ten pośpiech nie uspokoił jednak obaw kobiety, wręcz przeciwnie, wydał się jej złowróżbny.


      Dany zatrzymał samochód, by odebrać telefon. Dzwonił Tendaj, jego pracownik, żeby poinformować go o wynikach poszukiwań. Dwa miesiące wcześniej kierownik pewnej restauracji znalazł wśród swoich kontenerów na śmieci umierającego psa, dużego, w rodzaju molosa, całego w zakrwawionych ranach. Obawiając się, że zwierzę może mieć wściekliznę, mężczyzna wezwał Jima Olsona, weterynarza. Ten zaś, stwierdziwszy, że stan zwierzęcia jest krytyczny, uśpił je na miejscu.


      Kiedy Lucas to usłyszał, uniósł pięść i zaczął nią walić powietrze.


      – Niech to, mamy go!


      – Punkt zero?


      Mimo powagi sytuacji Annę rozbawił entuzjazm biologa.


      – W każdym razie jesteśmy blisko! I mamy dowód na to, że wirus jest obecny na południu, jak podejrzewałem! Dany, proszę go zapytać, czy możemy rano spotkać się z tym weterynarzem. Musimy z nim jak najszybciej porozmawiać.


      Afrykaner przekazał prośbę Carvalho, potem przez dłuższą chwilę słuchał wyjaśnień Tendaja. Kiedy zakończył rozmowę, wcześniej pochwaliwszy pracownika za świetną robotę, jego opaloną twarz naznaczoną troskami ostatnich dni rozjaśniał uśmiech.


      – Nie ma potrzeby kontaktowania się z weterynarzem. Pies miał chip identyfikacyjny. Znamy nazwisko właściciela: Petrus-Jacobus Willems, z zawodu ochroniarz. Wyobraźcie sobie, że jest klientem Jima Olsona! Weterynarz był zaskoczony, gdy odkrył, że molos należy do niego. Wiedział tylko o jednym jego zwierzaku: o boerboelu, z którym Willems robił obchody. W niczym niepodobnym do zwierzęcia, które uśpił, prawdziwego kolosa, jego zdaniem. Olson na darmo próbował skontaktować się z Willemsem po tej ekspresowej eutanazji, w końcu nagrał mu wiadomość. Ochroniarz nie oddzwonił.


      – Bomba! Pański pracownik trafił w dziesiątkę!


      Abiker nadal się uśmiechał, jakby za chwilę miał wyciągnąć królika z kapelusza.


      – A nie powiedziałem jeszcze najlepszego. Otóż Willems pracuje blisko Crocodile River, nieopodal parku Krugera.


      – Mieszka daleko?


      – Dość daleko, to bardzo dziwne. W Richards Bay, mieście portowym sto kilometrów stąd – ma cholernie długą drogę do pracy. Myślę, że powinniśmy złożyć mu wizytę. Tendaj do niego dzwonił, ale gość nie odbiera.


      Carvalho odruchowo poprawił kapelusz, zirytowany, że mają jechać dalej, zamiast zatrzymać się w Malelane.


      – Szukamy zwierzęcia, nie człowieka! Lepiej byłoby ustalić, czy pies mógł się zetknąć z gatunkiem, w którym rozwija się wirus, albo z innymi zakażonymi zwierzętami!


      Anna potrząsnęła głową, zamyślona.


      – Nie zgadzam się. Ten Willems może nam udzielić cennych informacji, zanim zaczniemy na ślepo przetrząsać miasto.


      – A jeśli go nie zastaniemy?


      – Zostawimy mu wiadomość, niczym nie ryzykujemy.


      – Tylko totalnym zesztywnieniem. I stratą czasu.


      Dany postanowił ich pogodzić.


      – Pójdziemy na kompromis. Udamy się najpierw do jego pracy, to czterdzieści kilometrów stąd. Tendaj wyjaśnił mi, jak jechać, wiem mniej więcej, gdzie to jest. Jeżeli tam go nie będzie, zdążymy jeszcze pojechać do jego domu.


      – Zgoda. Przy odrobinie szczęścia zaoszczędzimy sobie drogi.


      *


      Zostawili za sobą zamożną dzielnicę Malelane, w której stały ogromne wille, każda z basenem, i ujechali jakieś trzydzieści kilometrów jedyną drogą wiodącą do parku Krugera. Potem skręcili w odchodzącą po prawej drogę gruntową. Stary, namalowany na chybcika albo mało wprawną ręką napis obwieszczał: River. W pick-upie zalegała cisza. Wreszcie za kolejnym zakrętem ich oczom ukazała się Crocodile River.


      – Musimy już być blisko.


      Anna zauważyła przez szybę dwa okazy rogatych kopytnych – koby śniade – które przechadzały się po małej wysepce. Wszystko wyglądało normalnie. Pochylony nad mapą Carvalho wymruczał pod nosem, że mimo pokonanej odległości, wciąż znajdują się w sektorze punktu zero.


      – Do licha, gdzie to jest?


      Abiker zaczynał tracić cierpliwość. Dwukrotnie zawracał, przekonany, że przeoczył odbijającą w bok drogę, aż w końcu wypatrzył odnogę ukrytą za ścianą bujnej roślinności.


      – Nie ma żadnego napisu – zauważyła Anna. – Jest pan pewny, że to tutaj?


      – Sprawdzimy, to nic nie kosztuje. Może natkniemy się na gospodarza, który nas pokieruje.


      Droga gruntowa była dobrze utrzymana. Wkrótce na jej powierzchni pojawił się asfalt, równie surrealistyczny co wiadukt w sercu dżungli. Pół kilometra dalej droga kończyła się przed potężną, czarną bramą; po obu stronach siatka zwieńczona drutem kolczastym okalała budynek i parking pod gołym niebem. Dziwne, ale nie było tam nikogo, ani jednego samochodu. Budynek, nieskazitelnie biały sześcian, wyglądał na zamknięty na cztery spusty.


      – Myśli pan, że to tutaj?


      – W każdym razie pasowałby tu patrolujący teren strażnik.


      – To dziwne – stwierdził Lucas – nie ma nazwy firmy, żadnego logo.


      Wysiadł z pick-upa i zaczął rozglądać się za domofonem. Nic takiego nie znalazł. Brama zdawała się definitywnie dla nich zamknięta. Całość wyglądała na jakąś porzuconą skamieniałość, i nie chodziło tylko o pusty parking.


      Inny jeszcze szczegół go zaniepokoił. Widoczne w ścianie łopatki klimatyzatora były nieruchome.


      W samochodzie Dany się niecierpliwił, czując się nieswojo.


      – Co robimy? Nie ma tu żywej duszy. Jeśli wyruszymy teraz, to późnym popołudniem dotrzemy do domu Willemsa.


      Lucas przyglądał się drutom kolczastym z zatroskaną miną.


      – Czy ma pan w samochodzie obcęgi?


      – Chce pan wejść do środka? Do takich operacji was przygotowują w WHO?


      – To miejsce wygląda podejrzanie, muszę mu się przyjrzeć z bliska. Nie możemy zrezygnować z powodu głupiego ogrodzenia, zwłaszcza że w okolicy pałęta się ten wirus. W najgorszym razie spędzę noc na posterunku policji.


      Dany chwilę się wahał, po czym podjął decyzję i otworzył bagażnik. Zawsze woził ze sobą obcęgi do przecinania drutów, przydatne przy naprawie ogrodzeń. W kilka minut Carvalho wyciął w siatce wystarczająco dużą dziurę i zręcznie wśliznął się na teren obiektu. Był bez swojego stetsona, a przejawiał determinację, o jaką nikt by nie podejrzewał tak poczciwego człowieka.


      – Wy zostańcie tutaj. Jakby mnie capnęli, jedźcie dalej beze mnie…


      W rzeczywistości Lucas nadrabiał miną, wcale nie czuł się pewnie. Podchodząc do sześciennego budynku, streszczał sobie w głowie posiadane informacje: Willems pracował w firmie, której siedziba znajdowała się w epicentrum epidemii; mniej więcej dwa miesiące temu jego pies zdechł, pokryty ranami. Spowodowanymi wirusem Krugera? Został uśmiercony i spalony, więc nie sposób tego sprawdzić, ale jego zmiany skórne przywodziły na myśl te, które wystąpiły u słoniątka. I to by wyjaśniało pojawienie się drugiego psa: umierający molos, którego Olson uśpił, byłby po prostu prehistoryczną wersją boerboela! Problem w tym, że ochroniarz zniknął z radaru. A on jeden posiadał klucz do zagadki.


      Czy Willems miał kontakt z wirusem? Czy jego pies był „punktem zero”?


      Nie odbiera telefonu, przypomniał sobie.


      *


      Dotarłszy do budynku, Lucas próbował otworzyć drzwi, ale bezskutecznie. Były pancerne, zabezpieczone zamkiem na kod cyfrowy. Ruszył wzdłuż zachodniej elewacji i w końcu znalazł okno. Na szczęście okazało się, że w przeciwieństwie do pozostałych okien w tym szyba nie jest matowa. Widać architekci uznali, że byłoby to zbędne, skoro okno wychodziło na mur okalający z tyłu teren.


      Pomieszczenie służyło najwyraźniej za magazyn. Na półkach znajdowały się artykuły reklamowe: pendrive’y, długopisy… ale nie dostrzegł żadnej nalepki z nazwą firmy. Dwa drobiazgi nie pasowały do tego wnętrza: rzucona na ziemię kurtka i smartfon na biurku. Prawdopodobnie ktoś opuścił to miejsce w wielkim pośpiechu.


      Lucas wrócił przed fasadę budynku i postanowił podjąć jeszcze jedną próbę. Zaciągnął przed drzwi wielki kontener na śmieci i się na niego wdrapał. Stąd mógł zajrzeć do środka przez półkoliste okienko nad drzwiami. Dostrzegł schody prowadzące na piętro, oszkloną salę z szeroko otwartymi drzwiami, stół ze stali nierdzewnej oraz zwisającą z sufitu rurę. Rura była podłączona do białego kombinezonu, który na pół wisiał, na pół leżał na podłodze. Kombinezonu z tych, które są używane… Gardło mu się ścisnęło. W kilka sekund jego mózg dokonał syntezy informacji. Druty kolczaste, ogrodzenie, zamek cyfrowy. Budynek niemal pozbawiony okien. Pełna nieprzepuszczalność. Kombinezon z rurą do oddychania.


      Nie miał najmniejszej wątpliwości, widział już coś takiego: w budynku znajdowało się laboratorium biologiczne o czwartym poziomie bezpieczeństwa, najwyższym na skali ryzyka, przewidziane do pracy ze skrajnie groźnymi patogenami.


      Na świecie istniało jedynie około trzydziestu laboratoriów BSL-4, biosafety level 4. Wszystkie podlegały agencjom rządowym. Laboratorium o czwartym poziomie bezpieczeństwa biologicznego dysponowało komorami laminarnymi, filtrami powietrza i autoklawami do sterylizacji używanych narzędzi. Pracujący w nich biolodzy nosili taki jak ten rodzaj kombinezonów i musieli się poddawać uciążliwym i skomplikowanym procedurom bezpieczeństwa. Kto mógł finansować takie laboratorium? Nie rząd, wówczas byłoby odpowiednio oznakowane. Firma prywatna. Niewątpliwie, ale jaka? Żadna firma, oprócz którejś z farmaceutycznych, nie mogłaby sobie pozwolić na wydanie milionów dolarów na taki sprzęt. A nawet taka firma, pomyślał Lucas, dzieliłaby się kosztami z jakąś instytucją badawczą.


      Tak bardzo zatopił się w myślach, że gdy ciszę rozdarł wrzask, poleciał do tyłu. Upadł ciężko na ziemię i przez kilka sekund leżał ogłuszony.


      – Lucasie, wszystko w porządku?


      Anna już stała koło dziury w siatce, gotowa spieszyć mu z pomocą.


      – W porządku. Nabiłem sobie guza. Proszę tylko nie wchodzić!


      Potarł tył głowy. Ręka była czerwona od krwi.


      W tej chwili poczuł, że jest obserwowany, i podniósł wzrok. Szok sprawił, że serce mu na chwilę zamarło.


      Przez lukarnę wpatrywały się w niego czarne oczy.


      Oczy małpy.


      *


      Dany nie chciał nic słyszeć o dalszej podróży po wyczerpującej wycieczce do tajnego laboratorium. Wszyscy potrzebowali chwili wytchnienia. Odwiedziny u Willemsa będą musiały zaczekać do następnego dnia!


      Lucas Carvalho był niespokojny. Pytanie, które zaczęło go nękać, gdy podchodził do białego budynku, nie dawało mu spokoju. Jeżeli pies strażnika był zarażony, jak na to zareagował jego pan? Czy możliwe, by on też się zaraził?


      Kiedy już opatrzono mu ranę na głowie, po prysznicu i dwóch whisky dla podniesienia na duchu zdołał przegnać czarne myśli. Musiał jeszcze napisać wiadomość dla Gordona; potem, obiecywał sobie, w ogóle przestanie się nad tym zastanawiać. Spędzą wieczór na rozmowach o wszystkim, tylko nie o przeklętym wirusie!


      Kiedy smakował ostatni łyk whisky, przed oczami stanęła mu twarz Anny. Potrząsnął głową, zły na siebie. Kobieta była doprawdy piękna. Zbyt piękna? Wspomnienie jej urody niemal go zabolało. W gruncie rzeczy jednak to nie uroda Anny sprawiała, że serce żywiej mu biło, lecz jej wdzięk, sposób bycia, fakt, że jest uparta i zarazem wrażliwa, skora do zachwytu i zdeterminowana, radosna i poważna…


      Mruknął pod nosem, by powstrzymać galopujące myśli. Dość! To było głupie, kochał swoją żonę, nie ma mowy o narażaniu jego małżeństwa dla… dla czego? Zaspokojenia nieproszonych fantazji? Zmęczenie i strach przed straszliwą pandemią sprawiały, że słabiej niż zwykle opierał się pożądaniu, ale czy tylko o to chodziło? Nie po raz pierwszy stykał się z urodziwą kobietą, często podróżował, czasem całymi tygodniami, tymczasem nigdy nie przydarzyło mu się nic podobnego.


      Otrząsnął się, wstał i podszedł do okna. Księżyc w pełni, ogromny, rozjaśniał niebo. Zaczerpnął głęboko powietrza, wdychając upojną woń kwitnącego krzewu białych mieczyków, pozwolił sobie na zamknięcie oczu, ale było jeszcze gorzej: zobaczył jej rozchylone usta, jęknął z frustracji. Gdyby tylko mógł porozmawiać z Manuelą! Przeklęta blokada komunikacyjna! Potrzebował usłyszeć, jak chłopcy się przekomarzają, zadają mu absurdalne pytania, i usłyszeć głos żony, pogadać z nią o wszystkim i o niczym, powiedzieć, że tęskni, że straszliwie jej pragnie…


      Afrykaner miał rację. Muszą zwolnić tempo na kilka godzin, jak nie, to wszyscy zwariują. Odszedł od okna, usiadł za biurkiem, chwilę się zastanowił.


      Jego palce zatańczyły na klawiaturze.





      Do: Stephen Gordon


      Laboratorium BSL-4 ukryte koło parku Krugera. Chyba nikogo nie ma w środku… poza małpą.


      Odezwij się ASAP1.




      Wchodząc do salonu, prawie wpadł na Dany’ego.


      – Strasznie mi przykro, ale będę musiał was opuścić. Mary bardzo zależy na tym, bym towarzyszył jej na wieczorku organizowanym przez przyjaciół, zupełnie mi wyleciało z głowy, a to było ustalone miesiąc temu… Nie mogę sprawić jej zawodu.


      – Chcesz, bym…


      Lucas zamilkł, nie wiedząc, co miałby zaproponować. Nie mógł po prostu przyznać, że nie ma najmniejszej ochoty na kolację w towarzystwie Anny.


      – Miłego wieczoru zatem.


      – Przyznam, że wolałbym zostać tutaj! Ale słowo się rzekło. Nasza przyjaciółka już popija aperitif…


      Puścił do niego oko i przez krótką chwilę biolog miał wrażenie, że jego rozmówca wie…


      *


      Anna powitała go szerokim, zmęczonym uśmiechem, unosząc kieliszek.


      – Wina? Tylko proszę nie mówić, że woli pan piwo, nie dziś wieczór…


      – Dlaczego? To byłoby zbyt amerykańskie?


      Zaśmiała się gardłowo, a jemu napięły się mięśnie brzucha. Odpowiedział pozornie nonszalancko:


      – Niech będzie czerwone wino.


      – Jest równie cierpkie jak ten kraj, będzie pan zachwycony!


      Nalała wina do kieliszka i mu podała. Skupił się na rubinowej barwie cieczy, by nie patrzeć jej w oczy, i upił łyk, żeby spróbować – smak był wyrazisty, jak obiecała.


      – Niezłe.


      Zamiast odpowiedzieć, Anna westchnęła.


      – Zmęczona?


      – Wypompowana. Ale pomówmy o tym wszystkim jutro, dobrze?


      – Też chciałem to przełożyć na jutro. Dzisiaj żadnych wir…!


      – Tak, skupmy się na tu i teraz.


      Uśmiechnęła się blado, a jemu nasunęła się myśl, że wyczerpanie przydaje jej seksapilu. Zastanawiał się, co mógłby powiedzieć, nie zdradzając, że jej pragnie, wymamrotał „Na zdrowie” i trącili się kieliszkami. Anna znów westchnęła, wskazała ogród widoczny za moskitierą.


      – Szkoda, że nie odkrywam tego kraju w innej sytuacji… Przepraszam, mieliśmy nie wspominać o wirusach. Pomówmy o naszych planach na przyszłość. Co pan będzie robił, gdy to wszystko się skończy?


      – Przypuszczam, że fundnę sobie miesiąc wakacji w jakimś ogromnym mieście!


      – Naprawdę?


      – Nie. Chociaż muszę przyznać, że mam ochotę na odrobinę cywilizacji… Pójść z żoną do opery, do kina, pospacerować ulicami, same banały, rozumie pani?


      – Doskonale.


      – A pani?


      – Ja…


      Zamyśliła się, opierając kieliszek o czoło, jakby dla ochłody.


      – Sama nie wiem. Chyba się wyśpię.


      – Nie wmówi mi pani, że to jest pani koncepcja idealnych wakacji!


      – Oczywiście, że nie. Tak czy inaczej, idealne czy nieidealne urlopy będą musiały zaczekać… Będzie mnóstwo pracy w muzeum…


      – Anno, nie jest pani superbohaterką, czy ktoś już pani to powiedział?


      – Tak, ale nie w tak miłych słowach.


      Jej oczy zalśniły i zauważył z niepokojem, że kobieta jest bliska płaczu. Nie zastanawiając się długo, odstawił kieliszek i wziął ją w ramiona.


      – Przepraszam… nie chciałem…


      Zamiast cofnąć się lub odwrócić, Anna uniosła ku niemu twarz i spojrzała mu w oczy. Jej usta drżały. Poczuł jej zapach, upajający, mieszankę woni migdałów i rozgrzanego ciała, która przyprawiła go o zawrót głowy. Był tak niecierpliwy, że niemal go mdliło, i zrozumiał, że ona wiedziała, przylegając ciałem do jego ciała, zauważyła jego twardość, zdolną ją przepołowić, wiedziała od momentu, gdy wszedł, a może nawet wcześniej, bo było im to pisane, musiała wyczuć jego nieodparte pragnienie, i jego poczucie winy wyparowało w chwili, gdy ich usta się musnęły.


      Pocałunek był głęboki, rozgorączkowany od żądzy, zmęczenia i szalonej lekkości, pocałunek doświadczonych kochanków, bo elektryzowało ich pragnienie Anny i ukryte pragnienie Lucasa.


      Nic nie mówili, tylko ich ręce po omacku rozpięły guziki i suwaki, obracali się, potykali, upojeni szczęściem, że są nadzy i pieszczą swoje ciała, w końcu upadli na plecioną matę u stóp biblioteki. Przez krótką chwilę Anna zastanawiała się, czy ktoś nie wejdzie i ich nie nakryje, lecz usta Lucasa już błądziły po jej brzuchu, a wtedy przestała myśleć cokolwiek, wyginając zapraszająco ciało. Mokra od potu, w tej chwili dałaby wszystko, wszystko poświęciła, aby ugasić ogień, który ją trawił. Bezwolnie mruknęła i otworzyła oczy, by widzieć, jak w nią wchodzi, widzieć jego ramiona barwy mlecznej czekolady, jego umięśniony brzuch, tak odmienny, pomyślała, jego pełne wargi, był piękny, gdy tak przesuwał się ponad nią z twarzą ściągniętą przez wysiłek, i sama nie wiedząc, dlaczego, gdy wyczuła nadchodzącą chwilę, zaczęła płakać, potem krzyczeć, zalana czystą rozkoszą.


      Kiedy wynurzyła się na powierzchnię, jakby po nurkowaniu, Anna wiedziała, że nie będzie już taką samą osobą. Zdradziła kochanego mężczyznę tak łatwo… Nasunął się jej obraz kwadratów między niebem a ziemią w grze w klasy, wykonała ten skok, i niezależnie od tego, co wydarzy się później, to będzie w niej tkwiło na zawsze, nawet jeśli nikomu nic nie powie. Yann nie może się dowiedzieć, nigdy!, postanowiła. Obróciła się ku Lucasowi i cichutko wyszeptała:


      – To był jeden jedyny raz, wie pan o tym, prawda?


      Przytaknął bez słowa, potem obrócił ku niej twarz, tak poważną, że Anna doznała szoku. Ujął jej twarz w dłonie, biły od nich ich wymieszane zapachy, przycisnął wargi do jej ust.


      Nie mogła wytrzymać jego spojrzenia i zamknęła oczy, poczuła, że ją opuszcza i w milczeniu wstaje.


      Zaczekała na odgłos otwieranych i zamykanych drzwi, dopiero wówczas uniosła powieki.


      Jeden jedyny raz, powtórzyła w duchu.


      *


      Statek wielorybniczy Yushin Maru 2 płynął dalej ku Antarktyce.


      Dzień wcześniej Ichiro postanowił zamieścić w internecie wideo, które nakręcił podczas konfrontacji Toshiyi Kinosity z wyciągniętą z wody bestią. Młody rybak się wahał, ale w końcu ciekawość okazała się silniejsza od strachu. Liczył na to, że internauci pomogą mu rozwiązać zagadkę tego stworzenia.


      Zatytułował swoje wideo Śmiertelny pojedynek między wilkiem z morza i dzielnym harpunnikiem!


      Pod wideo zamieścił objaśnienie: Zwierzę zaplątało się w jedną z naszych sieci nieopodal wybrzeży Nowej Kaledonii. Wszyscy na statku zadajemy sobie pytanie, co to za stworzenie. Jeśli ktoś ma pomysł…



       1  ASAP – As Soon As Possible (jak najszybciej). (Wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).








      POSTY





      Moim zdaniem to nowozelandzka Wielka Stopa.
Świstak19, dzień temu



      Byłam wNowej Zelandii zrodzicami. Wspaniały kraj!
Misspink, 11 godzin temu



      Świstaku, obudź się! Nie chodzi oNową Zelandię, lecz oNową Kaledonię! To miło, że opowiadasz nam oswoich wakacjach, 


      Misspink, icałkiem à propos.
Darkforce, 10 godzin temu



      Stawiałbym na hybrydę wilka ipsa.
Koalamaster, 10 godzin temu



      Nie możesz powiedzieć „wilczur”, jak wszyscy?
Byłoby prościej :-)
Aco ten twój piesek robiłby na statku wielorybniczym?
Darkforce, nie musisz odgrywać Darka Vadora, każdy może się pomylić (aNowa Kaledonia jest naprawdę fajna!)
Misspink, 9 godzin temu



      Wszyscy pleciecie bzdury.
To pakicetus, jeden zprzodków wieloryba.
Savetheplanet, 8 godzin temu



      Włochaty przodek wieloryba? LOL2.
Misspink, 8 godzin temu



      Nie przejmuj się, Misspink. Jeszcze jeden typek, który uważa, że zataja się przed nami prawdę, aElvis wcale nie umarł, ple, ple…
Koalamaster, 5 godzin temu


      Zajrzyjcie do jakiegoś muzeum historii naturalnej, bando nieuków, idopiero pogadamy.
Walenie pochodzą od lądowego ssaka, który żył 50 milionów lat temu.
Iten stworek to pakicetus!
Savetheplanet, 4 godziny temu



      Może imasz rację, Savetheplanet, ale jakim cudem ten twój pakicośtam miałby wciąż żyć?
Misspink, 4 godziny temu



      Nie mam zielonego pojęcia. Wiem tylko, że zwierzę zwideo to jakiś degenerat.
Ledwo zadrasnął rybaka.
Osobiście połknąłbym go wcałości, zpowodu tego, co człowiek wyrabia na planecie.
Savetheplanet, 3 godziny temu



      Hej, widzieliście? Coś podobnego wydarzyło się wporcie Pusan, wKorei Południowej.
Wstukajcie do wyszukiwarki „Pusan” i„dziwny wilk”.
Misspink, 2 godziny temu



      Atakże wporcie Richards Bay wRPA.
Savetheplanet, 1 godzinę temu



      Kurde, to straszne!
Misspink, 30 minut temu



      Może to wydarzenie stulecia ;) No to co, młode wilki, co przewidujecie? Rewanż morskich szczęk?
Koalamaster, 20 minut temu.







       2  LOL – Laughing Out Loud (śmiejąc się głośno) lub Lots Of Laugh (kupa śmiechu).
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      – 1 –


      Stephen Gordon podszedł do wielkiego stołu ze szklanym blatem pokrytym dokumentami, który służył Margaret, szefowej WHO, za biurko. Kobieta oderwała się od lektury i zerknęła na współpracownika.


      – W czym mogę ci pomóc, Stephenie?


      – Przeczytałaś moją wiadomość?


      – Tak, oczywiście. Myślisz, że ten Willems mógł się zarazić?


      – Teoretycznie jest to niemożliwe.


      – Jednak nie jesteś pewny, jeśli potrafię czytać między wierszami. I Carvalho też nie jest pewny.


      – Nie będziemy mieli pewności, dopóki nie dopadniemy tego faceta.


      Margaret nagle uniosła głowę.


      – No ale przecież macie jego adres.


      – Istotnie, tak mi powiedział Carvalho wczoraj wieczorem przez telefon, ale wolałem nie zwlekać i od razu sprawdzić informację. Poszukiwania mojej ekipy nie były bezowocne: Willems wyprowadził się bez podania nowego adresu.


      – To go zgubiliście?


      – Nie całkiem. Właścicielka jego dawnego lokum jest przekonana, że znalazł sobie coś w pobliżu portu. Nie lubiła go. Jej zdaniem był niemiły, fałszywy i śmierdział. Musiała zrobić kapitalny remont mieszkania, jak je opuścił, tak bardzo zajeżdżało zwierzętami.


      – Sądzisz, że miał inne zwierzęta poza psem?


      – Niewątpliwie.


      Margaret Christie wbiła wzrok w współpracownika. On ponownie zauważył, jak bardzo była znużona. Może nawet gorzej. Niespokojna.


      – Wyobraź sobie, że gość jest właścicielem naszego „punktu zero” i przechadza się po mieście portowym z innymi zwierzętami. Równie dobrze można by porozsyłać do każdego zakątka planety koperty z wąglikiem…


      – Może właśnie dlatego przeniósł się w okolice tego portu.


      – Nie rozumiem.


      – Richards Bay dzieli od Malelane sto kilometrów, to znaczy sześć godzin jazdy. Nie może co wieczór wracać do swojego mieszkania. A ten port wcale nie wygląda przyjemnie, chyba że ktoś jest pasjonatem nieużytków przemysłowych i kontenerowców. Facet musi więc parać się jakimś pokątnym handlem. Czym handluje? Jak? Nie wiemy, ale mamy trop i moja ekipa nad tym pracuje. No i znamy miejsce, skąd pochodzi zakażenie.


      – Laboratorium?


      – Właśnie. Laboratorium BSL-4 zaszyte w buszu i całkowicie nieznane służbom WHO!


      Margot okręciła się na krześle.


      – Uważasz, że wirus mógł się wydostać z tego budynku? Że jakaś firma wyprodukowała wirus Krugera?


      – To kusząca hipoteza, ale…


      – Ale co? – dociekała zniecierpliwiona Margaret.


      – Jeżeli Kruger jest wirusem w typie Frankensteina, wyprodukowanym w próbówce, to nie moglibyśmy obserwować jego efektów na zwierzęciu sprzed dziesięciu milionów lat. Nie dostrzegam związku między tymi dwoma zjawiskami.


      – Okej. Dosyć tego dobrego! Jeszcze dzisiaj skontaktuję się z południowoafrykańskim ministerstwem zdrowia i spróbuję dowiedzieć się czegoś więcej…


      *


      – Mamy fart – poinformowała Gabriella wchodzącego szefa, triumfalnie pokazując faks. – Willems jest notowany u południowoafrykańskich gliniarzy!


      – Nasza Włoszka chyba traci rozum! Jeszcze trochę i będzie się wyrażała jak młokosy z przedmieścia – zakpił Znaniecki.


      – Mój Tomaszku, otrzyj sobie mleko pod nosem, zanim zaczniesz mnie krytykować!


      Stephen przerwał tę wymianę uszczypliwości, zadowolony, że nareszcie mają coś konkretnego.


      – Co policja ma mu do zarzucenia?


      – Okradł magazyn, gdzie był nocnym stróżem. Zwinął sprzęt rolniczy, który sprzedawał przez internet.


      – Nie został skazany?


      – Wynegocjował wolność, wydając siatkę, która zorganizowała napad, potem został kimś w rodzaju informatora i zbałamucił służby celne w zamian za wyczyszczenie kartoteki. Dzięki temu mógł się zatrudnić w każdej firmie!


      – To wszystko, co mamy?


      – Nie. Wpadłam na sprytnego celnika. Najwyraźniej ma coś przeciwko Willemsowi, bo stanął na głowie, by pomóc nam go wyśledzić. Wygląda na to, że Willems znów handluje, posługując się tym samym pseudonimem. Korzysta z programów, które w teorii maskują jego adres, ale tylko w teorii. Komputer, którego używa, wciąż jest w Richards Bay, tak jak sądziliśmy.


      – Więc masz adres?


      – Paradise Alley 22.


      – Natychmiast go przekażę Lucasowi Carvalho.
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      Lucas obserwował z daleka zwyczajny dom z czerwonej cegły na przedmieściach Richards Bay. Przy nim dwóch noszowych czekało na sygnał członków Hawks, elitarnej jednostki policji, która przybyła im na pomoc. Jak tylko południowoafrykańskie Ministerstwo Bezpieczeństwa i Ministerstwo Zdrowia wyraziły zgodę na interwencję, komando ruszyło w drogę. Anna czekała cierpliwie z tyłu. Lucas usiłował przemówić jej do rozsądku, mówił o niebezpieczeństwie, procedurach, ale kobieta była nieugięta. W gruncie rzeczy doskonale ją rozumiał – on postąpiłby tak samo. Od początku paleontolożka uczestniczyła we wszystkich trudnych zadaniach, nawdychała się tyle kurzu, ile starczyłoby na całe życie, zgadzała się na wszelkie warunki, jakie stawiała WHO… Nie było mowy o tym, by ominął ją udział w tak ważnym etapie poszukiwań.


      Kapitan dał sygnał i policjanci w białych kombinezonach ruszyli do przodu. Nabrzeże zostało zablokowane po obu stronach, bo numer 22 Paradise Alley wychodził bezpośrednio na morze, na rząd zacumowanych potężnych holowników, które codziennie prowadziły frachtowce. W powietrzu unosił się silny zapach paliwa. Na asfalcie leżały stosy opon.


      – Miejsce jest zdecydowanie mało rajskie – zażartował Lucas głosem przytłumionym przez maskę ochronną.


      Okiennice domu były szczelnie pozamykane. Hawks pokonali dwa betonowe stopnie, wyciągnęli broń. Lucasowi się to nie podobało, ale w kwestii bezpieczeństwa nie miał nic do gadania. Wszyscy zostali poinformowani o zagrożeniu bakteriologicznym i możliwości, że mieszkaniec domu cierpi na chorobę zakaźną. Noszowi mieli trzymać się z tyłu i podejść dopiero, gdy zostaną wezwani.


      Anna zauważyła narastające napięcie biologa. Zaczynała go dobrze wyczuwać, nawet niezależnie od tego, co się między nimi wydarzyło. Anno, kochałaś się z nim i było ci bardzo, bardzo dobrze!, przypomniał jej własny głos wewnętrzny. Czasem miała wrażenie, że przemierzają drogi i bezdroża parku Krugera od nie wiadomo jak dawna, by stawić czoło temu, co niewyobrażalne. Wcześniej wieczorami, po kolacji, zdarzało się im rozmawiać o ich nadziejach, także o ich rozczarowaniach. Każde z nich znało historię drugiego: Anna wiedziała o Manueli, mądrej żonie, o dwóch ukochanych synkach, o całkiem przyjemnym życiu w Genewie; Lucas wiedział o Yannie, jej wielkiej miłości, i o wątpliwościach, które ją nurtowały. To, że się ze sobą przespali, sprawiło, iż te tematy stały się tabu, i młoda kobieta żałowała, że nie mogą już tak otwarcie ze sobą rozmawiać. Miała wrażenie, że Lucas rozumie ją jak mało kto, z wyjątkiem Yanna, oczywiście, na początku ich związku… Podobnie wydawało się jej, że zna tajniki duszy tego mężczyzny, nie tylko dlatego że fizycznie poczuła go w sobie, lecz także dlatego że miał niezwyczajną umiejętność słuchania drugiej osoby. Teraz byli dla siebie mili i uprzejmi, ale za tą fasadą kryło się coś niewyraźnego, jakby czułość i podniecenie, a oni starali się to ignorować. Ta przygoda ich odmieni, to nieuniknione.


      Policjanci taranowali drzwi. W tej chwili Anna pożałowała, że tak nalegała, by im towarzyszyć. Stresowi towarzyszył rodzaj nieokreślonego uniesienia. Perspektywa spotkania z zarażonym człowiekiem była surrealistyczna i zarazem napełniała niewiarygodnie silnym lękiem. Jednak zarażony człowiek potwierdziłby wszystkie jej teorie. Nawet więcej… Co więcej? Do czego mógł być podobny człowiek zarażony wirusem Krugera?


      Zadrżała i ruszyła do przodu.


      – Lucasie, jeżeli Willems jest pierwszą ofiarą wirusa, zastanawiał się pan…


      – Nad jego wyglądem?


      – Tak.


      – Proszę się nie niepokoić, Anno. Na razie nic nie wskazuje na to, że wirus wywołuje zniekształcenia u człowieka. Może występują zmiany skórne, utrata przytomności…


      – Ale wirus zaatakował małpę. A małpy są naszymi genetycznymi kuzynami.


      – Wiem! Jeżeli Willems jest zakażony, to ludzka wersja wirusa drzemie prawdopodobnie w tych czterech ścianach. Proszę więc, niczego nie dotykaj. Zgoda?


      Wreszcie drzwi rozwarły się z hukiem. Natychmiast ich nozdrza zaatakował potworny smród. Lucas spojrzał pytająco na Annę.


      – Gotowa?


      Była blada, ale skinęła głową z determinacją. Wśliznęli się za komandem do mrocznego korytarza. Fetor nie do zniesienia, gęsty, niemal konsystencji smoły, oblepiał śluzówkę i wywoływał trudny do opanowania odruch wymiotny. Minęli kuchnię: na stole poniewierały się resztki jedzenia, a w zlewie puste opakowania. Wyglądało na to, że szafki zostały wypatroszone, zapasy splądrowane. Tylko puszki konserw się uchowały, porozrzucane po całym pomieszczeniu.


      W sypialni łóżko nie było pościelone. Na podłodze walały się podarte ubrania. Hawks już przeszli do salonu, Anna i Lucas się zatrzymali. Lucas otworzył jakieś drzwi, spodziewał się tam garderoby, tymczasem odkrył schody prowadzące do piwnicy. Zapalił światło i zaczął schodzić, a za nim Anna. Smród stawał się coraz gęstszy, niczym ohydny mur woni zepsutego mięsa i odchodów. Hawks czym prędzej do nich dołączyli, wściekli, że idą za nimi – zgodnie z procedurą powinni iść pierwsi, by upewnić się, że cywilom nic nie grozi – ale było już za późno.


      Piwnica okazała się ciemna i ogromna. Wzdłuż ścian widać było dziesiątki klatek ustawionych na półkach. W pierwszej po prawej stronie wyschnięty na wiór nieruchomy wąż leżał zwinięty dokoła kamienia. W następnej dostrzegli leżącego ptaka z na pół rozwiniętym skrzydłem. Anna natychmiast rozpoznała żako, jeden z dwóch gatunków mówiących papug. Bez żadnej wątpliwości była to melina handlarza chronionych gatunków.


      – To tym się zajmował…


      – Rozumiem teraz, dlaczego postanowił zamieszkać w takim porcie jak Richards Bay. Stąd łatwo mu było wysyłać towar do jego siatki.


      Lucas podszedł do jednej z klatek, w której leżał wyciągnięty na grzbiecie koczkodan zielony. Zwierzę było martwe, ale nie zobaczył żadnych ran.


      Hawks uwijali się pośród szczęku metalu. Anna zrozumiała, że włamywali się do klatek, by sprawdzić, czy któreś ze zwierząt jeszcze oddycha. Kilka klatek było otwartych, a strzępy ciał wskazywały, że zwierzęta zostały pożarte. Przez co pożarte? Przez jakiego drapieżnika? Zachwiała się bliska omdlenia i dla dodania sobie animuszu obróciła się ku papudze. W jej wyglądzie coś przykuwało uwagę. Ptak wydawał się wklęsły. Klatka, nieco zniekształcona przez uderzenia, była zamknięta na zwykłą zasuwkę. Anna bez trudu otworzyła drzwiczki. Delikatnie odciągnęła skrzydło od ciałka i ujrzała trzy małe haczyki. Szpony. Jak u pierzastego dinozaura. Zapominając o zasadach bezpieczeństwa, chwyciła ptaka. Sto milionów lat temu te małe stworzenia rzucały się na ofiarę i ją rozszarpywały.


      – Anno! – krzyknął w tej chwili Carvalho.


      Wzdrygnęła się zaskoczona i prawie nie poczuła bólu w kciuku, gdy jeden ze szponów przebił rękawicę. W rozdarciu ukazała się maleńka kropla krwi. Lucas niczego nie zauważył, stał nieruchomo przed klatką tak dużą, że przypominała zagrodę. Paleontolożka zamknęła oczy, by zapanować nad falą paniki, która w niej wezbrała i na chwilę pozbawiła ją oddechu. To nie była krew ptaka, tylko jej własna. Niemożliwe, by się zaraziła. Nie po takim czasie. Jak długim? Czy wirus mógł przetrwać w takim upale i takim stanie rozkładu ciała?


      Niemożliwe, uspokoiła się.


      Anna przegnała swoje lęki, bo zaciekawiło ją, co tak zafascynowało Carvalho. Mężczyzna wciąż się nie ruszał, jak zamieniony w słup soli.


      Przed nimi podłoga zagrody usiana była skorupkami orzeszków ziemnych, kośćmi małpy, resztkami suszonych owoców i odchodami. W głębi znajdowało się nieruchome, skulone ciało z głową zwróconą ku ścianie. Proporcje wydawały się charakterystyczne dla małpy, nie dla człowieka, niemniej… Anna potrzebowała długiej chwili, by dopuścić do siebie myśl, której mózg nie chciał sformułować: to stworzenie najwyraźniej należące do naczelnych musiało być Willemsem.


      Lucas, żeby odciągnąć uwagę Hawks, brodą wskazał na stosik ubrań w rogu. W tym czasie Anna zajrzała do środka klatki i zobaczyła niskie, niemal nieistniejące czoło, przysłonięte gęstą czupryną, wystający łuk brwiowy. Mimo że ten widok wzbudził w niej mieszankę fascynacji i odrazy, poczuła dziwną empatię wobec leżącej istoty. Stworzenie było wycieńczone, chude jak szczapa.


      – To bez wątpienia Willems – w końcu odezwał się Lucas. – Trzeba powiadomić WHO.


      – Proszę zaczekać! Chyba jeszcze oddycha.


      – Co takiego?


      – Proszę spojrzeć.


      Bok stworzenia uniósł się ledwo zauważalnie. Natomiast serca dwojga naukowców biły jak oszalałe. Za nimi zbliżali się Hawks, którzy wyciągali zwierzęta z klatek i sprawdzali każde ciało. Wciąż nie zauważyli zagrody.


      – Niech się pani odsunie – szepnął Lucas. – Spróbuję go obrócić na plecy.


      – Dlaczego ich o to nie poprosić?


      – Proszę, Anno, bez dyskusji. Nie teraz.


      – Zgoda.


      Ku jego wielkiemu zaskoczeniu ustąpiła, choć zafrapowało go, jak bardzo była blada, niemal sina.


      Z nozdrzami ściśniętymi przez maskę Lucas podszedł do człowieka małpy, chwycił go za nogi i obrócił zdecydowanym ruchem. Ciało przetoczyło się na plecy, ukazała się owłosiona klatka piersiowa, którą unosił słaby oddech.


      Lucas cofnął się z opuszczonymi rękami. U jego boku Anna stała jak zahipnotyzowana dantejską wizją. Powtarzała tylko niczym litanię, niezdolna się powstrzymać:


      – Człowiek prehistoryczny żyje, żyje…
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      Na widok miny swojego dyrektora wykonawczego Margaret Christie od razu domyśliła się, że nowiny nie są dobre. Przez moment miała ochotę zatrzasnąć mu drzwi przed nosem, żeby nie musiała wysłuchiwać tego, co miał do powiedzenia. Już trzecią noc bezsenność podsuwała jej apokaliptyczne scenariusze, trzecią noc usiłowała samą siebie przekonać, że to tylko wytwory jej wyobraźni, trzecią noc obawiała się, że dotarła do kresu swoich możliwości jako dyrektorka WHO, do tego słynnego szklanego sufitu, w którego istnienie nigdy nie wierzyła. Tymczasem dziś wątpiła w swoje kompetencje. Za duże obciążenie. Za dużo katastrof, których udało się uniknąć o włos. Za dużo pandemii. A teraz jeszcze ten jaskiniowy wirus! Wydarzenia miały potwierdzić jej najgorsze obawy.


      Odnaleziono strażnika: żył i był zarażony. „Przeszedł regres”, powiedział Gordon. Dodał: „małpi” i „w stanie katatonii”. Z ogromnym wysiłkiem Margaret zdołała wziąć się w garść i nareszcie dotarły do niej słowa współpracownika.


      – Obecnie przebywa w wojskowej jednostce leczniczej. Przechodzi kwarantannę, rzecz jasna.


      Podał jej kilka zdjęć ukazujących metamorfozę, jakiej uległ Południowoafrykańczyk: wysunięta szczęka, wydłużone ręce, spektakularne owłosienie. Przyjrzawszy się im dokładnie, dyrektorka zagłębiła się w fotel i spuściła głowę. Na sekundę, dwie, by uspokoić oddech.


      – Mój Boże, co bym dała, by obudzić się z tego koszmaru. Oczywiście byliśmy świadomi ryzyka, wszyscy wiedzieliśmy, że wirus może zaatakować człowieka, ale to…


      – Jest jeszcze coś, Margaret.


      – Co takiego?


      – Właśnie otrzymałem raport południowoafrykańskiej policji. Willems maczał palce w handlu zwierzętami. Policja prowadziła dochodzenie od kilku miesięcy, podejrzewała go o wysyłanie towaru statkami wypływającymi z Richards Bay. Rozumiesz, co to znaczy? Jeśli gość sprzedał chore zwierzęta…


      – To wirus wyprzedza nas o kilka tygodni. Dobry Boże…


      Wstała, by zwalczyć napięcie, które szarpało jej nerwy, i stanęła przed oknem, żeby znaleźć odrobinę ukojenia w górskim krajobrazie. Z bolesną ostrością widziała oczami wyobraźni, jak chore zwierzęta trafiają na wszystkie kontynenty i… Gordon ciągnął z ponurą miną:


      – Jeżeli ludzki szczep wirusa jest łatwo przekazywany, to zmierzamy prosto ku wielkiej epidemii, a nie chciałbym tropić klonów Willemsa, które biegają na wolności. Do licha! Wyobrażasz to sobie?


      – Co jeszcze możesz mi powiedzieć o jego stanie?


      – Główny lekarz sądzi, że śpiączka jest związana ze skrajnym niedożywieniem, nie z wirusem, ale porusza się po zupełnie niezbadanym terenie. Przekazaliśmy mu obserwacje związane z gibonem. Dotyczące okresu utraty przytomności, zmian skórnych i ozdrowienia, jeśli można tak powiedzieć. Niezależnie od niedożywienia Willems zapadłby w śpiączkę. Czy się obudzi, tego nie wiadomo.


      Margaret Christie otrząsnęła się, jej spojrzenie stwardniało.


      – Musimy kontrolować całą tę sprawę, Stephenie, i pilnować, by media nie dowiedziały się o wydarzeniach z Richards Bay. Musimy mieć swobodę działania, nie potrzebujemy nacisków politycznych.


      – Jasne.


      – Kto wie?


      – Niewiele osób: policjanci, którzy wdarli się do domu Willemsa, dwaj noszowi, ale ci należą do wojska. Nasza ekipa w terenie, czyli Carvalho i Meunier, rodzina Abikerów i jeden z ich pracowników. W laboratorium w Pretorii nie wiedzą o zarażeniu człowieka, ale być może to kwestia godzin. Współpraca z Cathy Crabbe mogłaby się okazać cenna, ona pierwsza wszczęła alarm. Tutaj wie o wszystkim komórka kryzysowa, rzecz jasna, zleciłem Gabrielli wyśledzenie zwierząt sprzedanych przez Willemsa.


      – Upewnij się, że wszyscy będą działali dyskretnie.


      – Oczywiście. Oficjalnie prowadzimy śledztwo w sprawie handlu zwierzętami, niektórymi zarażonymi jedną z odmian wścieklizny. To wyjaśnia, dlaczego zajmuje się tym WHO.


      – Świetnie.


      Kobieta westchnęła i usiłowała przywołać na twarz uśmiech, ten jednak bardziej przypominał grymas. Stephen Gordon skinął tylko głową i bez słowa opuścił gabinet szefowej.







    
      

W necie




      Od kilku dni wideo Ichiro wzbudza coraz więcej reakcji winternecie…




      POSTY



      Wciąż straszno, nie?
Misspink, 3 dni temu



      Co cię straszy?
Świstak19, 3 dni temu



      To wideo zpotworami morskimi!
Misspink, 3 dni temu



      To nie potwory, to mieszkańcy rowów oceanicznych, którzy wypływają na powierzchnię zpowodu ocieplenia klimatu.
Darkforce, 3 dni temu



      Ach tak? Skąd wiesz, panie wszechwiedzący?
Widziałeś już oceaniczne wilki amfibie?
Świstak19, 3 dni temu



      Daj se spokój, Świstaku19 ;) Dark Vador znów do nas zawitał : )
Ale muszę przyznać, że jego pomysł wydaje się niegłupi.
Misspink, 2 dni temu



      Załóżmy, że masz rację, Darkforce.
Ajak wyjaśnisz wilka? Bo jeśli dobrze pamiętam lekcje biologii, to wrowach żyją raczej kleiste ośmiornice!
Koalamaster, 2 dni temu



      Niczego nie wyjaśniam.
Darkforce, 2 dni temu



      OMG3! Darky się na nas pogniewał!
Misspink, 2 dni temu


      Wiesz, że cię kocham, Misspinkie?
Nie masz swojego zdjęcia?
Koalamaster, 2 dni temu





      : )
Misspink, 2 dni temu



      Zapytajcie Savetheplaneta.
Ten dopiero wie wszystko…
Darkforce, 2 dni temu



      Ciągle szukacie igły wstogu siana?
To nie morskie potwory ani ocieplenie klimatu, choć wzwiązku ztym może być ciekawie.
Tym razem stawiałbym na badania wojskowe, które wymknęły się spod kontroli, jak zAIDS czy Ebolą!
Savetheplanet, 11 godzin temu



      WTF4! Bo AIDS wyprodukowała armia?
Pierwsze słyszę!
Misspink, 6 godzin temu



      Dokształć się, Misspink, azobaczysz, że rządy mają swój interes weugenice.
Są całkiem poważni faceci, jak Alex Jones, którzy wyjaśnią ci motywy działania globalistów.
Savetheplanet, 4 godziny temu



      Nowa Wielka Spiskowa Teoria Dziejów!
Apoza tym, Savetheplanet, masz hipotezę spoza Archiwum X, rozumiesz, co mam na myśli?
Koalamaster, 3 godziny 55 minut temu



      Nic się nie zmieniło, Koala, nie jestem chorągiewką na wietrze: to pakicetus.
Savetheplanet, 3 godziny 51 minut temu



      Kręcimy się wkółko.
Misspink, 3 godziny 15 minut temu



      Sprawy przyspieszą.
Savetheplanet, 3 godziny 12 minut temu





      Nie jesteś psychopatą, tylko pieprzonym katastrofistą!
Koalamaster, 3 godziny temu



      Nowa Kaledonia, RPA, Korea.
Czekacie na potwierdzenie wTV?
Savetheplanet, 1 godzina temu



      Serio, nie uspokajasz mnie, Savetheplanet!
Misspink, 30 minut temu



      Zawsze do usług, Misspink ; )
Savetheplanet, 15 minut temu





       3  OMG – Oh My God (Omój Boże). 

 4  WTF – What The Fuck (Co do cholery)
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      Siedząc w barze w biznesowej dzielnicy Sztokholmu, Stephen Gordon wciąż się wściekał. Z równowagi wytrącił go artykuł w najnowszym numerze „Science & Nature”. Gestem wskazał barmanowi pustą szklankę i zamówił następne piwo. Wolałby coś mocniejszego, ale jeśli ulegnie pokusie, to nie będzie miał siły, by wstać, nie mówiąc o udziale w zebraniu.


      W artykule zatytułowanym Podróżnicy w czasie mowa była o pojawieniu się zdeformowanych zwierząt, istnieniu wirusa, jego możliwym związku z pogłoskami krążącymi w internecie. Zaczynał się słowami: Podobno w okolicach wielkich światowych portów pojawiły się prehistoryczne zwierzęta… a napisał go Axel Cassard.


      Najbardziej rozwścieczyło Gordona to, że ten debilny redaktor naczelny nie raczył się z nim ponownie skontaktować, choćby po to, by przedstawić mu swoje wnioski i dać mu możliwość ustosunkowania się do nich. Żadnego prawa do odpowiedzi, żadnego prawa do obrony! Facet wiedział, że znowu będziesz mydlić mu oczy! Zagrałeś i przegrałeś, i tyle!, pomyślał.


      Mimo że był wściekły, Gordon musiał przyznać, że Cassard okazał się utalentowanym dziennikarzem. W niecałe dziesięć dni połączył ze sobą dwie informacje: wiadomość od Meunier i jej podróż z wysłannikiem WHO z wideo, i na tej podstawie ułożył puzzle.


      Na jego prośbę Gabriella wyszperała trochę informacji na temat Cassarda. Był synem sprzedawcy płyt z SoHo. Miał dyplom z chemii molekularnej. Karierę dziennikarską rozpoczął w „New York Timesie”. W 1988 roku podczas przygotowywania reportażu na temat bezdomnych Manhattanu, w większości narkomanów i chorych na AIDS, zaatakował go nożem handlarz kokainy. Od tego czasu Cassard postanowił oddać swoje śledcze talenty na służbę drugiej swojej pasji – nauki.


      „Facet, który nie odpuszcza”, mówili jego przyjaciele; „pitbull”, zdaniem jego wrogów. Na jedno wychodziło. I facet, który za wszelką cenę pragnie rewanżu, Gordon był tego pewny. Jedyne pocieszenie w tym, że Cassard nie wywęszył pierwszego ludzkiego przypadku. W każdym razie jeszcze nie, bo prędzej czy później odkryje prawdę, a jeżeli opublikuje tę wiadomość bez przygotowania terenu, rozejdzie się ona lotem błyskawicy i wybuchnie jak bomba.


      Gordon wypił drugie piwo i uświadomił sobie, że to zmęczenie przyprawia go o czarnowidztwo. Musiał wziąć się w garść; za niecałą godzinę rozpocznie się spotkanie z przedstawicielami ECDC i CDC, dwóch organizacji ochrony sanitarnej krajów rozwiniętych.


      Europejskie Centrum ds. Zapobiegania i Kontroli Chorób (ECDC) odgrywało rolę sanitarnej czujki Unii Europejskiej. Zbierało informacje na całej planecie, wypatrując infekcji, które mogłyby dotrzeć do bram Europy. Jeżeli wytropiło taką chorobę, powiadamiało o tym kraje członkowskie i koordynowało ich reakcje. Agencja Centra Kontroli i Prewencji Chorób (CDC) odgrywała tę samą rolę w Stanach Zjednoczonych.


      Najświeższe informacje zgromadzone przez genewski zespół wskazywały, że odnotowano wystąpienie wirusa Krugera w około piętnastu wielkich portach. Do tej liczby należało jednak podchodzić z ostrożnością. Była oparta na mniej albo bardziej wiarygodnych świadectwach marynarzy lub dokerów, którzy utrzymywali, że widzieli zdeformowane zwierzęta.


      W każdym razie dla Gordona stało się jasne, że wirus opuścił południowoafrykańską kolebkę. I spodziewał się gradu zarzutów i oskarżeń.


      Za każdym razem, gdy dochodziło do kryzysu sanitarnego, opinia publiczna i politycy natychmiast wytykali naukowcom ich błędy i niezdolność do sformułowania rzetelnych odpowiedzi i trafnych prognoz. Jak gdyby epidemiologia była nauką ścisłą, a epidemie zjawiskiem przewidywalnym i kontrolowalnym! Tak czy owak, jeśli wirus wymknie się spod kontroli, Margaret i on sam znajdą się na pierwszej linii frontu, wiedział o tym. Na nich spadnie odpowiedzialność… Ale nie miał najmniejszej ochoty być chłopcem do bicia.


      Pod wpływem nagłego impulsu zdecydował, że zadzwoni do Axela Cassarda; miał nadzieję, że przynajmniej z tej strony ograniczy potencjalne szkody. Zresztą dziennikarz i tak zrozumie, co jest grane, to kwestia godzin, w najlepszym razie dwóch, trzech dni. Żeby nie dopuścić do rozejścia się wieści o zachorowaniu człowieka, Stephen był gotów zawrzeć układ z samym diabłem.


      Naczelny „Science & Nature” odebrał natychmiast. Nie wyraził najmniejszego zaskoczenia, jakby spodziewał się jego telefonu.


      – Panie Gordon, miło pana słyszeć! Mam nadzieję, że wszystko u pana w porządku.


      – Proszę się nie zgrywać, wie pan doskonale, dlaczego dzwonię…


      – Nie spodobał się panu mój artykuł? Jest przecież poświęcony sprawie, która obecnie pana pasjonuje…


      – Dlaczego nie dał mi pan prawa odpowiedzi? Taki jest zwyczaj, zwłaszcza gdy temat jest drażliwy. Przeprowadza się wywiady ze specjalistami, daje się im możliwość wyjaśnienia sprawy, jeśli się nie mylę?


      – Zbyłby mnie pan frazesami – zadrwił Cassard.


      – Ma pan kiepską pamięć. To ja panu powiedziałem, że w RPA mamy do czynienia z chorobą zniekształcającą zwierzęta.


      – I nic ponadto.


      – Jak to „nic ponadto”?


      – Nabija się pan ze mnie! A pojawienie się wymarłych gatunków? Możliwe szkody dla upraw? Zataił pan przede mną dużo rzeczy.


      – Proszę się postawić na moim miejscu, usiłowałem ograniczyć zasięg wirusa. Nie miałem pewności co do rozmiarów zagrożenia, jakie stanowi. Moim priorytetem jest niedopuszczenie do zbiorowej psychozy. Nie jest pan przecież naiwny…


      – Naiwny… Żarty się pana trzymają. Czy wie pan, panie Gordon, że w tej chwili jestem na lotnisku w Johannesburgu?


      – Jest pan w RPA?


      Stephen za późno ugryzł się w język, zły na siebie, że nie potrafił ukryć zaskoczenia. Postanowił wybrnąć z sytuacji, stawiając na szczerość. Częściową szczerość, rzecz jasna…


      – Panie Axelu, chciałbym, abyśmy dziś porozmawiali w inny sposób.


      – Nie rozumiem.


      – Gdyby pan znał wszystkie elementy, wiedziałby pan, że to nie jest właściwy moment do zabawiania się w turystę miłośnika prehistorii. Zwłaszcza w RPA, stanowczo to odradzam.


      – Co pan proponuje w zamian? Układ?


      – Tak. W zamian za informacje obieca mi pan pełną współpracę.


      – „Pełną współpracę”? Niech pan wali prosto z mostu, panie Gordon.


      – Wirus pokonał barierę dzielącą go od ludzi. Jeden człowiek został zarażony. Co pan na to?


      Wiadomość zrobiła na rozmówcy wielkie wrażenie. Zapadła martwa cisza. Po chwili zmienionym do niepoznania głosem Cassard zapytał:


      – Macie przypadek zachorowania człowieka?


      – Wiedzieliśmy, że istnieje ryzyko mutacji wirusa, lecz myśleliśmy, że uda nam się w porę go powstrzymać. Tymczasem niedawno dowiedzieliśmy się, że ludzki szczep już się wykształcił u jednego osobnika.


      – I… do czego jest on podobny?


      – Ma ludzką twarz. Twarz człowieka sprzed kilkuset tysięcy lat.


      – Czy Anna Meunier go widziała?


      – To ona postawiła diagnozę.


      – I…


      Dziennikarz miał problemy ze znalezieniem właściwych słów.


      – Gdzie się teraz znajduje?


      – Tego nie mogę panu wyjawić.


      – Kiedy się zaraził?


      Gordon wyszedł z baru, by skierować się ku siedzibie ECDC. Postanowił nie odpowiadać wprost na to pytanie.


      – Na razie nie sposób powiedzieć.


      – Może zarazić innych?


      – Przeprowadzamy testy, by to sprawdzić.


      Było to połowiczne kłamstwo, bo w rzeczywistości mieli już wyniki. Próbki pobrane od Willemsa zostały wysłane do berlińskiego Instytutu Roberta Kocha, laboratorium czwartego poziomu bezpieczeństwa. Zważywszy na zjadliwość wirusa, nie można było pozwolić, by Cathy Crabbe sama sobie z nim radziła. Po zaatakowaniu istoty ludzkiej wirus Krugera z hukiem wtargnął na listę wielkich plag, takich jak Ebola czy Marburg.


      Biolodzy znaleźli we krwi strażnika duże skupiska cząstek wirusa. Wniosek był niepodważalny: ludzki szczep Krugera został przekazany przez krew. Natomiast nie wiadomo, w jaki sposób przenosił się z jednostki na jednostkę. Pod tym względem bardzo interesujący okazał się przypadek ptasiej grypy: wirus zabijał prawie wszystkich zarażonych nim ludzi, lecz przenosił się jedynie z ptaka na człowieka, nie zaś z człowieka na człowieka. Czy tutaj zachodziła ta sama prawidłowość? Ze względu na obecny stan wiedzy rozstrzygnięcie tej kwestii było przedwczesne. Na razie należało zachować najdalej posuniętą ostrożność.


      – Gdzie chory został odizolowany? – wznowił indagacje Cassard.


      Zapytany chwilę się wahał. Skoro już wyjawił dziennikarzowi najgorsze, powinien nadal mu ufać. Jeżeli Cassard poczuje się jego dłużnikiem, to będzie bardziej skłonny do wywiązania się ze swoich obietnic.


      – Przekażę panu całe jego dossier, jak również zdjęcia. Ale pod jednym warunkiem…


      – Że zachowam te informacje dla siebie, aż zapanujecie nad sytuacją, jak mniemam.


      – Doskonale mnie pan zrozumiał. Proszę mi dać kilka dni, zanim pan to opublikuje. Wiadomość rozejdzie się błyskawicznie po całym świecie, a od stopnia zaawansowania naszych przygotowań zależy, czy wybuchnie panika, czy nie. Ten wirus jest ewenementem. Moje zespoły i lekarze zajmujący się zarażonym człowiekiem potrzebują spokoju. Musimy opracować strategię działania, zanim wydamy oficjalne oświadczenie. Czy mogę na pana liczyć?


      Cassard milczał. Kiedy się odezwał, jego głos był zimny i zdeterminowany.


      – Mój artykuł miał się ukazać jutro. Przesunę termin publikacji o trzy dni, ale ja też muszę postawić dwa warunki. Pierwszy: oczywiste jest, że dalej prowadzę moje własne, niezależne od was śledztwo. Drugi: musi mi pan zagwarantować, że na dziś ten człowiek jest jedyną ofiarą.


      – Ma pan moje słowo.


      – A dossier chciałbym otrzymać dziś wieczorem.


      – Nie ma sprawy. Za kilka minut mam zebranie – uprzedził Gordon. – Jak tylko się skończy, wyślę panu dokumentację.
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      W bazie lotniczej w Numei, w Nowej Kaledonii, oficer dyżurny był na posterunku ledwie od godziny. Właśnie przepatrywał zgodnie z procedurą zdjęcia satelitarne, kiedy jego uwagę przykuł pewien drobiazg: na zimnych wodach Południa statek wielorybniczy Yushin Maru 2 zachowywał się jak pijany. Powinien znajdować się w rejonie Antarktyki z resztą swojej floty, tymczasem jakiś czas temu zawrócił i od tej pory najwyraźniej kręcił się w kółko.


      Krótkie śledztwo wykazało, że statek zasygnalizował pewien problem. Dwunastego sierpnia L’Atalante, francuski statek oceanograficzny, który znajdował się w sektorze, odebrał wiadomość od kapitana: nieznany ssak wodny zaatakował jego ludzi i jeden z nich został ranny, ale lekko. Bardziej niepokojące było to, że mimo nieustannych prób kontaktu radiowego podejmowanych przez statek admiralski i inne statki flotylli od kilku dni Yushin Maru 2 nie odpowiadał. Prefekt Nowej Kaledonii podjął natychmiastowe działania. Z bazy w Numei wystartował helikopter z ośmioma żołnierzami i dwoma lekarzami na pokładzie i skierował się prosto na wschód, ku wielorybnikowi.


      Wojskowi zastanawiali się, czy załoga nie padła ofiarą jakiejś niezwykle zaraźliwej choroby, co by tłumaczyło niemożność nawiązania z nią kontaktu. Druga hipoteza była mniej groźna, ale bardziej delikatna: atak ekologicznego komanda. Jednak komendant Forges, któremu zlecono przejęcie statku, w to nie wierzył, gdyż zwykle do konfliktów między wielorybnikami i obrońcami natury dochodziło dalej na południe, blisko Antarktyki.


      Helikopter przecinał nieruchome powietrze. Poniżej gładkie jak oliwa morze odbijało promienie słoneczne. Pilot spod opuszczonego daszka czapki, którym chronił oczy przed oślepiającym światłem, dostrzegł sylwetkę statku odcinającą się na tle horyzontu. Bezzwłocznie powiadomił komendanta i zatoczył szerokie koło, aby odczytać nazwę jednostki na kadłubie. Yushin Maru 2. Wyglądało na to, że pokład jest zupełnie pusty, podobnie jak mostek kapitański.


      Żołnierze się przygotowali. Nagle napięcie wzrosło. Lekarze mieli zająć trzecią i czwartą pozycję, zaraz po oficerach. Gdyby pierwsza hipoteza była słuszna, to szanse na znalezienie żywych członków załogi byłyby znikome.


      – W porządku, komendancie, mogę was spuścić.


      Śmigłowiec zawisł w powietrzu nad działkiem harpunniczym, w które uzbrojony był wielorybnik. Żołnierze zjeżdżali na linach parami. Po kilku sekundach znaleźli się na pokładzie. W przyklęku ustalili plan działania, po czym ruszyli schodami wiodącymi do tylnej części statku. Forges z pistoletem maszynowym w ręku wszedł do mesy. Niespodziewanie jego nozdrza zaatakował zwierzęcy fetor. Pomyślał, że to zapomniany kawałek mięsa wielorybiego albo, co bardziej prawdopodobne, gnijący trup. Makabryczne podejrzenie wzmogło jego czujność. Po dwudziestu latach służby wojskowej żadne oblicze śmierci nie wzbudzało w nim strachu.


      We włączonym telewizorze leciała transmisja z turnieju pokerowego. Lecz nikt jej nie oglądał. Na starej, wytartej, czerwonej kanapie walały się podarte ubrania.


      W głębi korytarza fetor jeszcze bardziej się nasilił. Mężczyźni zaglądali do każdej mijanej kabiny, spodziewali się tam martwych ciał. Tymczasem nic.


      Dotarli przed kambuz. Kiedy otworzyli drzwi, za gardło chwycił ich duszący smród. Dziwne było to, że Forges nie rozpoznał w nim woni padliny.


      Spiżarnia była niedomknięta. Dochodziły stamtąd odgłosy przeżuwania. Komendant poczuł zastrzyk adrenaliny. W zupełnej ciszy gestami rozmieścił żołnierzy koło wysokich na ponad metr drzwiczek, sam stanął naprzeciwko nich. Chwycił klamkę i zdecydowanym ruchem pociągnął. W następnej sekundzie wszystkie jego przewidywania się rozprysły. Nie był przygotowany na to, co zobaczył. Widok przywodził na myśl film o zombie albo o rzezi w sawannie.


      Na ziemi ujrzał dziesiątkę stworzeń (nie potrafiłby powiedzieć, czy byli to ludzie podobni do zwierząt, czy na odwrót). Siedziały one naprzeciwko szafek ze stali nierdzewnej, wyciągały z nich zepsute jedzenie i pakowały je sobie do buzi. Ich usta pozbawione były warg, obnażone ciała pokrywała matowa, owłosiona skóra. Twarze cechował wysunięty łuk brwiowy, który tworzył jakby daszek kostny nad oczami. Do tego nie miały brody. Całość była po prostu przerażająca.


      Co to jest, do kurwy nędzy? Małpy? Czy ludzie małpy?, zapytał samego siebie.


      Mocniej chwycił pistolet maszynowy, nie potrafiąc rozstrzygnąć, z czym ma do czynienia. Ale w gruncie rzeczy już zrozumiał, być może z powodu strzępów ubrań, które dostrzegł na stworzeniach… One zaś w ogóle nie zwracały na nich uwagi, zbyt zajęte opróżnianiem szafek i gryzieniem pożywienia. Forges pomału zamknął drzwiczki. Nie miał ochoty wywołać napadu typowo zwierzęcego, ślepego gniewu.


      Jeden z żołnierzy odezwał się głosem, w którym pobrzmiewał strach:


      – Kurde, komendancie, co to?


      Forges odpowiedział zimnym tonem, by nie dać poznać, jak bardzo jest wstrząśnięty:


      – To załoga, mój chłopcze.
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      – Gordon, rozczarował mnie pan… Dlaczego dowiadujemy się o istnieniu tego jaskiniowego wirusa z prasy?


      Mark Becker, szef ECDC, zamaszystym ruchem rzucił egzemplarz „Science & Nature” na stół w sali zebrań. Pismo sunęło ślizgiem, niczym kamień do curlingu po lodzie, i zatrzymało się przed dyrektorem wykonawczym WHO, który je zignorował. Zły, że nie uzyskał oczekiwanej reakcji, Becker niczym kaznodzieja rozwarł ramiona, jakby chciał nimi objąć swoich dwóch sąsiadów. Trochę przesadza, pomyślał zaatakowany. Polowanie na winnych się zaczęło i postanowili, że rozszarpią jakiegoś urzędnika, nim pobiegną do schronu! Krew się poleje…


      Skonfrontowany z czterema mężczyznami obecnymi na zebraniu – do których trzeba było doliczyć Pabla Aguasa, dyrektora FAO, uczestniczącego w spotkaniu w trybie wideokonferencji – Gordon starał się okazać olimpijski spokój, którego wcale nie odczuwał.


      – Nic na to nie poradzę i panowie wiecie o tym. Wirus Krugera spadł na nas niczym grom z jasnego nieba niecałe trzy tygodnie temu i dopiero zaczynamy szacować jego efekty…


      – No i dlaczego nie zostaliśmy od razu powiadomieni? Dlaczego odsunęliście nas na margines? Mówię w imieniu ECDC, ale problem nie jest wyłącznie europejski i CDC mogłyby wam zadać to samo pytanie, nieprawda, Arthurze?


      Dyrektor CDC, Arthur McCormick, ściągnięciem brwi wyraził aprobatę dla gniewnych słów kolegi.


      – Panowie, rozumiem wasze oburzenie, niewątpliwie mogliśmy powiadomić was wcześniej, ale zastanówcie się: nie przekazałem natychmiast wyników naszych badań, bo byliśmy na etapie hipotez, a nie wniosków! Nawet teraz nie mamy pewności co do zasięgu wirusa…


      – A od kiedy wiecie o zarażeniu człowieka? – ostrym tonem dociekał Becker. – Bo jesteśmy tutaj z tego właśnie powodu, czy nie tak?


      – Istotnie. Dopiero od kilku dni.


      – W jakim stanie jest chory?


      – Petrus-Jacobus Willems odzyskuje siły. Wkrótce powinien stanąć na nogi.


      – Stanąć na nogi, ale nie wrócić do zdrowia, jak przypuszczam – wtrącił Marc Antonetti z zimnym uśmiechem.


      Mężczyzna, który zwrócił się do Stephena Gordona, był swego czasu jego przyjacielem, a dzisiaj jedynym uczestnikiem spotkania, który dobrze go znał. Francuz, główny lekarz wojskowy, znalazł się tutaj w charakterze przedstawiciela ECDC. Gordona nie zaskoczyła jego obecność, chociaż miał cichą nadzieję, że go nie będzie. Mężczyźni nie rozmawiali ze sobą od 2003 roku, kiedy obaj byli lekarzami wojskowymi stacjonującymi w Czadzie. Trzech żołnierzy zmarło wówczas w wyniku gorączki wirusowej, a Antonetti, prawdopodobnie by siebie kryć, oskarżył przyjaciela o to, że zbyt długo zwlekał z badaniami krwi. Gordon dostał naganę i od tego czasu dwaj lekarze nie zamienili ze sobą ani słowa.


      Gordon nie chciał dać się sprowokować, odpowiedział więc neutralnym tonem:


      – Na podstawie dotychczasowych danych można powiedzieć, że konsekwencje zarażenia są takie same u człowieka i u zwierzęcia. Po wybudzeniu ze śpiączki i zaniku zmian skórnych zarażone osobniki są w pełnej formie, ale ich metabolizm jest przeprogramowany.


      Dyrektor wykonawczy WHO wykorzystał chwilę ciszy, by przekazać zebranym dokumentację, zawierającą między innymi zdjęcia ofiary.


      – Jakie leczenie zastosowano?


      – Żadnego. Podano mu tylko płyny i pożywienie. Nie przejawiał agresji, więc uznano, że stosowanie środków uspokajających nie ma sensu. Lekarze wolą go obserwować w stanie… naturalnym.


      – Traktują go jak małpę?


      – Tak sądzę.


      – Czy zażądałeś specjalnych warunków opieki medycznej?


      – Nie. Jak mówiłem, na razie ten człowiek musi odzyskać siły.


      Twarz Antonettiego znieruchomiała pod wpływem oburzenia.


      – A jeżeli stanie się agresywny i kogoś zarazi, na przykład gryząc go? Podejrzewam, że wirus przenosi się przez krew, prawda? Czy myślałeś o takiej możliwości? Musi być odizolowany!


      – Już jest odizolowany. Co byś zalecał? Wrzucenie go do lochu? Na razie nie wiemy, czy wirus Krugera atakuje mózg człowieka i zaburza jego zachowanie.


      – Może i tak, ale narażasz na wielkie niebezpieczeństwo personel medyczny.


      Zawieszenie broni nie trwało długo. Antonetti ruszył do ataku i Stephen zrozumiał, że musi go powstrzymać, zanim dojdzie do masakry. Tym bardziej że nie była to właściwa chwila na załatwianie starych porachunków. Zwrócił się do niego po imieniu, co było delikatnym sygnałem, że nie da się zastraszyć.


      – Nie sądzę, Marcu. Istotnie, wirus Krugera przenosi się przez krew i wydzieliny. Jednak doświadczenia z pracy w wioskach zarażonych wirusem Ebola nauczyły mnie, że panika na nic się nie zdaje, podobnie jak narzucanie personelowi medycznemu rygorystycznych procedur bezpieczeństwa. Wszyscy zostali poinformowani, z czym mają do czynienia. Pielęgniarki, które stykają się z chorym, wiedzą, że muszą zachować największą ostrożność. Dopóki wszyscy zachowują spokój i przestrzegają zasad, dopóty nie powinno być problemów. Prawdopodobnie nie było innych ognisk choroby, Petrus-Jacobus Willems pozostanie jedynym ludzkim przypadkiem, przynajmniej mamy taką nadzieję.


      Antonetti cierpliwie zaczekał do końca przemowy, aczkolwiek z jego ust nie zniknął dziwny uśmieszek. Nie wróżył nic dobrego, ale Stephen nie wyobrażał sobie, jaką dawny przyjaciel zamierza ogłosić nowinę.


      – W rzeczywistości Willems nie jest jedynym przypadkiem infekcji.


      Najszybciej zareagował McCormick:


      – Mówi pan serio?


      Antonetti, główny lekarz wojskowy, został powiadomiony jako jeden z pierwszych. Wczesnym rankiem dostał e-maila „najwyższej wagi”.


      – Armia francuska przejęła japoński statek wielorybniczy u wybrzeży Nowej Kaledonii. Statek nie odpowiadał na wezwania radiowe. Cała załoga padła ofiarą Krugera. Dziesięciu marynarzy odkryto w spiżarni, ośmiu w kabinie kapitana.


      Stephen Gordon miał wrażenie, że właśnie przejeżdża po nim trzydziestotonowa ciężarówka.


      – I jak wyglądają? – zdołał wymamrotać.


      – Prawie jak dokładne kopie tego Willemsa, sądząc po zdjęciach z twojego dossier.


      – Dobry Boże…


      – Widzisz, do czego doprowadziła twoja dyskrecja, Stephenie?


      – Co takiego?


      – Gdybyś ogłosił czwarty stopień alarmu epidemiologicznego albo przynajmniej trzeci, być może ci ludzie nadal byliby zdrowi. Nie chciałbym być na miejscu urzędnika, który poinformuje rodziny marynarzy.


      – Marcu, jeśli tyle wiesz, to musisz także wiedzieć, że czwarty poziom alarmu jest ogłaszany w przypadku przekazywania wirusa pomiędzy ludźmi, aby zapobiec masowym zachorowaniom! Co się tyczy trzeciego stopnia alarmu, jest on ogłaszany, gdy stwierdzonych zostało kilka przypadków zarażenia wśród ludzi. O niczym takim do tej pory nie było wiadomo! Nikt nie mógł tego przewidzieć! Nikt!


      – Tak czy inaczej sytuacja pogarsza się z godziny na godzinę i uważam, że to ty jesteś za to odpowiedzialny.


      – W takiej chwili nadmierny pośpiech może się okazać gorszy niż ostrożność. Na razie nie rozumiem, w jaki sposób ten Willems, którego znaleźliśmy zaledwie pięć dni temu nieprzytomnego w domu, mógłby odegrać jakąkolwiek rolę w rozprzestrzenianiu się Krugera! Czy wiesz, kiedy i jak Japończycy się zarazili?


      – Zdaniem lekarzy jeden marynarz został ugryziony przez zwierzę będące nosicielem wirusa.


      – Ludzkiego szczepu?


      – To prawdopodobne. Wiemy na pewno, że kilka tygodni temu załoga została zaatakowana przez nieznanego ssaka morskiego. W sieci jest wideo.


      Becker przerwał potyczkę słowną:


      – Czy było to stworzenie, które doznało ewolucyjnego regresu?


      – Jest podobne do wilka z długim ogonem. Jeden z internautów rozpoznał w nim dalekiego przodka waleni, pakicetusa…


      Przetrawiwszy te nowe informacje, Stephen Gordon spróbował podsumować sytuację.


      – Instytut Roberta Kocha wykazał, że żaden ze ssaków z rezerwatu Krugera nie był nosicielem szczepu ludzkiego.


      – Do czego zmierzasz?


      – Do tego, że jest mało prawdopodobne, by infekcja pochodziła od prehistorycznego zwierzęcia morskiego.


      – W każdym razie choroba występuje na Pacyfiku i na drugim krańcu Ziemi.


      Pablo Aguas, przebywający w swoim gabinecie w Rzymie, postanowił zabrać głos. Dyrektor FAO nie chciał udać się aż do Sztokholmu, by stawić czoło niespotykanemu kryzysowi. Jednak to, co usłyszał, wcale go nie uspokoiło.


      – Panowie, mam wrażenie, że problem jest jeszcze poważniejszy, niż sądzicie! – zakrzyknął.


      – Co pan chce przez to powiedzieć? – zapytał Becker.


      – Wirus Krugera zainfekował także świat roślinny. Przekazywane nam dane wskazują, że przekroczył granice RPA. Prędkość, z jaką się rozprzestrzenia, jest wysoce niepokojąca.


      – A konkretnie?


      – Już teraz wiemy, że niektóre uprawy ucierpią. Każdy zarażony hektar zostanie spalony, ale to sami rolnicy muszą nam sygnalizować obecność wirusa, by powstrzymać epidemię. W tym celu zaleciliśmy również systematyczne używanie środków owadobójczych, co będzie miało, jesteśmy tego w pełni świadomi, katastrofalne konsekwencje z punktu widzenia ekologii. Rząd już rozpoczął operację masowego spryskiwania upraw, nie pytając nawet o zdanie związków zawodowych rolników, pod pretekstem walki z szarańczą. FAO ocenia, że w najlepszym razie należy się spodziewać znaczącego spadku plonów, a w najgorszym…


      Zamilkł na chwilę, potem uniósł dłoń, by dać znać, że jeszcze nie skończył.


      – Nie ma co pastwić się nad Stephenem Gordonem. Ani on, ani nikt inny nie mógł przewidzieć szybkości, z jaką rozprzestrzenia się Kruger. Mamy do czynienia z niespotkaną do tej pory plagą.


      Antonetti, rozeźlony, że jego oskarżenia zostają odparte, wymruczał:


      – WHO musi wykryć, co przenosi szczep ludzki, i to szybko.


      Jego wypowiedź przerwały nagły hałas, krzyki i tupot biegnących ludzi.


      – Co się dzieje? – zapytał zaniepokojony Aguas.


      Z zewnątrz dobiegł wrzask, ni to dźwięk saksofonu, ni to donośne charczenie. Stephen rzucił się do korytarza, za nim popędzili pozostali. Zdawało mu się, że przez okno dostrzegł przesuwający się cień. Zbiegł po schodach aż do drzwi prowadzących na dwór. Dokoła trawnika tej eleganckiej dzielnicy Sztokholmu ustawił się krąg pracowników. Na zielonej trawie siedział ptak dziwnego kształtu. Nie przypominał żadnego znanego skrzydlatego stworzenia – z tyłu, spod białego upierzenia wystawał mu długi na czterdzieści centymetrów kościsty ogon, krańce skrzydeł miał szare, łeb zaś metalicznie niebieski.


      – Inne latają nad nami, spójrzcie! – zawołał bliski apopleksji Becker, kiedy do nich dołączył.


      Rzeczywiście, kilka stworzeń przeleciało nad budynkiem, potem zaczęło zataczać koła ponad ich głowami. W reakcji na chrapliwe wezwanie pobratymców ptak na trawniku zatrzepotał skrzydłami i wzbił się w powietrze.


      Stwory zaczęły krążyć nad małym stawem. Jeden z nich zatrzymał się w locie i zanurkował, niczym zimorodek. Na sekundę przed zderzeniem z wodą użył ogona do zmiany kierunku o dziewięćdziesiąt stopni i poleciał dalej, niemal szorując brzuchem po powierzchni stawu. Po chwili w szponach trzymał lśniącą rybę.


      Archeopteryks przysiadł na ławce i zaczął pożerać swoją ofiarę.








W sieci




      Od kilku dni wsieci panowało poruszenie, znamionujące panikę, która zaczynała ogarniać planetę. Ze wszystkich stron świata dochodziły sygnały opojawieniu się pradawnych gatunków zwierząt.


      Najczęściej oglądane były wideo ze spotkaniem zoceanicznym wilkiem ito znarodzin cielęcia oarchaicznej morfologii. Wydarzenie miało miejsce wKalkucie, na ulicy zapełnionej samochodami itrójkołowcami. Wpewnym momencie pojawiła się tam, nie wiadomo skąd, krowa zwielkim brzuchem. Obraz drżał – wideo nakręciła holenderska turystka, która nie miała wprawy wfilmowaniu. Niemniej widać na nim, jak krowa prześlizguje się między dwoma samochodami, niepewnym krokiem przechodzi na drugą stronę ulicy ipotem pada na asfalt, wyczerpana.


      Nie można było ruszyć świętego zwierzęcia, więc ruch na arterii zwolnił iwkońcu zamarł. Holenderka była zdziwiona spokojem Hindusów: nikt nie trąbił, nikt nie przejawiał zniecierpliwienia, większość kierowców czekała zfatalizmem zmieszanym zciekawością. Niemniej kilku próbowało zachęcić krowę do przejścia na zakurzony chodnik, ale że zaczął się poród, dali jej spokój. Operatorka ujęła pysk wyłaniający się zwnętrza matki, potem rozległ się przeraźliwy ryk. Czysty ból.


      Przez dłuższą chwilę Holenderka przestała filmować. Na następnym ujęciu widać było samochody ustawione kręgiem wokół noworodka. Wobrębie koła około pięćdziesięciu Hindusów biło pokłony przed nadzwyczajnie dużym zwierzęciem: metr czterdzieści wkłębie, dwa razy więcej niż normalnie. Konieczne okazało się cesarskie cięcie, żeby wydostać je zbrzucha matki, która leżała nieco dalej na asfalcie, okryta biała płachtą.


      Poza wielkością cielę posiadało jeszcze dwie niezwykłe cechy: ciemnobrązową sierść, choć matka była jasnobeżowa, iprzede wszystkim dwa długie rogi, wymierzone prosto wniebo.


      Zdaniem etiologa zuniwersytetu wKalkucie, wypowiadającego się winnym wideo, do którego odsyłało pierwsze, cielę było podobne do tura, żyjącego na Ziemi trzy tysiące lat temu. Gatunek wyginął wskutek zmian klimatu, polowań iudomowienia. Naukowiec kończył wypowiedź uroczystą deklaracją: „My, Hindusi, czcimy krowy jako symbol matki cywilizacji, która żywi nas swym mlekiem. Narodziny tego cielęcia będą interpretowane jako świt nowej ery wnaszym kraju. To logika wierzących nadaje sens przypadkowym efektom genetyki”.




      POSTY





      OMG! Zajebiste, krowa wydaje na świat prehistoryczne stworzenie. Zupełnie jak film grozy!
Kiedy zacznie się sezon polowań?
Koalamaster, 3 godziny temu



      Anie mówiłem?
Savetheplanet, 2 godziny temu



      Czy ktoś wie, co się stało ztym uroczym cielaczkiem?
Misspink, 2 godziny temu



      Wyczytałem, że został przejechany przez ciężarówkę wiozącą mleko wproszku.
Koalamaster, 2 godziny temu



      Ha, ha, ha! Doprawdy śmieszne, Koalamaster : (
Misspink, 2 godziny temu



      Hej, naprawdę coś się dzieje!!!
Wstukajcie „zwierzęta prehistoryczne” wwiadomościach Google. Można się spietrać!
Świstak19, 1 godzinę temu



      Kompletna paranoja!
Misspink, 1 godzina temu



      Akto to ogłosił? Najpierw pakicetus, teraz tur… Co będzie następne? ;)
Savetheplanet, 1 godzina temu



      Zgoda, Savetheplanet, jesteś mistrzem!
Gdybym miał na to czas, biłbym ci pokłony, ale muszę was zostawić, zanosi się na safari. Czy są chętni na polowanie na archeopteryksa?
Koalamaster, 30 minut temu



      Chyba ci odbija! Mógłbyś do nich strzelać?
Savetheplanet, 28 minut temu





      Aczemu nie? Niecodziennie trafia się okazja ustrzelenia prehistorycznego stwora.
Koalamaster, 26 minut temu



      Jesteś zupełnie pokręcony, Koala. Pojawia się stwór zbajki, aty myślisz tylko owyciągnięciu swojej pukawki.
Chyba nie mówisz poważnie.
Savetheplanet, 24 minuty temu



      Wiecie co? Savetheplanet to pieprzony troll, pacyfista iekolog!
Zostawiam was, pajace, bawcie się beze mnie, pa!
Koalamaster, 20 minut temu



      Gdy internauta Świstak19 znów wstukał do Google frazę „zwierzęta prehistoryczne”, wyszukiwarka znalazła 800 tysięcy wyników. Była dziewiąta trzydzieści GMT.


      Kwadrans po dwunastej miał milion wyników.


      Osiedemnastej – 99 milionów.
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      Drewniany domek Gordona, położony wsercu doliny oddalonej otrzy kwadranse jazdy samochodem od Genewy, wkantonie Vaud, pozostawał niewidoczny zdrogi. Żeby do niego dotrzeć, trzeba było wspiąć się na zbocza francuskiej Jury ipotem skręcić wbitą drogę wijącą się między sosnami. Kiedy Stephen zrezygnował zżycia tropiciela wirusów, zapragnął zapewnić Lauryn miejsce zamieszkania komfortowe ispokojne.


      Przy ładnej pogodzie woddali widać było nieskazitelnie białą kopułę Mont Blanc. Po powrocie zpracy miał zwyczaj siadać na tarasie, gdzie dołączała do niego Eva, by opowiedzieć mu pokrótce, jak minął dzień. Lubił kontemplować góry. Ich ogrom przywracał wszystkiemu właściwe proporcje iuspokajał go. Na ogół. Bo od kiedy odkryli, że wirus Krugera przenosi się na ludzi, Stephen miał wrażenie, że już nad niczym nie panuje.


      Tego wieczoru rozpamiętywał ostatnie wydarzenia, szukając, gdzie popełnił błąd, zadręczając się, choć przecież wiedział, iż nikt nie mógł przewidzieć, że… Nawet Aguas tak twierdził! Zainfekowanie japońskich marynarzy zniweczyło jego nadzieje: ludzki szczep Krugera był równie zjadliwy jak jego wersja zwierzęca.


      Jedynym pozytywnym aspektem tego brutalnego przebudzenia było spowodowanie mobilizacji społeczności naukowej ipełnych dobrej woli rządów; wszyscy domagali się szczegółów, zaleceń, procedur postępowania, słowem, szukali oparcia winstytucjach, które miały zapanować nad wirusem. Świat nie wiedział jednak, że to początek epidemii. Nikt nie potrafił przewidzieć, jaki będzie dalszy przebieg wydarzeń. Wnajlepszym razie tysiące zachorowań ipandemia, kontrolowana dzięki drastycznym środkom. Wnajgorszym – setki tysięcy albo imiliony zainfekowanych ludzi, zwierząt ihektarów upraw, częściowe wyginięcie niektórych gatunków, wtym człowieka. Nie apokalipsa, zapowiadana tysiąc razy, ale blisko.


      Na tarasie pojawiła się opiekunka iStephen zauważył, że ma już ze sobą płaszcz przeciwdeszczowy itorbę. Najwyraźniej śpieszno jej było wyjść, aon poczuł się winny. Od początku kryzysu kobieta bez słowa skargi pracowała wnadgodzinach, nie mówiąc odwóch nocach, które tutaj spędziła.


      –Pani Evo, bardzo mi przykro, że tak panią wykorzystuję.


      –Stephenie, proszę się nie martwić. Zresztą wdomu nikt na mnie nie czeka… Mogę tu siedzieć, jak długo pan zechce.


      –Niestety, będę jeszcze potrzebował pani pomocy. Sprawy mają się coraz gorzej, będą otym mówić wdzienniku telewizyjnym.


      –Może pan na mnie liczyć.


      –Dziękuję, pani Evo. Bez pani…


      –Beze mnie też byłby pan wspaniałym tatą. À propos, na kolację przygotowałam zapiekankę zcukinii isałatkę. Wystarczy polać sosem vinegret.


      –Doskonale! Jest pani…


      –Dobrą wróżką, wiem.


      Odeszła, pomachawszy ręką na pożegnanie. Udała, że nie dostrzega jego błyszczących oczu.


      To musi być stres. Stres ipoczucie, że jesteśmy na krawędzi katastrofy…, przyszło mu na myśl.


      *


      Lauryn siedziała na brzegu kanapy, naprzeciwko okna. Widząc jej modne balerinki, sukienkę kombinezon iopadającą na czoło grzywkę, można było ją wziąć za normalną siedemnastolatkę. Tylko puste spojrzenie zdradzało jej chorobę. Nudziła się, ale nic nie robiła, by temu zaradzić.


      Stephen ukląkł przy córce iusiłował przyciągnąć jej uwagę.


      –Cześć, maleńka, co słychać?


      Badanie rezonansu magnetycznego nie wykazało żadnej choroby neurologicznej, Lauryn cierpiała jedynie na tak głęboką depresję, że tkwiła niemal nieprzerwanie wstanie apatii. Minęło już blisko dziesięć lat, jak wpadła wtę czarną dziurę – od śmierci matki. Dziesięć lat nadziei, że zechce się obudzić iwrócić do życia.


      –Przepraszam cię, coś przekąszę, bo nic nie jadłem wpołudnie. Chcesz coś przegryźć przed kolacją?


      Córka potrząsnęła głową, ale nawet nie spojrzała na ojca. Pomyślał, że powinien skontaktować się ztym bioenergoterapeutą zSabaudii, którego mu polecono. Jeszcze jednym.


      Kiedy wkuchni nalewał sobie kieliszek białego wina, jego rozgorączkowany umysł sam przekierował mu myśli na temat jaskiniowego wirusa. Czy handel dzikimi zwierzętami, jakim parał się Willems, mógł wywołać wybuch epidemii? Przeszukując magazyn, który służył mu za mieszkanie, Carvalho trafił na dokumenty poświadczające podejrzane wysyłki zostatnich dwóch miesięcy: czterech żako do Ameryki Południowej ipary ar na Daleki Wschód.


      Dobiegł go gitarowy riff. Od pewnego czasu Stephen znienawidził dzwonek swojej komórki. Powinienem wybrać kolędę albo flet andyjski, dla kontrastu!, pomyślał.


      Odebrał niechętnie, bo miał złe przeczucia. Śpiewny głos Gabrielli na chwilę uspokoił jego lęki. Ale tylko na chwilę.


      –Jest nowy przypadek zainfekowania człowieka wKorei, wporcie Pusan. Jeszcze jeden marynarz. Pracował na kontenerowcu stojącym wporcie…


      –No nie!


      –Facet skarżył się, że coś go ukąsiło wnogę. Tego samego wieczoru zapadł wśpiączkę idostał wysokiej gorączki. Wkilka godzin jego skóra pokryła się fioletowymi, krwawiącymi plamami. Kiedy się wybudził, trzydzieści sześć godzin później, cofnął się ojakiś milion lat.


      –Gdzie był leczony?


      –Wmiejskim szpitalu. Tamci lekarze skontaktowali się zrządem, aten nas powiadomił.


      –Jak najszybciej skontaktuj się zmiejscową filią WHO – nakazał Stephen. – Musimy dowiedzieć się, jakie zwierzę go ukąsiło.


      –Dorian właśnie to bada.


      –Czy chory został odizolowany?


      –Oczywiście. Na razie nie możemy nic zrobić, tylko czekać.


      –Okej. Wracasz do domu?


      –Nie. Dziś wieczorem mam dyżur.


      –Ach tak, jasne. Jestem tak skonany, że wszystko mi się myli.


      –Musisz odpocząć, Stephenie.


      –Wiem. Oby noc była spokojna!


      –Dzięki. Aty się prześpij!


      –Obiecuję.


      Stephen się rozłączył. System dyżurów nie był zpewnością idealny, ale lepsze to niż kompletne zaskoczenie nagłym wypadkiem – zachorowaniem na drugim końcu świata, jak ztym człowiekiem zPusanu, albo przejawami szerzącej się epidemii, jakąkolwiek katastrofą…


      Już pora. Stephen włączył maleńki telewizor stojący na kuchennej półce. Na ogół tutaj oglądał dziennik. Lepiej było oszczędzić Lauryn wiadomości ze świata, choć zdawała się nie zwracać na nie uwagi. Zasadniczo córka lubiła tylko romantyczne seriale ifilmy owampirach, co wwydaniu Hollywood właściwie wychodziło na to samo, lecz nie chciał, by wystraszyła się zpowodu apokaliptycznych scenariuszy, jakie dziennikarze bez wątpienia będą kreślić.


      Zatajanie przypadków zachorowań wśród ludzi było już niemożliwe, wręcz politycznie niebezpieczne. Zatem Margaret Christie postanowiła przejąć inicjatywę izorganizowała pierwszą konferencję prasową poświęconą wirusowi jaskiniowemu. Nazywała go „wirusem Krugera”, aby uniknąć złych skojarzeń. Gordon jej nie zazdrościł. Musiała czuć straszliwą presję. Za żadne skarby nie chciałby znaleźć się na jej miejscu.


      Dziennik wieczorny rozpoczął się od tej konferencji prasowej, która przyćmiła wojnę wSyrii ikwestię migrantów. Dyrektorka WHO pojawiła się na ekranie, za gąszczem mikrofonów, zpoważną twarzą. Po krótkiej informacji na temat samego wirusa opowiedziała owydarzeniach, które doprowadziły naukowców do wniosku, że mają do czynienia ze zjawiskiem ewolucyjnego regresu. Mówiła oschłym tonem ioszczędnie.


      –Na początku wirus Krugera zaatakował niektóre dzikie zwierzęta, potem sorgo iakacje, co skłaniało do przypuszczenia, że ma wielkie zdolności mutacyjne, ido rozważenia najgorszej opcji – pojawienia się ludzkiego wariantu choroby. Dziś zprzykrością muszę poinformować, że nasze obawy nie były bezpodstawne: do chwili obecnej dziewiętnaście osób zaraziło się ludzkim szczepem wirusa.


      Zdumienie dziennikarzy musiało być ogromne, bo na kilka sekund zapadła zupełna, surrealistyczna cisza, po czym posypał się grad pytań: „Czy choroba przebiega tak samo uczłowieka jak uzwierząt?”, „Kim są chorzy?”, „Wktórych krajach doszło do zakażenia?”, „Wjaki sposób ci ludzie się zarazili?”, „Jak długo będą żyć?”, „Czy jest nadzieja na ich powrót do zdrowia?”, „Do czego podobni są zainfekowani ludzie?”…


      Margaret Christie zostrożności postanowiła odpowiedzieć na ostatnie ztych pytań.


      –Wirus powoduje zmiany morfologiczne, które nadają ofiarom cechy fizyczne odległych przodków…


      Korespondent jakiejś hiszpańskiej gazety brutalnie wszedł jej wsłowo:


      –Adokładnie? Cechy neandertalczyka? Homo sapiens?


      –Bardzo proszę, nie mieszajmy wszystkiego!


      Dyrektorka chwilę zwlekała zodpowiedzią. Na ekranie nie było to widoczne, ale ci, którzy dobrze ją znali, wiedzieli, że się waha.


      –Zszacunku dla chorych iich rodzin nie udostępnimy zdjęć. Powiem jedynie, że czaszka się zmniejszyła iże niektóre cechy twarzy, na przykład bardzo niskie czoło, przypominają naszych przodków. Nie mogę jednak powiedzieć, że za sprawą wirusa Krugera pojawił się jakiś nowy gatunek człowieka. Byłaby to nadinterpretacja faktów. Wolę pozostać przy stwierdzeniu, że ofiary uległy zniekształceniu.


      –Wjaki sposób chorzy się zarazili?


      –Mamy do czynienia zodosobnionymi przypadkami. Sądzimy, że te osoby zostały ugryzione przez zwierzęta będące nosicielem ludzkiego szczepu wirusa. Następnie pojawiły się objawy. Na podstawie obecnego stanu naszej wiedzy wzywam ludność wszystkich krajów, by nie zbliżać się do nowych gatunków zwierząt. Kruger jest przekazywany przez wydzieliny ikrew; nie podchodźcie do dziwnych zwierząt, nawet jeśli są martwe. Wielu będzie kusiło, by przyjrzeć się im zbliska. Pamiętajcie, że są nosicielami nieznanego ibardzo zaraźliwego wirusa.


      Stojący zboku młody dziennikarz poprosił ogłos.


      –Czy WHO próbuje opracować szczepionkę?


      –Dziś rano podano chorym różne leki antywirusowe, do tej chwili żaden nie wywołał poprawy ich stanu. Próbki krwi zostały wysłane do trzech największych na świecie ośrodków badania wysoce niebezpiecznych patogenów. Mam nadzieję, że ich wnioski naprowadzą nas na szczepionkę, ale nie łudźmy się, to wymaga czasu. Nic nie wiemy albo prawie nic obiologicznym mechanizmie regresu. Przypuszczamy jedynie, że wynika zdziałania uśpionych genów znaszego genomu.


      Ten zarys wyjaśnienia wywołał znaczne poruszenie na sali. Wielu spośród obecnych dziennikarzy pracowało dla czasopism naukowych inajwyraźniej nagle dotarło do nich, jak niesamowite jest to zjawisko.


      Margaret Christie gestem uciszyła audytorium.


      –Naszym priorytetowym zadaniem jest zidentyfikowanie trasy wirusa. Skupiamy się na drogach morskich, bo prawdopodobnie podróżował na statkach – tyle wiemy dzisiaj. Wcelu ograniczenia jego rozprzestrzeniania się zwróciłam się do rządów zprośbą oblokadę miast portowych. Mam pełną świadomość, że to drastyczny środek, który odbije się negatywnie na gospodarce, ale taka jest cena za szansę kontrolowania choroby. Wiem, że przywódcy polityczni zastosują się do naszych zaleceń. Dziękuję.


      *


      Ogłuszony tym, co usłyszał, adokładnie faktem, że epidemia, od czasu gdy przedostała się do wiadomości publicznej, wkroczyła winny wymiar, Stephen wyłączył telewizor ikomórkę. Nie miał najmniejszej ochoty na odbieranie dziesiątek telefonów podczas kolacji, ponadto był winien Lauryn chwilę swojej obecności. Wiedział, że od dłuższego czasu bardzo ją zaniedbywał. Godzinę. Daję sobie godzinę ipotem wracam do roboty, tak zaplanował.


      Nastolatka odpowiadała półgębkiem na jego próby zagajenia rozmowy, jak zwykle. Usiłował rozbawić ją opowieściami okolekcji T-shirtów Tomasza irozkojarzeniu Gabrielli, która pewnego dnia, gdy była szczególnie zamyślona, włożyła swoją torebkę do lodówki. Wszystko na nic, Lauryn nie obchodzili jego współpracownicy iucieszyła ją dopiero obietnica filmu owilkołakach. Stephena zafrapowała ironia tej sytuacji. Jego córka szukała pociechy wabsurdalnych bajkach, tymczasem realny świat musiał stawić czoło czemuś niewyobrażalnie groźniejszemu niż kilku wysysaczy krwi!


      Około dziewiątej, kiedy Lauryn już oglądała Piękne istoty, postanowił sprawdzić, czy ktoś do niego dzwonił. Skrzynka głosowa była zapchana. Naukowcy, dyrektorzy szpitali, ministerialni doradcy, wszyscy chcieli zasięgnąć jego opinii. Axel Cassard dzwonił dwukrotnie, wkońcu zostawił wiadomość. Stephen dobrze wiedział, że nie informując dziennikarza ojapońskich rybakach, złamał ich umowę. Wrzeczywistości od początku nie miał zamiaru jej przestrzegać. Po prostu robił wszystko, co możliwe, by zyskać na czasie.


      Głos redaktora naczelnego był ostry, pełen ledwo powstrzymywanej furii:


      –Panie Gordon, myślałem, że jest pan mężczyzną honorowym. Najwyraźniej się myliłem. Może pan przeczytać na stronie internetowej „Science & Nature” reportaż, który zrealizowałem wRPA. Wprzyszłości proszę zaoszczędzić sobie fatygi dzwonienia do mnie, by opóźnić publikację jakiegoś materiału. Więcej panu nie zaufam. Może pan być pewny, że gdy cokolwiek będzie pan ukrywał, dołożę starań, by to odkryć, ibez żadnych skrupułów to upublicznię. Na razie polecam panu obejrzenie rysunków ilustrujących mój artykuł, aprzedstawiających te dziwne stworzenia.
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      Dwudziestego czwartego sierpnia na dziedziniec Pałacu Elizejskiego w Paryżu podjeżdżały jedna po drugiej, niczym w starannie wyreżyserowanym balecie, limuzyny o przyciemnionych szybach. Na podstawie obserwacji przejętych min ministrów obecni na miejscu liczni dziennikarze zrozumieli, że sytuacja jest poważna, ale żaden z członków rządu nie rzekł słowa wyjaśnienia. Nadzwyczajne kryzysowe posiedzenie rządu zwołał prezydent republiki. Po szoku, jakim były informacje o zarażeniu ludzi, i wobec rosnącej presji mediów należało nie tylko opracować strategię komunikacji, lecz także podjąć kroki, które uspokoiłyby obywateli i ograniczyłyby zasięg wciąż bardzo mało znanego zjawiska.


      Kiedy już uporano się ze zwyczajowymi powitaniami, minister spraw wewnętrznych przedstawił raczej optymistyczny raport. Prefekci nie odnotowali paniki w swoich departamentach, tylko zwyczajne poruszenie w mediach społecznościowych.


      – Jak się wydaje, opinia publiczna dystansuje się wobec katastrofalnych scenariuszy opisywanych przez prasę. Zresztą gdy wybuchł kryzys szalonych krów, straszliwe przewidywania się nie sprawdziły. Ludzie tego nie zapomnieli. Poza tym letnicy wciąż opalają się na plażach…


      Prezydent skinął głową, ale nie podchwycił próby rozładowania napięcia. Wirus jeszcze nie dotarł do Europy i przy odrobinie szczęścia nigdy nie dotrze. Bardziej martwił go chaos ekonomiczny, którego konsekwencje trzeba było zminimalizować. Dyrektorka WHO miała rację: blokada portów oznaczała ogromne straty dla importu i eksportu oraz zmarnowanie surowców, ale mogło być gorzej… To pożyteczne ofiary.


      Z kolei minister obrony informował, że główny lekarz wojskowy Marc Antonetti będzie uczestniczył w obradach wszystkich międzynarodowych komitetów prewencji.


      – To doświadczony człowiek, który zna od podszewki funkcjonowanie ONZ. Możemy na niego liczyć, powiadomi nas o wszystkim, co w trawie piszczy…


      Przedstawiciel kancelarii prezydenta wykorzystał okazję, by opowiedzieć się za międzynarodowym zarządzaniem kryzysem. Minister skarbu zdawał się bardziej spięty od kolegów.


      – Pojawienie się ognisk zakażenia w najróżniejszych miejscach na planecie wymaga, by to ONZ koordynowała operacje, przynajmniej dopóty, dopóki nie wiemy nic więcej i nie jesteśmy w stanie opracować planu na przyszłość. Na razie poruszamy się po omacku, tak dłużej nie można…


      Prezydent robił notatki. Potrzebował całościowego oglądu sytuacji. Pod koniec zebrania udało się ustalić kilka konkretnych kierunków działania – oszacowanie ryzyka sanitarnego i ekonomicznego oraz środki mające na celu ograniczenie ryzyka infekcji – jak również temat do refleksji: jak traktować ludzkie ofiary Krugera?


      Kiedy ministrowie się rozeszli, każdy z precyzyjnymi wskazówkami co do działania i komunikacji z mediami, prezydent został na kilka minut sam. Nie mógł przegnać sprzed oczu zdjęć tych… mutantów, które dostarczył sztab marynarki. Zaczerpnął głęboko powietrza i przez chwilę kusiło go, by pomodlić się o to, żeby te obrazy były tylko wytworem czyjejś chorej wyobraźni. Nie śmiał myśleć o tym, co by się działo, gdyby wirus rozprzestrzenił się w kraju…
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      Lucas Carvalho udał się do szpitala wojskowego wDurbanie, gdzie przewieziono Willemsa, Anna wtym czasie wróciła do pensjonatu wrezerwacie, by przygotować się do wyjazdu. Nie zdążyła zrobić trzech kroków, gdy na werandzie pojawiła się Mary izasypała ją pytaniami. Obie kobiety polubiły się iAnna wiedziała, że może liczyć na dyskrecję Południowoafrykanki, lecz nie mogła się przemóc ipodzielić swoimi obawami, więc szybko zakończyła rozmowę iweszła do swojego bungalowu. Wysłuchała konferencji prasowej Margaret Christie ijedno zdanie ciągle rozbrzmiewało jej wuszach: „Na ile tylko możliwe, unikajcie przebywania wportach…”.


      Ostatnie dni były tak szalone, że nawet nie myślała oYannie iparadoksalnie zakaz komunikowania się ze światem zewnętrznym, choć trudny do zniesienia, pomógł jej przepędzić niechciane myśli. Teraz, kiedy epidemia nie była już tajemnicą, ogarnęła ją jednak przemożna chęć usłyszenia jego głosu, mniejsza oich kłótnie, nieporozumienia icałą resztę!


      Yann miał zakończyć swoją wyprawę oceanograficzną wkońcu sierpnia, kiedy L’Atalante zawinie do portu wNumei, by uzupełnić zapasy przed następnym rejsem. Jednak ze względu na nowe przepisy statek będzie musiał pozostać wporcie, awtedy Yann mógłby wsiąść do samolotu iwten sposób zyskaliby kilka dni dla siebie. Anna powinna się cieszyć, tymczasem nękały ją złe przeczucia. Czy były echem poczucia winy? Po krótkim romansie zLucasem większość żalów wobec Yanna zanikła, azchwilą gdy złamała święte zasady ich miłości, jak gdyby uwolniła się od niewidocznego brzemienia. Sprawdziła pocztę, by dać sobie czas na uspokojenie ipodjęcie decyzji.


      Iwtym momencie, jakby zadziałała jakaś magia, na monitorze pojawiło się imię Yanna. Serce paleontolożki zamarło. Kliknęła na e-maila.





      Anno,


      Od samego rana wszyscy siedzimy przed telewizorem wmesie, anasze zanurzenia zostały odłożone na późniejszy termin. To, co się dzieje, jest absolutnie niewiarygodne. Miałaś rację! Ty, moja Anna, jedyna osoba na świecie, która dostrzegła taką możliwość! Wmojej głowie natłok myśli. Wyobrażam sobie Twoją radość, że miałaś rację, iTwój strach przed przyszłością. Próbowałem się do Ciebie dodzwonić, ale skrzynka głosowa była pełna. Wielu ludzi pewno usiłuje się zTobą skontaktować. To kretyńskie, ale ta sytuacja skłoniła mnie do refleksji. Czuję się wielkim egoistą, bo nie znosiłem już coraz dłuższych rozstań… Obliczałem dni, które spędzamy razem, zgóry psułem te, które miały nadejść, zwłaszcza podczas ostatniej podróży, prawie cztery miesiące temu. Chciałbym otym porozmawiać, kiedy wrócisz do Paryża. Bo przypuszczam, że zważywszy na wydarzenia, wrócisz do domu, prawda?


      Jeszcze nie wiemy, kiedy zakończymy wyprawę, to będzie zależało od sytuacji. Podczas wynurzania się batyskafu dostrzegliśmy zLucie chyba prehistoryczne zwierzę, rodzaj wielkiej wydry zgłową psa. Mówi Ci to coś?


      Ten cholerny Kruger usprawiedliwia dwa ostatnie lata, kiedy walczyłaś zdala ode mnie, szukając tych swoich skamieniałości… Lękam się przyszłości, ale mówię sobie, że się odnajdziemy, areszta się nie liczy; nasze oddalenie, nasze kłótnie, to wszystko mamy za sobą.


      Kocham Cię,


      Yann






      Wzruszona Anna natychmiast odpowiedziała, jej palce śmigały po klawiaturze.




      Najdroższy,


      Nie wyobrażasz sobie, jak wiele dla mnie znaczą Twoje słowa. Ja też żałuję pewnych rzeczy, aprzede wszystkim, że nie powiedziałam Ci, jak trudne były dla mnie za każdym razem nasze rozstania. Nie potrafiłam wyjaśnić Ci, jaka potrzeba pchała mnie do przodu, anikt ani nic nie mogło mnie zatrzymać. Teraz mamy to już za sobą, masz rację.


      Wkrótce wracam. Już jakiś czas temu opuściłam Nową Gwineę, na razie nie mogę powiedzieć, kiedy idlaczego. Opowiem Ci wszystko wParyżu. Myślisz, że uda Ci się dotrzeć na początku września? Ja będę wdomu wkońcu miesiąca.


      Bardzo pragnę Cię zobaczyć. Porozmawiamy iwymażemy wszystko, co nas niszczyło. Tylko Ty ija, na zawsze. Nieważne, co się wydarzy, jeśli będziemy razem, nic mi nie będzie straszne.


      A.


      PS Prawdopodobnie widziałeś pakicetusa.


      PPS Możesz do mnie zadzwonić, znów mam swoją komórkę.


      


      Odczekała pięć minut, ijeszcze pięć, ze wzrokiem utkwionym wmonitorze. Widać Yann odszedł, nim dotarł jej e-mail.


      Żal ścisnął jej serce, ale pomyślała, że może tak jest lepiej. Rozmowa telefoniczna, gdy łączność się rwie, to nie najlepszy pomysł. Nagle wróciło wspomnienie, które zostawiło jej gorzki posmak wustach. Przygoda jednego wieczoru nic nie zmieni wich związku, jeśli tylko nie ulegnie pokusie wyznania całej prawdy! Wyłączyła komputer iwyszła zbungalowu. Nie była ciekawa innych e-maili, nie po tym, jak przeczytała słowa Yanna, nie teraz, kiedy czuła się cała przepełniona miłością. Owłaśnie, pomyślała, to dzięki Yannowi znów jestem wpełni sobą…


      Na dworze okrągły księżyc rzucał srebrzyste światło na sawannę, co powodowało, że krajobraz nienaturalnie lśnił. Zadrżała wnocnym chłodzie. Oparta obalustradę, nagle poczuła falę mdłości, tak potężną, że nie mogła złapać oddechu. Zakręciło się jej wgłowie, zamknęła oczy iosunęła się na bujany fotel, po omacku szukając karafki zwodą, która zwykle stała na niskim stoliku. Co jest? Przed oczyma pojawił się obraz, który zcałej siły próbowała od siebie odsunąć. Piwnica Willemsa, ostroga papugi, kropla krwi na rozdartej rękawicy…


      Niemożliwe, nie mogło dojść do zarażenia. Ptak był całkiem wysuszony, martwy od dawna. Wkońcu minął już tydzień od tego wydarzenia. Czas inkubacji był zdecydowanie krótszy… Zatem co?


      Skierowała się do głównego budynku hotelu, pełna wątpliwości. Przez kuchenne okno dostrzegła Mary iJoy, kuzynkę Tendaja, zajęte przygotowaniem kolacji. Kyle przechwycił ją na werandzie, zanim zdążyła zaproponować kobietom pomoc.


      –Anno! Znaleziono człowieka zarażonego jak Cztery Ciosy! Dziadek powiedział mamie, że Lucas go widział! Aty? Byłaś znim? Nudzę się tutaj, czy mogę pojechać jutro ztobą? Mama na pewno się zgodzi. Szkoła jest zamknięta, jeszcze miesiąc do wrześniowych wakacji! Dziadek już prawie wogóle nie pracuje wschronisku, zresztą nie chce, żebym tam chodził, nawet żeby zobaczyć Cztery Ciosy! Nie widziałem go od… od kiedy pojechaliśmy po was na lotnisko! Nic mi nie wolno!


      –Hola! Nie wszystko naraz! Twoja mama słusznie robi, zachowując ostrożność, Kyle. Isądzę, że jesteś dość duży, żeby zrozumieć, że to nie jest zabawa. Mam rację?


      Chłopiec niechętnie skinął głową. Wpadł wpułapkę przez własną głupotę, powinien błagać tylko ojedną rzecz. Na przykład oprzejażdżkę po buszu. Spędzał pół dnia zamknięty wdomu imiał tego serdecznie dosyć!


      Na widok jego naburmuszonej miny Anna uśmiechnęła się figlarnie.


      –Czy podsunąć ci pomysł, który powinien spodobać się mamie?


      –Jaki?


      –Zalecenia dotyczące bezpieczeństwa są dla wszystkich, więc możesz zaprosić kolegów albo ich odwiedzić. Na pewno niektórzy mieszkają całkiem blisko, tak?


      –Ito jest twój pomysł?


      Chłopiec był za sprytny, by dać się wywieść wpole. Anna westchnęła.


      –Nie jest to błyskotliwy pomysł, to prawda. Chyba powinnam odpocząć.


      Kyle wzruszył ramionami, spojrzał na nią kosym okiem, jak gdyby oceniał, co może jej wyjawić.


      –Peter iThomas są moimi sąsiadami, ale nie lubię Thomasa… Bawię się raczej zSipho, synem Joy, ale mama nie jest zadowolona, jak wałęsamy się na dworze. Nie wolno mi nawet surfować po internecie, mogę jedynie oglądać jakieś stare, głupie filmy. Pilnuje nas na każdym kroku!


      –Młodzieńcze, ta historia zwirusem to poważna sprawa. Każdy musi ponieść jakieś ofiary, rozumiesz?


      –Tak.


      Tym razem Kyle się zaczerwienił, zmieszany irozgoryczony zarazem.


      –Wiem, co zaraz powiesz. Że powinienem pomagać mamie, bo się niepokoi, choć udaje, że wcale nie. Ty też udajesz!


      –Ja?


      –Wszyscy się boicie.


      –Trochę, owszem, ale to żaden wstyd. Aty, Kyle? Co otym myślisz?


      –Sam nie wiem. Cztery Ciosy nikogo nie zaatakował. To ludzie go nie lubią. Może zczasem dowiemy się różnych rzeczy. Dziadek mówi, że jeżeli naprawdę obserwuje się przyrodę, to wkońcu się ją poznaje.


      –Twój dziadek jest mądrym człowiekiem…


      Anna chwilę się wahała, wreszcie powiedziała:


      –Mój chłopcze, mam kłopoty imuszę wrócić do Francji.


      Oburzony Kyle już miał zaprotestować.


      –Zaczekaj, jeszcze nie skończyłam! Obiecuję, że przed wyjazdem zabiorę cię na przejażdżkę, gdzie tylko zechcesz. Safari tylko we dwoje. Jestem pewna, że mama nie będzie miała nic przeciwko, aja opowiem ci wszystko, co wiem. Zgoda?


      –OK…


      Chłopiec uśmiechnął się dzielnie, trochę pocieszony, zrozumiał, że jego problemy nie były bardzo ważne wporównaniu ztym, co działo się na świecie.
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      Szpital w Durbanie był niewielkim, czteropiętrowym budynkiem w kompleksie wojskowym usytuowanym w dzielnicy portowej. Pchając drzwi wejściowe, Anna mimowolnie zadrżała. Poczuła taki sam lęk jak wówczas, gdy patrzyła na statki towarowe gotowe do wyruszenia do najdalszych zakątków świata, może z wirusem Krugera na pokładzie.


      Załatwienie przepustki dla niej samej i Dany’ego Abikera, który ją tutaj przywiózł, wymagało interwencji Carvalho i poparcia jego szefa z WHO. To ona w ostatniej chwili zdecydowała się na tę wizytę. Przed powrotem do Paryża i zatopieniem się w dociekaniach teoretycznych chciała jeszcze poobserwować zachowanie Willemsa. Będzie to przydatne w jej pracy, poza tym, mówiąc całkiem szczerze, była po prostu ciekawa tego jaskiniowego człowieka. W którym momencie stałam się tak cyniczna?, pomyślała. A gdybym to ja była na miejscu tego biednego faceta? A gdyby okazało się, że jestem zarażona?


      Lucas czekał na nich w holu wejściowym – to on miał ich zaprowadzić na oddział zakaźny na drugim piętrze, gdzie przebywał Willems. Jego izolatka miała drzwi pancerne, otwierające się na śluzę z następnymi drzwiami z okienkiem, przez które można było obserwować pacjenta. Lucas ich uprzedził:


      – Próbowano włożyć mu ubranie, ale natychmiast je z siebie zdziera.


      – Czy komunikuje się z ludźmi?


      – Nie. Nie rozumie ani języka afrykanerskiego, ani angielskiego. Przeprowadziliśmy testy i wydaje się, że jest niewrażliwy na fonemy współczesnych języków. Do tej pory wszystkie próby nawiązania z nim kontaktu zakończyły się fiaskiem, lecz może to po części efekt długotrwałej izolacji i skrajnego wygłodzenia.


      – Czy możliwe, by pamiętał własną przeszłość?


      – A priori nie. Pokazaliśmy mu zdjęcia jego domu. Żadnej reakcji.


      Abiker, który podszedł do szyby, by zobaczyć człowiekowatego, wydawał się zdumiony i zniesmaczony.


      – Do licha, ten… prehistoryczny stwór jest jakoś… nie na miejscu! Anno, czy wie pani, do jakiego gatunku należy?


      – Trudno powiedzieć bez dokładnego badania, lecz na pierwszy rzut oka mogę stwierdzić, że jest starszy od Homo sapiens, więc cofnęliśmy się w czasie o co najmniej dwieście tysięcy lat.


      – Skąd taki wniosek? – zdziwił się Dany.


      – Z kilku charakterystycznych cech, na przykład wydatnego łuku brwiowego. Homo sapiens pojawił się na Ziemi mniej więcej dwieście tysięcy lat temu, a przed nim nasi przodkowie mieli takie właśnie wały nadoczodołowe, które odgrywały tę samą rolę co stalowa belka w budowli – wzmacniały najbardziej delikatne kości czaszki. Potężny łuk brwiowy zanikł, gdy mózg zaczął się powiększać, i został zastąpiony przez czoło. Fakt, że Willems ma tę cechę, pozwala mi na przesunięcie datowania jego gatunku o kilkaset tysięcy lat, ale nie więcej niż dwa i pół miliona. Bo objętość jego puszki mózgowej jest większa niż u australopiteka. Od tego czasu następowało po sobie piętnaście gatunków homo: habilis, ergaster, erectus, heidelbergensis… i inne. Nasz prehistoryczny człowiek należy do jednego z nich.


      – Ale nie może pani wskazać do którego?


      – To bardziej skomplikowane, ale możliwe.


      Postukała w szybę, by przyciągnąć uwagę człowieka małpy. Stworzenie natychmiast rzuciło się ku drzwiom, przywarło twarzą do okienka, obnażając mocne uzębienie. Zęby trzonowe przywodziły na myśl kowalskie młoty. Jako że dźwięk się nie powtórzył, szybko przestało przejawiać zainteresowanie i odeszło rozkołysanym krokiem w głąb pokoju. Znajdowało się tam kilka poduszek i trochę plastikowych zabawek, klocków na tyle dużych, by się nie zraniło. Roztargnionym ruchem chwyciło jeden z nich, potem machinalnie rzuciło, widać było, że jest znudzone.


      Anna skupiła się na obserwacji.


      – Willems jest istotą w pełni dwunożną.


      – Może nam pani wyjaśnić? – zapytał Lucas, który tak blisko podszedł, że niemal jej dotykał.


      – Nieco upraszczając, rodzaj homo wyodrębnił się z człowiekowatych około trzech milionów lat temu. Homo erectus pojawił się w Azji i Afryce półtora miliona lat temu i żył do stu tysięcy lat przed naszą erą. W Kenii odkryto ślady wykazujące, że ci przodkowie ludzi chodzili, przenosząc ciężar ciała z pięty na duży paluch stopy. Homo erectus znaczy dosłownie „człowiek wyprostowany” – to pierwszy nasz przodek podobny do nas. Tak jak my miał długie nogi i krótkie ręce w porównaniu z rozmiarami korpusu, ale był niższy, liczył sobie około półtora metra wzrostu. Był silny, wytrzymały, mógłby rywalizować z najlepszymi dzisiejszymi maratończykami. Spójrzcie, Willems ma wały nadoczodołowe, silnie wysuniętą do przodu żuchwę, jak małpy, a kiedy obróci głowę, widać, że jego czaszka ma kształt namiotu. To typowe!


      Zdumiona dodała w zamyśleniu:


      – Myślę, że to on: Homo erectus!


      – Naprawdę?


      W rzeczywistości Lucas nie był zaskoczony, bo lekarze zajmujący się Willemsem doszli do tego samego wniosku, jednak zależało mu na uzyskaniu potwierdzenia.


      – Nie jestem specjalistką od paleontologii człowieka, należałoby mu zrobić tomografię komputerową i przesłać wyniki Nicolasowi Barenskiemu. On mógłby wypowiedzieć się ze stuprocentową pewnością.


      – Podsunę pomysł ekipie lekarskiej. A teraz poproszę was o włożenie kombinezonów i masek. Wirus nie przenosi się drogą powietrzną, ale lepiej dmuchać na zimne. W razie kłopotów mam stosowny sprzęt, więc proszę się nie lękać.


      Na poparcie swoich słów pokazał pałkę elektryczną. Zauważywszy jednak skonsternowane miny towarzyszy, zapewnił ich:


      – Nie będzie potrzebna, Willems ma raczej łagodne usposobienie. To tylko na wszelki wypadek.


      – Nigdy nie zachowywał się agresywnie?


      – Wejdźmy, sami się przekonacie.


      W komorze ciśnienie powietrza było nieco niższe niż na zewnątrz, aby filtrować powietrze z izolatki.


      Abiker już miał wejść za Anną i Lucasem, ale się zawahał. Usłyszawszy hałas, stworzenie uniosło małpią twarz i zaczęło się mu przypatrywać z nieodgadnioną miną.


      – Wygląda, jakby chciał się porozumieć…


      Dany pokonał obawę i w końcu się ruszył. Natychmiast stworzenie wyprostowało się i podeszło do niego, wyciągając ku niemu dłoń, w której trzymało lalkę.


      – Proszę się nie bać, to wymiana – cicho wyjaśnił Lucas. – Pan też powinien mu dać prezent.


      – Ale pan nas nie uprzedził…


      Zapominając o zasadach bezpieczeństwa, Abiker rozpiął kombinezon i wyciągnął z kieszeni paczkę gumy do żucia. Homo erectus chwycił ją szybkim ruchem i rzucił na łóżko, nawet nie obejrzawszy.


      – Marynarze, którzy zarazili się na statku wielorybniczym, też są bardzo łagodni – powiedział Lucas. – Moim zdaniem, dopóki zachowujemy spokój, dopóty nie mamy się czego obawiać z ich strony. Ten wirus sprawił, że cofnęli się jakby do dzieciństwa.


      – Dzieciństwa ludzkości… – wyszeptał stary człowiek, mimo wszystko wzruszony.


      – Właśnie tak.


      *


      Zjedli obiad w szpitalnej kafeterii i szykowali się do wyruszenia w drogę powrotną, kiedy Anna zaczerpnęła głęboko powietrza i poprosiła Dany’ego Abikera, by przełożyli podróż na następny dzień. Wspomniała o jakimś pilnym badaniu, nie zagłębiając się w szczegóły. Dany’emu było to na rękę, bo chciał zrobić weterynaryjne zakupy dla swoich podopiecznych, więc nie zaprotestował. Będzie to też okazja do spędzenia wieczoru z Carvalho, za którego towarzystwem się stęsknił.


      Od pierwszych zawrotów głowy Anna usiłowała zapanować nad strachem. Teraz jednak nie miała wyboru, musiała wyznać Lucasowi, co zdarzyło się w piwnicy, nawet gdyby to oznaczało opóźnienie powrotu do Paryża. Biolog mógłby jej pomóc, poza tym nie miała nikogo innego, komu mogłaby się zwierzyć. Dany był cudownym człowiekiem, ale za bardzo uwikłanym w tę historię i przede wszystkim chciałby chronić rodzinę, to zrozumiałe.


      Nie wariuj, Anno, gdybyś się zaraziła, wiedziałabyś o tym od dawna!, powiedziała sobie w duchu. Mimo to jej lęki się nasilały, traciła zdrowy rozsądek. Już nie była naukowcem, lecz kobietą owładniętą strachem, dręczoną przez koszmarne wizje.


      Carvalho odszedł od nich po odwiedzinach u Willemsa. Dni mu schodziły na zebraniach lekarskich i wideokonferencjach i wciąż nie miał okazji, by spotkać się z Cathy Crabbe, mimo że mieli tyle rzeczy do sprawdzenia. Wszyscy ścigali się z czasem…


      A jednak kiedy Anna zadzwoniła na jego komórkę, nie tylko odebrał natychmiast, lecz od razu zgodził się na prywatne spotkanie i wyjaśnił, jak trafić do jego gabinetu.


      *


      Anna nie zdążyła zamknąć za sobą drzwi, gdy Lucas zaczął ją wypytywać głosem, w którym pobrzmiewał niepokój. Czyżby coś zauważył?, zdziwiła się w duchu.


      – Co się dzieje, Anno? Nigdy nie wyglądała pani na tak zmęczoną, nawet po nieprzespanej nocy. Czy coś się stało?


      – Tak. W piwnicy Willemsa. Nie śmiałam o tym mówić, by pana nie alarmować. Zostałam zadrapana przez jednego z ptaków.


      Lucas milczał, więc dodała, spuściwszy wzrok.


      – Jestem śmiertelnie przerażona.


      Mężczyzna zbladł, lecz kiedy przemówił, jego głos był spokojny.


      – Rozumiem. Jak się pani czuje?


      – Przedwczoraj miałam kiepski moment, potem kręciło mi się w głowie, ale nic ponadto, nie straciłam przytomności.


      – Gdyby zaraziła się pani Krugerem, dawno zapadłaby pani w śpiączkę… i już się wybudziła!


      – Wiem… Tylko że nie potrafię o tym zapomnieć, mówię sobie, że może to łagodniejsza forma, bo to było tylko zadrapanie, więc potrzeba więcej czasu, żeby choroba się rozwinęła.


      – Anno, prawdopodobnie nic pani nie jest, proszę się uspokoić. Zrobimy badania, żeby nie było najmniejszej wątpliwości.


      – Nie sądzi pan, że zainfekowałam się jakimś wariantem wirusa? Mniej zjadliwym?


      – Nie sądzę.


      Nie odpowiedział po prostu „nie”. Słowa „najmniejszej wątpliwości” bezustannie rozbrzmiewały w jej uszach niczym rój pszczół. Najmniejszej wątpliwości, najmniejszej wątpliwości, najmniejszej wątpliwości… Jak mierzyć wielkość wątpliwości na skali ryzyka?


      Poszła z nim do wydzielonej kotarą części gabinetu. Zauważyła, że aby pobrać jej krew, włożył rękawiczki i maskę, która zakrywała mu dół twarzy po nasadę nosa. Ponad nią jego zmrużone lekko oczy patrzyły łagodnie, jakby z czułością; trudno jej było wytrzymać to spojrzenie, tak bardzo bała się, że wybuchnie płaczem. W końcu Lucas wyszedł z gabinetu i zostawił ją samą. Czy zamknął za sobą drzwi na klucz? Czy mnie też wpakują do sterylnej izolatki jak Willemsa?, zastanawiała się.


      Mogłaby zadzwonić do Yanna, ale nie miała na to siły. Tym razem nie dzieliłaby się z nim radością z powodu powrotu ani szczęściem, lecz czystą trwogą.


      *


      Przez sześćdziesiąt niekończących się minut wyobrażała sobie, jak jej ciało ulega zniekształceniom, na czole wyrasta kostny wałek, a mięśnie twardnieją. Co człowiek odczuwał podczas przemiany? Czy prehistoryczne istoty cierpiały? Czy zachowywały jakąś cząstkę świadomości, która rozpaczała nad ostateczną utratą tożsamości? Co potem? Co czuły, gdy je karmiono, leczono, badano? O czym marzyły ze wzrokiem utkwionym w plastikowe zabawki?


      Kiedy Lucas wrócił – bez maski – Annie wyrwał się okrzyk.


      – Anno, może pani odetchnąć. Nie ma pani Krugera!


      Kobieta zachwiała się, wstając, ale Carvalho doskoczył do niej i chwycił ją w ramiona. Poczuła lekko cytrynowy zapach jego wody kolońskiej. Tak mocno ją ściskał, że trudno jej było złapać oddech. Potrząsnęła głową, niezdolna wyrazić targające nią uczucia.


      – Dziękuję. Tak bardzo się bałam. Pan…


      – Może moglibyśmy przejść na „ty”, nie sądzi pani?


      – Tak…


      – Ogromnie się cieszę, to byłoby straszne, gdyby… Ale mamy to za sobą!


      Odsunęli się od siebie niezdarnie, ale i z czułością. Anna poczuła ukłucie jakże niestosownego pragnienia, ostre jak szpilki. Czy on też coś takiego poczuł? Trudno powiedzieć, bo tylko skinął głową, wpatrując się jej w oczy. Na jego twarzy malowało się coś pomiędzy zakłopotaniem i zmieszaniem.


      – Nie jesteś zarażona, natomiast masz nienormalnie wysoki wskaźnik hormonu beta hCG.


      – Co to znaczy?


      – Że będziesz musiała urządzić dodatkowy pokój.


      Wpatrywała się w niego, nie rozumiejąc, wciąż nie całkiem przytomna z nadmiaru emocji. Powoli jednak prawda zaczęła do niej docierać i aż czknęła z wrażenia.


      – Chcesz powiedzieć, że… jestem w ciąży?


      – Tak, prawie od czterech miesięcy.


      Przez chwilę Anna nie wiedziała, czy krzyczeć z radości, czy się rozpłakać. Nie zachorowała, ale będzie miała dziecko! Dziecko Yanna. Cztery miesiące!


      Potem w jej umyśle pojawiła się druga myśl, która nią wstrząsnęła: Na szczęście nie ma wątpliwości, kto jest ojcem! Wspomnienie ruchu bioder Lucasa wywołało na jej twarzy rumieniec. To był jeden, jedyny raz, przecież tak sobie obiecała.


      – Jeszcze jedno. Choć nie ma nic bardziej naturalnego niż ciąża, wolałbym, abyś opóźniła wyjazd o co najmniej tydzień. To konieczne, bo jesteś bardzo zmęczona. Nie oszczędzałaś się ostatnio i twoje ciało domaga się odpoczynku.


      – Wiesz równie dobrze jak ja, że nie usiedzę spokojnie w miejscu…


      – Anno! Tylko tydzień! Będziesz mogła wykorzystać ten czas, by pomóc mi uporządkować notatki. Proszę cię…


      – Zgoda, ale pod dwoma warunkami. Po pierwsze, nikomu nic nie powiemy. Po drugie, zamieszkam w wynajętym pokoju, nie ma mowy o tym, bym nocowała tutaj!


      – Umowa stoi! – Uśmiechnął się wyrozumiale Lucas.


      Przejście na „ty” wyeliminowało z ich relacji kurtuazyjne gierki i sprawiło, że nagle stali się dla siebie mniej tajemniczy.


      Zadzwonił telefon Lucasa. Mężczyzna odebrał, powtórzył dwa razy „tak” i wyszedł, pokazał tylko gestem, że na niego czekają. Anna odprowadziła go wzrokiem i pomyślała, że wygląda, jak gdyby zapomniał o rozkoszy, jaką sobie wzajemnie dali.


      Dziecko… Musi powiadomić Yanna, ale nie od razu, skoro wciąż ich kontakt ze światem zewnętrznym jest ograniczony. Może to i lepiej. Nie chciałaby obwieszczać mu takiej nowiny e-mailem albo przez telefon, poprzez trzaski, zaniki łączności i jego milczenie. Zresztą potrzebowała czasu, by wymazać z pamięci swoją przygodę, chociaż to nie była nawet przygoda, lecz jedna szalona noc, której wspomnienie już blakło.
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      Mijał tydzień od oficjalnego komunikatu i świat oscylował między niedowierzaniem a paranoją. Stephen Gordon wiedział, że fala uderzeniowa jeszcze nie osiągnęła apogeum. Większość krajów członkowskich WHO domagała się dostępu do wszystkich danych, lecz były one tak skromne i niepewne, że mogły tylko wywołać frustrację.


      Kiedy już ekipa w komplecie usiadła, Stephen od razu, bez żadnych wstępów, przeszedł do sedna sprawy.


      – Otrzymałem uwagi Nicolasa Barenskiego na temat tomografii. Popiera opinię Anny Meunier: pod względem anatomicznym Willems jest Homo erectusem. Japońscy lekarze stwierdzają to samo w przypadku zainfekowanej załogi. Wirus Krugera sprawia, że ludzie cofają się w rozwoju o półtora miliona lat.


      – Czyli mniej niż inne gatunki – zauważył zaintrygowany Illaire.


      – Istotnie. To nie może być przypadkowe…


      – Pomyślałam o jednej rzeczy – zabrała głos Gabriella. – Jeżeli przyjrzeć się statystykom zainfekowanych gatunków, widać pewną prawidłowość: im bardziej „prymitywny” gatunek, tym dalej się cofa. Ptaki o sto milionów lat, słonie – o dwadzieścia, ludzie tylko o dwa.


      – To interesująca uwaga, Gabriello, bardzo interesująca! Chłopcy, trzeba popracować nad tą hipotezą, liczę na was… Tomaszu, jak się przedstawia sytuacja na świecie?


      Znaniecki zaczął mówić z powagą – wiadomości, które miał przekazać, nie były optymistyczne.


      – Niespełna tydzień temu wirus występował tylko w Afryce i Południowo-Wschodniej Azji. Obecnie mamy dziesięć ognisk infekcji. Epidemia nie oszczędza żadnego kontynentu.


      Na ogromnym ekranie za jego plecami migotały czerwone światełka, co przyprawiało zebranych o zawrót głowy. Posępnym tonem mówca ciągnął:


      – Ta plaga nie przypomina niczego, co znane. Wirus rozwija się samorzutnie i anarchicznie. Na chwilę obecną mamy tysiąc sto sześćdziesiąt trzy ofiary. Wszędzie objawy są takie same: bóle mięśniowe, gorączka, krwawiące zmiany skórne, potem śpiączka – to stadium drugie. Podczas tego stadium, które trwa od trzydziestu sześciu do siedemdziesięciu dwóch godzin, ciało się przeobraża. Wszyscy znacie ciąg dalszy: kiedy chorzy odzyskują przytomność, mają „prehistoryczną” fizjonomię. Szybkość działania jest jedną z najistotniejszych cech wirusa.


      – Dziękuję – głos zabrał ponownie Stephen Gordon. – Co do sposobu przenoszenia, dysponujemy jedynie świadectwem pewnego robotnika, który padł ofiarą Krugera. Zdążył powiedzieć żonie, że został ukąszony przez szczura… Ale może to rojenia chorego…


      Dorian Illaire podniósł rękę, jak w szkole. Ze względu na wzrost można by istotnie wziąć go za ucznia, przedwcześnie postarzałego z powodu nadmiaru trosk.


      – Może jestem w stanie wyjaśnić tę zagadkę.


      Poszedł do sąsiedniego gabinetu i wrócił ze skrzynką izotermiczną.


      – Stawiasz nam piwo? – zażartował Znaniecki.


      – Nie zbliżaj się zanadto, przeszłaby ci ochota na piwo…


      Francuz włożył rękawiczkę, potem zdjął przykrywę. Ze środka buchnął obłok pary, który opadł leniwie kremowobiałymi kłębami na stół. Illaire delikatnie wyjął ze skrzyni szklany pojemnik, w którym znajdowała się nieruchoma masa.


      – Przedstawiam wam naszego wroga numer jeden. To on przenosi ludzki szczep wirusa Krugera.


      Kłęby pary się rozwiały, ukazało się krępe ciało szczura.


      – Macie przed sobą okaz Rattus norvegicus, szczura wędrownego, przynajmniej pozornie. Został schwytany na statku towarowym, który wypłynął z Richards Bay.


      – Dlaczego mówisz „pozornie”?


      – Z powodu tego drobiazgu…


      Wyciągnął komórkę wyposażoną w miniaturowy projektoskop i na ścianie pojawiło się powiększenie tylnej łapy gryzonia. Na wysokości kostki z kości wyrastał szpon, jak ostroga u koguta bojowego albo szósty stalowy palec.


      – Zdjęcie wykonała organizacja, która przejęła zwierzę – Centrum Analizy Biologicznej i Sanitarnej w Pusanie, południowokoreańskim mieście portowym, dokąd zawinął statek z RPA.


      – I jakie są ich wnioski? – zapytał Stephen dla porządku.


      Wcale mu się nie podobało to, co widział: zbytnio przypominało najgorszy koszmar lekarza epidemiologa… Szczur!


      – DNA stworzenia jest prawie identyczne, z genetycznego punktu widzenia, z DNA Rattus norvegicus. W każdym razie brak istotnych różnic.


      – Chcesz powiedzieć, że…


      – Mówiąc po prostu, to zwierzę jest regresywną wersją szczura, wersją sprzed osiemdziesięciu milionów lat. Jego ostroga jest pełna jadu, jak obecnie u dziobaka australijskiego…


      Na chwilę zamilkł, potrząsnął strapiony głową. Inni czekali w martwej ciszy.


      – Chciałem zyskać pewność i dziś rano zadzwoniłem do Anny Meunier, żeby powiedziała, co o tym myśli. Jej zdaniem nasze obserwacje pasują do hipotezy głoszącej, że pierwsze ssaki, które zaludniały Ziemię, były jadowite. Przypuszczenie to pojawiło się, kiedy pewien paleontolog znalazł w Afganistanie szkielet gryzonia wyposażonego w taką właśnie ostrogę.


      – To logiczne! W walce z dinozaurami małe zwierzęta dysponowały bronią chemiczną! – Tomasz nieudolnie próbował rozluźnić atmosferę.


      – Tylko że obecnie nie ma już tych ogromnych, ważących kilka ton bestii!


      Stephen był przybity.


      – A niech to! Wolałbym, żeby inne zwierzę przenosiło wirusa! Wyobraźcie sobie epidemię dżumy, ale tysiąc razy bardziej niebezpiecznej… No dobrze, zostawiacie to, czym zajmowaliście się do tej pory, i mobilizujecie wasze siatki…
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      L’Atalante, Ocean Spokojny, 3 września


      Głuchy łomot wyrwał Yanna ze snu. Ktoś dobijał się do drzwi jego kabiny. Usiadł, wykrzywiając twarz z bólu, i pomasował sobie czoło. Miał straszną migrenę, czuł się rozbity i odrętwiały, jakby trawiła go gorączka. Dostrzegł butelkę po whisky na podłodze i skinął głową z niesmakiem.


      – Wejdź!


      Nie musiał pytać, wiedział, kto stoi za drzwiami. Lucie nie potrafiła uszanować jego prywatności. Bardzo ją lubił, była cudownym człowiekiem i świetną towarzyszką głębinowych wypraw, ale matkowała mu, jakby miał dwanaście lat.


      Rzeczywiście, to ona pojawiła się na progu, z wyrazem potępienia na twarzy.


      – Kiepsko wyglądasz.


      – Cześć, Lucie, spało mi się dobrze, dziękuję, a tobie?


      – Zmartwienia?


      – Dlaczego pytasz? Wyglądam aż tak źle?


      – Nie masz w zwyczaju upijać się w samotności.


      – Nie upiłem się, uczciłem nasz powrót… Która godzina?


      – Siódma.


      – Oszalałaś?


      – To z powodu Anny?


      – Lucie… Po pierwsze, jest blady świt, po drugie, jak mam ci powiedzieć, żebyś nie wściubiała nosa w cudze sprawy? Anna ma się świetnie, ja też, więc zapomnij o nas!


      – To ty powinieneś o niej zapomnieć!


      Raptownie oblała się rumieńcem, uniosła dłoń, zanim zdążył wybuchnąć.


      – Przepraszam, nie powinnam… Czekają na ciebie na pokładzie. Musisz zobaczyć coś niesamowitego!


      – Dobra, idę, ale liczę, że to warte oględzin, bo na razie mam jedynie ochotę cię zamordować!


      Wyrzekając pod nosem, naciągnął bermudy, wczorajszy T-shirt, stopy wsunął w japonki i pospieszył do schodów, wciąż na pół przytomny. Kapitan, facet na luzie, jak to marynarz, stał na górnym pokładzie i patrzył przez lornetkę na południe.


      – Spójrz no tutaj!


      Ręką wskazał bulgocący obszar na powierzchni. Humbak?, pomyślał Yann. To ich okres godowy, nie ma po co wyciągać mnie z łóżka… Bulgotanie się nasiliło i nagle wyłoniło się zwierzę, jakby wypchnięte ogromną siłą. Jego szare, połyskliwe i niewiarygodnie wydłużone ciało wiło się, niczym ciało wielkiego węża, a łeb zdawał się śmiesznie mały. Wdzięcznym ruchem stworzenie zanurkowało, ukazując równie skromną tylną płetwę.


      – Do licha, to wygląda na bazylozaura! – zakrzyknął Yann, nagle zupełnie przebudzony.


      – Co takiego? – zapytał z niedowierzaniem kapitan.


      – Bazylozaur, czyli „jaszczurzy król”. Wbrew nazwie jest ssakiem. Moja przyjaciółka jest paleontologiem – dodał tytułem wyjaśnienia.


      Zwierzę znów się pojawiło. Tym razem unosiło się na wodzie na grzbiecie, falując leniwie, jakby leżało na grubym dywanie. Yann dojrzał wyraźnie maleńkie płetwy brzuszne. Podekscytowany, dorzucił:


      – Bazylozaur jest potomkiem pakicetusa, bestyjki, która zaatakowała Nautile’a! Nie do wiary, w trzy tygodnie spotkaliśmy dwoje prehistorycznych zwierząt! Muszę o tym powiedzieć Annie! Oszaleje, gdy dowie się, że widziałem je na własne oczy!


      Kapitan natomiast spochmurniał. Nowe środki bezpieczeństwa i zadekretowane blokady portów oznaczały, że zostanie unieruchomiony na kilka miesięcy. Nie miał jednak wyboru – musiał zasygnalizować spotkanie z prehistoryczną bestią.


      – Skontaktuję się z marynarką.


      Yann i Lucie nie słuchali go, byli zbyt zafascynowani widokiem. Zwierzę mocno odepchnęło się ogonem i teraz płynęło prosto na statek. Kiedy było już blisko kadłuba, zanurzyło się w morskiej otchłani. Dwaj biolodzy rzucili się na drugą burtę z nadzieją, że znów je dostrzegą, lecz wody się nad nim zamknęły. Fale były krótkie, jak okiem sięgnąć, widzieli jedynie ich lekko spienione grzbiety. Przepatrywali morze, zmrużywszy oczy, bo raziło je odbite światło. Nagle bazylozaur ponownie przebił powierzchnię wody jakieś trzydzieści metrów dalej i przez kilka sekund trzymał się wyprostowany, niczym kolumna z mięsa i tłuszczu, podobny do rakiety albo stalowego totemu, po czym opadł i zniknął na dobre.


      Wstrząśniętemu niesamowitą sceną Yannowi jedno było w głowie: nie mógł po prostu pozwolić zwierzęciu odpłynąć, musiał spróbować przyjrzeć się mu z bliska! Biegiem puścił się do schowka na sprzęt, Lucie popędziła za nim. Zauważywszy, że bierze kombinezon do nurkowania, spróbowała przemówić mu do rozsądku.


      – Nie jestem pewna, czy to dobry pomysł, a tak w ogóle, jesteś w zbyt kiepskiej formie, by nurkować. Odpuść sobie, będą następne okazje…


      – Mogę popływać obok stworzenia, które ma czterdzieści milionów lat. Muszę to zrobić!


      – A kapitan?


      – Kapitan jest zajęty. Powiemy mu po powrocie!


      – Kiedy już nie będzie się mógł sprzeciwić.


      – Świetnie mnie zrozumiałaś!


      Kobieta się wahała. Niedługo. Yann miał rację. Głupio byłoby przepuścić taką okazję. Będą pierwszymi, którzy przeżyją coś podobnego!


      – Dobra. Ale zaczekaj na mnie. Żadnego nurkowania w pojedynkę, znasz zasady.


      – Okej. To będzie wycieczka stulecia!
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      Po kolejnym zebraniu ekipy i ponownym podsumowaniu sytuacji Stephen Gordon musiał przyznać sam przed sobą, że potwierdzają się jego najgorsze obawy: to był początek epidemii. Genewa nie została oszczędzona: dzień wcześniej robotnik, który naprawiał kanalizację w jakiejś piwnicy, został ukąszony przez szczura.


      Trudności w utrzymaniu w ryzach wirusa Krugera były spowodowane nie tylko nieszczelnością kordonu sanitarnego. Szczury – taka ich natura – bytowały wszędzie, w piwnicach, tunelach, kanałach pod miastami, na strychach, w przewodach wentylacyjnych i pustych przestrzeniach między gruntem a podłogą. W sercu wielkich miast przemysłowych żyły w ukryciu, obojętne na świat ludzi, tylko w krajach biednych miały swój udział w szerzeniu się różnorakich epidemii. Niestety, prehistoryczne szczury nie były tak dyskretne jak ich potomkowie i coraz większego znaczenia nabierało pytanie: dlaczego opuszczały ciemne i wilgotne podziemia i atakowały ludzi?


      Zdaniem Doriana odpowiedź była prosta: szczury i ich przodkowie toczyli ze sobą wojnę i to sprawiało, że problem nabrzmiewał.


      – Jak to „problem nabrzmiewał”? – zapytał zaniepokojony Stephen.


      Był wykończony i marzył o tym, by ktoś wymyślił sposób na powstrzymanie epidemii, jakikolwiek sposób, byle skuteczny!


      – W Europie już wcześniej, w XVIII wieku, miała miejsce wojna szczurów. Wówczas szczur brązowy, przybyły z Azji na statkach, zapuścił się na terytorium miejskiego szczura czarnego. Był tylko jeden zwycięzca – najeźdźca. Obecnie dwa gatunki toczą walkę o tę samą niszę ekologiczną: dawny najeźdźca i jego prehistoryczny antenat. Szczury brązowe nie tolerują tej napaści i reagują na swoich przodków tak jak wszystkie gatunki zwierząt, mianowicie całkowitym odrzuceniem.


      Gabriella potwierdziła te słowa:


      – Dorian ma rację, szczury prehistoryczne przegrywają tę bitwę.


      – I to dla nas niedobrze?


      – To najgorsze, co mogło się nam przytrafić. Szczur brązowy przegania przodków ze swojego terytorium i zmusza ich do chronienia się na powierzchni, gdzie żyją ludzie. Jest jeszcze jeden problem: nawet jeśli szczury brązowe przegnają najeźdźcę, to wystarczy, by jeden został ugryziony, i zarażona będzie cała kolonia. Według klasycznych szacunków w dużych miastach na jednego mieszkańca przypada jeden szczur. W niektórych stolicach, między innymi w Paryżu, od kilku lat sytuacja jest katastrofalna, tak liczna jest populacja szczurów… Jeżeli jedna dziesiąta tej populacji padnie ofiarą regresu – a jedna samica ma od dwudziestu do trzydziestu pięciu młodych w roku – to możemy się spodziewać, że po ulicach światowych stolic będzie krążyć kilka milionów jadowitych stworzeń.


      – Chyba żartujesz?


      – Tak myślisz?


      – Nie.








W necie





      Uwaga na szczurze mutanty. Mogą użądlić!
Koalamaster, 10 minut temu



      Co jest grane? Film klasy B? Delirium tremens?
Savetheplanet, 7 minut temu



      Doinformuj się, te paskudztwa są odpowiedzialne za mutacje uludzi!
Jedno ukłucie jadowitego żądła ijesteś erectusem!
Koalamaster, 7 minut temu



      Oku…! Wrzeczy samej, wygląda na to, że tym razem nie bujasz, Koalamaster!
Savetheplanet, 5 minut temu



      Hej, szczury są wszędzie, nie?
Misspink, 5 minut temu



      Szybko kumasz, Misspink. Aile szczurów, tyle erectusów. Tym razem mogę wyciągnąć pukawki?
Koalamaster, 4 minuty temu



      Zmoim błogosławieństwem!
Być ekologicznym to nie to samo co mieć skłonności samobójcze, wręcz przeciwnie.
Savetheplanet, 4 minuty temu



      Przestańcie mnie straszyć!
Misspink, 4 minuty temu



      Nie martw się, zpewnością zdechniemy zgłodu, zanim jakiś szczur nas użądli!
Koalamaster, 3 minuty temu



      Co to za brednie? Ito ma mnie uspokoić?
Misspink, 3 minuty temu



      Co ty wygadujesz?
Savetheplanet, 3 minuty temu



      Mam kumpla magazyniera whurtowni dla supermarketów. Mówi, że od tygodnia towaru dostają tyle, co kot napłakał.
Koalamaster, 2 minuty temu



      OMG! Co to ma wspólnego ze szczurami?
Misspink, 2 minuty temu



      Blokady. Nie ma już wiele żarcia irezerwy ruszają się niemrawo.
Koalamaster, 1 minuta temu



      Ana ile starczą te zapasy?
Savetheplanet, 1 minuta temu



      Trudno powiedzieć, ale mam nadzieję, że lubisz batony zbożowe isuszone owoce, bo prawdopodobnie za miesiąc tylko to ci zostanie.
Koalamaster, wtej chwili
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      „Prawdopodobnie za miesiąc tylko to ci zostanie”…


      Jérémie Mons, pseudonim Savetheplanet, wpatrywał się w monitor komputera, trawiony lękiem. Jak zwykle, pod koniec dnia pracy zaszył się w pomieszczeniu technicznym paryskiego ogrodu zoologicznego Jardin des Plantes, by uzupełnić dokumentację. Co za licho go podkusiło, żeby zajrzeć do tych cholernych postów… Takie teksty mogą popsuć człowiekowi cały wieczór! Na początku wmieszał się do polemiki, żeby poćwiczyć się w angielskim. Traf chciał, że wpadł na tę grupę dyskusyjną, w której wszyscy używali języka Szekspira, i z czasem zrozumiał, że większość jego rozmówców to Amerykanie. Bawiło go, że nikt nie podejrzewał, iż jest Frenchy, brali go za rodaka, tyle że trochę bardziej ograniczonego niż przeciętny obywatel USA. Potem cała ta sprawa go wciągnęła. Epidemia prehistorycznych istot przerastała wszystkie jego najgorsze obawy: ocieplenie klimatu, zatrucie gruntów, może nawet katastrofę nuklearną.


      Był opiekunem menażerii w Jardin des Plantes i doskonale znał zwierzęta, i w jego mniemaniu perspektywy wyglądały bardzo źle. Koalamaster, z pewnością zakuty łeb, miał rację, kiedy mówił o konieczności kontrolowania liczebności regresywnych gatunków, choćby to oznaczało ich eliminację. W jednym tylko się mylił: nawet gdyby na polowanie ruszyli wszyscy myśliwi świata, nie załatwiliby problemu – szczury były zbyt sprytne.


      Wystukał odpowiedź, bardziej z przyzwyczajenia niż dla podtrzymania dyskusji:


      


      Nie szerz plotek, zanim dokładnie nie sprawdzisz faktów, Koalamaster, w przeciwnym razie może to przynieść więcej złego niż dobrego.
Savetheplanet, w tej chwili


      


      Zaraz potem wyłączył komputer. Było już wpół do ósmej, najwyższy czas zamykać interes. Tym bardziej że miał jeszcze tego wieczoru spotkać się z Charlotte. Pierwsza randka od… Ile już lat minęło od rozstania z Leą?


      Od dawna jego była partnerka nie dawała znaku życia. Prawdopodobnie trenowała oddech w jakiejś aśramie, recytując mantry, albo podróżowała po kraju, głosząc wolność i braterstwo… W życiu codziennym Jérémie mógł liczyć tylko na matkę, Nonę, która po odejściu Lei wprowadziła się do sąsiedniego mieszkania.


      Założył słuchawki i przyspieszając kroku, puścił swoją playlistę. Jedno pytanie nie dawało mu spokoju: jeżeli sytuacja się pogorszy, jak ochroni swoją córkę Chloé?


      Kiedy dotarł do domu, natychmiast udał się do jej pokoju.


      – Jak się miewasz, Kruszynko?


      Córka uniosła głowę, pod jasną grzywką lśniło czarne spojrzenie. Była w różowej piżamie i jej sroga mina wyglądała raczej komicznie.


      – Nie jestem Kruszynką, jestem Chloé.


      – Wiem, ale Kruszynka zaczyna się tak samo, więc czasem się mylę.


      – Pani nauczycielka się nie myli.


      – Dlatego jest nauczycielką. Nauczycielki nigdy nie popełniają błędów.


      – To prawda?


      – Oczywiście. Chodź, Nona nas woła.


      Jérémie był głodny. Kiedy zasiedli przy stole, Nona wymruczała:


      – Cieszcie się posiłkiem. Całkiem możliwe, że minie trochę czasu, nim znowu będziecie jeść makaron.


      – Nie będzie już makaronu?


      Dziewczynka z szeroko otwartymi oczami obróciła się ku ojcu, oczekiwała potwierdzenia słów babci.


      – Przestań, mamo! Ustaliliśmy, że nie będziesz straszyła dziecka swoimi wydumanymi teoriami. Ma dopiero sześć lat!


      Chloé przerwała dorosłym:


      – Tato, czy później obejrzymy w telewizji historyczne zwierzęta?


      – Dzisiaj nie. Muszę wyjść, a Nona woli przeczytać ci bajkę.


      Mówiąc to, Jérémie rzucił matce wymowne spojrzenie. Chloé drążyła temat:


      – Czy to prawda, że kiedy już wszyscy zostaną zjedzeni, zostaną tylko ludzie historyczni, bo oni potrafią polować?


      – Dobra. Dzisiaj to ja położę cię spać. I wszystko raz jeszcze ci wyjaśnię, mój skarbie. Poza tym nie mówi się „historyczne”, tylko „prehistoryczne”.


      *


      O wpół do dziesiątej wieczorem Jérémie Mons zatrzymał się przed opuszczoną kratą w wejściu do metra. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie jest dzień świąteczny. Jego umysł nie chciał zaakceptować świadectwa oczu. Na następnej stacji to samo. Krata opuszczona i ani słowa wyjaśnienia ze strony zarządu transportu miejskiego.


      Postanowił iść na piechotę i trzy kwadranse później zanurzył się w naładowaną elektrycznością atmosferę panującą w „Cow’s Gun”. Spocony, przedarł się przez tłum. Jego telefon zawibrował. Esemes.


      
 


      Chloé śpi, sprawdziłam. Przepraszam, że cię zdenerwowałam, i mam nadzieję, że nie spóźniłeś się na spotkanie.






      W gruncie rzeczy, nawet gdy miał żal do matki, nie potrafił się na nią długo gniewać.





      Jeszcze jej nie ma.




      Może się rozminęliście?


      Paryż dzisiaj to istne piekło. Wszystkie stacje metra zamknięte.






      Jérémie zajął miejsce przy barze, skąd miał dobry widok na wejście do lokalu. Od kiedy sam wychowywał Chloé, znaczy z pomocą matki, która prawie u nich zamieszkała, nie miał głowy do romansów. Jednak ta dziewczyna naprawdę mu się podobała. Poznał ją miesiąc temu. Zwiedzała zoo z chłopczykiem, a on właśnie karmił pandki rude. Ona przedstawiła mu Leona, swojego synka, on zaś Rosemarie i Gasparda, pandy. Porozmawiali o Greenpeace, o swoich podróżach, potem wymienili się numerami telefonów. Wysłali sobie chyba setkę wiadomości.


      Nowy esemes. To ona.


      


      Jérémie, nie będę mogła przyjść, bardzo mi przykro. Długo się wahałam, ale zważywszy na te historie z erectusem i jadowitymi szczurami, myślę, że będzie lepiej, jeśli wyjedziemy z Leonem z Paryża. Obiecuję, że spotkamy się w Cow’s, kiedy to wszystko się skończy, ja zapraszam J! Charlotte xxx


      


      Nagle Jérémie poczuł się straszliwie samotny. Odsunął piwo, zmęczony na samą myśl o powrocie na piechotę. Kiedy podniósł głowę, jego wzrok padł na plamy wilgoci na kamiennym sklepieniu. Nagle uświadomił sobie, że znajduje się w piwnicy, a szczury przepadają za takimi miejscami…


      Szczury.


      Szybko skierował się do wyjścia.


      *


      Fala prehistorycznych szczurów wlała się do tuneli zamkniętego od ósmej wieczorem metra z impetem nabrzmiałego od deszczy górskiego potoku. Kiedy ta masa dotarła do stacji Ledru-Rollin, podzieliła się na trzy odnogi, z których jedna, licząca kilka tysięcy gryzoni, rzuciła się do odchodzącego w bok tunelu, by dzielić się następnie w każdym rozgałęzieniu, aż trzydziestka dotarła do małej kraty. Pierwsze zostały na niej zgniecione pod naporem następnych, w końcu krata ustąpiła.


      Ze względu na panujący w „Cow’s Gun” ścisk i hałas klienci nie od razu zdali sobie sprawę, że między ich nogami biegają szczury. Dopiero kiedy młoda kobieta schyliła się, by podnieść kolczyk, który upadł na ziemię, na chwilę zamarła ze zgrozy.


      Wrzasnęła w chwili, gdy poczuła, że po jej nodze wspina się pierwszy gryzoń.


      *


      Jérémie był już na szczycie schodów, kiedy usłyszał krzyk. Wychylił się ponad poręczą. Na dole ktoś usiłował przejść pomiędzy ściśniętymi grupkami gości. Była to dziewczyna z pięcioma szczurami uczepionymi jej dżinsów, ponad kolanami. Mimo półmroku dostrzegł wyraźnie jej oczy, dwie błękitne kulki, które błagały o pomoc. Nikt jednak nie ruszył z odsieczą, ludzie tylko usuwali się jej z drogi.


      Zdołała dotrzeć do pierwszego schodka. Jérémie zrozumiał, że nie można nic dla niej zrobić, już było po niej; tego, kto próbowałby jej pomóc, zapewne spotkałby ten sam los. Dziewczyna musiała to zrozumieć, bo zaczęła energicznie się otrząsać, chwytając bestie, rzucając je na ziemię i próbując je zadeptać. Jednego szczura nabiła na obcas. To pierwsze zwycięstwo dodało jej animuszu, walczyła ze zdwojoną energią, machając rękami, waląc w gryzonie i odrywając je od siebie, podczas gdy z jej gardła wydobywały się histeryczne skargi. Nagle jej ruchy stały się wolniejsze, krzyki ucichły, zachwiała się i upadła. Szczury uciekły, rozpierzchając się na wszystkie strony.


      Stojący dokoła niej mężczyźni i kobiety, sparaliżowani zdumieniem i strachem, nagle jakby się obudzili i w panice rzucili ku schodom, by umknąć kłębiącemu się pod ich nogami paskudztwu. Pierwsi odepchnęli Jérémiego, którego od upadku uratowało to, że odruchowo przytrzymał się poręczy. Jednym susem wydostał się z „Cow’s Gun” i zaczął biec, jak najszybciej potrafił, sto metrów, dwieście, potem zatrzymał się, zdyszany, z przerażonym krzykiem dziewczyny wciąż przewiercającym mu bębenki. Jak w sercu Paryża mogło rozpętać się takie piekło? Dlaczego szczury zaatakowały ją i nikogo innego? To niezrozumiałe!


      Z zamyślenia wyrwał go warkot silnika. Wojskowa ciężarówka minęła go na pełnym gazie i ostro wyhamowała przed wejściem do metra. Z pojazdu wyskoczyli żołnierze uzbrojeni w miotacze ognia. Błyskawicznie otworzyli kratę i zniknęli na prowadzących do tuneli schodach.
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      W podziemiach prehistoryczne szczury wiedzą, że ich życie jest w niebezpieczeństwie. Wiele z nich nic nie jadło od kilku dni albo i od tygodnia. Unosi się tutaj nie ich własna woń, lecz woń ich wrogów, szczurów brązowych. Nie mają już wyboru: jeżeli chcą przetrwać, muszą wyruszyć na poszukiwanie pożywienia. Wychodzą więc z ukrycia. Jeden wyłazi z dziury w ceglanym murze, inny ze szczeliny, która była mu schronieniem, jeszcze inny opuszcza szafkę rozdzielnicy elektrycznej, w której mieszkał wraz z rodziną. Prehistoryczne szczury pną się ku górze w podziemnym labiryncie, ruszają na podbój nowej przestrzeni życiowej i wydostają się na powierzchnię.


      Z punktu widzenia człowieka granica z betonu i krat, oddzielająca świat naziemny od mroków podziemi, jest wystarczająco szczelna. Jednak dla stworzenia, które potrafi ściągnąć żebra i stać się nie szersze niż centymetr, ta granica jest porowata, niemal nieistniejąca.



      Z kanalizacji wylewają się dziesiątki jadowitych gryzoni. Zbierają się w kolektorach, a im dalej się zapuszczają, tym liczniejsze są ich szeregi. Ta rzeka wzbiera w kanałach, kanalizacji, rurach, aż w końcu wylewa się na zewnątrz. I zalewa nasz świat…





      Kiedy Stephen Gordon usłyszał ogłoszenie o wylądowaniu samolotu z Kapsztadu, uniósł wzrok znad gazety „Les Dernières Nouvelles de Genève”. Zobaczył Annę wychodzącą z odprawy celnej i przemierzającą hol lotniska, i jego pierwsza refleksja była taka, że się pomylił. Pamiętał, że przyrównał ją do bohaterki Zmierzchu, ze względu na jasną karnację i kasztanowe włosy, tymczasem w rzeczywistości była znacznie piękniejsza. A kiedy uśmiechnęła się na powitanie, mrużąc z ciekawości szmaragdowe oczy, z trudem wydusił z siebie w miarę sensowne zdanie:


      – Witam w Genewie, najbardziej zainfekowanym mieście na świecie…


      – Genewa?


      – Żartuję, ale nasi przyjaciele Szwajcarzy nigdy nie musieli stawiać czoła zagrożeniu i władze łatwo wpadają w panikę. Proszę sobie wyobrazić wstrząs, jakim są ostatnie wydarzenia dla kraju uznającego ład i czystość za fundamenty swojego stylu życia!




      Stephen próbował za pomocą żartu ukryć zmieszanie, lecz prawda była taka, że nie miał powodów do optymizmu. WHO nakazała systematyczne operacje odszczurzania, a teraz przeszła na wyższy poziom alarmu, zalecając zamknięcie szkół. Podziemne metro nie kursowało, pasażerów przejęły autobusy. Trzeba było wyciągnąć z lamusa najstarsze pojazdy w oczekiwaniu na dostawy nowych.


      Sytuacja pogarszała się z dnia na dzień. W centrum większości europejskich stolic sfotografowano regresyjne psy i archeopteryksy, a wiele miejskich parków i zieleńców przeobraziło się w ogrody zoologiczne bez krat. Do tej pory zainfekowanych zostało kilka tysięcy osób.


      Do walki z epidemią skierowano wszystkie siły, nie tylko policję i straż miejską, lecz także wojsko, rezerwistów, prywatnych ochroniarzy… Mimo podjętych środków na całym świecie wirus powiększał swój zasięg oddziaływania, coraz częściej dochodziło do wybuchów paniki, a wojsko patrolowało ulice miast, by zapewnić bezpieczeństwo. Wszędzie powstawały grupy milicji obywatelskiej, mające chronić ludzi i ich dobra. Przywódcy mnożyli apele o zachowanie spokoju, ale ich zapewnienia nikogo już nie przekonywały.


      Oczywiście wyznawcy spiskowej teorii dziejów mieli własną interpretację sytuacji, inni widzieli w epidemii karę boską lub ekologiczną. Rozbrzmiewały również głosy pełne zachwytu dla dokonujących się metamorfoz. Anna wyczytała, że w Kalifornii las gigantycznych sekwoi zdobiły teraz dziwne zielone kwiaty w kształcie gwiazdy o średnicy jednego metra. W wywiadzie dla „New York Timesa” leśnik wypowiadał się z entuzjazmem: „To nie są kwiaty, lecz liście pierwszych roślin iglastych, które pojawiły się trzysta milionów lat temu! Niesamowite, że można je zobaczyć na własne oczy! Rozumie pan? Jesteśmy świadkami narodzin naszego świata!”.


      W taksówce Stephen opowiedział Annie o środkach przedsięwziętych w krajach europejskich. Potem podziękował jej za notatki, które przesłała mu dzień wcześniej, podbudowane solidnymi dowodami podsumowanie wszystkiego, co było im wiadome na temat wirusa Krugera. Imponująca praca, wykonana przez osobę, która zgodnie z zaleceniami Lucasa powinna odpoczywać po niepokojącym epizodzie spadku ciśnienia tętniczego.


      Anna nijak nie skomentowała kłamstwa, które Carvalho wymyślił, by ukryć jej ciążę, tylko uśmiechnęła się i czekała na następne wiadomości. Pewność siebie jej rozmówcy miała działanie kojące, był zresztą bardziej serdeczny i mniej egzotyczny, niż go sobie wyobrażała. Mężczyzna ubrany był w białą koszulę i banalne płócienne spodnie wyglądające, jakby zostały przed chwilą wyciągnięte z suszarki – daleko odbiegał od wyobrażenia „wysokiego urzędnika ONZ”. Patrzyła na niego z pewnym rozbawieniem, on zaś raz jeszcze przeprosił:


      – Przykro mi, że odciągam panią od własnych badań. Nikt nie mógł przewidzieć tego, co się dzieje, dlatego bardzo mi zależało na spotkaniu z panią, nim wróci pani do Francji.


      – Niepotrzebnie pan przeprasza, zresztą stąd mam już blisko do domu. Moje skamieniałości i mój narzeczony zaczekają jeszcze kilka dni!


      Zaśmiała się na myśl o spotkaniu z Yannem. Nawet wirus Krugera nie potrafił ostudzić jej niecierpliwości i popsuć humoru. Gordon skinął głową.


      – Wykonała pani fantastyczną robotę w RPA. Bez pomocy waszej trójki potrzebowalibyśmy miesięcy, by dotrzeć do źródła zakażenia. Mam nadzieję, że będę mógł poznać Dany’ego Abikera, ale – mówiąc między nami – niepokoję się o niego. Mieszka w regionie, gdzie wszystko się zaczęło.


      – Ja też się o niego niepokoję. Nie jest to ostrożne z jego strony, ale to twardy facet. Uważa, że czy w sawannie, czy w dzielnicy Johannesburga, ryzyko wydaje się takie samo, a on w gruncie rzeczy czuje się bezpieczniej pod własnym dachem.


      Anna westchnęła z zatroskaną miną, potem musiała się jej nasunąć inna myśl, bo jej twarz pojaśniała. Uroda tej kobiety była tak olśniewająca, że Stephen na chwilę oniemiał.


      – Lucas mówił, że udało się wam zrekonstruować trasę Krugera…


      – Mniej więcej. W każdym razie na pewno wyizolowaliśmy szczep zwierzęcy, roślinny i ludzki i przeanalizowaliśmy DNA.


      Rozmówczyni czekała na ciąg dalszy, więc Stephen kontynuował:


      – Szczep ludzki różni od wersji zwierzęcej dziesięć atomów. Zdaje pani sobie sprawę? Dziesięć małych atomów wystarczyło, by urzeczywistnić koszmar!


      – Można się było spodziewać, że wirus będzie mutował, tak?


      – Tego się obawiałem. Mój fach nauczył mnie przynajmniej jednego: człowiek jest kroplą wody w oceanie życia. Istnieje dziesięć milionów gatunków. A jeżeli uwzględnić ogół organizmów, które żyły na planecie od zarania dziejów, to liczba ta wynosi dziesięć miliardów. Dlaczego jeden gatunek miałby różnić się znacząco od innych? Dlaczego polimorficzny wirus, który atakuje wszystkie gatunki, miałby omijać człowieka? Miałem cichą nadzieję, że się mylę.


      Odpowiedziała z półuśmieszkiem na ustach:


      – Wie pan, panie Gordon, na drzewie ewolucji człowiek jest gałązką na zakończeniu konara ssaków. Jest owocem czystego przypadku. Mimo swojej inteligencji i swojego okrucieństwa mógł równie dobrze skończyć na czworakach i na smyczy, którą trzymałby dwunogi pies!


      – Proszę mi mówić Stephen. Dla mnie już teraz jest pani Anną.


      – To prawda, że jak na nieznajomych, mamy na wspólnym koncie sporo porażek… Stephenie!


      – À propos wspólnych porażek: WHO bardzo szybko zwróciło się do południowoafrykańskich władz o pozwolenie na wejście do tajnego laboratorium, które odkryliście pod Malelane. Sądzimy, że znaleźlibyśmy tam pierwotny szczep wirusa. Jak na razie rząd odmawia.


      – Laboratorium należy do organizacji prywatnej?


      – Tak. To własność grupy farmaceutycznej Futurabio.


      – Skontaktowaliście się z nimi?


      – Jeszcze nie, ale wiemy, że mamy do czynienia z potentatem…


      Podał jej kartkę z pieczęcią CIA w nagłówku. Notatka zawierała informacje o grupie:





      Futurabio, wpisane do południowoafrykańskiego rejestru handlowego, jest grupą farmaceutyczną specjalizującą się w opracowywaniu szczepionek przeciw chorobom tropikalnym. Na czele grupy stoi Paloma Weber.


      Obecnie firma ma setki patentów dotyczących roślin południowoamerykańskich, między innymi na lek na malarię produkowany z kory chinowca oraz lek na czerwonkę wytwarzany z peruwiańskiej liany.


      Futurabio kreuje się na wyjątek w gronie wielonarodowych firm świata kapitalistycznego. W 2009 roku firma bezpłatnie przekazała szczepionki krajom Afryki Zachodniej, w których wybuchła epidemia bakteryjnego zapalenia opon mózgowych: Burkinie Faso, Mali i Nigrowi.


      Dzięki tym akcjom charytatywnym firma cieszy się reputacją filantropki. Niektórzy jednak podejrzewają grupę, że macza palce w podejrzanych operacjach. Niedawno wyszło na jaw, że jedna z filii była uwikłana w handel podrabianymi lekami w Ugandzie i Sudanie. Krążą również słuchy, jakoby jeden z wicedyrektorów był zamieszany w aferę korupcyjną w afrykańskich kręgach politycznych.





      Zapoznawszy się z treścią notatki, Anna zakrzyknęła:


      – Aha! Wygląda na to, że oni działają na granicy legalności!


      – W rzeczy samej.


      – I sądzi pan, że zechcą współpracować? Że wpuszczą nas do laboratorium pod Malelane?


      – Oczywiście, że nie.


      – Ale to jest przecież absolutnie konieczne! Rząd RPA nie może dopuścić do odmowy!


      – Niestety, grupa ma niewątpliwie poparcie na najwyższym szczeblu, bo jak mówiłem, władze z niechęcią odniosły się do naszej prośby. Powoływały się na prywatne interesy, wzajemne zaufanie… Tylko nie będą mogły ignorować zachorowań ludzi, już niedługo będą musiały spełnić nasze żądania.


      – Kogo tak chronią? Przecież chodzi nam tylko o laboratorium!


      – Futurabio to klejnot narodowy, nietykalny – jest jednym z pięciu przedsiębiorstw o najwyższym przychodzie w kraju.


      Zapadła ciężka cisza. Od kiedy wylądowała, Anna czuła się nieswojo, bezbronna. Zastanawiała się, czy to wrażenie własnej kruchości było efektem zmęczenia, stresu czy nadziei. A może to kwestia hormonów?, przyszło jej do głowy. Nie chciała myśleć o małej istotce, która w niej rosła, i zaciekawiona obróciła twarz ku Gordonowi.


      – A właściwie dlaczego pan chciał, żebym przyjechała?


      – Bo dyrektorka Futurabio jest w Genewie. Jutro będzie uczestniczyć w sympozjum zorganizowanym przez WHO. Ta kobieta ma władzę niemal absolutną i może okaże się rozsądna. Liczę na to, że pani mi pomoże wywrzeć na nią nacisk.


      – Ja?


      – Pani pierwsza wysunęła hipotezę o ewolucyjnym regresie. Odnoszę wrażenie, że wciąż nie zdaje sobie pani sprawy ze znaczenia, jakie pani słowa mają w świecie naukowym, od kiedy pojawił się wirus. Tematem sympozjum jest „śmieciowe DNA”… To wpisuje się w pani zainteresowania, jeśli się nie mylę? Myślę, że sprowadzenie pani było bardzo dobrym pomysłem.


      Kobieta uśmiechnęła się blado. Wydawała się wyczerpana i Stephen poczuł wyrzuty sumienia, że zupełnie jej nie oszczędza.


      Kiedy dotarli do hotelu – w którym zarezerwował pokój dla swojego gościa – postanowili, że spotkają się w południe i spróbują nawiązać kontakt z Palomą Weber. Gabriella, która okazała się bardzo uzdolnionym detektywem, dzięki czyjejś niedyskrecji właśnie się dowiedziała, gdzie dyrektorka Futurabio zamierzała zjeść lunch, i Stephen miał nadzieję, że uda mu się wynegocjować porozumienie jeszcze przed sympozjum.


      *


      Restauracja „Le Lac de Côme”, usytuowana powyżej miasta, była miejscem mającym szczególne znaczenie dla Palomy Weber. Siedziała przy okrągłym stole, skąd roztaczał się zapierający dech w piersi widok, i zatopiona w lekturze jakiegoś dossier, nie zauważyła, że zbliża się do niej wróg. Krótkie, lśniące i siwe, aż białe włosy sprawiały, że jej głowa wyglądała na ptasią. Miała dość duży nos, wysokie kości policzkowe, lecz zmysłowości pełnych ust przeczyło twarde spojrzenie. Ubrana była w obcisłą, bordową sukienkę, której elegancja zniechęcała do poufałości – kobiecość stała się zbroją Palomy Weber.


      Aby uniknąć kłopotów ze strony maître d’hôtel, Stephen powiedział mu, że są umówieni z jednym z gości. Chciał wykorzystać w pełni efekt zaskoczenia. Anna szła za nim bez słowa. Kiedy mężczyzna pochylił się nad dyrektorką, niemal jej dotykając, kobieta drgnęła, ale natychmiast zamaskowała zaskoczenie zimnym uśmiechem.


      – Szanowna pani Weber, bardzo przepraszam, że przeszkadzamy w przygotowaniu jutrzejszego wystąpienia… Nazywam się Stephen Gordon i jestem dyrektorem wykonawczym WHO kierującym departamentem chorób zakaźnych, a oto pani Anna Meunier.


      – To ja przepraszam – odpowiedziała kobieta, zamykając teczkę – nie potrafię oderwać się od pracy. Prosiłam naszych biologów, by wymyślili pigułki, które by przeprogramowały moje DNA, lecz badania utknęły w martwym punkcie… Anna Meunier?


      – Błyskotliwa paleontolożka, która pomaga mi w zarządzaniu kryzysem wywołanym wirusem Krugera.


      – W jakim okresie się pani specjalizuje? Kredzie? Jurze?


      – Interesują mnie w szczególności epizody ewolucyjnego regresu gatunków, które zdarzały się w przeszłości.


      – Ach, oczywiście, teraz kojarzę! To pani jest tym badaczem, który ciągle bulwersuje świat naukowy, prawda? Nie rozpoznałam pani. Tymczasem trudno pani nie zauważyć…


      Z jej twarzy zniknął jadowity uśmiech, teraz malowała się na niej srogość niemal szokująca w przytulnym wnętrzu czterogwiazdkowej restauracji. Odwróciła się od Anny i ostrym tonem powiedziała:


      – Panie Gordon, podarujmy sobie te gierki. Domyślam się celu pańskiego najścia. Odmowa mojego rządu panu nie wystarcza?


      – Nigdy się nie poddaję. Ja też jestem genetycznie zaprogramowany.


      W tym jednym zdaniu Paloma Weber przyznała, że laboratorium istnieje. Anna postanowiła, że włączy się do potyczki; coś w tej kobiecie jej się nie podobało, wręcz fizycznie ją odrzucało, coś więcej niż surowość – nieznośny, bezgraniczny cynizm.


      – Pani Weber, sądzę, że nie ma pani wyboru, musi nam pani udostępnić laboratorium w Malelane.


      – A to z jakiej racji, mademoiselle?


      – Sądzimy, że istnieje duże prawdopodobieństwo, iż wirus wydostał się na zewnątrz właśnie stamtąd.


      – Sądzicie? To żaden dowód, jako naukowiec musi pani doskonale zdawać sobie z tego sprawę.


      – Budynek laboratorium znajduje się w centrum strefy pierwszych zakażeń i to prawdopodobnie stamtąd wirus Krugera się rozprzestrzenił. Każdy epidemiolog się z tym zgodzi.


      – To tylko hipotezy. Powtarzam raz jeszcze, nasza grupa nie ma z tym nic wspólnego i przypisywanie jej odpowiedzialności za epidemię jest nie tylko absurdalne, lecz także szkalujące. Zresztą dziesięć milionów lat temu nasza firma nie istniała, a wirus już siał spustoszenie…


      Argument był zaskakująco słaby, ale może Paloma Weber blefowała, by ukryć własne wątpliwości. Anna zmierzyła Południowoafrykankę wzrokiem pełnym pogardy.


      – Bądźmy poważni, pani Weber. Fakt, że wirus istniał wcześniej, wcale nie wyklucza odpowiedzialności Futurabio, posiadacza laboratorium czwartego poziomu bezpieczeństwa, jeśli się nie mylę. Wasi badacze mogli odtworzyć mechanizm biologiczny, który występował w przeszłości. Przecież tak właśnie postępujecie, nieprawda? Czerpiecie inspirację z organizmów żywych, by opracowywać nowe leki.


      – To bez sensu! Żaden biolog na świecie nie potrafi wytłumaczyć, jak działa wirus Krugera, a naszym badaczom miałoby się to udać? No cóż, fantastyczna wiadomość!


      – To jak pani wyjaśni, że budynek został opuszczony? Zdarzył się wypadek i zarządziła pani ewakuację. Wasz strażnik, Willems, jest z całą pewnością pierwszym człowiekiem, który został zarażony.


      – „Z całą pewnością”. To domysły, wciąż tylko domysły. Ma pani zbyt wybujałą wyobraźnię, mademoiselle. Odesłaliśmy do domu czterdziestu naszych pracowników, bo planujemy przeprowadzkę. Laboratorium jest zbyt odległe od ośrodków akademickich. Lokalizacja w pobliżu parku Krugera była błędem.


      – Pani Weber, nie daje nam pani wyboru – uciął Stephen. – Jutro prasa dowie się o istnieniu tego laboratorium. Mam nadzieję, że ta wiadomość nie odbije się negatywnie na sprzedaży waszych lekarstw.


      Wcale niespeszona dyrektorka wstała, promiennie się uśmiechając.


      – I to jest pański jedyny atut?


      Z czerwonej, skórzanej teczki wyjęła wycinek prasowy i rzuciła na stół.


      – Ukazał się dziś rano. Znajdzie pan ten artykuł także na stronie „Science & Nature”. Może go pan zatrzymać, mam drugi egzemplarz. Powinno to pana zainteresować.


      Stephen potrząsnął głową, jak ogłuszony. W oczy kłuł wydrukowany wielkimi literami tytuł: Region, w którym ponownie pojawił się wirus. Na dole strony zamieszczone było zdjęcie budynku w kształcie sześcianu – Anna natychmiast go rozpoznała.


      – Proszę mi wybaczyć, ale państwa zostawię. Nigdy nie jestem specjalnie głodna przed wystąpieniem na konferencji.


      Potem dodała, ledwo zauważalnie puszczając do nich oko, przez co na krótką chwilę sprawiła wrażenie bardziej ludzkiej:


      – Ostatnia część artykułu będzie dla państwa pasjonująca. Mowa tam o tym, że wirus pojawił się w przeszłości nie raz, lecz cztery razy. W związku z czym trudno wam będzie przekonać opinię publiczną, że Futurabio jest czarnym charakterem tej historii…


      *


      Po tej klęsce Stephen nie miał już najmniejszej ochoty na spożycie lunchu w tym przybytku genewskiej gastronomii. Zaciągnął Annę do parku i tam przez chwilę stał bez słowa przed lśniącym jeziorem. Anna też milczała, świadoma, że ponieśli sromotną klęskę.


      Stephen, który wciąż rozpamiętywał niepowodzenie, wzruszył ramionami.


      – Jestem stałym klientem knajpy, gdzie serwują doskonałe filety z okonia. Skusi się pani?


      – Z przyjemnością. Tak mi przykro…


      – To nie pani wina. To ja dałem ciała, wyobrażając sobie, że pójdzie z nią łatwo. To moja wina!


      – Co za zołza! Chętnie bym przeprowadziła na niej wiwisekcję!


      – Nie jestem pewien, czy posiada serce, a jeśli już, to chyba ze stali nierdzewnej.


      – Przejrzała nas.


      – Och, dokładnie przewidziała nasz ruch… Zastanawiam się, czy wyciek informacji o laboratorium tuż przed sympozjum nie jest jej dziełem. Proszę nie zapominać, że Futurabio zatrudnia naukowców, a ci prawdopodobnie wiedzieli o kolejnych epidemiach.


      – Ma pan rację… Prawdę mówiąc, ja sama wiedziałam o tych czterech epizodach regresyjnych.


      – Ach tak?


      – Od dawna wiedziałam, że były takie epizody, ale nic konkretnego. Natomiast najnowsze badania wskazują dokładnie na określone epoki. Nie myślałam, by to mogło być ważne, zresztą miałam te informacje od mojego dyrektora, więc sądziłam, że wszyscy o tym wiedzą.


      – Najwyraźniej to nam umknęło. Ale nawet gdybyśmy je uwzględnili, czyby coś się zmieniło? Najbardziej mnie martwi, że zmarnowałem okazję. Choć argument jest słaby, Futurabio zyska na czasie, gdy będzie twierdziło, że wirus pojawił się w sposób naturalny. Rząd RPA nie będzie ich naciskał, przez co stracimy kolejne dni, kolejne tygodnie…


      – No tak.


      Komórka Anny zaczęła wibrować. Kobietę przebiegł dreszcz, kiedy zobaczyła na ekraniku imię koleżanki Yanna, Lucie Dole. Lucie nigdy wcześniej do niej nie dzwoniła. Nie lubiły się, choć obie sobie tego nie okazywały. Po prostu rywalizowały ze sobą, to musiało być zapisane w ich genach. Jeżeli L’Atalante dotarł do Numei, dlaczego nie dzwoni Yann?, pomyślała szybko Anna. Może zgubił komórkę albo bateria się rozładowała, a chce uprzedzić, że… że co?


      Przeprosiła Stephena i oddaliła się kilka kroków, nim odebrała. W ustach jej zaschło i kiedy się w końcu odezwała, jej głos zabrzmiał dziwnie chrapliwie:


      – Czy coś się stało?


      Cisza po drugiej stronie trwała dwie, może trzy sekundy, na tyle długo, by obawa przerodziła się w trwogę. Potem każde słowo było jak cios sztyletu:


      – Chciałam osobiście panią powiadomić, Anno…


      – O czym?


      Nagle zaczęła błagać niebiosa, by Lucie zamilkła i przerwała połączenie. Nie chciała tego słyszeć! Czuła, że katastrofa wzbiera niczym fala, ogromna, potworna fala, która zaraz ją zatopi.


      – Yann jest w szpitalu.


      W szpitalu. Skoro jest w szpitalu, to żyje. Bez paniki, uspokajała siebie.


      – Żyje? – wyszeptała.


      – Tak, Anno, ale…


      Znowu cisza. Wszystko, tylko nie to, nie to…, błagała. Słowa wypłynęły same z jej ust, zanim zdołała je powstrzymać:


      – Ma Krugera?


      – Tak, Anno. Tak mi przykro.


      – Ale jak? Jak się zaraził? Jest pani pewna?


      – Tak.


      – Jak do tego doszło?


      – Nie wiem, Yann chciał obejrzeć z bliska bazylozaura. Zanurkowaliśmy. Wszystko było w porządku. A wczoraj…


      – Gdzie jest teraz?


      – Gdy pojawiły się pierwsze objawy, lekarz uznał, że najlepiej przewieźć go helikopterem do szpitala w Numei. Tam postawiono diagnozę i wciąż tam jest. Zapadł w śpiączkę. Lekarze dają mu kilka godzin, zanim rozpocznie się przemiana.


      Anna poczuła, jak żołądek jej podchodzi do gardła. Słabym głosem wyszeptała:


      – Rozumiem. Przylecę.


      – Nie, Anno, to na nic. Zostanie przewieziony do Paryża. Będę panią informowała na bieżąco. Tak mi przykro, zadzwonię, jak tylko…


      Zdruzgotana Anna zakończyła rozmowę.


      Naszła ją myśl tak okrutna, że zaparło jej dech w piersi. To moja wina. Bo go zdradziłam.


      Osunęła się na ziemię, niezdolna utrzymać się na nogach. Yannie, moja miłości, wszystko spieprzyłam! Poczucie winy było tak dojmujące, że zbierało się jej na wymioty. Ale nawet w szponach przerażenia wiedziała, że oszaleje, jeśli będzie siebie obwiniać. Jej skok w bok nie miał nic do rzeczy…


      Przeszyło ją ukłucie gniewu. A on? Co też mu wpadło do głowy, żeby tak się narażać?! Porty i statki były miejscami, gdzie najłatwiej było się zarazić… Czy nikt ich nie ostrzegł?! Gdyby tylko mogła go przestrzec! Tymczasem grzecznie usłuchała zakazu komunikowania się ze światem zewnętrznym!


      Żal i ból ściskały jej pierś niczym imadło. Aż skuliła się, jęcząc. Czy kiedykolwiek rozdzieli własną odpowiedzialność od pecha? Czy miało to zresztą jakiekolwiek znaczenie? Nie, to nic nie zmieni…


      Poczuła, że ktoś ją podnosi, bezwładną jak szmaciana lalka. Głos Gordona połaskotał jej policzek.


      – Będzie dobrze, proszę się o mnie oprzeć. Niech pani nie powstrzymuje łez, Anno, niech pani płacze.


      Z jej ściśniętego gardła wyrwał się chrapliwy krzyk. Wystrzelił niczym pocisk, rozrywający po drodze jej serce. Płakać, gdyby tylko mogła płakać, ale była już tylko pustą skorupą.


      *


      Tego samego wieczoru Stephen Gordon odprowadził oniemiałą Annę na lotnisko. Nic po niej w Genewie, a choć nie wiedziała, kiedy jej mężczyzna wróci do kraju, chciała być na miejscu i wszystko przygotować na jego przybycie. Od kiedy dostała wiadomość, prawie nie wypowiedziała słowa, jakby skamieniała z rozpaczy, i Stephen miał wrażenie, że nijak nie jest w stanie jej pocieszyć. Pod wpływem tego milczącego cierpienia budziły się jego własne bolesne wspomnienia…


      Poczekał z nią, aż weszła na pokład, żeby nie została sam na sam ze swoim koszmarem, i obiecał, z braku lepszego pomysłu, że zrobi, co w jego mocy, by pomóc jej w kontaktach z władzami wojskowymi.


      *


      Spędziwszy noc na obracaniu się z boku na bok, Stephen Gordon szykował się teraz do wysłuchania prelekcji Palomy Weber w wielkim amfiteatrze WHO. Podczas tej bezsennej nocy doszedł do wniosku, że z całą pewnością Futurabio było zamieszane w przebudzenie wirusa Krugera. Usiadł w pierwszym rzędzie, pośrodku, naprzeciwko miejsca dla prelegenta. Rozpacz Anny przydawała mu motywacji. Za żadne skarby świata nie chciał, by Paloma Weber odniosła wrażenie, że wygrała.


      Tego ranka razem z ekipą wypracowali dwie hipotezy. Zgodnie z pierwszą, Futurabio odkryło wirus w parku Krugera i w 2011 roku zbudowało laboratorium specjalnie po to, by go badać. Popełniło błąd, zatrudniając jako ochroniarza człowieka, który parał się handlem dzikimi zwierzętami, i to on wyprowadził wirusa w świat. Natomiast druga hipoteza zakładała, że to samo Futurabio było źródłem problemu. Zatrudnieni przez grupę badacze mogli stworzyć wirus Krugera albo zmodyfikować wcześniej istniejący wirus i – celowo lub nieświadomie – wypuścić go na zewnątrz. W obu przypadkach ponosili odpowiedzialność za plagę, lecz posiadali także szerszą wiedzę na jej temat, może znali nawet zalążek rozwiązania problemu, a jeśli tak, to należało dobrze wyważyć groźby i negocjacje.


      Paloma Weber zaczęła swoje wystąpienie w bardzo tradycyjny sposób, z pewnością siebie, która mogła szokować, zważywszy na okoliczności:


      – Tak więc dziewięćdziesiąt osiem procent DNA dziedzictwa genetycznego miałoby nie służyć do niczego? Z trzech miliardów cegiełek składających się na ludzkie DNA nasze ciało miałoby wykorzystywać zaledwie sto milionów? Trudno w to uwierzyć. Dlatego firma Futurabio zaangażowała się w projekt ENCODE, jeden z największych światowych programów badawczych ostatniego dziesięciolecia. Jesteśmy dumni, że należymy do grona czterystu naukowców pracujących pod egidą wielkich amerykańskich uniwersytetów, takich jak Harvard i MIT! I nie będzie żadnym chwytem propagandowym, jeśli powiem, że dzięki ENCODE zostały przetarte zupełnie nowe szlaki terapeutyczne, które pozwolą leczyć takie choroby, jak nowotwór czy Alzheimer…


      Stephen miał wrażenie, że słucha starej, zgranej płyty – narracji wielonarodowych firm biotechnologicznych nieodmiennie obiecujących świetlaną przyszłość. Dokonał się wielki postęp, to prawda, ale ile razy naukowcy dawali się ponieść entuzjazmowi, by spuścić potem z tonu w obliczu negatywnych wyników badań? Zastanawiał się, w którym momencie prelegentka nawiąże do obecnej sytuacji na świecie i pod jakim kątem to uczyni, żeby nie narazić się na krytykę…


      – Dzięki ENCODE odkryliśmy w głębi śmieciowego DNA swoistą tablicę rozdzielczą z milionami przełączników, które regulują działanie naszych genów i są w stanie zadecydować, czy taka lub inna jednostka ma się uaktywnić, czy nie. Bez tych przełączników nie byłoby spójności, bylibyśmy aberracjami! Nasz genom funkcjonuje dzięki tym milionom przycisków, które determinują, czy dany gen będzie „włączony” czy „zgaszony”…


      Stephena zafrapowało ostatnie zdanie. W ewidentny sposób odnosi się do wirusa Krugera! Wirus ten budzi „uśpione” geny, a to przecież znaczy to samo, co „włączyć” gen „zgaszony”. Słowa inne, ale idea ta sama. Żałował, że nie ma Anny. Wiedział, że trafił na ważny trop.


      Nadal słuchając jednym uchem, gorączkowo myślał. A jeśli ci badacze odkryli w śmieciowym DNA przełączniki, które budzą geny odpowiedzialne za regres? Z naukowego punktu widzenia hipoteza wcale nie była absurdalna, a niewątpliwie Futurabio mogło tego dokonać.


      Na samą tę myśl przeszły go dreszcze.


      Na scenie Paloma Weber dziękowała za owacje. Najwyraźniej urzekła audytorium, choć wykazała się jedynie oratorskim talentem i oczywistą demagogią.


      Stephen odniósł wrażenie, że starannie unikając kwestii wirusa Krugera, dyrektorka nadała mu komunikat: „Jesteśmy silniejsi od ciebie, a naciski WHO tego nie zmienią!”. Kiedy więc zeszła z mównicy, ruszył za nią z silnym postanowieniem, że wymusi na niej spotkanie, lecz ona zbyt szybko zniknęła za kulisami, a dalej dostępu broniły drzwi pancerne.






  
    
       


      – 2 –


      Paryż ulegał metamorfozie. Szybkiej, przerażającej. Anna dostrzegła to przez mgłę własnego bólu dopiero poprzedniego wieczoru, kiedy znalazła się w centrum miasta, na wysadzanej drzewami alei. Stuletnie platany przeobraziły się w drzewa o fiołkowo-różowych kwiatach, w których rozpoznała magnolie kwitnące w Afryce Południowej. Wszędzie było widać wojskowe ciężarówki: jeździły ulicami, stały przyczajone na skrzyżowaniach. Na chodnikach piesi zdawali się przemieszczać grupami.


      Annie trudno było zrozumieć, co działo się na jej oczach. Świat, który dobrze znała, się zawalił, nie tylko miasto, lecz całe jej życie, zniknęła racja jej istnienia. Co ja zrobię bez ciebie, Yannie?, myślała. Czuła, że straciła coś niezwykle cennego, a przecież on żyje, więc ona nie może zachowywać się, jakby umarł, choć w pewnym sensie to, co się wydarzyło, było jeszcze gorsze. Nie, Anno, nie gorsze, najgorsza jest nieobecność, tłumaczyła sobie. Na pewno w jego nowym ciele pozostał jakiś fragment starego Yanna, trochę ich miłości, choćby mgliste wspomnienie. Smak jej warg na jego wargach. Jego zapach. Nieważne, odnajdzie to!


      W mieszkaniu wszystko jej przypominało o mężczyźnie, którego kochała. Zapomniana koszula na oparciu fotela, rzucone w kąt korytarza stare adidasy, sterta jego czasopism przy łóżku, z prawej strony. Na suszarce ostatnie naczynia, których użył. A wszędzie cisza, ponura cisza, ciężka jak ołowiana pokrywa, przyprawiająca ją o migrenę.


      Przez cały wieczór kręciła się po mieszkaniu, nie mając odwagi, by rozpakować bagaże. Obejrzała ostatni dziennik telewizyjny i dowiedziała się o podjętych środkach bezpieczeństwa; była mowa o nowych zakazach, o strefach uznanych za dotknięte klęską żywiołową, takich jak nabrzeża Sekwany, kanały Ourcq i Saint-Martin, akwen La Villette, parki publiczne, Lasek Buloński, a także o zamknięciu niektórych zakładów, niespełniających wymaganych norm. W końcu położyła się i na kilka godzin zapadła w niebyt.


      *


      Wreszcie rano otrzymała esemes od Lucie i poczuła, że ciężar, który ją przytłacza, troszeczkę zelżał. Nieznacznie, ale dość, by mogła łatwiej oddychać.


 

      Tej nocy Yann został przewieziony do szpitala wojskowego Val-de-Grâce. Całym sercem jestem z Panią. Luz.





      Po chwili przyszedł esemes od Stephena Gordona:





      Marc Antonetti, główny lekarz wojskowy, wydał pozwolenie, będzie Pani mogła odwiedzić przyjaciela. Jest w Val-de-Grâce, skontaktowałem się z doktorem Feutrenem, który zajmuje się chorymi na Krugera. Został powiadomiony o Pani wizycie. Myślami jestem z Panią. Serdecznie pozdrawiam. Stephen.



      Dotrzymał słowa, przypomniała sobie.




      Wzięła prysznic i ubrała się, jakby ruszała na wyprawę. Spodnie wojskowe, T-shirt i lekka kurtka. Dokumenty, pieniądze, notatnik… Czy w ogóle go rozpozna?


      Zamówiła taksówkę na dziesiątą, żeby nie pojawić się w szpitalu za wcześnie. Metro nie działało, co prawda uruchomione zostały zastępcze linie autobusowe, ale nie miała siły na sprawdzanie, która kursuje do Val-de-Grâce.


      Za pięć dziesiąta stała na chodniku, przed ich domem, i nagle zdała sobie sprawę, że to już nie jest „ich dom”. Teraz to twój dom, Anno, tylko twój. On będzie mieszkał w szpitalu. Jak długo? A co potem? Gardło ją bolało od powstrzymywanych łez.


      Taksówkarz podjechał punkt dziesiąta, miły człowiek, ale zbyt gadatliwy. Na szczęście monosylabiczne odpowiedzi pasażerki dość szybko zniechęciły go do konwersacji. Ulice były zapchane samochodami, jakby wszyscy paryżanie jednocześnie siedli za kółko. Jechali wzdłuż Ogrodu Luksemburskiego, kiedy przed taksówką pojawiło się stado wilków goniące psa. Anna nawet nie zdążyła się zdziwić, a już wyprzedzał ich radiowóz na sygnale i za chwilę ostro wyhamował przed zamkniętą bramą parku. Z samochodu wyskoczyli mężczyźni w czarnych kombinezonach i kominiarkach, charakterystycznych dla RAID, elitarnej jednostki policji. W kilka sekund złożyli się do strzału i puścili serię. Dwa wilki padły na ziemię, skoszone w biegu, reszta się rozpierzchła. Anna zrozumiała, że była świadkiem polowania w sercu stolicy. Jakaś para z głowami schowanymi w ramionach przykucnęła za ławką. Nikt nie wysiadł z samochodu, żeby przyjrzeć się wydarzeniom z bliska. Taksówkarz ostentacyjnie okazywał obojętność, jakby mścił się za jej niechęć do rozmowy. Nie wypytywała go. Nie chciała rozmawiać o wirusie ani o zagrożeniu, jakie istoty regresywne stanowiły dla istot „normalnych”, a już na pewno nie miała ochoty na apokaliptyczne rozważania. Ruszyli, przejechali trzysta metrów i na bulwarze Montparnasse musieli ponownie się zatrzymać.


      Zniecierpliwiona Anna postanowiła zapłacić i dalej iść na piechotę. Zanurkowała w samochodowy galimatias. Nieco dalej około tysiąca manifestantów skandowało hasła przeciwko drożyźnie. Widać było transparenty: „ZBYT DROGA ŻYWNOŚĆ, ŚMIERĆ NA KREDYT”, „CHLEB TO ŻYCIE” oraz długi płócienny pas z napisem: „CHLEB × 4, WARZYWA × 6, OWOCE × 10, DŁUGO TAK NIE POCIĄGNIEMY”.


      Anna wśliznęła się między protestujących. Poprzedniego dnia wyczytała w jakiejś gazecie, że światowe ceny żywności poszybowały w górę z powodu przewidywanego spadku plonów. Zważywszy na tempo, w jakim wirus Krugera się rozprzestrzeniał, prognozowano, że w najbliższych miesiącach sytuacja może tylko się pogarszać. Tak więc mimo ogromnych zapasów zbóż w krajach rozwiniętych szerzyła się paranoja, nakręcana przez media społecznościowe, które bez żenady nagłaśniały najbardziej alarmistyczne pogłoski. Władze mnożyły apele o zachowanie rozsądku, lecz w necie roiło się od słów i wyrażeń nasilających psychozę: „głód”, „braki”, „limity” i, co jeszcze gorsze, „kartki żywnościowe”…


      Jakiś mężczyzna złapał ją za skraj kurtki i usiłował wepchnąć jej do ręki ulotkę.


      – To koniec świata, a rządy nic nie robią!


      Zdołała się od niego uwolnić i wydostać z tłumu manifestantów. Szła bulwarem Port-Royal, aż dotarła do Val-de-Grâce. Kiedy pokazała dowód osobisty, uzbrojony żołnierz stojący przed budką wartowniczą bez problemu wpuścił ją na teren szpitala. W recepcji skierowano ją do sali 54, gdzie miała zapytać o doktora Feutrena. Udała się do drzwi wiodących do strefy chorych na parterze.


      Anna czuła, jak wali jej serce. Szła, niemal nic nie widząc, bo zmysły jakby powariowały. Żeby wejść do pokoju, musiała pokonać komorę śluzę, jak w Durbanie. Gdy się wahała, bo zakręciło się jej w głowie, obok pojawił się jakiś mężczyzna. Zaczął do niej mówić, a ona z całej siły starała się skupić na jego słowach: „wciąż nieprzytomny z powodu środków uspokajających. Lekarze z Nowej Kaledonii uznali, że lepiej przedłużyć jego śpiączkę na czas transportu do kraju. Czekaliśmy na panią, by…”. Anna skinęła głową, odruchowo. Mężczyzna podał jej kombinezon i maseczkę chirurgiczną.


      Kiedy już się ubrała, dał znak, by weszła. Kobieta oddychała płytko i szybko, przeszkadzała jej maska i mdłości. Drżącą ręką otworzyła drzwi. W środku stało jedno łóżko, po chwili dostrzegła szary koc. Spod niego wystawała twarz. Przygotowała się na ten widok, mimo to szok był jak uderzenie maczugą.


      Yann miał matową skórę. Wydatne wałki kostne zniekształciły jego czoło, potężne szczęki rozpierały policzki. Nos był szeroki, a rozciągnięte usta, które wyglądały jak półotwarta szczelina, odsłaniały błyszczące zęby.


      Zrobiła krok do przodu. Choć przeobrażony, to był on, czuła to. Jego blizna na uchu wciąż była widoczna – pamiątka po wypadku podczas nurkowania, kiedy poirytowana murena odgryzła mu kawałek płatka prawego ucha. Zadała sobie pytanie, jakim cudem ten ślad się zachował, i czy to znaczyło, że zachowały się także inne jego cechy…


      Podeszła jeszcze bliżej, mogłaby go dotknąć, ale na razie nie śmiała. Zamiast tego uniosła koc, który okrywał go po brodę. Był nagi i widok tego tak kochanego mężczyzny, teraz zupełnie bezbronnego, wzbudził jej litość. Zrobił się niższy, jego szeroką i silną pierś, umięśnione ręce i nogi porastała przerzedzona miejscami sierść. Omal nie zemdlała. Nigdy jego nieobecność nie zabolała jej tak silnie, a przecież był tu, leżał na tym wąskim łóżku. Wtedy nareszcie jej smutek wybuchł i wszystkie powstrzymywane do tej pory łzy się wylały.


      Skóra Yanna wydzielała piżmowy, zwierzęcy zapach. Właśnie ten zapach, bardziej niż jego przemiana, uświadamiał jej, że go straciła; ta istota nie była już człowiekiem, którego kochała. Mimo wszystko coś z niego musiało się uchować…


      Z odrętwienia wyrwał ją głos lekarza:


      – Proszę pani…


      Otarła policzki, spróbowała zatamować potok łez.


      – Proszę mi wybaczyć…


      – Domyślam się, że to straszne uczucie.


      Doktor Feutren patrzył na nią z niepokojem i życzliwością. Był to niski mężczyzna z brzuszkiem i łagodną twarzą, bardzo odbiegający wyglądem od wyobrażenia lekarza wojskowego. Odczekał cierpliwie jeszcze kilka minut, by upewnić się, że wzięła się w garść.


      – Czy rodzina została powiadomiona?


      – Yann ma tylko matkę – wymamrotała po chwili namysłu. – Jest chora na Alzheimera i przebywa w specjalistycznym domu opieki. To osoba wiekowa, nie wydaje mi się, by zrozumiała, co się stało z synem. Lepiej nic jej nie mówić.


      – Istotnie, to wydaje się rozsądne, pani Lebel.


      Anna nie zareagowała na pomyłkę. Nosząc jego nazwisko, czuła się mu bliższa.


      – Możemy go teraz wybudzić, jeśli jest pani gotowa.


      – Dobrze.


      Lekarz poprosił dwie pielęgniarki, które czekały w komorze śluzie. Weszły do środka, przywiązały pasami Yanna do ramy łóżka, potem jedna z nich zrobiła mu zastrzyk dożylny, po czym przezornie się odsunęły. Wstrząśnięta Anna oparła się o ścianę, by nie upaść. On zaraz otworzy oczy. A jeśli ją rozpozna? Choćby odrobina pamięci… Dopóki spał, dopóty trwała nadzieja. Lecz w głębi duszy wiedziała. Wiedziała, że kiedy się obudzi, ten inny obejmie go w posiadanie. Kim będzie? Czym? Homo erectusem? Była przerażona.


      Wkrótce pojawiły się oznaki odzyskiwania przez pacjenta przytomności. Jego palce zadygotały nerwowo, powieki zadrżały, mruknął. Nagle szeroko otworzył oczy. Niebieskie tęczówki zniknęły, zamiast nich ukazały się matowobrązowe.


      – Mój Boże!


      Słowa same napłynęły jej do ust, lecz on nie zwrócił na nie uwagi, zdyszany i zaskoczony. Spróbował się unieść, na darmo, szarpnął krępujące go więzy. Anna poczuła zalewające ją wzruszenie.


      – Yann?


      Jeszcze na nią nie spojrzał, omiatał wzrokiem pokój, w którym się znajdował, drżąc ze strachu. Musi być jeszcze bardziej spanikowany ode mnie, pomyślała.


      – Jesteśmy w Paryżu, mój…


      Urwała, niezdolna do wymówienia tych trzech sylab. Kochała go, ale to nie miało już sensu; nie kochała jego, człowieka małpę, lecz tego, kim był wcześniej. To Yann, twój Yann, choć uległ regresowi… W końcu zaczęła do niego mówić, dość cicho, by nie wystraszyć go jeszcze bardziej:


      – Ja jestem Anna. Ty nazywasz się Yann Lebel i jesteś biologiem morskim.


      On wciąż nie zwracał na nią uwagi, więc kontynuowała głośniej:


      – Pamiętasz statek L’Atalante?


      Wiedziała, że zapewne jej nie rozumie, ale miała nadzieję, że melodia znanego głosu go uspokoi. Niespodziewanie Yann obrócił głowę w jej stronę. W jego brązowych oczach nie było cienia czułości.


      – Pamiętasz Paryż? Tutaj mieszkamy, ty i ja.


      Anna podniosła rękę, a on śledził jej gest wzrokiem. Wydawało się, że bardziej reaguje na ruchy niż na słowa. Może gdy ona będzie wytrwale próbowała, to on zdoła przywołać jakieś wspomnienie. Może gdzieś w jego głębi przetrwały niektóre obrazy, dźwięki.


      – Anna – powiedziała, palcem wskazując na swój brzuch.


      Ekipa medyczna obserwowała jej starania z wytężoną uwagą. Zresztą między innymi z tego powodu lekarz wojskowy Feutren zgodził się na wizytę Anny: chciał zobaczyć, jak Homo erectus zareaguje na spotkanie z bliską osobą, wiedzącą, z jaką chorobą ma do czynienia. Pod tym względem Anna Meunier była doskonała.


      Yann przechylił głowę na bok, ściągając brwi. Jako że nie miał w tym miejscu owłosienia, więc jedynie skóra się zmarszczyła. Wydawał się zbity z tropu i tylko wpatrywał się w jej palec.


      – Anna – powtórzyła kobieta, raz jeszcze wskazując na siebie.


      Yann powęszył, wykrzywił twarz. Anna wskazała na niego, wypatrując oznaki zrozumienia.


      – Yann Lebel. Jesteś biologiem, specjalistą od ekosystemów ekstremalnych. Pojechałeś na pustynię, by szukać bakterii zdolnych do życia w skrajnie suchym środowisku. Nurkowałeś we wszystkich morzach świata, by zgłębić tajemnicę narodzin życia na Ziemi. Yann Lebel.


      Wydawało się, że rytm jej słów działa na niego kojąco, więc mówiła dalej, w nadziei, że wywoła jakąś reakcję.


      – Dorastałeś w Grenoble, w departamencie Isère. Twój ojciec miał na imię Joël, matka – Agnès. W weekendy ojciec zabierał cię na wycieczki wysokogórskie. Zmarł na zawał, gdy miałeś piętnaście lat. Zawsze kochałeś góry, wspinaczkę, taki wybrałeś sobie zawód, ale przytrafił ci się wypadek i tak zostałeś biologiem. Mówiłeś, że w końcu bardzo dobrze się złożyło. Że być może gdyby nie ten wypadek, byśmy się nie poznali. Podarowałeś mi pierścionek z kawałka meteorytu…


      Anna zamilkła, by się ponownie nie rozpłakać, bo inni słuchali, a Yann nadal ją mierzył spojrzeniem zombie. Czuła, jak grunt osuwa się jej pod stopami, i nie chciała, by obcy byli świadkami jej rozpaczy. Pospiesznie wyszła z izolatki.


      W korytarzu, nareszcie sama, zerwała z twarzy maskę, by złapać oddech. Miała ochotę krzyczeć z bólu, który przewiercał jej trzewia. Do oczu znowu napłynęły łzy, tylko szeptała: „Yann, Yann, Yann…”, jak gdyby na skutek powtarzania jego imienia, mogła go przywołać z powrotem, lecz wróciło do niej tylko echo własnej skargi.
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      W Waszyngtonie Ned Lash, amerykański sekretarz zdrowia i opieki społecznej, miał reputację bon vivanta. Normalnie o tej porze szykowałby się na zasłużony weekendowy wyjazd. Niestety na świecie trwał kryzys.


      Jego rozżalenie rozproszył dzwonek telefonu.


      Odebrał z ciężkim westchnieniem.


      – Co tam, Allison?


      – Dzwoni Margaret Christie z WHO.


      – Dobrze, proszę mnie połączyć. Potem może pani iść do domu, nie będę już pani potrzebował.


      – Dziękuję, życzę miłego wieczoru.


      Czekając na połączenie, pomyślał, że jeśli szefowa WHO telefonuje do niego, gdy w Szwajcarii jest trzecia rano, to z pewnością nie po to, by porozmawiać o pogodzie.


      – Droga Margaret, co mogę dla pani zrobić?


      – Mam nadzieję, że pan może! Sytuacja zmienia się z godziny na godzinę i zanim podejmę następne decyzje, muszę wiedzieć, że skoordynujemy nasze działania. Tym razem nie możemy sobie pozwolić na błędy.


      Szefowa WHO nie musiała mówić, do czego pije. Zmagania z wirusem H1N1 z 2009 roku zostawiły bardzo nieprzyjemne wspomnienia. Ned Lash nic nie odparł, ciekaw ciągu dalszego, więc kobieta kontynuowała:


      – Prognozy są złe, musimy zacząć działać razem… Nie mówię tylko o Europie i krajach rozwijających się, mówię o synchronizacji naszych wysiłków w skali światowej, zapominając o konfliktach Północ–Południe czy demokracji i dyktatur.


      – No cóż! Należy mieć nadzieję, że moi odpowiednicy w Rosji i Chinach będą wrażliwi na pani argumenty…


      – Będą z pewnością. Jednak nie ukrywam, że dzwoniąc w pierwszej kolejności do pana, drogi Nedzie, wybrałam linię najmniejszego oporu.


      – Dobrze, Margaret. Czy da mi pani czas na zamówienie hamburgera?


      – Proszę zamówić na zapas, przydadzą się.
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      Z czasem sala zebrań komitetu Krugera, jak przyjęło się go nazywać w genewskiej siedzibie WHO, wypełniła się różnorakim sprzętem, w szczególności powstała ściana ekranów z programami telewizyjnymi z całego świata. Na ogół głośność była ustawiona na minimum, teraz jednak Gabriella podkręciła ją, by wysłuchać najnowszych wiadomości. O szóstej po południu liczba odnotowanych Homo erectusów wynosiła pięćdziesiąt jeden tysięcy dwieście trzy.


      Stephen przed chwilą wyszedł ze spotkania z Margaret Christie i resztą kierownictwa WHO. Jednogłośnie postanowili, że ogłoszą alarm najwyższego stopnia, co dla rządów oznaczało: „Mamy do czynienia z pandemią zupełnie nowego rodzaju. Musicie zastosować radykalne środki, by chronić ludność”.


      Stephen podjął się zadania przekazania złej wiadomości Markowi Beckerowi i Arthurowi McCormickowi, stojącym na czele instytucji powołanych do kontroli chorób, jeden w Europie, drugi w Stanach. Obaj dyrektorzy byli obecnie zdecydowanie bardziej chętni do współpracy i obiecali, że przekażą ostrzeżenie przywódcom politycznym.


      Jako pierwszy wypowiedział się publicznie prezydent USA. On też jako pierwszy użył publicznie zwrotu Homo erectus. Przemawiając w Białym Domu, oświadczył z poważną i zatroskaną twarzą, że po zaatakowaniu RPA, Korei Południowej i Nowej Kaledonii wirus rozprzestrzenił się na wszystkich kontynentach i wszystkie szpitale muszą się przygotować na przyjęcie nietypowych chorych. W konsekwencji ruch lotniczy miał zostać ograniczony do misji obrony kraju i wymiany handlowej. Na koniec wezwał współobywateli do pozostawania w domach poza godzinami pracy i obiecał, że w regionach wiejskich uruchomiona zostanie służba zaopatrzeniowa. Zaraz po prezydencie głos zabrał sekretarz Departamentu Zdrowia; powiedział, że pierwsze badania nie pozwoliły na stwierdzenie z całą pewnością, że wszystkie osoby zainfekowane zostały ugryzione lub ukąszone przez prehistoryczne stwory, w związku z czym aż do uzyskania w tej kwestii całkowitej jasności zakazuje się bliskich kontaktów z chorymi, w tym całowania, aby uniknąć ewentualnego zakażenia przez ślinę.


      Wkrótce potem czołowi politycy europejscy wypowiedzieli się w podobnym tonie. Idąc w ślady państw zachodnich, kraje rozwijające się też podjęły kroki, by ograniczyć rozprzestrzenianie się plagi. Niektóre kraje Afryki i Azji, między innymi Indie, wykorzystały okazję, by wprowadzić godzinę policyjną: po niebotycznych zwyżkach cen ryżu i oleju na obu kontynentach zaczęły wybuchać krwawe zamieszki. Tylko Chiny milczały, co bardzo zaintrygowało chińskich ekspertów i dziennikarzy, mimo że byli przyzwyczajeni do niezależnej polityki swojego rządu.


      We Francji komórka kryzysowa powołana przez Pałac Elizejski liczyła obecnie mniej więcej pięćdziesięciu ekspertów i ministerialnych doradców. Po kolejnym przemówieniu prezydenta, który wzywał do zachowania ostrożności, centrala obsługująca numery dotyczące wirusa została kompletnie zapchana. Na przekór raczej optymistycznym prognozom ministra spraw wewnętrznych w kraju narastała panika, a prasa tylko dolewała oliwy do ognia. Na pierwszej stronie „Le Monde” straszył tytuł Kruger, bezpowrotna podróż w czasie. Nakład numeru zwiększono do miliona egzemplarzy.


      *


      W Genewie Stephen Gordon usiłował dać odpór szerzącemu się czarnowidztwu, choć doskonale wiedział, że nie wystarczy wyhamować infekcji, by zapanować nad pandemią. Konieczne było przyspieszenie prac nad szczepionką, co wymagało przekonania laboratoriów do współpracy na poziomie międzynarodowym.


      Margaret Christie właśnie zleciła mu powołanie komitetu, który by pilotował biologiczny kontratak. Spędził całą noc ze swoją ekipą na ustalaniu listy potencjalnych członków. Było to zadanie wymagające szczególnych zdolności akrobatycznych: świat naukowców rozdzierały bitwy wybujałych ego. Za wszelką cenę należało uniknąć jałowych sporów. Potrzebni byli ludzie o najwyższych kompetencjach i wystarczająco otwartych umysłach, by stawić czoło ogromnemu wyzwaniu, jakim stało się zrozumienie zupełnie nieznanych biochemicznych mechanizmów prowadzących do ewolucyjnego regresu gatunków. W końcu uwzględnili trzy kryteria: innowacyjność, skuteczność i komplementarność.


      Rankiem 12 września Stephen miał listę dziesięciu nazwisk. Podczas kilku następnych godzin naniósł na nią kilka poprawek, uwzględniając dezyderaty Beckera i McCormicka, którzy też chcieli mieć wpływ na skład komitetu. Potem skontaktował się z kandydatami. Żaden nie odmówił.


      W gronie dziesięciu naukowców znalazło się pięciu noblistów, w tym szwedzka biolożka Linn Visnar, przyszła szefowa komitetu.






  
    
      

Dziennik Kyle’a





      Wczoraj wieczorem mama idziadek się pokłócili. Myśleli, że śpię, bo było bardzo późno. Mama mówiła, że dziadek nie powinien pracować wschronisku ze względu na wirusa. „Trzy przypadki regresu, aty na co czekasz? Trzeba je wypuścić!”, krzyczała. Dziadek odpowiedział: „Nie ma mowy”, bo inne zwierzęta by je pożarły, ana tym polega jego praca, że się nimi opiekuje, zwłaszcza teraz, kiedy potrzeba weterynarzy, badaczy idobrej woli.


      Dziadek nie chce, bym mu towarzyszył, gdy idzie do schroniska, ale dał słowo, że Cztery Ciosy ma się bardzo dobrze.


      Widziałem pakicetusa imnóstwo ataków prehistorycznych ptaków ijadowitych szczurów inie umarłem, nawet za bardzo się nie boję. Teraz kiedy chce się wyjść na dwór, trzeba założyć kalosze, aprócz tego wymazać się środkiem odstraszającym, który okropnie śmierdzi, na wszelki wypadek.


      Żebym się nie nudził, mama pozwoliła mi urządzić schronienie na strychu. Na początek Tendaj założył izolację, potem zmontował podwójne ścianki na tyle solidne, by żadne zwierzę nie mogło się tutaj dostać. Wśrodku są: łóżko, dwa fotele, skrzynia, biurko iwszędzie leżą poduchy. Mam też rysunki, plakaty imały sprzęt grający. Tutaj siedzimy zSipho iPeterem. Czujemy się, jak byśmy byli wbunkrze. Dorośli nie mogą tu przychodzić. Na drzwiach umieściłem napis: Zakaz wstępu dla rodziców izwierząt prehistorycznych. Dziadek się uśmiał.
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      Matka Jérémiego siedziała w kuchni i dla ukojenia nerwów czytała jakiś romans. Minęły już dwie godziny, jak syn wyszedł. Od kilku dni w Paryżu wciąż dochodziło do bijatyk. Rankiem zupełnie zwyczajni ludzi rzucili się na pobliski supermarket i ogołocili go do ostatniej puszki konserw. Dobrze o tym wiedziała, przemierzyła wszystkie alejki sklepu i nie zalazła nic, co by się nadawało do jedzenia. Paryżanie powariowali. Bili się, by zgromadzić zapasy, a najsłabsi, jak ona, mogli tylko dygotać z przerażenia.


      Kiedy usłyszała dźwięk klucza przekręcanego się w zamku, odetchnęła z ulgą. W drzwiach stanął Jérémie. Z pustymi rękoma.


      – Nic?


      – Obszedłem całą dzielnicę. Wszystkie sklepy pozamykane. Ale nie martw się, pójdę do hipermarketu.


      – Jérémie, ludzie wyjeżdżają z miasta. Powinniśmy zrobić to samo. Długo się zastanawiałam, nim podjęłam decyzję, i myślę, że bylibyśmy bezpieczni u twojego ojca. To mała wioska, tam ludzie wspierają się wzajemnie.


      – Sądziłem, że nie wytrzymasz z nim dłużej niż godzinę.


      – Jest lepszy od tych zombie.


      – Ale ja nie mogę, mówiłem ci. Jestem odpowiedzialny za zwierzęta.


      – No właśnie, w końcu się zarazisz!


      – Już to przerabialiśmy. Jeżeli wszyscy porzucą pracę, zapanuje anarchia. Krytykujesz zachowania innych, ale w głębi duszy chciałabyś zrobić to samo!


      – Niby co?


      – Zgromadzić zapasy, zdobyć broń i poddać się paranoi…
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      W specjalnym pomieszczeniu w Jardin des Plantes archeopteryks odkryty w Nowej Gwinei królował na tacy z nierdzewnej stali. Za pomocą szczypczyków Anna pobrała odrobinę pyłu kostnego i umieściła na szklanej płytce. Żeby uniknąć zarażenia, na rękach miała rękawice z nitrylu, sztucznego kauczuku szczególnie wytrzymałego i odpornego na przetarcie. Musiała wykonać wszystkie czynności zgodnie z regułami i precyzyjnie, bo nie mogła sprawdzać uzyskanych wyników przez tygodnie albo miesiące. Masz jeden strzał, moja miła, powiedziała do siebie. Wsunęła szklaną płytkę do spektrometru masowego o wysokiej rozdzielczości, który przypominał dużą kserokopiarkę. Trzy kwadranse później uzyskała pierwsze wyniki.


      Teraz mogła je porównać z tymi, które otrzymała od zespołu Stephena Gordona. Naukowcy z WHO przebadali próbki pochodzące od „współczesnego” dinozaura pierzastego, zabitego kilka dni wcześniej przez wojsko gdzieś w Europie. Wystarczyło nałożyć na siebie oba rezultaty na ekranie, by wyłapać ewentualne podobieństwa.


      To, co Anna zobaczyła, przechodziło najśmielsze oczekiwania. Wszystkie jej hipotezy się potwierdziły: krzywe w pełni się pokrywały.


      Wirus Krugera nie zadowalał się zatem przebudzeniem wybranych uśpionych genów, determinujących niektóre cechy morfologiczne. Potrafił przeprogramować organizm i sprowadzić jego genom do wcześniejszego stanu, jak gdyby istniało swoiste genetyczne archiwum. Mikroorganizm posiadał więc zdolność cofnięcia człowieka na drabinie ewolucyjnej!


      Czym prędzej przekazała swoje wyniki Stephenowi Gordonowi, kopię przesłała do Linn Visnar. Przy odrobinie szczęścia te dane pozwolą im zaoszczędzić trochę czasu.
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      W tej końcówce lata na plażach Qingdao, na wschodnich krańcach chińskiej prowincji Szantung, panowała moda na facekini, maskę z materiału chroniącą twarz przed promieniami słonecznymi. Na początku XXI wieku dla Chinek jasna karnacja wciąż stanowiła oznakę wyrafinowania; opalona twarz znamionowała robotników rolnych i kobiety niskiego stanu. Maska, która stała się modnym akcesorium eleganckiej kobiety, nie zasłaniała jedynie oczu, nozdrzy i ust. A w tym roku najszykowniejsze były facekini zainspirowane tradycyjnymi kolorowymi maskami opery pekińskiej.


      Kobiety z takimi właśnie maskami na twarzy zażywały morskiej kąpieli, opasane ogromnymi kołami do pływania, kiedy nagle policjant zaczął wrzeszczeć do megafonu: „Alarm! Uciekajcie!”. Na końcu plaży jakaś owłosiona istota schroniła się w cieniu parasola. W kilka sekund, wśród rozdzierających bębenki w uszach krzyków, setki rodzin ruszyły biegiem pod górę, ku drodze. Na piasku pozostały porzucone łopatki, wiaderka i dmuchane materace.


      Jeden młody mężczyzna nie przyłączył się do spanikowanego tłumu. Szedł wolno ku stworzeniu, z wyciągniętymi na bok ramionami, w uspokajającym geście. Gdy na plaży pojawiła się grupa uzbrojonych w pistolety automatyczne policjantów, krzyknął do nich:


      – To nie jest potwór, bez paniki!


      Zang-Lu od razu zrozumiał. Studiował geografię na Uniwersytecie Szantungu i od początku września czytał z wielkim zainteresowaniem nieliczne artykuły dotyczące dziwnego zjawiska ewolucyjnej regresji, które przedostały się do chińskiego internetu. Z natury był ciekawy, ponadto pasjonował się prehistorią i wiedział wszystko o człowieku pekińskim, odkrytym w Zhoukoudianie na początku XX wieku, pierwszym okazie Homo erectusa na terenie Chin.


      Dotarłszy na odległość około dziesięciu metrów od stworzenia, student przykucnął, by nie wyglądać zagrażająco, i się uśmiechnął. Homo erectus był samcem, najwyraźniej w dojrzałym wieku; jadł pączka, którego wyciągnął z piknikowego kosza. Podczas masowej ucieczki plażowiczów pozostał niewzruszony, tylko bardziej się skulił i jadł szybciej.


      Nagle jeden szczegół zaintrygował Zang-Lu: stworzenie trzymało w ręku muszlę z wyrytymi symbolami. Czy to przypadek? Pamiętał, że prehistoryczni ludzie z regionów nadmorskich zdobili muszle. Młodzieniec był tak zaabsorbowany sceną, że zupełnie zapomniał o policjantach. Rozległ się oschły głos:


      – Rusza się! Cofnij się, jeśli nie chcesz oberwać kulką!


      Szef grupy trzymał na muszce erectusa. Zang-Lu obruszył się, nieświadomy, że tylko pogarsza swoją sytuację.


      – Nie strzelajcie, nie jest niebezpieczny!


      Tym razem stworzenie, zaniepokojone krzykami, wyprostowało się i węszyło nieufnie, stojąc pewnie na szeroko rozstawionych nogach. Było owłosione, mniej jednak niż duża małpa, a pozycja, jaką przyjęło, jasno wskazywała, że należy do gatunku ludzkiego, mimo prymitywnego wyglądu. Czy mogło wyczuć strach i agresywność policjantów? Raptem jego spojrzenie zatrzymało się na kawałku czarnego materiału, leżącym na piasku. To było zgubione podczas ucieczki facekini. Stworzenie zaczęło warczeć, z rozedrganymi nozdrzami, i kołysać się, przestępując z nogi na nogę. W chwili, gdy rzuciło się do przodu, kula przeszyła jego czaszkę. Wytrysnęła krew i utworzyła czerwoną plamę na piasku. Homo erectus osunął się bezwładnie na ziemię. Zang-Lu padł na kolana, oniemiały. Ci głupi wojskowi zabili zjawiskową istotę równie łatwo, jak się rozdeptuje prusaka! Nie miał jednak czasu, by zaprotestować, a już dwóch mężczyzn brutalnie stawiało go na nogi i zakładało mu kajdanki.


      – Nic nie zrobiłem! To był Homo erectus, nie żaden dziki zwierz!


      Równie dobrze mógłby mówić do ściany. Lepiej nie stawiać oporu i modlić się, by ich przełożony był nieco bardziej wykształcony niż ta banda bezmózgich morderców!


      W rzeczywistości to był dopiero początek drogi krzyżowej Zang-Lu. Komisarz Tang, który go przesłuchiwał, nie mógł zrozumieć, dlaczego student geografii na przekór zdrowemu rozsądkowi bronił dzikiego zwierzęcia – tak określał prehistorycznego człowieka – przez co narażał na niebezpieczeństwo współobywateli. Komisarz mówił o udziale w zorganizowanej grupie aktywistów, zakłócaniu porządku publicznego, słowem, sięgnął po żargon prawniczy, którym zwykle posługiwano się, by kogoś wsadzić za kratki. Po kilku godzinach nieszczęsny student zaczął domyślać się możliwej przyczyny zawziętości komisarza: ostatniej nocy w Szanghaju, naprzeciwko słynnej nadbrzeżnej promenady Bund, stworzenie podobne do tego, które pojawiło się na plaży, zostało zastrzelone, gdy próbowało wdrapać się na wieżowiec Jin Mao, jeden z najwyższych w mieście.


      Podczas gdy on sam był przesłuchiwany przez komisarza i jego dwóch zastępców, ekipa ze służb bezpieczeństwa wewnętrznego przeszukiwała jego kawalerkę w Szantungu. Zajęto komputer, prześwietlono twardy dysk. Listę odwiedzonych stron uznano za ze wszech miar obciążającą! Dziesiątki artykułów o ewolucyjnym regresie gatunków, ze wzmiankami o jadowitych szczurach, które pojawiły się w wielkich portach chińskiego wybrzeża, o zagrożeniu dla plonów niektórych zbóż, o zakażeniu człowieka. Najgorsza zaś okazała się wizyta na forum, na którym ciążyło podejrzenie, że jest miejscem spotkań aktywistów prowokatorów puszczających w obieg najbardziej szalone wiadomości.


      Dowodów było aż nadto. Tego samego wieczoru student został oddany pod sąd ludu.


      *


      W Pekinie sprawa prehistorycznych istot mocno zaniepokoiła najwyższe władze. Partia uznała, że nie można dopuścić do upowszechnienia jakiejkolwiek informacji o wirusie Krugera, i zamierzała wykorzystać w tym celu wszelkie dostępne środki. Chiny uczestniczyły, aczkolwiek w minimalnym wymiarze, w pertraktacjach dyplomatycznych, ale linia partii w polityce wewnętrznej była prosta jak drut: prasa została wezwana do nieszerzenia „kontrrewolucyjnych pogłosek”, a służby specjalne postawiono w stan najwyższej gotowości. Chińczycy zadawali sobie pytanie: jak długo będą trwać w takiej izolacji? I dlaczego?
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      – To wygląda na kompletne szaleństwo…


      Siedząca przy swoim biurku szefowa WHO nie wiedziała, czy ma się cieszyć, czy martwić nowinami, które Stephen Gordon właśnie jej przekazał, tym bardziej że twarz mężczyzny pozostawała nieodgadniona. Odkładając raport Anny Meunier, rzuciła:


      – Czy można zatem mówić o pamięci?


      – Jak najbardziej. Jest całkiem możliwe, że DNA posiada pamięć swoich wcześniejszych stanów.


      Kobieta zamyśliła się, by po chwili zrobić dziwną minę.


      – Z inicjatywy Francji i Stanów Zjednoczonych pojutrze odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa. Mam tam być obecna i chcę, żebyś mi towarzyszył. Szpitale są przepełnione, rekwiruje się koszary, by urządzić w nich szpitale polowe, a niektórzy członkowie zastanawiają się, czy nie nadeszła pora na rozważenie bardziej radykalnych rozwiązań.


      – Jakich?


      – Mówi się o ulokowaniu chorych w obozach.


      – Chyba żartujesz?


      – Dobrze mnie zrozumiałeś. To tylko pomysł, ale ma coraz więcej zwolenników.


      – To niebezpieczny pomysł.


      – Zgadzam się. Dlatego musisz mi towarzyszyć i potwierdzić, że ciągle pracujemy nad szczepionką.


      – Margaret, naprawdę nie znajdę czasu na podróż do Nowego Jorku. Mam na głowie tę sprawę z pielęgniarkami, która zatacza coraz szersze kręgi…


      Faktycznie, wśród pracowników szpitali narastało niezadowolenie. Związki zawodowe niepokoiły się o bezpieczeństwo personelu medycznego w sytuacji pandemii. Zaczęło się od chicagowskiego Northwestern Memorial Hospital. Pewna pielęgniarka zaraziła się wskutek niefortunnego upadku. Tego dnia do szpitala przyjęto dwudziestu erectusów. Pielęgniarka, wykończona po trzydziestogodzinnym dyżurze, niosła do laboratorium próbówki z pobraną do badania krwią i potknęła się w korytarzu. Upadła na fragmenty szkła zakażonego krwią pacjentów chorych na Krugera i rozcięła sobie rękę. Sprawa wywołała prawdziwą psychozę.


      – Nalegam, Stephenie. Przyszłość chorych to tylko jedna z kwestii, które będą poruszane, będziemy potrzebować konkretów, a ty znasz je najlepiej. Liczę na ciebie. Z pewnością przed posiedzeniem Rady będziemy mogli spotkać się z Linn Visnar.


      – Niech będzie. Muszę jednak zmienić moje plany. Najlepiej byłoby, gdybym spędził tutaj noc. A co z przelotem?


      Przetarł oczy. Na myśl o jego nieprzespanych nocach Margaret Christie poczuła wyrzuty sumienia. Mężczyzna poświęcał się całkowicie pracy i nigdy się nie skarżył.


      – Znalazłam samolot, który wylatuje jutro późnym popołudniem. Masz jeszcze trochę czasu.


      – W takim razie wpadnę do domu. Jak długo tam zostaniemy?


      – Prawdopodobnie dwa dni. Z twoją córką wszystko w porządku?


      – Bez zmian.


      – Jak znosi twoją nieobecność?


      – Mam wrażenie, że dla niej to bez znaczenia. Tak naprawdę, Margaret, to nie wiem!


      – A ja jestem pewna, że w głębi duszy wie, iż ma wspaniałego ojca…


      – To miłe.


      – Nie, Stephenie, nie mówię tego, żeby być miła, ale dlatego że tak myślę. I wierzę, że twoja córka to czuje, choć tego nie wyraża.
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      Opustoszałe hale lotniska przypominały scenerię postapokaliptycznego filmu, w którym nagle wszyscy ludzie zniknęli z powierzchni Ziemi. Kroki Margaret i Stephena rozbrzmiewały tak głośno, że prawie ich to onieśmielało. Przynajmniej nie będą tracić czasu na stanie w kolejkach. Kiedy dotarli do właściwego gate’u, nareszcie ujrzeli swoich towarzyszy podróży.


      Byli to sami biznesmeni – należeli do nielicznych, którzy mogli dostać pozwolenie na lot.


      Stephen nachylił się ku Margaret i szepnął jej do ucha:


      – Zadawałaś sobie kiedyś pytanie, czy pochłonięci swoimi interesami biznesmeni zastanawiają się nad sensem życia? Sprawiają wrażenie, jakby wirus Krugera dla nich nie istniał…


      – W tym się mylisz, niektórzy doskonale zdają sobie sprawę z sytuacji…


      – Rozumiem… Na wszystkim można zarobić! Co zamierzasz powiedzieć Radzie?


      – Chcę poprosić wspólnotę międzynarodową, by przestała przykręcać śrubę. Najbiedniejsze kraje nie wytrzymają długo takiej presji. Potrzebują minimum leków i żywności. Zamierzam też bronić ofiary Krugera przed radykalnymi rozwiązaniami.


      *


      Samolot wynurzył się z masy chmur i leciał teraz nad niezmierzoną błękitną powierzchnią. Widok był wspaniały. Nagle Stephen poczuł, że znajduje się bardzo daleko od Genewy. Pomyślał o Lauryn, przebywającej w klinice dla cierpiących na depresję bogaczy. Przynajmniej tam była bezpieczna. Eva obiecała, że będzie codziennie do niej zaglądać. On sam miał zadzwonić do córki, jak tylko wylądują w Nowym Jorku.


      Ni stąd, ni zowąd pomyślał o Annie Meunier i jej partnerze. Przypomniał sobie ból w oczach kobiety, jej panikę i bezradność. I zrozumiał, że w porównaniu z tym śmierć z powodu zatoru, jak w przypadku jego żony, była miłosierna.


      I z tą myślą zasnął.
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      Przez kilka ostatnich dni Ned Lash, amerykański sekretarz zdrowia i opieki społecznej, nie miał ani chwili dla siebie. Źle sypiał, a przecież zwykle spał jak kamień – nie zdarzyło mu się to od czasu egzaminów wstępnych na Uniwersytet Stanforda.


      Dziś musiał znaleźć punkt równowagi między oficjalnym stanowiskiem rządu w sprawie Homo erectusów a rzeczywistością nieoficjalną, zdecydowanie mniej różową. A mówiąc wprost, musiał znaleźć odpowiedź na pytanie: „Co zrobić z tymi cholernymi prehistorycznymi stworami?”.


      Ned Lash już miał się zatopić w lekturze kolejnego raportu, gdy jego uwagę przyciągnęła „pilna” notatka, którą Allison, jego asystentka, musiała napisać podczas codziennego zebrania odbywającego się o zdecydowanie zbyt wczesnej jak dla niego porze.




      Oddzwonić do chińskiego i rosyjskiego ministra zdrowia.




      Jakby mógł zapomnieć o tych dwóch… Kontakty z szefami resortu zdrowia, dyplomatami, ambasadorami i nawet sekretarzami były tylko wierzchołkiem góry lodowej. W oczach świata wszystkie kraje współpracowały. W rzeczywistości te dwa państwa broniły się zaciekle przed prowadzeniem wspólnej polityki.


      Raptem poczuł się wykończony. Ciężko westchnął. Ten dzień będzie bardzo długi. Ile jeszcze godzin musi wytrwać, nim będzie mógł oddać się marzeniom: nim stanie w połatanych ogrodniczkach po ojcu, w wysokich po uda gumowcach, zarzuci linkę w nieruchomym październikowym powietrzu, słuchając ciszy, którą będzie zakłócać jedynie szelest jedwabnej nitki tańczącej u jego nadgarstka? Nim zazna samotności?


      To była tajemnica Neda Lasha, tym, co pozwalało mu wytrzymać. Wyobrażanie sobie, że wędkuje, o zmierzchu wraca z łososiem albo kilkoma okoniami, potem grilluje ryby przed chatą z drewnianych bali. Zjadłby je z apetytem – jego lekarz pochwaliłby go, że nie je czerwonego mięsa – i popił whisky, patrząc, jak zapalają się gwiazdy. A gdy ognisko by wygasło, wszedłby do chaty i spałby do świtu. Sam.
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      Nowy Jork stał się miastem widmem: opustoszałe ulice, martwe place. Jadąc taksówką Piątą Aleją w stronę Central Parku, wysłannicy WHO widzieli drzewa o różowo-fioletowych kwiatach i regresywne zwierzęta – te uszczęśliwiały fotografów amatorów, którzy umieszczali swoje zdjęcia w sieci z dowcipnymi podpisami, na przykład Central Jurassic Park albo Old York City. Nad nimi krążyły pierzaste dinozaury, przodkowie mew – w poszukiwaniu jedzenia. A sceneria ze szkła i stali sprawiała, że widok był frapująco anachroniczny, wręcz nierzeczywisty.


      Wzniesioną na brzegu East River siedzibę ONZ zdobiły flagi, radośnie trzepocące na lekkim, zimnym wietrze. Stephen Gordon poczuł się zniesmaczony ogromem budowli, jak za każdym razem, gdy do niej wchodził. Linn Visnar umówiła się z nimi o świcie przed witrażem Marca Chagalla. Gordon nie znał jej stanowiska w sprawach, o których mieli dyskutować; wiedział jedynie, że Margaret Christie szczerze ją podziwia.


      Kobiety poznały się kilka lat wcześniej, podczas katastrofalnej kampanii szczepień przeciw polio w Nigerii. Od tego czasu darzyły się wielkim szacunkiem i ta ich przyjaźń zaważyła na wyborze Stephena, kiedy dobierał badaczy do swojej ekipy naukowej.


      Kiedy Linn Visnar w końcu do nich dołączyła, z półgodzinnym spóźnieniem – jej samolot dopiero co wylądował – Gordon przypatrywał się powitaniu obu kobiet z zainteresowaniem i rozbawieniem. Pięćdziesięcioletnia brunetka nie ucieleśniała stereotypu Skandynawki. Podobnie jak Margaret, emanowała naturalnym autorytetem, co nie miało nic wspólnego z czarną garsonką, prędzej z surowymi rysami twarzy. Po powitaniu i wymianie grzecznościowych uwag o rodzinach szybko przeszli do meritum, czyli powodu ich nieformalnego spotkania.


      Linn miała zdawać egzamin ustny przed Radą Bezpieczeństwa. Dano jej piętnaście minut na przedstawienie pierwszego bilansu badań przeprowadzonych przez „komitet Krugera” (nazwa przyjęła się na całym świecie). Zgoda na spotkanie przed posiedzeniem była z jej strony dowodem zaufania dla szefowej WHO – wszak nie miała takiego obowiązku – i kiedy Margaret zapytała ją, w jakim tonie będzie utrzymane to wystąpienie, odpowiedziała szczerze, niemal brutalnie:


      – Jestem pesymistką, jeśli chodzi o możliwość w miarę szybkiego opracowania szczepionki. Jak się wydaje, wirus rzeczywiście budzi uśpione geny obecne w śmieciowym DNA, i w tym punkcie w pełni zgadzam się z Anną Meunier, ale to zupełnie nowa biologia.


      – Co to znaczy?


      – Że wszystko trzeba wymyślać od podstaw.


      – Co rozumiesz przez „w miarę szybkie”?


      – Powiem tylko, że działanie wirusa HIV jest dziecinnie proste w porównaniu z wirusem Krugera.


      – Mój Boże…


      – HIV został zidentyfikowany na początku lat osiemdziesiątych XX wieku. Od tej pory minęło wiele lat, a my wciąż szukamy szczepionki.


      *


      Zaczerpnąwszy inspirację z ogromnego oenzetowskiego fresku ku chwale powszechnej miłości, Margaret Christie zdecydowała się na walkę. Wiedziała, że czas działa na niekorzyść umiarkowanych, jednocześnie żywiła przekonanie, że jeżeli rządy nie zdadzą sobie sprawy z rozmiarów obecnego kryzysu, to prawdopodobnie ludzkość zapłaci za to bardzo wysoką cenę. Powiedziała więc:


      – Panie i panowie, wirus Krugera stwarza problemy sanitarne, z jakimi nigdy wcześniej się nie zetknęliśmy. Personel medyczny nie ma do czynienia z normalnymi chorymi, z którymi może się komunikować. Istoty, które musi leczyć, nie rozumieją ani tego, co się do nich mówi, ani tego, co im się przytrafiło. Nie znaczy to jednak, że możemy je traktować jak zwyczajne zwierzęta, które prowadzi się do rzeźni. Chodzi o to…


      – Rzeźnia! Nie przebiera pani w słowach! – rzucił Rosjanin, Andriej Akulow. – Szanowna pani Christie… Jeśli dobrze zrozumiałem wypowiedź Linn Visnar sprzed chwili, istnieją małe szanse na opracowanie szczepionki przed upływem kilku lat, może nawet dziesięciu albo i dwudziestu. Czy wie pani, jak przez ten czas będzie ewoluowała pandemia?


      Andriej Akulow miał na sobie bezkształtny szary garnitur, który świetnie pasowałby do epoki Breżniewa. Mężczyzna mógłby się wydawać zwyczajny, prawie miły, gdyby nie lodowato niebieskie oczy, którymi nigdy nie mrugał. Jego strój i świadome grubiaństwo były tylko pozą, którą wykorzystywał bez umiaru. Miał pięćdziesiąt osiem lat, choć nie wyglądał na tyle; w rzeczywistości był ponadczasowy, nie należał do żadnej epoki, być może jedynie do czasów wielkości ZSRR. Kiedy ktoś mu się sprzeciwiał, potrafił być równie niszczycielski jak bomba. Jednak na Margaret Christie nie robił wrażenia. Kobieta serdecznie go nienawidziła.


      – Panie ambasadorze, jeśli pan pozwoli, pragnęłabym, by to dyrektor departamentu chorób zakaźnych w WHO odpowiedział na pańskie pytanie. To on dzień w dzień dowodzi kontratakiem w terenie.


      – Domyślam się, że mówi pani o Stephenie Gordonie?


      – Zgadza się.


      To, że Akulow znał nazwisko jej podwładnego, nie wróżyło nic dobrego i obawy szefowej WHO już wkrótce się potwierdziły.


      – Chodzi o tego samego Stephena Gordona, któremu CDC i ECDC zarzucały, że nie podzielił się posiadanymi informacjami?


      Margaret zdusiła w sobie gniew. Trafiony! Przeciwnik przygotował się do ataku i ta konstatacja podsyciła jej najgorsze przeczucia.


      – Mogę zapewnić obecnych, że Stephen Gordon zachował się modelowo. Bez niego nasze służby wciąż nie zidentyfikowałyby wirusa…


      – Czy nie jest to raczej zasługą dyrektora pewnego schroniska dla zwierząt i pewnej południowoafrykańskiej laborantki?


      Stephen wyprostował się na swoim miejscu. Dał znać, że pragnie zabrać głos. Margaret podziękowała mu skinieniem głowy. Jego głos był najzupełniej spokojny.


      – Dany Abiker i Cathy Crabbe. Wątpię jednak, by te szczegóły interesowały członków tego zgromadzenia. Ponieważ zostałem zaproszony w charakterze specjalisty działającego w terenie, pozwolą państwo, że powiem, na jakim etapie znajdują się prace komitetu Krugera, którym kieruje, jak państwu wiadomo, Linn Visnar. Przyszła ewolucja pandemii zależy od naszych zdolności obronnych, zwłaszcza od skuteczności operacji odszczurzania. W dniu, w którym szczury nie będą już przenosić ludzkiego szczepu wirusa, zostanie wykonany wielki krok naprzód.


      – Tylko jeden wielki krok? – ironicznie zapytał Rosjanin.


      – Tak, bo wszyscy żywi nosiciele są źródłem zakażenia.


      – Zakładając, że w rozsądnym terminie uda się wyeliminować szczurze zagrożenie, to ile osób, pańskim zdaniem, będzie zakażonych?


      – Obecnie liczba ofiar wynosi sto pięćdziesiąt tysięcy. Symulacje dokonane przez najlepszych statystyków wskazują, że przy obecnym rytmie rozprzestrzeniania się wirusa liczba ta ustabilizuje się około…


      Stephen urwał. Rzucił pytające spojrzenie Margaret, która przytaknęła głową.


      – Około pięciu milionów.


      Piętnastu członków Rady Bezpieczeństwa patrzyło na niego ze zdumieniem.


      – A kiedy powinniśmy osiągnąć ten katastrofalny poziom? – zapytała sekretarz generalna ONZ.


      – Prawdopodobnie za rok…


      Akulow wzniósł ręce do nieba.


      – Zatem w następnych miesiącach ludzkość ma żyć w ukryciu, gospodarka już teraz upada, a wszystko, co WHO ma do powiedzenia, jeśli dobrze rozumiem, to: „Potrzeba nam więcej łóżek dla zainfekowanych!”. I co pan potem zrobi, panie Gordon, z tymi… erectusami?


      Stephen zacisnął pięści. Facet był zjadliwy, niemniej postanowił odpowiedzieć mu z pasją:


      – Oczywiście nie chodzi o powiększanie szpitali! Zalecamy zorganizowanie specjalnych ośrodków, rodzaj sanatoriów, gdzie pacjenci będą żyli do momentu opracowania szczepionki.


      – Zapewne wie pan, że erectusi zaczynają przejawiać tendencje buntownicze… Co pan zrobi, jeśli pouciekają z tych pańskich ośrodków?


      W tym momencie Margaret ruszyła z odsieczą. Posiedzenie rady przeobrażało się w potyczkę słowną z rosyjskim ambasadorem, która mogła im tylko zaszkodzić.


      – Ten problem logistyczny musi zostać rozwiązany na poziomie krajowym. Trzeba będzie powiększyć ekipy lekarskie, to oczywiste, niemniej nie ulega wątpliwości, że ci chorzy mają prawo do leczenia!


      Na bladej twarzy Akulowa pojawił się sardoniczny uśmiech.


      – A ma ich leczyć personel, który będzie narażony na zakażenie i sam będzie mógł wynosić wirusa na zewnątrz. Pani Christie, sama musi pani przyznać, że to nie jest realistyczne. Przypomnę pani jej własne słowa: „Nie mamy do czynienia z normalnymi chorymi”. Wnioskuję zatem o odsunięcie WHO od zarządzania kryzysem sanitarnym. Losem erectusów musi się zająć armia!


      W sali obrad zawrzało. Niektórzy członkowie żywo protestowali, większość wydawała się niezdecydowana, część – połowicznie przekonana. Wezwawszy obecnych do zachowania spokoju, przewodnicząca obrad zwróciła się surowym tonem do Akulowa:


      – I co zamierza pan zrobić z… tą populacją?


      – Odizolować od reszty społeczeństwa.


      – Gdzie? – ostrożnie zapytał przedstawiciel Francji Hubert de Saint-Léger.


      – W obozach.


      Przez salę znowu przebiegł szmer. Pierwszy zareagował Amerykanin:


      – Nie możecie traktować tych ludzi jak więźniów. To chorzy, a na dodatek są naszymi przodkami!


      – Naszymi przodkami! Też mi coś! Może pańskimi, drogi panie Calloway. Tymczasem…


      Nie zdołał dokończyć zdania, bo drzwi otworzyły się z hukiem i do sali wdarły się wrzaski i głośno skandowane slogany, których w całym tym zamieszaniu nie sposób było zrozumieć. Grupka aktywistów ruszyła przejściem między koliście ustawionymi stołami. Dowódca komando trzymał w ręku martwego dużego ptaka z nadzwyczajnie długim dziobem. Kiedy dotarł na środek sali, wściekłym ruchem rzucił nieżywego dinozaura na ziemię i zaczął krzyczeć:


      – Śmierć prehistorycznym stworom! Bezpieczeństwo jest najważniejsze!


      Stojący za jego plecami aktywiści wrzeszczeli, wysoko unosząc transparenty. Hasła zostały napisane czerwoną farbą, której zacieki wyglądały jak krew. Ich treść była absolutnie jednoznaczna: „MY ALBO ONI, ŻADNEJ LITOŚCI DLA WIRUSA!”, „WIRUS KRUGERA = WYGINIĘCIE CZŁOWIEKA”, „WYTĘPIĆ JASKINIOWEGO WIRUSA”.


      Przewodnicząca obrad nawet nie próbowała ewakuować manifestantów, tylko uderzyła młotkiem w blat stołu i ogłosiła:


      – Zarządzam przerwę w obradach. Zostaną wznowione w południe!


      Była pewna, że do tego czasu służby porządkowe uporają się z nieproszonymi gośćmi. Zauważyła jednak, że incydent wydarzył się w bardzo stosownej chwili dla zwolenników twardej metody. Ustawka?


      W gruncie rzeczy to nie miało znaczenia. Przewodnicząca Rady Bezpieczeństwa już wiedziała, która opcja zwycięży.


      *


      Kiedy kilka minut później Stephen i Margaret pili kawę w saloniku w oczekiwaniu na wznowienie obrad, dołączył do nich ambasador Rosji. Andriej Akulow zmierzył ich ironicznym wzrokiem, niemal obraźliwym, po czym wybuchnął głośnym śmiechem.


      – Skąd ta pogrzebowa mina, panie Gordon? Z powodu tych biednych demonstrantów? Musieli świetnie się przygotować, by dostać się na salę, ale zgodzę się z panem, że tutejsi ochroniarze nie grzeszą nadmiarem skuteczności! Proszę sobie wyobrazić, co by się stało, gdyby demonstranci przyprowadzili ze sobą gościa!


      – Domyślam się, że ma pan na myśli chorego?


      – Właśnie.


      – Panie Akulow, czasy, kiedy zamykano trędowatych w leprozoriach, dawno minęły; obecnie są leczeni w szpitalach.


      – Niech pan dalej broni tego prehistorycznego gatunku, osobiście wolę troszczyć się o naszą ludność…


      – Co pan opowiada? To mężczyźni i kobiety, którzy padli ofiarą wirusa! Skąd pewność, że nie znajdziemy sposobu na odwrócenie procesu?


      – I na nieśmiertelność? Panie Gordon, niech pan wreszcie przejrzy na oczy! W tej chwili na Ziemi żyją dwa gatunki ludzkie i będzie pan musiał wybrać, po czyjej stoi stronie.


      – Dlaczego jest pan tak radykalny? – przerwała mu Margaret.


      – Żeby uniknąć katastrofy…


      Rosjanin podał im tablet, na którym widniał artykuł z „Science & Nature”. Stephen natychmiast spojrzał na podpis. Axel Cassard, rzecz jasna. Ten facet ciągle szuka sensacji…, pomyślał.





      W centralnym szpitalu Pretorii ucieczka chorego zarażonego wirusem Krugera doprowadziła do tragedii. Osobnik wyszedł ze swojego pokoju, po czym poturbował sześciu członków personelu, którzy usiłowali go zatrzymać. Jego ucieczka zakończyła się na szpitalnym podjeździe. Stojący tam policjant zabił go strzałem w głowę. Według pierwszych ustaleń śledztwa działał w obronie własnej. Nasz specjalny wysłannik poświadcza, jakich szkód dokonał na swojej drodze Homo erectus. Pięć osób trafiło na oddział ratunkowy, dwie z połamanymi rękami („zmiażdżonymi”, byłoby bardziej adekwatnym słowem), trzy z poważnymi obrażeniami twarzy. Co do szóstej ofiary, to została ona ugryziona w dłoń i natychmiast umieszczono ją w izolatce, gdzie będzie przebywać do momentu uzyskania wyników badań, które, niestety, łatwo przewidzieć.


      To tylko jeden dramatyczny przykład ilustrujący problemy, z jakimi borykają się nasze szpitale, zmuszone do przyjmowania chorych będących w świetnej formie fizycznej, lecz mogących zarazić innych bardzo zjadliwym wirusem. Narasta gniew społeczny i jeżeli nasze rządy nie podejmą właściwych środków, w niedalekiej przyszłości można obawiać się następnych tragedii.


      


      Zamieszczone obok tekstu zdjęcie ukazywało zwłoki erectusa leżące w ciemnej kałuży oraz uwijających się wokół nich ludzi o wyglądzie kosmonautów.


      – Co za łajdak!


      Cassard nie mógł lepiej wybrać terminu publikacji swojego artykułu. Czy zrobił to specjalnie? Gdyby chciał wywrzeć wpływ na decyzje Rady Bezpieczeństwa, tak właśnie by postąpił. Rosjanin ze swej strony nie odpuszczał:


      – A wy nadal mówicie o „ofiarach wirusa”. Ci chorzy to bomby zegarowe. Już nie są ludźmi…


      *


      Na koniec nadzwyczajnego posiedzenia Rady Bezpieczeństwa ONZ jej członkowie niemal jednogłośnie opowiedzieli się za internowaniem erectusów.


      Stephen Gordon postanowił, że przed powrotem do hotelu przejdzie się nabrzeżem East River. Rozpamiętywał swoją porażkę, gdy zabrzęczał telefon. Dzwonił Lucas Carvalho.


      – Mam złą wiadomość. Dany Abiker jest chory.


      – Chory?


      – Ma Krugera. Przed chwilą rozmawiałem przez telefon z jego córką. Znalazła go za kierownicą pick-upa, w rowie. Był nieprzytomny.


      – Więc zadzwoń do niej i powiedz, by nie oddawała go do szpitala, jeśli chce go jeszcze zobaczyć. Rada Bezpieczeństwa właśnie przegłosowała drastyczne środki izolacji chorych. Do licha, zapomniałem o Annie! Muszę natychmiast ją powiadomić!


      – Spokojnie! Zadzwonię do niej, gdy tylko skontaktuję się z Mary Abiker.
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      Przy wejściu do paryskiego metra kloszardka karmiła dwa archeopteryksy mieszanką ziaren i masła, którą zapewne sama przyrządziła. A przecież obowiązywał zakaz karmienia prehistorycznych zwierząt. Kolonie gołębi w stolicy były tak liczne, że skrzydlate dinozaury zaczynały stanowić nie lada problem.


      Staruszka potrząsnęła plastikową torebką, by nie zmarnował się żaden okruch, ale pobudziła tylko żarłoczność dwóch ptaszysk: chwytały ją teraz za nędzne ubranie, piszczały, biły powietrze skrzydłami, wreszcie zaczęły uderzać dziobami w nogi biedaczki.


      Jérémie Mons rzucił się na pomoc kloszardce, która krzyczała i opędzała się od ptaków. Udało mu się uwolnić kobietę od napastników, potem jeszcze przez pół godziny ją uspokajał.


      Dochodziła ósma wieczór, kiedy dotarł do domu. Budynek opuściła połowa lokatorów. Zresztą Chloé i Nona też wyjechały, by schronić się na wsi. Można by pomyśleć, że to środek wakacji albo że miasto jest okupowane. Tym razem jednak nie ma tu Niemców, lecz grasują bandy ptaszysk i szczurów… Jak długo to będzie trwało? A jeśli będzie jeszcze gorzej?


      Miał wejść do swojego nazbyt spokojnego mieszkania, gdy z klatki schodowej dobiegł go szloch. Zaniepokojony wspiął się dwa piętra wyżej. Musiał płakać ktoś bardzo blisko. Może dziewczynka z czwartego piętra? Jej rodzina wprowadziła się kilka miesięcy wcześniej i nie zdążył sąsiadów poznać, mówili sobie tylko zwyczajowe „dzień dobry”. Nie widział ich chyba z tydzień, myślał, że oni też wyjechali.


      Drzwi do mieszkania były uchylone. Ostrożnie je pchnął, zauważył pęk kluczy wiszący z drugiej strony zamka. Ubrana w piżamę dziewczynka siedziała w korytarzu. Podniosła na niego wystraszone, zaczerwienione oczy. Włosy miała rozczochrane, z noska jej kapało. Jérémie ocenił, że ma cztery lata, na pewno była młodsza od Chloé.


      – Dzień dobry.


      Przemówił łagodnym głosem, tonem kochającego tatusia. Nie zareagowała, przyklęknął więc i musnął jej rękę, na co ona raptownie się cofnęła.


      – Mam na imię Jérémie. Jestem twoim sąsiadem, mieszkam na drugim piętrze razem z moją córką Chloé. Pamiętasz Chloé?


      Dziecko zatkało sobie rączkami uszy. Wyglądało na przerażone.


      – Twoja mama wyszła?


      Dziewczynka wciąż nie odpowiadała, tylko mu się przyglądała, pociągając noskiem.


      W głębi korytarza dostrzegł walizki. Pomyślał, że rodzina jest gotowa do wyjazdu, ale w takim razie dlaczego było tu tak cicho?


      – Gdzie są rodzice?


      Jej spojrzenie uciekło w prawo.


      – Tam są?


      Zamrugała oczami, jakby przytakiwała.


      – Dlaczego pozwalają ci płakać?


      Dziewczynka spuściła głowę. Jérémie się wyprostował i podszedł do drzwi pokoju, który służył za sypialnię, jak mniemał. Miał wrażenie, że porusza się w zwolnionym tempie. Coś jest tutaj nie tak, przyszło mu na myśl. Czuł pulsowanie krwi w skroniach, niemal dyszał z lęku. Paradoksalnie to strach pchał go do przodu. Nie mógł się cofnąć ze względu na to przerażone dziecko.


      Za drzwiami czekał go koszmar: samica Homo erectusa siedziała na małżeńskim łóżku. Naprzeciwko niej leżał na podłodze całkiem nagi mężczyzna z rozprutym brzuchem. Wszędzie pełno krwi. Stworzenie coś chwyciło – kawałek mięsa? – włożyło sobie do ust i łapczywie przełknęło.


      Jérémie ostrożnie, bardzo ostrożnie się cofnął. Zamknął oczy, nabrał głęboko powietrza, by odzyskać trochę odwagi. Kiedy już był pewny, że jest w stanie iść prosto, wrócił do dziecka.


      – Jak masz na imię?


      – Luzzie.


      Trochę sepleniła i ten drobiazg jeszcze bardziej ścisnął go za serce.


      – Pójdziemy teraz do mnie, Lucie. Gdybyś tutaj została, mogłoby ci się przytrafić coś złego. Rozumiesz?


      – Taaa.


      – To co, idziemy?


      Skinęła główką i zapytała:


      – Pożegnam się z mamą?


      – Lepiej nie, malutka. To już nie jest twoja mama.


      – A mój pluszak?


      – Jest w twoim pokoju?


      Mała przytaknęła. Jérémie nie miał dość siły, by jej odmówić, i zmusił się do uśmiechu.


      – Dobrze, idź po niego.


      – Z tobą.


      – Nie, ja muszę zostać tutaj. Pośpiesz się.


      Nie chciał ryzykować, że matka wydostanie się z mieszkania. Kiedy już wyjdą, on zamknie drzwi na klucz i wezwie pogotowie. Jaki był numer alarmowy?


      Poczekał jakieś dwie minuty i cichutko zawołał dziewczynkę, by nie przyciągnąć uwagi stworzenia. Co ta mała porabiała?


      – Lucie, jesteś gotowa?


      Cisza.


      – Lucie?


      Nagle naszła go straszna myśl. Pokoje dzieliła cienka ścianka. A gdyby były w niej drzwi? Postanowił dołączyć do dziewczynki, choć ogarnęło go dziwne odrętwienie. Najpierw dostrzegł porozrzucane zabawki, potem drzwi do sypialni rodziców, jak podejrzewał. Były otwarte. Po drugiej stronie, przed uwalanym krwią łóżkiem dziewczynka stała z przyciśniętym do piersi długouchym zającem i wyciągała rączkę ku prehistorycznej samicy.


      – Do widzenia, mamo.


      – Lucie, cofnij się!


      Nie zdążyła nawet na niego spojrzeć. W ułamku sekundy Homo erectus złapał ją i gwałtownym ruchem ukręcił jej kark.


      Suchy trzask, jakby łamanej gałęzi.


      *


      Jérémie sam nie wiedział, jak wrócił do swojego mieszkania. Kiedy oprzytomniał, zauważył, że w ręku trzyma klucze do mieszkania sąsiadów i komórkę. Przez chwilę zastanawiał się, co ma zrobić. Wezwać policję. I pogotowie. Potem wyjedzie. Nie może tu zostać. Dołączy do Chloé i będzie usiłował zapomnieć o tym, co zobaczył. Byle daleko od tego mieszkania.


      Erectusi byli przeklęci, teraz już wiedział.








W sieci




      Mój sąsiad znaprzeciwka trzyma wdomu erectusa, jestem prawie pewna. Zauważyłam coś dziwnego za firankami wjednym zjego okien, zresztą wszystkie pozasłaniał!
Misspink, 6 godzin temu



      Twój sąsiad stwarza dla nas wszystkich zagrożenie. Donieś na niego.
Świstak19, 5 godzin 45 minut temu



      Tak sądzisz? Może to jego żona albo syn.
Może ma strasznie fajnego dzieciaka. Co byś zrobił na jego miejscu, gdybyś się dowiedział, że jeden ztwoich rodziców złapał Krugera?
Misspink, 5 godzin 30 minut temu



      Oszczędź nam śpiewek Savetheplaneta! Erectusi są tylko zwierzętami. Wiesz, co się dzieje, gdy są na wolności?
Słyszałaś otym gościu, którego znaleziono wWaszyngtonie na pół pożartego?
Koalamaster, 5 godzin temu



      Daj spokój, Koala, to nie jest odpowiednia chwila. Savetheplanet, co ty na to?
Misspink, 4 godziny 48 minut temu



      Savetheplanet, jesteś tam?
Misspink, 1 godzina 50 minut temu



      Zdaje się, że twój ulubieniec cofnął się wczasie!
Pewno trzymał wdomu zakażoną lubą.
Iwkońcu go ugryzła! ;)
Świstak19, 1 godzina 47 minut temu



      Aja myślę, że ma dość naszej paplaniny!
Misspink, 1 godzina 46 minut temu



      Mówię serio, Misspink! Zawiadom gliny.
To już trwa zbyt długo. Trzeba wykończyć tych amatorów ludzkiego mięsa.
Koalamaster, 1 godzina 26 minut temu



      ?!
Misspink, 1 godzina 15 minut temu



      „Wmiarę dojrzewania mózgu Homo erectusów uruchomią się unich dawne schematy zachowania”.
To wypowiedź eksperta wdziedzinie biologii.
Erectusy praktykowały kanibalizm, itak uczyni stwór twojego sąsiada. Masz zamiar wylądować na talerzu?
Koalamaster, 1 godzina 10 minut temu



      Koala, przestań ją straszyć!
Świstak19, 1 godzina 7 minut temu



      Kto tu straszy? Ja czy szefowa komitetu Krugera, która zapowiada, że nie ma co liczyć na szczepionkę przez najbliższe lata? To jakie mamy szanse na upieczenie wognisku albo na przemianę wWielką Stopę?
Koalamaster, 1 godzina 5 minut temu



      Punkt dla ciebie. Ja też mam pietra.
Świstak19, 1 godzina 2 minuty temu



      WNowym Jorku zorganizowałem grupę, która robi to, czego nie robi rząd. Odzyskujemy miasta dla ludzi.
Tych prawdziwych.
Koalamaster, 59 minut temu



      To prawda?!! Mieszkam pół godziny drogi od Nowego Jorku. Myślałam raczej, że jesteś wHongkongu albo coś takiego. Pewno zpowodu twojego pseudonimu! : )
Misspink, 45 minut temu



      Jesteś urocza, Misspink. Mieszkam wrosyjskiej dzielnicy NY.
Sowieci zgromadzili tyle żarcia wswoich sklepach, że mogę cię zapewnić:
jest tu tyle gryzoni na metr kwadratowy, że starczyłoby na zwalczenie głodu na świecie.
Koalamaster, 42 minuty temu



      Nie boisz się?
Misspink, 40 minut temu



      Nie martw się, zrobiliśmy sobie przeciwszczurze kombinezony. Te worki na pchły nas nie dopadną.
Ani one, ani erectusy.
Koalamaster, 39 minut temu



      Co robicie?
Darkforce, 35 minut temu



      „ZWRACAMY MIASTA LUDZIOM”.
Jasne? Czy mam ci zrobić rysunek?
Koalamaster, 30 minut temu



      Jestem zainteresowany. Mieszkam na Manhattanie.
Dostarczacie broń?
Gunstrider, 25 minut temu



      Lepiej, gdybyś miał własną. Brakuje nam.
Koalamaster, 20 minut temu



      Ajeśli cię namierzą? Nie boisz się, że gliny cię zgarną?
Misspink, 17 minut temu



      Imarines na dodatek! Policjanci są takimi ludźmi jak my, też mają pietra. Zresztą wmojej grupie jest trzech.
Koalamaster, 13 minut temu



      Jeśli potrzebujesz broni, dlaczego nie zaopatrzysz się wmagazynie?
Darkforce, 10 minut temu



      Ajak niby mam wejść do magazynu broni, spryciarzu?
Koalamaster, 8 minut temu



      Pracuję wcentrum telemonitoringu, mogę pomóc na odległość, bo jestem za daleko (Detroit, najniebezpieczniejsze miasto pod słońcem!).
Darkforce, 2 minuty temu



      Super! Umowa stoi!
Koalamaster, 1 minuta temu



      Kurde, chyba nie mówicie serio?
Świstak19, teraz
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      Nowy Jork, 22 września, godzina 20


      Wybuch wstrząsnął całym budynkiem. Rzemieślnicza bomba eksplodowała i nasyciła powietrze drażniącą wonią prochu i środka czyszczącego. Za osłoną furgonetki Jeffrey Bones, alias Koalamaster, zaczekał, aż chmura pyłu się rozwieje, i gestem nakazał swoim ludziom wejść do magazynu przez roztrzaskaną fasadę. Komando posłusznie wykonało rozkaz. Było ich osiemnastu, osiemnastu obywateli gotowych do walki – a wkrótce miało ich być znacznie więcej, sądząc po jego zapchanej skrzynce mailowej. Nawet Roxane, pseudonim Misspink, do nich się przyłączyła. Jeszcze nie obchodziła osiemnastych urodzin – była zatem najmłodszym rekrutem w grupie – i Jeffrey wahał się, czy powinien ją przyjąć. Przekonał go jej entuzjazm, a na dodatek okazała się dość ładną dziewczyną. Z przystrzyżonymi na jeża rudymi włosami Misspink usiłowała przybrać wygląd bad boya, ale to tylko przydawało jej seksapilu. Jeffrey już zdążył ją polubić, ale bardzo uważał, by tego nie okazywać. Byłoby to niegodne prawdziwego mężczyzny, zwłaszcza podczas operacji bojowych.


      Aby chronić się przed ukąszeniami szczurów, wszyscy mieli na sobie kombinezony do gry w paintball koloru khaki. Dół nogawek wsunęli do butów, aby gryzonie nie mogły im się wspinać po nogach, natomiast rękawy były mocno przyklejone do rękawic za pomocą szerokiej taśmy klejącej. Na razie byli bez broni, Jeffrey chciał, by nic nie krępowało ich ruchów, zresztą nie mieli odejść z pustymi rękami.


      Trzydziestodwuletni Jeffrey Bones przez długi czas marzył, by zostać pilotem helikoptera, jak ojciec, bohater pierwszej wojny w Zatoce Perskiej. Szczęście mu jednak nie dopisało i nie przeszedł wstępnych testów – te wojskowe dupki uznały, że jest zbyt chwiejny emocjonalnie. Potem parał się dziesiątkami różnorakich zajęć, ale w żadnej pracy nie zagrzał miejsca dłużej niż trzy miesiące. Życie osobiste układało mu się tak jak zawodowe, w postaci linii przerywanej. W normalnych sytuacjach często przejawiał niezdecydowanie. To była jego największa wada. Jakby umysł mu okrywała jakaś pieprzona mgła, która uniemożliwiała poprawne myślenie i podejmowanie właściwych decyzji. Efekt był taki, że działał impulsywnie, przez co często lądował za kratkami. Ale te czasy minęły: teraz Jeffrey miał do spełnienia misję. Pojawienie się wirusa Krugera zmieniało jego życie i oferowało mu niepowtarzalną szansę, czuł to równie wyraźnie jak bicie serca w piersi – upojenie zwycięstwem!


      Radosne wrzaski zasygnalizowały, że jego ludzie znaleźli broń. Koszmar się skończył. Od kiedy na powierzchnię wyszły jadowite szczury, dręczyła go myśl, że Nowy Jork padnie ofiarą tych bestii, jakby King Konga podniesionego do tysięcznej potęgi! Nie będzie przyglądał się z założonymi rękami, jak przyroda pokonuje człowieka!


      Plądrowanie magazynu zajęło im zaledwie cztery minuty. Kłódki broniące dostępu do szaf nie opierały się długo nożycom dostarczonym przez mechanika grupy. Kiedy już zabrali broń, Jeffrey przywołał dwóch kierowców pick-upów: Dana, informatyka, który zanudzał się w pracy, oraz Grega, weterana wojny w Zatoce, który zszedł na złą drogę i trochę za często zaglądał do kieliszka, ale obiecał, że tego wieczoru będzie trzeźwy. Zresztą pick-up należał do niego, a musieli go wziąć, bo nie zmieściliby się wszyscy w samochodzie Jeffreya.


      Roxane szybko do nich dołączyła, uśmiechnięta od ucha do ucha. Mimo pistoletu, który trzymała w ręku, wyglądała jak dziecko, któremu obiecano przejażdżkę na karuzeli.


      – Alarm w ogóle się nie włączył. Darkforce zapewnił…


      Jeffrey miał ochotę się pochwalić, ale zrezygnował z tego. Mieli mało czasu. Rozłożył mapę i dał im znać, żeby podeszli.


      – Teraz jesteśmy tutaj – powiedział, wskazując dzielnicę Małej Odessy. – A mamy dotrzeć tu…


      Przesunął palcem po mapie. Kilometr dalej na północ widniało z dziesięć kółek.


      – Jak to możliwe, żeby w tej okolicy było tyle erectusów? – zapytał Greg z nutą nieufności w głosie. – Jesteś pewny?


      – To gniazdo.


      – Gniazdo? Co to znaczy? – wtrąciła się Roxane.


      – Poczekasz, zobaczysz. Jeden glina dał mi cynk…


      Jeffrey nie znosił wszystkiego, co miało jakikolwiek związek z władzą – wojska, policji, urzędów – niemniej nawiązał współpracę z siłami porządkowymi, dokładnie z grupą „ultrasów”, jak sami się nazywali, którzy mieli dosyć chaosu panującego w Nowym Jorku, plądrowania miasta przez gangi i apeli do humanitarnego traktowania Homo erectusów, wciąż powtarzanych przez zwolenników prehistorycznych stworów. Ich zdaniem miasto powoli się pogrążało, a rząd nie spieszył się z podejmowaniem stosownych środków. Siłą rzeczy środków radykalnych.


      Niektórzy rekruci wsiedli do samochodu Jeffreya, inni do pick-upów, także do skrzyni ładunkowej z tyłu, i wszyscy ruszyli z piskiem opon. Roxane siedziała z przodu, obok Jeffreya. Wierciła się na swoim miejscu, gdy na nią spoglądał, i w końcu zapytała:


      – Co jest?


      – Nic.


      – No powiedz…


      – Fajnie, że jesteś z nami, i tyle.


      – Wiesz, co mnie śmieszy?


      – Co takiego?


      – Na początku nie lubiłam cię.


      – Serio?


      – Kiedy w necie zacząłeś mówić, że chcesz polować na archeopteryksy…


      – Wzięłaś mnie za wariata.


      – Nie, nie, tylko za faceta, który lubi opowiadać bajki. W rzeczywistości to Savetheplanet jest nieudacznikiem w naszej grupie.


      – A teraz co o mnie myślisz?


      – Myślę, że jesteś super. W szkole w kółko nam powtarzają, że różne gatunki mogą przetrwać dzięki przystosowywaniu się, mówią o doborze naturalnym, prawach ewolucji, a nikt nie przewidział tego, co się dzieje. Być może erectusi pojawili się, byśmy się zmienili, a ty pierwszy to zrozumiałeś! Jesteś dla nas przykładem, wzorem do naśladowania, kapujesz? Nie wiem, czy wyrażam się jasno.


      – Bardzo jasno, Roxane. Cieszę się, że tak to widzisz!


      Przez trzydzieści dwa lata swojej bytności na ziemi Jeffrey nigdy nie czuł się tak dumny. Mógłby umrzeć teraz, w tej chwili, i od razu by wylądował w raju. Lecz za nimi siedzieli inni rekruci. I choć nie mogli słyszeć ich rozmowy, to nie była właściwa chwila na flirtowanie.


      Nagle Roxane wskazała czerwone „E” wymalowane na drzwiach mijanego kościoła. W ostatnich dniach upowszechnił się zwyczaj znakowania w ten sposób miejsc, gdzie przebywali erectusi.


      – Zatrzymamy się? – zapytała.


      – Nie warto.


      – Dlaczego?


      – O kurde…


      Dziewczyna obróciła głowę. Na chodniku stała ciemna postać nachylona nad śmietniczką. Dokoła w promieniu kilku metrów walały się śmieci. W pierwszej chwili pomyślała, że to ksiądz w sutannie, lecz kiedy postać się wyprostowała, spostrzegła, że to człowiek małpa. Raptem stworzenie zaczęło biec w ich stronę, sadząc bezładne susy, jakby przeskakiwało przez płotki. Sparaliżowany Jeffrey patrzył, jak się do nich zbliża. Chciał zareagować, ale ręka go nie słuchała. Tuż za ich plecami rozległ się potężny huk. Jeden z członków grupy strzelił z pompki. Homo erectus padł, trafiony w głowę. Kula oderwała mu kawał szczęki.


      – Yes, jednego robala mniej! – wrzasnął Jeffrey, nagle odzyskawszy władzę nad swoim ciałem.


      Dał znać pick-upom, by jechały dalej, i sam ruszył, z urywanym z podniecenia oddechem. Następnym razem będzie gotów. Przed chwilą dał się zaskoczyć. To przez Misspink i jej umizgi. Teraz to Roxane, przypomniał sobie.


      Przez ponad kilometr konwój jechał wzdłuż metalowego rusztowania linii metra powietrznego, potem skręcił w prawo w aleję wiodącą do ogrodzenia, zza którego wystawały czubki drzew. Nad wysoką bramą widniał napis: EDINGTON HOSPITAL.


      – To wygląda na prywatną klinikę. Są tu erectusi?


      – Kilku członków personelu się zaraziło. Reszta została ewakuowana, a erectusów zamknięto w oczekiwaniu na wojsko. Mój informator powiedział mi, że mamy trochę czasu, zanim pojawią się żołnierze.


      Jeffrey wysiadł z samochodu i wyciągnął z bagażnika karabin maszynowy. Ci, którzy jeszcze nie byli uzbrojeni, poszli w jego ślady. Potem stanęli przed nim na baczność.


      – Wszyscy mają sprzęt?


      – Tak jest!


      Twarze były poważne, oczy błyszczały. Roxane zachichotała. Patrzyła na niego jak w obrazek.


      – Świetnie. Nie rozłączamy się, jasne? Te stworzenia są brutalne. Pożarłyby wam oczy, gdyby tylko mogły. Nie próbujcie odstawiać bohaterów.


      Zamilkł. Po chwili wyjął z kieszeni karteczkę, na której zapisał kilka słów. Bo chwila była uroczysta, zamykała przeszłość, otwierała nowy rozdział w ich życiu i to on powinien o tym powiedzieć.


      – Może niektórzy z was poczują jakby wyrzuty sumienia, gdy staną naprzeciwko tych stworzeń, i zawahają się przed oddaniem strzału. Jeśli coś takiego się wam przytrafi, powiedzcie sobie, chłopaki, że te zwierzęta nie mają już nic wspólnego z czyimś ojcem albo matką, strażakiem lub adwokatem, którymi były dawniej. Nie ma już w nich nic ludzkiego. To tylko dzikie zwierzęta, które chcą zająć nasze miejsce. Jasne?


      – Yes! Dobrze mówi!


      Roxane wzniosła zaciśniętą pięść ku niebu i reszta energicznie wyraziła swoją aprobatę.


      – Albo oni, albo my. Koniec kropka. Dziś rozpoczyna się trzecia wojna światowa.


      Rano, kiedy powtarzał swoje przemówienie przed lustrem w łazience, zastanawiał się, czy nie jest zbyt górnolotne. Owacja słuchaczy całkowicie go uspokoiła.


      *


      Brama była zamknięta na łańcuch i solidną kłódkę. Jeffrey obrócił się ku specowi od środków wybuchowych. Gunstrider prowadził strzelnicę w wesołym miasteczku w Greenwich, w stanie Connecticut. Miał wąsy i włosy związane w koński ogon, a po tym, jak stracił pracę, kazał sobie wytatuować na przedramieniu oblicze Chrystusa. W cywilu nazywał się Philip Birch.


      – Phil, wysadzisz nam ten zamek?


      – Dlaczego nie wysadzić wszystkiego?


      – Chciałbym zamknąć za nami.


      Zauważywszy zdziwienie rozmówcy, Jeffrey wyjaśnił z okrutnym uśmieszkiem:


      – Żeby żaden nam nie zwiał… Zamkniemy bramę łańcuchem, a z nim te małpy sobie nie poradzą.


      – Zajmie mi to minutę, szefie!


      W rzeczywistości zajęło to pięć minut, a wybuch okazał się tak głośny, że mógł zaalarmować ofiary. Tym lepiej. Jeffrey wolał, by walka była sportowa.


      Park, do którego weszli, porastała dziwna, wysoka na kilka metrów roślinność, jakby skrzyżowanie bambusów i świerków. Zaniepokojone trzy archeopteryksy, które pożywiały się gołębiem, zerwały się do lotu i zniknęły między drzewami.


      Jeffrey miał wrażenie, że wkroczyli do innej epoki, cofnęli się do bardzo, bardzo dalekiej przeszłości. Do czasów, gdy plemiona wybijały się nawzajem w walce o terytorium… Okrzyki, którymi jego towarzysze dodawali sobie animuszu, potęgowały to wrażenie anachronizmu. Rozpierała go chęć walki, jednocześnie czuł wymieszane z dziwną obawą podniecenie, niemal seksualne. Smak krwi. Walące o żebra serce. Biegnącą u jego boku Roxane.


      Na parterze budynku jedno okno było rozbite. Szli wzdłuż fasady, do której przytulały się gęste krzaki obsypane czerwonymi owocami o kwaśnym zapachu. Niektóre leżały na ziemi, na pół rozgniecione. Kiedy Jeffrey zrozumiał, co to oznaczało, było już za późno: Homo erectus wynurzył się z zarośli i młody mężczyzna poczuł niesamowicie twarde palce zaciskające się na jego gardle. Poczuł potworny ucisk, gorszy niż pętli ze stalowych kabli. Dusił się, słyszał szum krwi w uszach, jakby odgłos rozwścieczonego oceanu, potem suchy trzask i zapadł w niebyt.


      Głowa Jeffreya tworzyła nienaturalny kąt z resztą ciała. Przejęta zgrozą Roxane zobaczyła, że erectus ucieka. Nie mogła nic zrobić. Dokoła niej znów zabrzmiały okrzyki, teraz głośniejsze. Czy były to okrzyki protestu, czy paniki, tego nie wiedziała; uniosła broń, strzeliła dwukrotnie, dwukrotnie pudłując. Nagle w jej bębenki zaczął się wwiercać koncert policyjnych syren.


      – Gliny, zmywamy się!


      Czyjaś ręka chwyciła ją za nadgarstek. Chciała się wyrwać, sprawdzić, czy Koalamaster rzeczywiście jest martwy, czy nie mogą go uratować, lecz ręka jej nie puściła. Nie wiedziała, czyja ręka, i nie obchodziło jej to.


      Homo erectus zabił Jeffreya.


      Miał rację. To koniec świata.


      Wszyscy byli w niebezpieczeństwie!
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     CZY HOMO ERECTUS JEST CZŁOWIEKIEM?
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      Szpital Val-de-Grâce w Paryżu


      Kiedy Anna dotarła do szpitala, na miejscu znajdowało się już wojsko. Przebiegła przed zielonymi ciężarówkami zaparkowanymi przed wejściem. Otrzymała wiadomość Lucasa Carvalho prawie dwa dni wcześniej i przez te dwa dni przygotowywała się do tej chwili. Przez dwa dni prześladowały ją sceny łapanek, a ona usiłowała przekonać samą siebie, że nie będzie aż tak strasznie, mimo to oczami wyobraźni wciąż widziała obozy odosobnienia i Yanna uwięzionego w tym koszmarze.


      Gdy dotarła do holu, odkryła, że koszmar już trwa. Ludzie w szczelnych kombinezonach i kominiarkach wyprowadzili z sal za pomocą chwytaków tuzin chorych. Niektórzy z nich byli najwyraźniej pod wpływem środków uspokajających i szli potulnie, z pustym spojrzeniem, jak zombie. Izolatka Yanna znajdowała się w głębi korytarza, była więc szansa…


      Minęła stawiającego opór erectusa, przyduszonego stalową pętlą na szyi, podczas gdy strażnik starał się go utrzymać na bezpieczną odległość za pomocą kija, i zdyszana dotarła do sali 54. Drzwi były otwarte na oścież, a pokój pusty. W tym momencie uświadomiła sobie z przerażeniem, że stworzeniem, które się buntowało, musiał być Yann. Zawróciła i zobaczyła, że leży na podłodze, na pół uduszony.


      – Niech pan zaczeka! To mój narzeczony. Proszę, uwolnijcie go, nie zrobił nic złego.


      – Dostaliśmy rozkaz, by przewieźć wszystkich zainfekowanych.


      – Dokąd?


      – To informacja tajna. Madame, proszę się odsunąć, pani…


      Żołnierz się zawahał, potem wykrzywił twarz, jakby ugryzł cytrynę.


      – Pani przyjaciel może ugryźć.


      Anna rzuciła się ku wojskowemu i błagalnie złapała go za rękę.


      – Mam specjalne pozwolenie zatwierdzone przez komitet Krugera. Może pan sprawdzić, odwiedzam tego chorego i zapewniam pana, że mnie rozpoznaje.


      – Wszelkie pozwolenia straciły ważność, teraz musimy ewakuować wszystkich co do jednego! Proszę się cofnąć, madame!


      – Zapewne słyszał pan moje nazwisko, Anna Meunier, paleontolog. Człowiek, którego pan zabiera, jest przedmiotem badań. Nazywa się Yann Lebel!


      – Proszę pani…


      Ton stał się groźny i mimo ogarniającej ją paniki Anna zrozumiała, że musi znaleźć lepszą argumentację.


      – Proszę pana, jeżeli dalej mamy żyć razem z tymi nieszczęśnikami, musimy ich lepiej poznać. Rozumiem, że pan otrzymał rozkazy, ale niech pan przynajmniej zaczeka, aż skontaktuję się z generałem Antonettim!


      Podała to nazwisko tylko dlatego, że pamiętała, iż za pośrednictwem tego człowieka Gordon wyrobił jej przepustkę. Strzał był jednak celny. To główny lekarz wojskowy Antonetti nadzorował operację zamykania Homo erectusów w obozach. Jednak wojskowy wcale się tym nie przejął i zamiast jej odpowiedzieć, szczeknął do swojego walkie-talkie:


      – Sierżant Bazile. Potrzebuję wsparcia!


      Anna nadal próbowała przemówić mu do rozsądku, lecz nie minęła minuta, a już podbiegło do nich dwóch żołnierzy.


      – Przytrzymajcie tę kobietę, aż z tym skończę!


      Anna, unieruchomiona przez młodzika o ospowatej twarzy, mogła jedynie przyglądać się bezradnie, jak sierżant wraz z drugim żołnierzem ciągną ze sobą Yanna. Z wściekłości łzy napłynęły jej do oczu. Ci faceci byli gorsi od maszyn.


      – Dobrze! Zrozumiałam. Chcę tylko zadzwonić. Chyba mam do tego prawo?


      Młody mężczyzna przytaknął i puścił ją, jednak stanął tak, by uniemożliwić jej ucieczkę. Szybko odnalazła numer Gordona, lecz ten nie odbierał. Spróbowała więc dodzwonić się do Lucasa Carvalho. Kiedy usłyszała jego głos, nerwy jej puściły i się rozpłakała.


      – Lucasie, to ja, Anna… Jestem w szpitalu i… Wojsko… Chciałam…


      – Przykro mi, Anno.


      Kobieta odetchnęła głęboko i zdołała wziąć się w garść.


      – Czy szpital w Durbanie też został ewakuowany?


      – Czekam na żołnierzy. Muszę się upewnić, czy właściwie traktują chorych.


      – Na moich oczach zabrali Yanna, to było straszne, traktują ich jak bydło!


      – To rozwiązanie tymczasowe, Anno, póki WHO…


      Przerwała mu gniewnie:


      – Dlaczego nic nie zrobiliście, ty i twój szef?


      – To decyzja ONZ! Możesz mi wierzyć, Stephen walczył, by do tego nie dopuścić. Nikt w WHO nie popiera tego rozwiązania, opowiadaliśmy się za łagodniejszymi środkami i przede wszystkim przeciwko powierzeniu sprawy wojsku. Wiem, że to straszne, ale musisz się uspokoić…


      Istotnie, Lucas nic nie mógł na to poradzić i bez sensu było mieć do niego pretensje, tymczasem jej gniew tylko narastał. Gorzko się zaśmiała na myśl o tym, co razem robili, na ziemi, jak zwierzęta! I ten właśnie facet chce ją teraz pouczać?


      – Uspokoić się! Co ty powiesz!


      – Przepraszam. To było niezręczne. Anno…


      Usłyszała w jego głosie ból i czułość i nagle dotarło do niej, że do tej pory udawał tylko zimnego człowieka, a w rzeczywistości niczego nie zapomniał. Ale to jej nie pocieszyło, poczuła się jeszcze bardziej przygnębiona.


      – Co oni z nimi zrobią?


      – Zostaną umieszczeni w obozach wojskowych.


      – Obozach? Gdzie?


      – Nie wiem, ale wkrótce się dowiemy. Wojsko ma współpracować z organami odpowiedzialnymi za zdrowie i opiekę społeczną. Tego przynajmniej nikt nie podważa.


      – Chcę dostać pozwolenie na odwiedziny! Ostatnio, jak byłam u Yanna, zareagował na swoje imię. Jestem pewna, że jego mózg reaguje na nowe bodźce, to tylko kwestia ćwiczeń! Z odrobiną cierpliwości uda mi się obudzić w nim następne wspomnienia.


      Westchnienie w słuchawce było bardzo wymowne.


      – Anno, straciłaś mężczyznę, którego kochasz, i wyobrażam sobie twój smutek, lecz nie powinnaś mamić się złudzeniami… I nawet jeśli uda się opracować szczepionkę, nie jest powiedziane, że go odzyskasz.


      – Proszę, tylko nie ty…


      Urwała, do cna wyczerpana. Przecież trzymał ją w ramionach, dał jej rozkosz, więc musiał wiedzieć, jak bardzo potrzebowała nadziei. Zapadła cisza, dziwnie kojąca. Lucas nie znał słów, które by ją pocieszyły, sam nie miał dość nadziei, by ożywić jej własną, lecz przynajmniej przestał udawać. Westchnął i powiedział z niechęcią:


      – Nie chciałem ci tego mówić, ale Dany też się zaraził.


      – Dany!


      – Anno, to może się wydawać bezduszne, ale musisz się chronić.


      – Siebie chronić? Przed czym? Przed erectusami? Przed Yannem? Przed tobą? Co usiłujesz mi powiedzieć? Że powinnam zapomnieć o moim mężczyźnie, zachowywać się jakby…


      – Nie, Anno. Po prostu powinnaś spojrzeć prawdzie w oczy, odpocząć, przestać walczyć z tym, co nieuniknione. I oszczędzać siły, bo wielu ludzi liczy na ciebie i na twoje badania. Na razie nie możemy nic zrobić, tylko czekać i patrzeć, jak się rozwija sytuacja. Ja natomiast postaram się dotrzeć do informacji… Poza tym jestem przy tobie. Cokolwiek by się działo, nie zapominaj, jestem przy tobie. Możesz do mnie dzwonić o każdej porze dnia i nocy.


      Przerwała mu, zirytowana, że jest tak miły. Nie słuchał jej!


      – Lucasie, wiem, że można się porozumieć z erectusami!


      – A ja nie jestem takim optymistą. Wybacz brutalność moich słów, ale bardzo uważnie obserwowałem Willemsa i trzech jego pobratymców. To prymitywne stworzenia, kierujące się podstawowymi instynktami: chodzi im tylko o to, by się najeść, pobawić i powalczyć, jeśli mają ku temu okazję. Oczywiście są ciekawe i bez wątpienia potrafią zapamiętać gesty, a nawet się czegoś nauczyć…


      – Zupełnie jakbyś mówił o bandzie orangutanów!


      – Są do nich bardziej podobne niż do nas.


      – Kurde! Jeśli ty tak o nich myślisz, to co dopiero wojsko!


      – Chcę tylko cię ostrzec…


      – Posłuchaj mnie! Koniecznie przekonaj tych ludzi, że muszę kontynuować moje eksperymenty z Yannem. Może zdołam mu wyjaśnić, że jego gatunek stanowi zagrożenie dla naszego, że nie powinien gryźć ludzi…


      – Zrobię, co w mojej mocy, obiecuję. W jednej kwestii masz niewątpliwie rację: nie można pozwolić działać wojskowym i nie reagować. Erectusi mają swoje prawa, a zanim dokładnie określimy jakie, musimy zapewnić im bezpieczeństwo.


      – Dziękuję.


      – Anno… Jest mi szalenie przykro. Jeśli będę mógł pomóc…


      – Wiem, już mówiłeś, ale jedyna rzecz, której potrzebuję, to informacja o tym, gdzie wywieźli Yanna. I przepustka.
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      Rozłączywszy się, Carvalho natychmiast wsiadł do samochodu i ruszył do parku Krugera. Rozmowa tylko nasiliła jego niepokój. Doskonale rozumiał Annę – znacznie lepiej, niż skłonny był się do tego przyznać – jemu samemu uwięzienie Dany’ego Abikera w jakimś obozie wydawało się nie do przyjęcia. Afrykaner za bardzo pomógł WHO, nie zasłużył na taki los.


      Szanse na ten czarny scenariusz powinny być znikome, gdyż Mary postąpiła zgodnie z jego instrukcją: zamiast skontaktować się ze służbami medycznymi, które zajmowały się transportem erectusów, zamknęła ojca w pokoju Kyle’a. Ale szczęście nie całkiem im dopisało: władze zostały powiadomione o zachorowaniu Dany’ego przez Tendaja, który uznał, że tak właśnie powinien uczynić, kiedy szef wybudził się ze śpiączki.


      Od tego czasu Lucas był pochłonięty pracą i nie mógł pomagać Mary. Teraz żałował, że nie zgłosił się do niej wcześniej, bo wiedział z pewnego źródła, że wojsko już jedzie po Dany’ego.


      Dopiero po ośmiu długich godzinach jazdy dotarł w pobliże Wildlife Center, o włos uniknąwszy zderzenia z gomfoterem. Ostatnie kilometry pokonał w szalonym pędzie w nadziei, że uda mu się wyprzedzić wojsko, które zgrupowało wszystkie ciężarówki w obozie wojskowym w Durbanie.


      Zastał młodą kobietę w kuchni. Miała oczy zaczerwienione ze zmęczenia i od płaczu. Kiedy go zobaczyła, od razu zapytała:


      – Jest pan pewny, że wiedzą o ojcu? Tendaj zgłosił zachorowanie do miejscowej filii.


      – Wszystkie informacje trafiają do centralnej bazy danych, ale najpierw pojadą do schroniska. Musimy go przenieść. Czy wie już pani, gdzie go umieścimy?


      – U Smithów. To starzy przyjaciele ojca.


      – Mają bezpieczną kryjówkę?


      – Domek w pewnej odległości od ich hotelu. Normalnie wynajmują go turystom, a kiedy wprowadzono stan wyjątkowy, zamknęli go, jak wszyscy. Wczoraj rozmawiałam z Christianem przez telefon. Zgodził się.


      – Świetnie.


      W drzwiach kuchni pojawił się Kyle z przejętą miną. Carvalho zastanawiał się, jak ma się zachować wobec chłopca, ale Mary wybawiła go z kłopotu, pytając:


      – Czy dziadek czuje się dobrze?


      – Bawi się.


      – Pojedziesz z nami. Musimy go zawieźć gdzieś indziej.


      – Dlaczego?


      – Wojsko chce umieścić wszystkich chorych w jednym miejscu.


      – Zabiorą dziadka?


      – Nie, jeśli się pospieszymy…


      Stworzenie, które jeszcze dwa dni wcześniej było Danym Abikerem, zapamiętale niszczyło konstrukcję z klocków. Kiedy weszli, zerwało się na równe nogi i rzuciło ku chłopcu, uśmiechając się szeroko i wyciągając ku niemu klocek, lecz powstrzymał je rzemień, którym było przywiązane do kaloryfera. Zmarszczyło czoło i wydało z siebie pomruk, niezadowolone, że jego swoboda ruchów została ograniczona. Tendaj zrobił tę smycz z rzemienia, którego użyli do transportu Czterech Ciosów. Na ten widok Lucasowi ścisnęło się serce. Prehistoryczna wersja Dany’ego zachowała niektóre cechy sędziwego wieku – siwe włosy, pomarszczoną twarz ze znajomą blizną – natomiast mięśnie były równie imponujące jak u młodszych osobników. Podobnie jak one miał wysuniętą do przodu szczękę, tak mocną, że bez trudu zmiażdżyłaby kość piszczelową.


      Kyle chciał podejść bliżej, ale matka go przytrzymała. Dziecko usiłowało się oswobodzić z jej chwytu, głośno protestując.


      – Puść mnie, to dziadek!


      – Nie, Kyle, to już nie jest prawdziwy dziadek.


      – To dlaczego chce mi dać klocki?


      – Bo… Bo erectusi lubią się bawić.


      Po tych słowach kobieta zaniosła się szlochem. Chłopiec patrzył na nią, zmartwiony i zdezorientowany. Lucas usiłował go pocieszyć:


      – Nikt nie mógł przewidzieć, że tak to się skończy. Zaopiekujemy się nim, ale musimy się pospieszyć!


      Warkot silnika sprawił, że na sekundę zamarł w bezruchu. Za późno, wojsko już tu jest! Zareagował bez namysłu, pod wpływem zastrzyku adrenaliny.


      – Mary, niech pani wyjdzie do nich i ich zatrzyma. Zaprowadzi do innych budynków, gdziekolwiek, potrzebuję pięciu minut, by uśpić Dany’ego.


      – A potem?


      – Nie sądzę, by przeszukali pokój chłopca szczególnie dokładnie, nie mamy wyboru. Kyle, ty zostaniesz ze mną i będziesz udawał, że się uczysz.


      – Zgoda!


      Podczas gdy Mary biegła na spotkanie żołnierzy, Lucas przygotował strzykawkę z końską dawką środka usypiającego. Następnie, unikając gwałtownych ruchów, wbił igłę w ramię Dany’ego. Homo erectus drgnął i rzucił mu wrogie spojrzenie, które w kilka sekund zaszło mgłą. Otumaniony przez lek, zachwiał się, próbował czegoś chwycić i w końcu osunął na podłogę. Oczy miał wciąż otwarte.


      W pokoju nie było żadnej porządnej kryjówki. Pod łóżkiem znaleźliby go; szafa wydawała się zbyt oczywista. Poza tym znajdowało się tutaj biurko, półki i ogromny wiklinowy kosz z kołdrą i pluszakami… Lucas opróżnił go i z pomocą Kyle’a włożył tam bezwładne ciało, potem odwrócili kosz frontem do ściany, żeby zablokować pokrywę, na wierzchu położyli kilka poduszek, pluszowe zabawki i stertę czasopism. Gotowe.


      – Idę.


      Kyle bez słowa skinął głową, siadł przy biurku i otworzył jakiś zeszyt. Był bardzo blady, ale niesamowicie zdeterminowany.


      Wychodząc z pokoju, Carvalho niemal wpadł na Mary i trzech uzbrojonych mężczyzn. Postanowił udawać, że cała sytuacja go irytuje.


      – Co się dzieje?


      – Szukamy Dany’ego Abikera. A pan kim jest? – nieufnie zapytał porucznik.


      – Lucas Carvalho z WHO. Przyjaciel rodziny. To straszne, co się przytrafiło Dany’emu. Przybyliście za późno. Umieściliśmy go w zagrodzie, w schronisku, bo baliśmy się o chłopca, ale uciekł… Mary, nie powiedziałaś panom?


      – Oczywiście, ale panowie najwyraźniej mi nie wierzą.


      Wojskowy stracił nieco na pewności siebie i zaczął recytować gadkę, którą musiał często powtarzać przez ostatnie dni:


      – Ukrywanie ofiary wirusa może przyczynić się do szerzenia epidemii. Zapytam jeszcze raz: czy pani ojciec jest tutaj?


      – Proszę się nie krępować i przeszukać cały dom, możecie zacząć od pokoju syna!


      Mężczyźni przekroczyli próg pokoju, ale zaraz się zatrzymali, zaskoczeni obecnością chłopca. Mary skorzystała z okazji, by rzucić im gniewnie:


      – Uważacie, że jestem na tyle szalona, by ukryć erectusa pod łóżkiem mojego dziecka?


      Porucznik wahał się kilka sekund, które Lucasowi i Mary zdały się trwać wieczność.


      – Wierzę pani. Mówią państwo, że uciekł? Kiedy dokładnie?


      – W nocy albo rano. O szóstej, kiedy tam zajrzałam, nie było go.


      – Przeczeszemy park w pobliżu i jeżeli nie trafimy na jego ślad, wezwiemy na pomoc helikopter. Przepraszamy za najście…


      – Wykonujecie waszą pracę.


      *


      Kiedy wojskowi odeszli, Mary wyszeptała:


      – Gdzie on jest?


      Carvalho zaczekał, aż w oddali umilkł odgłos ciężarówki, odciągnął kosz od ściany i go przechylił. Masywne ciało wyturlało się na podłogę i znieruchomiało.


      Mężczyzna, który był Danym Abikerem, wyglądał po prostu jak uśpione zwierzę.
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      Po porażce, jaka ich spotkała podczas głosowania Rady Bezpieczeństwa, Stephen Gordon postanowił, że zostawi Margaret w Nowym Jorku, a sam w drodze powrotnej do Genewy zahaczy o Atlantę, by spotkać się ze swoim odpowiednikiem z CDC.


      Tym razem McCormick w pełni się z nim zgadzał: ruch samoobrony, który narastał lawinowo, stał się jakby drugim wirusem, z którym musieli walczyć. Na całym świecie powstawały komanda, zawiązywały się milicje obywatelskie, mnożyły egzekucje erectusów. Nie było już dzielnicy, w której nie znalazłoby się budynku z czerwonym „E”. Z dnia na dzień spokojni ojcowie i potulni urzędnicy przeobrażali się w bezlitosnych morderców.


      Stephen nie znał się na wojnach domowych, ale żywił przekonanie, że wywoływały je historyczne żale i pretensje, tymczasem w tym przypadku nie było żadnych trupów ukrytych w szafach ani wiekopomnych zdrad, gniew czerpał siły z innego źródła, potężnego i starego: instynktu przetrwania. Ludzie zachowywali się tak samo jak szczury w podziemiach miast i słonie na sawannie – bronili swojego gatunku.


      Większość rządów usiłowała kontrolować te ruchy, ale z różną stanowczością. W gronie krajów, które tolerowały tego typu zachowania, Wenezuela i Polska odmówiły wysłania wojska przeciwko ekstremistom. Sytuacja w Rosji była jeszcze bardziej problematyczna: niektórzy żołnierze bez wahania przyłączyli się do milicji obywatelskiej, która zorganizowała polowanie na erectusów w jednym z moskiewskich szpitali. Rosyjski prezydent zapowiedział śledztwo mające wyjaśnić zajścia, lecz prawdopodobnie do niczego ono nie doprowadzi.


      *


      Po dniu ożywionych dyskusji z McCormickiem i wyjątkowo niespokojnej nocy Stephen wreszcie zdecydował się na telefon do Anny. Odniósł wrażenie, że kobieta jest na skraju załamania nerwowego: do tej pory media nie podały żadnych informacji o miejscu internowania więźniów, ona sama już nie wiedziała, do kogo jeszcze ma się zwrócić, by odnaleźć Yanna, a obrazy z ciałami erectusów zaścielającymi chodniki stolicy, pokazywane w telewizji, napełniały ją trwogą. Stephen, pod wpływem wyrzutów sumienia, że wcześniej nie zajął się tą sprawą, natychmiast zadzwonił do sztabu i nawet udało mu się złapać Antonettiego. Główny lekarz wojskowy nie krył wcale, że z całej siły zamierza bronić opcji internowania chorych, jedynej, która zapewniała bezpieczeństwo ludności. Świetnie rozumiał stanowisko Rosjan, choć obawiał się, że zgromadzenie dużej liczby Homo erectusów w jednym miejscu może w pewnym momencie stworzyć problemy. Niemniej obiecał rozważyć prośbę Anny Meunier o przepustkę „z uwagi na stare, dobre czasy”. Powiedział to z przekąsem, ale Stephen nie zareagował na prowokację. Przepaść, jaka dzieliła ich od lat, była nie do zasypania.


      Dyrektor wykonawczy WHO zabierał się do pakowania walizki, szykując się do powrotu do Genewy, kiedy otrzymał esemes od Margaret Christie: znów potrzebowała go w Nowym Jorku. Udało się jej umówić na prywatne spotkanie z sekretarz generalną ONZ i miała nadzieję, że na dwa dni przed następnym posiedzeniem Rady Bezpieczeństwa zdoła ją przekonać, iż ostatnia rezolucja, co najmniej dyskryminująca Homo erectusów, wywołała bezpośrednio tsunami gwałtów na ofiarach wirusa Krugera.






  
    
       


      – 4 –


      Dwudziestego piątego września o godzinie dziesiątej sekretarz generalna ONZ Dao Tran-Nhut jako pierwsza zabrała głos. Była przekonana, że podczas zakulisowych rozmów udało się jej zasiać zwątpienie u dziesięciu spośród piętnastu członków Rady Bezpieczeństwa, miała więc zamiar ostro potępić gwałty, których ofiarą padali Homo erectusi. Margaret Christie i Stephen Gordon przekonali ją: ONZ powinna zastanowić się nad ich fundamentalnymi prawami, niezależnie od polityki na rzecz bezpieczeństwa ludności wcielanej w życie przez poszczególne państwa.


      – Panie i panowie, wielkość człowieka tkwi w tym, że potrafił się wyzwolić od prawa silniejszego, rządzącego światem zwierząt. Wszyscy wiemy, jakim zagrożeniem jest wirus Krugera, niemniej uważam, że nadeszła pora na zdecydowane potępienie masakr osób zainfekowanych i popełnianych na nich gwałtów. Ponadto…


      Przerwał jej przedstawiciel Rosji, który wstał i uniósł rękę, nie żeby o coś prosić, lecz by wytrącić mówczynię z rytmu:


      – Pani sekretarz generalna, chciałbym zaproponować zmianę porządku obrad.


      – Nie rozumiem, panie Akulow.


      – Sądzę, że najwyższy czas, by obecna tu Rada zrezygnowała ze swoich uprawnień w zakresie pandemii wirusa Krugera. Konsekwencje, które uderzają bezpośrednio w nasze społeczeństwa, są zbyt poważne, by nasza piętnastka decydowała, w jaki sposób gatunek ludzki ma się zachowywać wobec prehistorycznych istot. Dlatego sugeruję, by punkt, który mieliśmy dzisiaj omawiać, został rozpatrzony przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych.


      – Proszę mi wybaczyć, ale nie chodzi o dyskusję nad samym problemem, lecz o przeciwstawienie się gwałtom i przemocy niegodnym człowieka!


      – A ja twierdzę, szanowna pani, że toczy pani nieodpowiednią walkę. Musimy sobie zadać właściwe pytanie!


      – Może pan zdradzi, jakie to pytanie?


      – Bardzo proszę: czy Homo erectusi są ludźmi?


      Dao Tran-Nhut poczuła, jak narasta w niej gniew, tym silniejszy, że dostrzegła umykający wzrok pozostałych członków Rady i wtedy zrozumiała, że ten cholerny Rosjanin ich przekonał. Wszystkich z wyjątkiem Szwajcara, który bronił prehistorycznych istot.


      Podważanie przynależności chorych do gatunku ludzkiego pod pretekstem, że stanowili ryzyko sanitarne dla świata, uznała za zręczne posunięcie. Nie mogła przeciwstawić się głosowaniu ani przesunąć go na późniejszy termin, a była świadoma również, że spiskowa atmosfera nie wróży nic dobrego.


      Stephen Gordon doskonale zrozumiał, o co toczy się gra. Nachylił się ku szefowej i szepnął:


      – Ponieśliśmy porażkę na całej linii, Margaret. Ale nie my jedni próbowaliśmy…
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       W Paryżu Anna w ciągu kilku dni zdołała zlokalizować obóz Homo erectusów i potem w kilka godzin zdobyć upragnioną przepustkę.


      Wojskowi początkowo mieli zamiar opróżnić jakieś więzienie, lecz zrezygnowali z tej opcji ze względów praktycznych i ostatecznie zdecydowali, że pierwszy ośrodek internowania powstanie w zoo w Vincennes, na obrzeżach stolicy. Jak w większości centrów rozrywki, tak i tutaj od ponad miesiąca publiczność nie miała prawa wstępu. Z uwagi na zagrody, klatki i położenie uznano, że miejsce jest dobrze dostosowane do przyjęcia Homo erectusów, w każdym razie do czasu znalezienia lepszego rozwiązania. Symbolika operacji była porażająca: chorym nadano status zwierząt. Bez wątpienia właśnie dlatego wojsko usiłowało utrzymać fakt w tajemnicy.


      Przed bramą wejściową dwie setki osób głośno wyrażały swój gniew. Nad tłumem widać było transparenty: „MOJA ŻONA NIE JEST ERECTUSEM”, „KIM SĄ PRAWDZIWE ZWIERZĘTA? SPÓJRZCIE W LUSTRO!” albo „WSZYSCY JESTEŚMY BRAĆMI!”.


      Anna podała przepustkę strażnikowi stojącemu w opancerzonej budce. Ten zerknął na jakąś listę i chwycił telefon, w ogóle na nią nie patrząc. Po mniej więcej dziesięciu minutach podszedł do niej mężczyzna ze strapioną miną. Przywitał się bez cienia uśmiechu.


      – Zostałem uprzedzony o pani wizycie, madame Meunier. Jestem Marc Antonetti.


      – Dziękuję, że znalazł pan dla mnie czas. Stephen Gordon powiedział, że może mi pan pomóc.


      Anna uważała, by nie okazać rozżalenia. Wiedziała, że główny lekarz wojskowy bardzo aktywnie zabiegał o odizolowanie prehistorycznych istot. Jednak bez jego pomocy nie miała szans na odnalezienie Yanna. Ciągnęła więc entuzjastycznym tonem:


      – Jestem prawie pewna, że uda mi się porozumieć z Yannem Lebelem. W ten sposób udowodniłabym, że…


      Antonetti przerwał jej zdecydowanie:


      – Postawię sprawę jasno, madame Meunier. Jest pani tutaj tylko z powodu dawnej przyjaźni, która łączyła mnie ze Stephenem Gordonem. Wiem także, że nie szczędziła pani sił w parku Krugera. Ale traci pani czas. Mężczyzna, o którym pani mówi, już nie istnieje. Daję pani dwa dni, ani jednego więcej… Proszę za mną.


      Odwrócił się i zaczął iść. Anna szybko ruszyła za nim, z mocno bijącym sercem.


      W zagrodzie panter stało w ścisku około czterdziestu erectusów. Wydawali się ospali i nie przejawiali najmniejszego zainteresowania swoim nowym terytorium. Jeden z nich zawył przejmująco, jakby wyrażał skargę i lęk. Przynajmniej nie trzymają ich w sterylnych salach, pomyślała.


      – Co zrobiliście ze zwierzętami?


      – Większość została przewieziona do innych ogrodów zoologicznych, niektóre przenieśliśmy do innych pomieszczeń. Potrzebujemy dużo miejsca.


      – Ilu jest chorych?


      – To utajniona informacja.


      Mijali kolejne zagrody, w każdej panowała ta sama ponura atmosfera. Anna była trochę zaskoczona apatią erectusów. Nie chciała niczego oceniać, ale narastały w niej odraza i gniew.


      – Niech pani nie zwiedzie ten spokój – powiedział Antonetti, jakby czytał w jej myślach. – Dwadzieścia minut temu były bardzo podekscytowane i musieliśmy podać środki uspokajające przywódcom grup. Sądzę, że wzajemnie się naśladują, bo wszyscy reagują w ten sam sposób.


      – Czy wie pan, co ich zdenerwowało?


      – Nie mam zielonego pojęcia. Przypominali oszalałe psy, które pastwią się nad butem.


      – Może to fakt, że przebywają w zamknięciu, powoduje napady paniki? Pierwszy Homo erectus, którego zidentyfikowaliśmy w RPA, zachowywał się jak dziecko i godzinami bawił się lalkami. Czego można się spodziewać po odizolowanym, pozbawionym pamięci osobniku, który nagle znajduje się w zupełnie nieznanym i niezrozumiałym otoczeniu? Czy my sami bylibyśmy w lepszej formie, gdyby nas przeniesiono w całkiem nowe środowisko? Uważanie naszych przodków za mięsożernych brutali jest absurdalne; pod względem intelektualnym Homo erectus był bardzo sprawny. Wynalazł ogień, wykonał pierwsze siekiery i prawdopodobnie wymyślił podstawy języka, które od niego przejęliśmy…


      – Wszystko brzmi bardzo pięknie, ale w czym to mnie dotyczy?


      – Proszę pana, to nie są tylko bajania specjalistów! Musimy ich zrozumieć, by znaleźć dla nich miejsce w naszym społeczeństwie! Ci ludzie mają nadzwyczajnie rozwinięte mózgowie, które osiąga pojemność nawet tysiąca centymetrów sześciennych, czyli dwie trzecie objętości mózgowia Homo sapiens!


      – A kto pani gwarantuje, że chorzy zarażeni regresywnym wirusem mają tę samą inteligencję co nasi przodkowie? Infekcja mogła zniszczyć neurony, nie sprawdzała pani tego.


      Cierpliwość Antonettiego była na wyczerpaniu. Skręcili w kierunku budynku, który jeszcze niedawno służył za sypialnię żyrafom. Wojskowy otworzył kluczem ciężkie, stalowe drzwi. W środku unosił się piżmowy zapach. Ruszyli centralnym korytarzem. Po obu stronach znajdowały się ogromne pomieszczenia zamknięte drzwiami z judaszem.


      – Odseparowałem pani przyjaciela od reszty. Tak będzie pani łatwiej.


      Rozległ się krzyk, a po nim chóralne, ochrypłe jęki.


      – Nie wiemy, dlaczego tak robią, ale to brzmi, jakby się zmówili.


      – Może wzywają pomoc.


      – O, to tutaj. Czy ma pani maskę ochronną?


      – Tak, zawsze noszę przy sobie.


      – A paralizator?


      – Nie potrzebuję.


      – Jest pani pewna? Mogę pani dać.


      – Nie, dziękuję.


      – Dobrze. To pani skóra, nie moja.


      Mężczyzna spojrzał przez judasza, po czym przekręcił klucz w zamku. Anna w tym czasie założyła maskę, zakrywającą jej usta i nos.


      – Czy może nas pan zostawić samych?


      Antonetti wzruszył ramionami. Jej przejęte humanitaryzmem gadki zaczynały mu grać na nerwach. Dał znać żołnierzowi pilnującemu cele, by podszedł.


      – Jeśli nie boi się pani, że ugryzie… Kiedy pani skończy, niech pani postuka w drzwi, kapral pani otworzy.


      – Dziękuję.


      Zaczekała, aż się oddalił, i dopiero wówczas weszła. Nie chciała, by podglądał ich spotkanie.


      Yann leżał na ziemi w głębi pomieszczenia, z pustym spojrzeniem. Kostkę ściskała mu obręcz z numerem identyfikacyjnym. Anna usiadła dwa metry od niego, by go nie wystraszyć.


      – Dzień dobry, Yannie.


      Lampa na suficie zaczęła mrugać. Przez chwilę kobieta bała się, że zapadnie ciemność, ale światło się ustabilizowało i wyraźnie widziała smutną twarz Homo erectusa.


      – To ja, Anna – powiedziała, wskazując swoją pierś.


      On pozostawał niewzruszony, jakby odcięty od świata zewnętrznego.


      – Mam tylko dwa dni, dwa dni, by wykazać, że jest jeszcze w tobie coś ludzkiego. Pomóż mi, kochany, muszę im udowodnić, że nie tracę czasu.


      Wyjęła z torebki kilka znanych Yannowi przedmiotów. Czapkę z daszkiem, którą nosił latem, tak brzydką, że błagała go, na darmo, by ją wyrzucił. Komiks Chabouté, za którym przepadał ze względu na „jego poetyczną oszczędność”, jak mawiał. Zdjęcie, na którym obejmują się, szczęśliwi. I jego słuchawki. Yann przyjrzał się przedmiotom, nie przejawiając jednak wielkiego zainteresowania, tylko gdy zobaczył słuchawki, wykrzywił twarz i wyciągnął nieśmiało rękę, by je ostrożnie dotknąć.


      – To twoje, kochanie. Poznajesz je?


      Jego pomruk trudno było zinterpretować. Anna wybrała na iPodzie jeden z jego ulubionych utworów, Bobby Jean Bruce’a Springsteena, i nałożyła mu słuchawki, a on nie stawiał oporu. Dźwięki saksofonu, dynamiczne i melancholijne zarazem, ściskały serce. Gdy usłyszał pierwsze nuty, jego spojrzenie pojaśniało. Anna wstrzymała oddech. Czy to, co słyszał, rozwiewało mgłę amnezji i budziło jego mózg?


      Człowiek małpa zaczął się kołysać w przód i w tył, już nie pod wpływem lęku, lecz jakby zahipnotyzowany balladą. Czy był wrażliwy na muzykę, czy na wspomnienie?


      Pod koniec utworu wyglądał jednak na znudzonego, zerwał słuchawki i rzucił na ziemię. Na jego twarzy malował się taki sam rozpaczliwy smutek jak wcześniej. Anna starała się zwrócić jego uwagę na zdjęcie, ale to nic nie dało, Yann wrócił za nieprzekraczalną dla niej granicę, do świata, do którego nie miała dostępu. Jego apatia nie była jedynie efektem środków uspokajających, kobieta dobrze o tym wiedziała; wynikała raczej z samotności i uwięzienia.


      Włożyła z powrotem do torebki zdjęcie, czapkę i już miała zrobić to samo z komiksem i słuchawkami, kiedy wadliwa lampa na dobre zgasła i w celi zapadła nieprzenikniona ciemność. Wpadła na myśl, że być może Antonetti zrobił to specjalnie, by ukarać ją za to, że przyszła. Żeby ją nastraszyć i zniechęcić do dalszych eksperymentów. Ten drań na pewno byłby do tego zdolny.


      Usłyszała odgłosy wskazujące, że Yann się rusza, ale nie potrafiła odgadnąć, co robi. Czy on ją widział? Z pewnością wyczuwał jej zapach. A jeśli zrozumie, że jest bezbronna, i ją zaatakuje? Może mnie ugryźć, pomyślała, nie wzięłam nic, czym mogłabym się obronić, nie mam nawet tego pieprzonego paralizatora…


      Prawie owładnęła nią panika, ale lampa ponownie się zapaliła, najpierw migotliwie, by po chwili zalać celę żółtym światłem. Yann siedział w głębi pomieszczenia ze słuchawkami na głowie. Anna niemal krzyknęła. Przypomniała sobie hipotezę, że Homo erectusi dobrze widzą w ciemności i są aktywni głównie nocą. Żaden paleontolog nie mógł tego udowodnić, rzecz jasna, ale to by się zgadzało… Należałoby poddać go specjalnym testom.


      Tak czy inaczej, teraz, gdy tak się ponownie kołysał, wyglądał na ukojonego, więc postanowiła zostawić go samego. Mogła przecież wrócić później, ze sprzętem niezbędnym do pobrania próbek. Zresztą w końcu przypomni ją sobie, a przynajmniej będzie odczuwał jej obecność jako bardziej znaną i przyjazną niż obecność strażników.


      Wstała i zastukała w drzwi, jak najciszej.


      – Kapralu, chcę wyjść.


      Kiedy wróciła do samochodu, od razu zadzwoniła do Stephena Gordona, choć wiedziała, że w Nowym Jorku jest dopiero czwarta rano. Ku jej zaskoczeniu odebrał po pierwszym sygnale, jakby czekał na jej telefon.


      – I jak? Widziała go pani?


      – Tak. Pański przyjaciel dotrzymał słowa.


      – Jak poszło?


      – Nieźle. Ale to zoo… Mój Boże, Stephenie, oni są traktowani jak dzikie zwierzęta. Trzymają ich w zagrodach…


      – Wiem. Na razie nie możemy wiele zdziałać.


      – A kiedy?


      – Gdy państwa podejmą decyzję co do ich losu. Proszę mi opowiedzieć tę wizytę.


      – Puściłam mu piosenkę, za którą przepadał. Zareagował na nią.


      – To nastraja optymistycznie.


      – A przecież był pod wpływem środków uspokajających. Potrzebuję więcej czasu na obserwację. Spróbuję ponownie dziś wieczorem.


      – Anno?


      W głosie Stephena zadźwięczało zakłopotanie. Kobieta odpowiedziała nieufnie:


      – Tak?


      – Wiem, że testy, jakie pani przeprowadza, są bardzo ważne, ale chciałbym, by przełożyła je pani na później i przyleciała do Nowego Jorku. Załatwiłem pani przesłuchanie podczas debaty nad statusem Homo erectusów.


      – Nie mogę przyjechać. Nie teraz. Antonetti dał mi dwa dni.


      – Pani świadectwo może wszystko zmienić. Zna pani całą sprawę od środka. Śledziła ją pani od początku epidemii.


      – Pan także.


      – Nie. Od niemal dziesięciu lat bada pani możliwość ewolucyjnego regresu i miała pani rację, podczas gdy wszyscy byli przeciwko. Pani słowa będą miały większą wagę niż moje.


      – Bardzo mi przykro, ale nie mogę zostawić Yanna. On mnie potrzebuje.


      – No właśnie. Najlepszym sposobem, by go ochronić, jest przyjazd do Nowego Jorku. Co do Antonettiego, to myślę, że uda mi się go przekonać do zmiany decyzji. Niech mnie pani nie zostawia na lodzie, Anno…
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      "Studio Topnews, 26 września, godzina 21


      Uzębienie wybielone wodą utlenioną, wypomadowane włosy, różowa chusteczka zdobiąca wyciętą w pasie żółtą marynarkę – Jason Smith raczej przypominał niewydarzonego modela niż animatora dyskusji. Tymczasem pomimo raczej śmiesznego wyglądu był bardzo popularnym prezenterem nowojorskiego talk-show, śledzonego z zapartym tchem przez dziesiątki milionów telewidzów w porze największej oglądalności. Mężczyzna nie wzbudzał odrobiny zaufania Stephena, ale ktoś musiał stawić czoło temu idiocie albo przynajmniej spróbować. Jason Smith miał radykalne poglądy na Homo erectusów i głosił je z zapałem – taki klaun mógł wyrządzić wielkie szkody w opinii publicznej.


      Od razu też przypuścił atak, gromkim głosem klarując:


      – Panie Gordon, wie pan równie dobrze jak ja, że wśród erectusów zaobserwowano przypadki kanibalizmu. Czy to rozsądne, żeby doszukiwać się u nich cząstki człowieczeństwa? WHO, a dzisiejszego wieczoru to pan jest rzecznikiem organizacji, upiera się przy uważaniu ich za chorych, jednak trzeba spojrzeć prawdzie w oczy, i mówiąc to, przepraszam wszystkich, których krewny padł ofiarą wirusa, ale te istoty są zwierzętami!


      Stephen oczywiście przewidział atak i się do niego przygotował.


      – Drogi Jasonie, zadał mi pan pytanie bez owijania w bawełnę, pozwoli pan zatem, że odpowiem na nie równie szczerze…


      Nachylił się ku prezenterowi, by wywrzeć większe wrażenie na telewidzach.


      – Kiedy słyszę tego typu argumenty, mam wrażenie, że cofam się o pół tysiąca lat, do czasów, kiedy wątpiono w to, że rdzenni mieszkańcy Nowego Świata byli równi cywilizowanym białym. Wie pan, jedna z moich współpracowniczek jest Peruwianką. Nie sądzę, by ucieszyło ją pytanie, czy jest pewna, że przynależy do gatunku ludzkiego…


      – Zwłaszcza jeśli jej brat uprawia wolnoamerykankę, jak to ma miejsce w co drugiej rodzinie peruwiańskiej. Więc istotnie, nie zapytam jej! – Jason się roześmiał.


      Publiczność zatrzęsła się ze śmiechu. Prezenter obrócił się ku swojemu drugiemu gościowi, tak szeroko się uśmiechając, jakby reklamował pastę do zębów. Paul Jeakins był profesorem filozofii na Uniwersytecie Columbii i wyglądał dokładnie tak, jak nauczyciel akademicki powinien wyglądać: rogowe okulary, tweedowa marynarka, flanelowe spodnie. W przeciwieństwie do animatora, zdawał się być w złym humorze.


      – Paul, jako filozof z pewnością zgodzi się pan ze mną, że Stephen wykręcił się od odpowiedzi…


      – Faktycznie, a sprawa, nad którą dyskutujemy, zasługuje w moim odczuciu na większą powagę. Cóż odróżnia w rzeczywistości człowieka od zwierzęcia? Czy to, że człowiek chodzi wyprostowany? Że posługuje się złożonym językiem? Że jest istotą religijną?


      Jason wszedł mu w słowo, rozbawiony.


      – Hej, panie profesorze, proszę mnie wysłuchać. Zanim wybuchła pandemia, na ogół spędzałem wieczór rozwalony w fotelu, oglądając mecze New York Giants i przeklinając jak szewc, bo moja drużyna grała jak noga! Czyli teraz mnie pan wyklucza z gatunku ludzkiego!


      – Bardzo mi przykro, panie Smith.


      Nie zważając na to, że sam sobie przeczy, Jeakins lekko się uśmiechnął. Prezenter udał, że wyjmuje z wewnętrznej kieszeni marynarki komórkę.


      – Proszę mi wybaczyć, muszę zadzwonić do żony. Bez przerwy mi mówi, że jestem potworem. Kochanie, miałaś rację!


      Potem zmarszczył czoło, nagle przybierając poważny wyraz twarzy.


      – A tak na serio, Paul, proszę nam wyjaśnić: co definiuje człowieka?


      – Moja osobista opinia nie jest ważna, natomiast sądzę, że w debatach, które będą się toczyć w najbliższej przyszłości, ogromne znaczenie będzie miała opinia ludzi wierzących. Kiedy człowiek nie może znaleźć odpowiedzi na nurtujące go pytania, zwraca się ku niebiosom.


      – A jakie stanowisko zajmie pańskim zdaniem Kościół katolicki?


      – Nie mogę przemawiać w jego imieniu, lecz jeżeli to dusza jest tym, co wyróżnia człowieka, to siłą rzeczy pojawia się pytanie: czy Homo erectus ma duszę?


      – Stephenie, czy pan się zgadza z tą analizą?


      Gordon uśmiechał się, tak jak wypadało w tych okolicznościach, jednak to przeplatanie żartów i ważnych merytorycznych kwestii wprawiało go w konsternację. Chwilę się wahał, wzruszył ramionami. Odpięcie mikrofonu od krawata zajęło mu kilka sekund, potem wstał. Jason patrzył na niego wybałuszonymi oczami, zbyt wstrząśnięty, by zaprotestować. Z pewnością nie nawykł do tego, żeby jego goście stawali dęba.


      – Przykro mi, „drogi” Jasonie, ale mam inne rzeczy do roboty, ważniejsze niż przysłuchiwanie się bredniom infantylnego prezentera i pseudoprofesora, prawdopodobnie kreacjonisty, który żegna się za każdym razem, gdy ma wygłosić wykład na temat Ojcze nasz.


      Gdy wychodził ze studia wśród oklasków i wycia publiczności, Stephen już myślał o katastrofie, na jaką się zanosiło. Właśnie zrozumiał, że popełnił błąd, licząc na rozumność rządów. Stacja Topnews była głupia i uprawiała niewybredną propagandę, niemniej wskazała, jaki będzie następny etap, który przypieczętuje los Homo erectusów.


      *


      Podczas długich godzin lotu do Nowego Jorku Anna bezustannie roztrząsała, czy ta podróż nie jest błędem. Tym bardziej że Antonetti, dowiedziawszy się o jej wyjeździe, odniósł się do niej z pewną pogardą, jak gdyby była tylko chorągiewką na wietrze, niezdolną dotrzymać danego słowa.


      Stephen Gordon czekał na nią w wielkim holu wejściowym siedziby ONZ. Na jego widok serce podskoczyło jej do gardła. Była razem z nim, gdy dowiedziała się o Yannie, wieki temu, jak się jej wydawało… a w rzeczywistości zaledwie trzy tygodnie wcześniej!


      – Droga Anno, tak się cieszę, że pani przyjechała! Kończą się właśnie przesłuchania przedstawicieli Kościołów, pani będzie następna.


      – Jak się przedstawia sytuacja?


      – Nie jest dobrze, nie ma co tego ukrywać. Ale fakt, że ONZ odstępuje od swoich zwyczajów, może być dla nas korzystny.


      – Nie rozumiem.


      – Normalnie uchwały stu dziewięćdziesięciu trzech państw członkowskich mają charakter rekomendacji. Wiążące decyzje podejmuje Rada Bezpieczeństwa. Jednak zważywszy na stawkę, o jaką toczy się gra, sekretarz generalna ONZ zaproponowała, by w tej kwestii Rada powieliła decyzję Zgromadzenia Ogólnego.


      – Jeżeli więc przekonamy Zgromadzenie Ogólne, to wygramy?


      – Mam taką nadzieję…


      Przed wejściem na salę konferencyjną zatrzymali się naprzeciwko ekranu, na którym emitowano bezpośrednią transmisję z obrad. Kardynał legat, w białej sutannie i z czerwonym biretem na głowie, właśnie przemawiał z typową dla duchownych beznamiętnością. Jego słowa zmroziły Annę: „Jak sądzę, zrozumieliście stanowisko Jego Świątobliwości. Ewolucja jest z pewnością owocem przypadku, lecz przypadku chcianego przez Boga. Człowiek, i tylko on, jest zwieńczeniem tego boskiego dzieła. Nie zapominamy, że jeszcze niedawno Homo erectusi byli naszymi synami, naszymi towarzyszkami, rodzicami. Z tego względu jako ziemskim stworzeniom należy im się nasze współczucie. W żadnym razie jednak te ciężko doświadczone stworzenia nie mogą pretendować do statusu obdarzonego świadomością człowieka”.


      Stephen rzucił okiem na zegarek.


      – Teraz pani kolej.


      – Zaraz po nim?


      – To Jego Eminencja Sandro. Konserwatysta.


      – Konserwatysta?


      – Z odłamu ultrasów.


      Gordon niepokoił się o Annę. To, że bliska jej osoba została zainfekowana, osłabiało jej odporność na niektóre argumenty. Zastanawiał się, czy dobrze zrobił, wysyłając ją na pierwszą linię frontu. Ale było już za późno, by się wycofać.


      Weszli do ogromnej sali ozdobionej gigantyczną mapą nieba z gałązkami oliwnymi na złotym tle, jakby dla zaznaczenia, że każde wypowiedziane tutaj słowo jest złotem.


      Przewodniczący obrad, który zauważył ich, zapowiedział:


      – Pragnę teraz oddać głos paleontolożce Annie Meunier. Wielu z was zna to nazwisko. Badaczka jest jedną z nielicznych osób na świecie od dawna interesujących się zjawiskiem ewolucyjnego regresu, którego ofiarą pada obecnie gatunek ludzki. Jednak będzie dzisiaj przemawiała nie tylko w charakterze naukowca, lecz także jako osoba, która miała bezpośredni kontakt z Homo erectusami, w tym z pacjentem zerowym. Jej obserwacje i wnioski będą cennym wkładem w naszą dyskusję.


      Anna podeszła do podium, starała się nie ulegać emocjom. Każdy kraj członkowski był reprezentowany przez pięciu delegatów. Nawet podczas wielkich kongresów naukowych, w których uczestniczyła, nie miała tak licznego audytorium. Na tę okazję zamieniła zwykły swój strój – spodnie i bluzę – na czarną garsonkę z satynową lamówką i białą koszulę.


      Podziękowała za zaproszenie i bezzwłocznie przeszła do meritum:


      – Panie i panowie, jestem zaszczycona i przejęta, że mogę przemawiać przed tak szacownym zgromadzeniem, i zdaję sobie w pełni sprawę z ciążącej na mnie odpowiedzialności. Ponad siedemdziesiąt lat temu pięćdziesięciu ludzi dobrej woli zobowiązało się do budowania światowego ładu na fundamencie podstawowych praw ludzkiej jednostki. Pandemia wirusa Krugera nie tylko stanowi zagrożenie sanitarne, które za wszelką cenę trzeba zwalczyć, ale stawia nas w obliczu ważnego pytania dotyczącego człowieka, jego korzeni i jego przyszłości. Jak powiedział przewodniczący, jestem paleontologiem i miałam to szczęście, że odkryłam skamieniałości regresywnych zwierząt. Niemniej zdecydowałam się na zabranie głosu jako kobieta, gdyż mój partner, Yann Lebel, został zainfekowany.


      Szczerość Anny widocznie wzruszyła obecnych, bo salę obiegł szmer.


      – Podczas ostatnich tygodni wiele dowiedziałam się o Homo erectusach i zrozumiałam niesłychanie istotną rzecz: choć Yann wygląda teraz inaczej i inaczej się zachowuje, ma w sobie maleńką część osoby, którą znałam i kochałam. Poza tym wciąż jest człowiekiem. Wydaje się, że reaguje na niektóre wspomnienia z dawnego życia. Rozpoznaje swoje imię i muzykę, którą lubił. I jestem pewna, że te fragmentaryczne odkrycia zapowiadają następne, ważniejsze, które podważą…


      Jeden z członków rosyjskiej delegacji wstał i jak nieokrzesany gbur wszedł jej w słowo:


      – Bądźmy przez chwilę realistami – zagrzmiał w złej angielszczyźnie. – Erectusi są podludźmi!


      Rozwścieczona Anna natychmiast mu odpowiedziała, zapominając o wcześniej przygotowanym tekście, w którym każde słowo było przemyślane i wyważone:


      – Czy będziemy uważać, że nasi rodzice nie są już naszymi rodzicami, bo przeobrazili się w ludzi prehistorycznych? Czy możemy zgodzić się na to, by trzymano ich w klatkach jak zwierzęta? Nie, oczywiście że nie. Musimy ich traktować jak bratni gatunek…


      Rosjanin znowu jej przerwał, czym wywołał widoczną irytację przewodniczącego obrad:


      – Jest tylko jeden gatunek ludzki, pani Meunier: nasz.


      – To prawda, proszę pana. Obecnie jesteśmy jedynym gatunkiem ludzkim. Chociaż nie zawsze tak było. Kiedy Homo sapiens opuścił afrykańską sawannę, by zapuścić się w leśne ostępy Europy – około pięćdziesięciu tysięcy lat temu – natknął się na neandertalczyka. I co się wówczas stało? Powoli, stopniowo Homo sapiens zdobywał jego terytorium, jednak nie poprzez walkę, tylko przez zawłaszczanie zasobów naturalnych, spychając nieodwołalnie drugi gatunek w niebyt. W dwadzieścia tysięcy lat człowiek neandertalski wyginął, padając ofiarą ekspansji Homo sapiens. Czy to właśnie proponuje pan ludziom z XXI wieku? Ludobójstwo? Spotkało nas niesamowite szczęście, że możemy żyć razem z inną ludzkością, nie marnujmy jej, sprowadzając Homo erectusów do rangi zwierząt. Ci ludzie byli naszymi braćmi, teraz noszą w sobie geny naszych przodków! Tak bardzo szczycimy się naszym człowieczeństwem, nie bądźmy więc nieludzcy i nie pozwólmy na to, by erectusi gnili w więzieniach. Jest ich już ponad sto tysięcy na planecie. Zbudujmy specjalistyczne ośrodki, które by ich przyjmowały, a kiedy już to zrobimy, poznajmy się wzajemnie. To prawda, że musimy ich nauczyć, by nie gryźli, by nie zachowywali się agresywnie. Tylko jak mamy nauczyć niestosowania przemocy, jeśli my sami, spadkobiercy wieku oświecenia, będziemy się zachowywać jak barbarzyńcy? Co powiemy okaleczonym rodzinom? Co powiemy naszym dzieciom? Że zatłukliśmy pewną kategorię ludzi, bo za bardzo się od nas różnili, by z nami żyć? Ludzie prehistoryczni są naszą przeszłością, są dla nas niezwyczajną okazją, by dowiedzieć się, jacy byliśmy dwa miliony lat temu. To szansa dla nauki i szansa dla naszego sumienia.


      Zapadła grobowa cisza, gdy Anna schodziła z podium. Dała z siebie wszystko, by przekonać tych mężczyzn i te kobiety. Obnażyła swoje życie prywatne, wygłosiła swoje przekonania, podzieliła się swoimi emocjami. Może to się okaże niewystarczające, ale mimo zmęczenia poczuła, że ogarnia ją spokój. Nareszcie…


      Kiedy wracała na swoje miejsce, podszedł do niej Stephen Gordon, wziął ją w ramiona i wyszeptał:


      – Anno, zrobiła pani coś wspaniałego.
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      Dwudziestego dziewiątego września po południu na rozkaz głównego lekarza armii Antonettiego kilku żołnierzy przyszło po erectusa Lebela do budynku żyraf w zoo w Vincennes. Wspomagając się chwytakiem, przeprowadzili go do zarośniętej bujną roślinnością zagrody, gdzie znajdowało się mniej więcej czterdziestu ludzi małp. Na powitanie nowego mieszkańca obnażyli zęby i ustawili się w krąg dokoła niego, by go nastraszyć. Ucięte Ucho postanowił wdrapać się na drzewo w głębi zagrody, zostawiając to rosnące pośrodku innym erectusom. Ze swojego schronienia obserwował pobratymców i szybko zidentyfikował przywódcę. Za każdym razem, gdy wydarzyło się coś nowego, członkowie grupy spoglądali na niego i naśladowali jego zachowanie. Był to potężny samiec, łatwy do rozpoznania po długiej sierści wyrastającej z podbródka. Zwisające Włosy…


      Gdy zapadł zmierzch, nowy poczuł się głodny, więc chciał podejść do koryta, gdzie widać było resztki rozgniecionych owoców. Jak tylko postawił stopę na ziemi, Zwisające Włosy rzucił w jego stronę kamieniem i trafił go w głowę, co wzbudziło powszechną wesołość. Ucięte Ucho był zbyt rozzłoszczony, by zachować ostrożność. Podniósł kamień i zaczął nim groźnie wymachiwać, jednocześnie zaczepnie kołysząc się na nogach, sygnalizując gotowość do walki. Wielki samiec nie wydawał się skłonny do bitki, tylko wymruczał dziwne dźwięki podobne do tych, jakie wydawali dwunożni.


      – Tikak!


      Homo erectus zamarł w bezruchu, sam nie rozumiejąc, dlaczego. Okrzyk Zwisających Włosów go zaintrygował. Wspiął się z powrotem na drzewo, po czym usiłował go powtórzyć, ale udało mu się tylko wymówić „ijakkk”.


      Pomimo głodu, który mu skręcał kiszki, i agresywności przywódcy Ucięte Ucho stał się spokojniejszy w towarzystwie pobratymców. W grupie nie odczuwał strachu bardziej dojmującego niż obawa przed oberwaniem kamieniem, strachu, który pojawił się, gdy wybudził się z Wielkiego Snu.




      Ludzie małpy wsunęli się na osłonięte gałęziami posłanie z liści i ułożyli ciasno jeden obok drugiego, żeby im było cieplej. Samotnik siedzący na drzewie patrzył na nich zazdrośnie. Przytulone do siebie samice ulokowały się osobno, niektóre zamknęły oczy. Jeden z samców, który miał dziwną dłoń, iskał towarzyszy. Nazwał go Trzy Palce i nadając mu imię, poczuł się mu bliższy. Trzy Palce przechodził od jednego osobnika do kolejnego, coraz bardziej podniecony. Niektórzy odpędzali go, najwyraźniej poirytowani, że ich niepokoi, inni nawet szczypali go lub gryźli. Trzy Palce nie zwracał na to uwagi. Im ciemniej się robiło, tym żwawiej się ruszał, pojękując. Kiedy w końcu stary samiec przegnał go z gniazda pod gałęziami, nie pozostało mu nic innego, jak przycupnąć w rogu ogrodzenia.


      Wyglądał, jakby nastanie zmroku wywołało u niego napad lęku. Skulony przy siatce, zawodził przejmująco, czym wzbudzał gniewne pomruki pobratymców. Nagle Zwisające Włosy opuścił grupę i dołączył do Trzech Palców. Nie wydawał się naprawdę zdenerwowany, tylko potrząsał nieszczęśnikiem, powtarzając „Tikak, tikak” i wskazując przestrzeń za metalową siatką.


      Ucięte Ucho nachylił się, by lepiej widzieć, co się dzieje. Wystraszony młody skulił się w swoim kącie, nie zamierzając go opuścić, jednak ten drugi nalegał, więc młody w końcu wyprostował się i brutalnie go odepchnął. Zwisające Włosy upadł na ziemię, lecz natychmiast zerwał się na nogi, zagniewany, z oczami nabiegłymi krwią. Przed nim młody samiec przybrał wyzywającą pozę: obnażone zęby, grzbiet zaokrąglony, jakby dla zamortyzowania uderzenia. Walka zapowiadała się na wyrównaną, gdyż Trzy Palce był solidnej budowy, bardziej krzepki od przywódcy, za to ten ostatni miał atut doświadczenia i autorytetu. Napięcie rosło, dwaj erectusi wydali z siebie serię jakby szczeknięć, które rozdarły ciszę. Dla Uciętego Ucha wynik potyczki był przesądzony. Zwisające Włosy nauczy niesfornego samca właściwego zachowania.


      W tej właśnie chwili Trzy Palce wyciągnął rękę w stronę szefa. Czy dostrzegł wesz i to odciągnęło jego uwagę od walki? Czy był to gest poddania się bez tracenia twarzy? Co dziwne, Zwisające Włosy nie zareagował. Po kilku minutach, kiedy najwyraźniej uznał, że ta udawana walka trwała dość długo, wskazał gniazdo, by młody samiec położył się spać z pozostałymi, lecz Trzy Palce raz jeszcze go odepchnął, znużony. Wydawał się znowu przybity i cicho pojękiwał. Podczas gdy Zwisające Włosy wracał na swoje miejsce pod gałęziami, młody skulił się ponownie i utkwił wzrok w niebo. Już nikt go nie niepokoił.


      *


      O świcie Ucięte Ucho schronił się koło skały. W nocy pożywił się i przespał. Inni nie zwracali na niego uwagi, co było dobrym znakiem.


      Zwisające Włosy tryskał energią. Tego ranka zabił jednego Latającego celnym rzutem kamienia i postanowił powtarzać ten gest tak długo, aż będzie pewny, że zdoła upolować inne powietrzne stwory. Co prawda pod upierzeniem było mało mięsa, ale zaspokoił głód, poza tym ta aktywność go bawiła. Przywódca klanu nie znosił zapachu Tikaków na żywności w korycie, tak samo jak nie znosił dźwięków, które wydawali, rozkazów i ich dziwnych duszących biczy. Pożywienie, które nie pochodziło od nich, lepiej mu smakowało. Tak więc by udoskonalić swoją umiejętność, Zwisające Włosy trenował rzuty cały ranek, jak tylko zauważył Latającego w zasięgu jego kamieni. Aż zbyt daleko rzucony kamień trafił w głowę Tikaka. Stworzenie krzyknęło i zaczęło biec w jego stronę, wyciągając ku niemu swój rażący kij! Człowiek małpa wiedział, że powinien przykucnąć w poddańczej pozycji, jednak gniew był silniejszy i wrzasnął: „Tikak! Tikak!”, po czym czmychnął ku drzewu. W trzech susach dotarł do pierwszej gałęzi i wspinał się wyżej w gęstym listowiu, niewidoczny z dołu. Zaczął się trząść – z podniecenia i ze strachu.


      Oniemiały Ucięte Ucho zrozumiał: dla Zwisających Włosów Tikak to dwunożny! Kierowany instynktem, rzucił się na spotkanie zagrożenia i stanął przed ogrodzeniem, czym wywołał serię nieprzyjemnych dźwięków, równie głośnych co uderzenia kamienia o kamień.


      – Odsuń się, nie do ciebie mam sprawę!


      Jednak erectus nie chciał ustąpić, wręcz przeciwnie, wypiął pierś i zaczął groźnie warczeć. Wiedział, że gdy będzie chronił dominującego samca, wkradnie się w jego łaski, będzie miał dostęp do pożywienia i możliwość spania w cieple towarzyszy. Czuł, że potrzebuje grupy. Rzucił się więc na ogrodzenie, z całej siły potrząsnął siatką. W jego nozdrza uderzył zapach, równie silny jak potężny wiatr. Zapach kwaśny, śmierdzący, przyprawiający o szybsze bicie serca, budzący chęć gryzienia. Dwunożny cuchnął strachem. Dzieliły ich jedynie trzy kroki. Erectus obnażył zęby, jego pomruk stał się głośniejszy. Teraz nie udawał wyzwania. Ogarnęła go wściekłość. Pamiętał. Ból obroży. Strach. Zimną ziemię. Całe zło pochodziło od tego głupiego stworzenia, które się go bało.


      I nagle spadł grom. W jego ciele wybuchł potworny ból. Ucięte Ucho wyrwał grot wbity w jego krzyż.


      Zamrugał oczami. Jego ciało stało się ciężkie i osunęło na ziemię.
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      Trzydziestego września o jedenastej Anna stała obok Stephena Gordona i Margaret Christie na dwudziestym siódmym piętrze siedziby ONZ, przed ekranem telewizyjnym. Czekali na wynik głosowania Zgromadzenia Ogólnego. Przez trzy dni przedstawiciele krajów członkowskich debatowali na temat losu Homo erectusów. Na zewnątrz dziesiątki furgonetek z dachami najeżonymi antenami satelitarnymi utrudniały dostęp do budynku.


      Na ekranie pojawiło się zmęczone oblicze przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego. W kilku słowach przypomniał pytanie, jakie zadano delegatom, i poprosił o odpowiedź. Dwie minuty później ogłoszono wyniki głosowania.


      Na pytanie: „Czy Homo erectus jest człowiekiem?” pięćdziesiąt osiem procent głosujących odpowiedziało: NIE.


      Zdruzgotana Anna zauważyła, że nawet Francja przychyliła się do tej opinii.


      Wszystko, co powiedziała, na nic się nie zdało.
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      Po kolejnej porażce Stephen Gordon zaczął tracić cierpliwość. Myślał o córce, której od zbyt dawna nie widział; był u kresu wytrzymałości. Potem przypomniał sobie Palomę Weber i jej odmowę dostępu do laboratorium Futurabio i wpadł w taką furię, jakiej jeszcze nigdy nie czuł. Ta kobieta wciąż się zachowywała, jakby to wszystko jej nie dotyczyło! Dość tego, sam się skontaktuje z południowoafrykańskimi władzami i wyśle Lucasa Carvalho, by przeszukał ten cholerny budynek.


      *


      Mimo dzielącej ich odległości pomoc Gabrielli okazała się równie skuteczna jak zawsze i niecałą godzinę później miał już namiary do ministra spraw wewnętrznych RPA. John Shabongo był dawnym bojownikiem Afrykańskiego Kongresu Narodowego, kawał życia walczył z apartheidem u boku Nelsona Mandeli. Mimo to należał do grona ludzi kryjących Futurabio. Stephen nie wiedział, jak dalece Shabongo był uwikłany w szemrane interesy firmy farmaceutycznej, jednak zamierzał dopiąć swego. Przedstawił się pokrótce i zaraz zaatakował:


      – Panie Shabongo, nie wiem, dlaczego chroni pan Futurabio, ale pański patriotyzm gospodarczy jest bez sensu w obliczu obecnego kryzysu. Jeżeli nie uchyli pan tego absurdalnego zakazu, zwrócę się do…


      – Proszę nie zadawać sobie tyle trudu – przerwał mu minister przejętym głosem. – Zbyt wysoko cenię, jak pan zapewne wie, prawdę i sumienie. Ma pan zielone światło mojego rządu.


      *


      Dawny bojownik wiedział, że zaskoczył rozmówcę zmianą stanowiska. Wiedział też, że spełniwszy prośbę genewczyka, naraża na szwank własną reputację i ryzykuje utratę teki ministra. Jednak John Shabongo nie dbał o to. Już nie lękał się śledztwa, które w nieunikniony sposób wyjawi jego grzechy.


      Zadzwonił do szefa ochrony laboratorium i nakazał mu, by spełniał wszystkie prośby WHO. Potem stanął przed oknem i patrzył na biegnącą sto metrów niżej ulicę. Na kłębiących się w ostrym słonecznym świetle pieszych, rzekę samochodów. Stąd wszystko wydawało się tak nieistotne…


      Okna nie dało się otworzyć z powodu klimatyzacji. Pomyślał, że mógłby się rzucić z dachu, ale musiałby wejść na samą górę, odblokować drzwi awaryjne i przełożyć przez barierkę nogi, najpierw jedną, potem drugą. Nie był pewny, czy starczy mu sił. Czy ma na to rzeczywiście ochotę. Czuł jedynie ból w trzewiach. Właściwie wydawało mu się słuszne, że płaci cierpieniem. Za błąd, zaślepienie. Bo sądził, że to wszystko nie będzie miało żadnych konsekwencji. Dla odrobinę większej władzy, dla odrobinę większych pieniędzy…


      Minister spraw wewnętrznych płakał.


      Tej nocy jego ukochany wnuczek zapadł w śpiączkę. Został ukąszony przez szczura.






  
    
      

Dziennik Kyle’a



      Dziadek robi postępy. Próbuję nauczyć go różnych rzeczy, uwielbia naśladować ruchy inowe dźwięki. Dla niego jestem Ky. „Kaaaj”, krzyczy, potem uderza mnie wpierś, tak jak go nauczyłem. Pokazuję mu różne przedmioty inazywam je: drzewo, niebo, noc, dzień. Czasem próbuje powtórzyć, aczasem kołysze się wolno, jak gdyby słuchał czegoś pod słowami. Zastanawiam się, oczym myśli, może pamięta, jak było dawniej, gdy zabierał mnie do buszu iopowiadał wielką historię świata. „Kyle, to wAfryce narodzili się pierwsi ludzie, wyobraź sobie, że stąpamy po ich śladach”, mówił.


      Nawet jeśli dziadek już nigdy nie będzie taki jak przedtem, to robi takie postępy, że pewnego dnia wszyscy zobaczą, jaki jest naprawdę: stary, mądry człowiek, który zapomniał swoje stare wspomnienia.
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      Był pierwszy października, szósta rano, kiedy Lucas Carvalho zaparkował samochód przed hotelem. Wysłannik WHO wyruszył z Durbanu poprzedniego dnia, by odpocząć w pensjonacie przed dniem, który zapowiadał się bardzo pracowicie. Był rozgorączkowany. Już za dwie godziny z minutami wejdzie do laboratorium czwartego poziomu bezpieczeństwa, z pewnością zainfekowanego wirusem Krugera. Na dodatek bez planu budynku. Czyli będzie eksplorował po omacku zaminowany teren…


      Zastał Mary w kuchni, dziwnie spokojną. Wcześniej błagała go, by wziął ją ze sobą, choć on obawiał się, że jeśli spełni prośbę kobiety, to zrobi głupstwo, ale nie miał serca jej odmówić. Walczyła na pierwszej linii frontu od początku epidemii, zanim nawet wirus Krugera został nazwany.


      – Jest pani pewna, że chce mi towarzyszyć?


      Kobieta skinęła głową ze smutkiem.


      – Robię to dla ojca. I dla siebie, żeby nie zwariować. Gdyby pan wiedział, jak to jest, gdy widzi się człowieka, który pana wychowywał, kochał, kształcił, przeobrażonego w… ucywilizowaną małpę! To straszne!


      – Mary, wie pani doskonale, że…


      – Wiem! Erectusi nie są małpami! Wiem, a jednak za każdym razem, gdy na niego patrzę, nie potrafię myśleć inaczej! Czasem wydaje mi się, że wolałabym go zobaczyć martwego, a potem mam to sobie za złe.


      Przerwała i uśmiechnęła się do mężczyzny szerokiego jak szafa, który właśnie wszedł do kuchni.


      – Cześć, Ted! Lucasie, przedstawiam panu Teda Gaborna, dawnego członka południowoafrykańskich służb specjalnych, który walczył w Angoli. Jest naszym ochroniarzem. Tedzie, to jest Lucas Carvalho, nasz przewodnik podczas tej wyprawy.


      – Miło mi pana poznać. Będziemy rzeczywiście potrzebować anioła stróża!


      *


      Kwadrans później byli w drodze. Stalowoszara powłoka chmur sprawiała, że krajobraz wyglądał wręcz apokaliptycznie, a atmosfera w pick-upie stała się jeszcze bardziej ponura. Nikt się nie odzywał. Carvalho postanowił, że zapyta o Dany’ego po powrocie. Nie śmiał tego zrobić zaraz po wypowiedzi Mary na temat ojca.


      Właśnie przejeżdżali obok stad gomfoterów, a zwierzęta dumnie wzniosły swoje dwie pary ciosów. Gdy widziało się je w przyrodzie, wolne, spokojne, trudno było nie odczuć podziwu dla siły życia, która tutaj przejawiała się z całą mocą. Koniec końców tylko człowiek uważał, że wirus Krugera to wielkie nieszczęście.


      Po dwóch godzinach jazdy dotarli do odgałęzienia prowadzącego do laboratorium Futurabio. Bita droga była pusta, jak podczas poprzedniej wizyty, ale teren przy ogrodzeniu budynku patrolowali uzbrojeni mężczyźni. Kiedy podjechali bliżej, podbiegł do nich oficer, uniesioną dłonią dający znać, by się zatrzymali.


      Lucas okazał przepustkę. Najwyraźniej rozkazy ministra spraw wewnętrznych już tutaj dotarły, bo wojskowy rzucił tylko okiem na dokument i nakazał otwarcie bramy. Tym razem nie musieli wślizgiwać się przez dziurę w ogrodzeniu.


      Gaborn zadbał o stroje ochronne dla całej trójki. Wyjął z samochodu walizkę i postawił na asfalcie. Mary jako pierwsza włożyła kombinezon oraz szczelną, elastyczną maskę połączoną z aparatem tlenowym na plecach. Kiedy nacisnęła właściwy przycisk, kombinezon się napompował.


      W trosce o bezpieczeństwo Mary Lucas, który też włożył kombinezon, sprawdził zamocowanie rękawic i kaloszy, po czym dla pewności owinął je taśmą klejącą podobną do tej, jaką zamyka się kartony. Zdziwionej Mary wyjaśnił:


      – To patent, którego nauczył mnie Gordon. Nigdy nie wiadomo, na co się człowiek natknie w BSL-4.


      Ted Gaborn, który szybciej uporał się z przygotowaniami, już walczył z zamkami drzwi, kiedy do niego dołączyli. Otworzył je w niecałą minutę. Wszedł do środka. Idąca pięć metrów za nim Mary zwolniła kroku.


      – Kombinezon wytrzyma ugryzienie małpy?


      – Zasadniczo tak.


      – Nie podoba mi się to „zasadniczo”!


      – Wciąż może pani zrezygnować. Nikt nie wie, co jest w środku. Wiadomo tylko, że według wszelkiego prawdopodobieństwa to stąd wydostał się wirus Krugera. Jeżeli jest tutaj pierwotny szczep, to nie wiemy, w jakiej postaci.


      – Idę z wami.


      – W porządku.


      W holu wejściowym lampy sufitowe były wciąż zapalone, nic się nie zmieniło od pierwszej wizyty Lucasa. Panowała tu przygnębiająca atmosfera, do czego przyczyniało się zimne światło neonówek. Jaka katastrofa się tutaj wydarzyła?, zastanawiał się.


      Na końcu korytarza drzwi prowadzące do laboratorium były zamknięte, a zamek magnetyczny ozdobiony żółto-czarnym znakiem niebezpieczeństwa stawiał opór Gabornowi. Zajęli się przeszukaniem szafek i to Mary, lustrując podłogę usianą porzuconymi przedmiotami, wypatrzyła kartę magnetyczną. Lucas uśmiechnął się za maską.


      – Szczęście nam dopisuje. Od tej chwili musimy zachować największą ostrożność.


      Wspięli się na piętro, przeszli przez dwoje ciężkich drzwi ze stali nierdzewnej i dotarli do serca laboratorium. Żółte, skręcone niczym korkociąg rury, które normalnie dostarczały biologom zdrowe, czyste powietrze, teraz luźno zwisały z sufitu.


      Zamierzali właśnie ustalić plan dalszych działań, kiedy rozległ się piskliwy krzyk.


      – Dochodzi z tego korytarza, z głębi! – wyszeptała Mary. – Brzmi jak krzyk małpy…


      – Musiała utknąć w sali na samym końcu, wychodzącej na parking. Nie zwracajmy na to uwagi… – odpowiedział Lucas, udając znacznie spokojniejszego, niż był w rzeczywistości.


      Próbował otworzyć zamrażarkę, ale pozioma, stalowa listwa, która blokowała drzwiczki, też była zamknięta na zamek, tym razem cyfrowy. Prawdziwy sejf, stwierdził w duchu.


      – Ted, ma pan jakieś narzędzie, które poradziłoby sobie z tym zamkiem? Jeśli wyizolowali szczep, prawdopodobnie go zamrozili.


      – Nie, nie mam nic takiego. Wezmę na następną wizytę.


      – Już dość straciliśmy czasu…


      Mary oddaliła się, by obejrzeć następną salę. Przez uchylone drzwi wydobywał się niemiłosierny fetor.


      – Czujecie ten smród?


      – Przy odrobinie szczęścia będziemy mogli pobrać próbki bezpośrednio z trupów – rzucił Lucas.


      Na półce stało szeregiem pięć klatek. W każdej z nich leżał trup gibona wśród zaschłych odchodów. Mikroorganizmy zdążyły już dokonać dzieła rozkładu, widać było kłębiące się robaki.


      – Widzieliście? Mają ogony – zauważyła Mary. – Sądzi pan, że to ma związek z regresem?


      – Z pewnością. Szalał tu wirus Krugera…


      Lucas wyjął swój zestaw do pobierania próbek i zabrał się do pracy. Ze względu na stężenie pośmiertne trudno mu było pobrać krew od zwierząt i musiał powtarzać kilkakrotnie operację, nim uzyskał nadające się do wykorzystania próbki.


      To był pierwszy etap, ale potrzebowali czegoś więcej, dowodów, które by wykazywały ponad wszelką wątpliwość, że Futurabio opracowało metodę produkowania wirusa, albo przynajmniej śladów wypadku, w wyniku którego wirus wydostał się na zewnątrz. Linn Visnar powiedziała bardzo jasno, kiedy zadzwoniła do Carvalho poprzedniego wieczoru, by przekazać mu instrukcje: „To, co znajdziecie, może mieć kapitalne znaczenie dla prac nad szczepionką, nie zdaje pan sobie sprawy, jak wielkie…”. Jej słowa wciąż rozbrzmiewały mu w głowie, gdy hermetycznie zamykał próbówki z krwią.


      W następnym pomieszczeniu znaleźli kolejne klatki i kolejne zwłoki. Mary wskazała na pustą klatkę.


      – To zapewne klatka gibona, który uciekł – wysunął hipotezę Carvalho. – Ostatnim razem, kiedy tu byliśmy z Anną i Danym, widziałem go… Do licha, błąka się tutaj już półtora miesiąca!


      Mary tak się spociła, że niemal pływała w swoim kombinezonie. Było jej duszno. Kropelki potu szczypały kobietę w oczy i siłą woli powstrzymywała się przed zerwaniem maski. Lucas uprzedził ją, że wirus mógł przeżyć także poza organizmem. Niebezpieczeństwo czyhało wszędzie.


      Wszyscy razem weszli do ostatniej sali na tym piętrze, największej. Na stołach pomiędzy okapami odciągowymi i stanowiskami pracy stało pięć wielkich metalowych skrzyń spowitych kablami. W każdej z nich okienko o średnicy dziesięciu centymetrów jarzyło się słabym niebieskim światłem.


      – Co to jest?


      – Nigdy czegoś takiego nie widziałem w laboratorium biologicznym.


      Przybliżywszy się do szybki, Mary dostrzegła ciecz, jakby wodę, i ruszający się cień.


      – Lucasie, tu w środku jest coś żywego!


      Stworzenie znowu przesunęło się przed okienkiem. Rodzaj ośmiornicy, której długość nie przekraczała trzydziestu centymetrów i która poruszała się skokami. Była pokryta barwnymi świecącymi punktami, które gasły i zapalały się na przemian.


      – Myślę, że na coś trafiliśmy. Chciałbym wiedzieć, dlaczego te ośmiornice interesują Futurabio – skomentował znalezisko Lucas, zafascynowany widokiem.


      Tablica kontrolna wskazywała ciśnienie panujące w akwarium: 180 barów, ogromne. Lucas swego czasu nurkował. Wiedział, że pod wodą ciśnienie wzrasta o dziesięć barów co sto metrów. Tak więc w tych akwariach panowały takie warunki, jak na głębokości tysiąca ośmiuset metrów! Wniosek był jeden: te stworzenia pochodziły z głębin morskich. Nabuzowany, obrócił się ku swoim towarzyszom. Dyszał z podniecenia.


      – Może te bestyjki z morskich otchłani wyjaśnią, dlaczego nie możemy pojąć tego wirusa? Dlaczego natknęliśmy się na zupełnie nieznany obszar biologii?


      Ted Gaborn pokręcił głową.


      – Niech pan przygotuje, co mamy zabrać, ja sprawdzę jeszcze, co jest na górze, i za dziesięć minut się spotykamy. Pasuje? – zapytał oficer służb specjalnych.


      – Świetnie. Jeśli się nie mylę, te akwaria mogą dosyć długo działać bez źródła zasilania, więc starczy nam czasu, by je przewieźć w bezpieczne miejsce. Weźmiemy jedno. Co do reszty, zobaczy się później.


      Po odejściu Teda przeszukali jeszcze szafy i stanowiska pracy i zabrali trzy notatniki z wynikami badań.


      Za nimi zatrzasnęły się jakieś drzwi.


      – Ted? To ty?


      Nic. Cisza.


      – Niech pan tylko nie mówi, że to ta małpa… – wyszeptała spanikowana Mary.


      Lucas nie zdążył odpowiedzieć. Na progu pojawił się wrzeszczący gibon i zaczął skakać ze stołu na stół. Nagle szaleńczo przyspieszył i ruszył w jego kierunku, zatrzymał się w odległości pół metra, wyciągając ku niemu dłoń z kartą magnetyczną. Jego czarne oczy wpatrywały się w niego niepokojąco intensywnie. Oto jak zdobywa jedzenie. Za pomocą karty i dzięki kilku miesiącom ćwiczeń. Jego własne spojrzenie ześliznęło się w dół. Gibon miał ogon…


      Zwierzę zbliżało się z obnażonymi zębami, Lucas zamknął oczy i zaczął odliczać sekundy. Sześć. Podniósł powieki. Małpa wciąż się w niego wpatrywała, jak gdyby czekała na jakąś reakcję. Chyba już dawno nie widziała żywej istoty. Raptem upuściła kartę i skoczyła mu na plecy. Lucas nie śmiał odwrócić głowy ze strachu, że zdenerwuje zwierzę. Zapytał cicho:


      – Co on robi?


      – Zainteresowała go rura od aparatu tlenowego.


      Gdyby ją oderwał w tym laboratorium, o którym niewiele wiedzieli poza tym, że jest potencjalnie bardzo niebezpieczne, Lucas dawałby sobie nikłe szanse przeżycia. Powolnym ruchem podniósł kartę i podał ją Mary.


      – Niech pani idzie do pick-upa. W bagażniku są środki uspokajające. Zanim pani wyjdzie, niech się pani zdezynfekuje, jak pani pokazywałem.


      – Oszalał pan! To potrwa za długo!


      – Nie mamy wyboru.


      – Dobrze.


      Mary pomalutku wycofała się do drzwi, dopiero w korytarzu przyspieszyła kroku. Sztywność kombinezonu uniemożliwiała jej bieg, temperatura w środku była nie do wytrzymania, niemniej szła tak szybko, jak mogła. Każda mijająca sekunda zwiększała dla Lucasa ryzyko zakażenia.


      W sali z prysznicem znalazła na posadzce baniak z roztworem kwasu nadoctowego i gąbkę. Przez całe pięć minut skrupulatnie szorowała kombinezon, potem ruszyła ku drzwiom.


      Próbowała zapanować nad strachem. To nie była właściwa chwila, by ulegać panice. Buteleczka z płynem hipnotycznym była tam, gdzie zwykł ją kłaść ojciec. Przy okazji zgarnęła baton czekoladowy.


      W drodze powrotnej udało jej się pobiec truchcikiem – sama nie wiedziała, skąd czerpie siły – i w cztery minuty dotarła do sali w głębi. Kiedy weszła, zobaczyła Lucasa, stojącego w tej samej pozycji, w jakiej go zostawiła, a obok niego Teda.


      Carvalho wyjaśnił jej spokojnie:


      – Trzeba mu to wstrzyknąć w szyję… Ted go przytrzyma.


      – Dobrze, tylko przygotuję tę cholerną strzykawkę.


      Kiedy Mary już była gotowa, wyciągnęła baton z opakowania i rzuciła go sobie pod nogi. Plan zadziałał bez zarzutu. Małpa skoczyła na smakołyk, Ted przycisnął ją do ziemi i chronioną rękawicą dłonią unieruchomił jej głowę. Bez chwili namysłu Mary wbiła strzykawkę w szyję naczelnego, który rozpaczliwie wrzeszczał.


      *


      Ich konwój, składający się z dwóch terenówek i wojskowej furgonetki, pędził jak szalony autostradą przez kawał dnia i całą noc. O siódmej rano pojazdy zatrzymały się przed izbą przyjęć Christiaan Barnard Memorial Hospital w Kapsztadzie, rzut kamieniem od oceanu. W furgonetce znajdowało się jedno z akwariów, umocowane za pomocą solidnych pasów. Carvalho i Gaborn je rozładowali.


      Szpital jako jedyny w kraju posiadał komorę hiperbaryczną o powierzchni trzydziestu metrów kwadratowych. Dla Lucasa misja jeszcze nie dobiegła końca. Ubrany w specjalny kombinezon, został zamknięty w komorze.


      Tym razem nie miał do czynienia z gibonem, lecz z ośmiornicą, która nigdy nie spotkała człowieka.


      Pomału otworzył akwarium. I czekał. Jaśniejąca ośmiornica zafalowała w wodzie, nie wykazując chęci opuszczenia swojego schronienia.
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      Najpierw Ucięte Ucho poczuł coś miękkiego pod sobą. Uświadomił sobie, że leży na roślinnym materacu. Kiedy usiadł, zobaczył Zwisające Włosy, który wyciągał ku niemu ręce pełne owoców. Był teraz członkiem klanu.


      Skończył się najmroczniejszy okres jego życia. Teraz erectus jadł i spał w towarzystwie. Pierwszą rzeczą, której nauczył go przywódca, była sztuka miotania kamieniami. Teraz kiedy dostrzegł Latającego, który przysiadł w obrębie zagrody, Ucięte Ucho chwytał kamień, skradał się jak najbliżej celu i rzucał swój pocisk. W pięciu przypadkach na sześć trafiał.


      Zapomniał już o straszliwym chłodzie i przerażającej samotności. Czuł się silniejszy, będąc wśród swoich. Klan razem stawiał czoło wspólnym wrogom, czyli Tikakom. Ci cały czas krzyczeli, zwłaszcza gdy on i jego pobratymcy polowali na Latających. Wówczas nie przynosili im pożywienia. Pewnego wieczoru przyciągnęli długiego węża, który pluł strumieniem zimnym jak noc, i próbowali polać nim Zwisające Włosy, nawet gdy ten wspiął się na wielkie drzewo. Uderzenie wody było tak silne, że przywódca spadł. Nie zważając na niebezpieczeństwo, Ucięte Ucho rzucił się ku niemu. Przywódca trzymał się za nogę, twarz wykrzywiał mu ból. Człowiek małpa poczuł, jak gorycz wypełnia jego serce. Klan stanowił jedność i jeżeli jeden członek był ranny, wszyscy cierpieli.


      Wściekłość, strach – trzeba było uciec, uciec daleko od wielkiego drzewa. To postanowienie zrodziło się nagle, niczym uderzenie siekiery.


      Musiał odciągnąć klan daleko od dwunożnych, przeprowadzić na drugą stronę.
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      „Niespodziewany przełom!”


      Szóstego października Linn Visnar, laureatka Nagrody Nobla w dziedzinie biologii, stojąca na czele komitetu Krugera, ogłosiła rzecz, którą jeszcze kilka godzin wcześniej świat uważał za niemożliwą. Zdaniem badaczki wraz z kolegami zdołała przeniknąć tajemnicę wirusa ewolucyjnego regresu.


      Informacja zrobiła piorunujące wrażenie w łonie ECDC i CDC. Była tak zaskakująca, że w pierwszej chwili Arthur McCormick, dyrektor CDC, nie uwierzył. Stephen musiał mu przesłać surowe wyniki badań komitetu, by go przekonać.


      Następnego dnia po ogłoszeniu sensacyjnej wiadomości Margaret Christie zorganizowała konferencję prasową. Na sali panował nieopisany zgiełk, ale po jej pierwszych słowach zapadła cisza jak makiem zasiał.


      – Panie, panowie, nareszcie mamy zalążek rozwiązania problemu wirusa Krugera!


      Dziennikarze zareagowali osłupieniem i potem burzą oklasków. Na ekranie pojawiło się zdjęcie wirusa.


      – Wirus Krugera jest krawcem DNA: aby uaktywnić dawne geny rozsiane po śmieciowym DNA, zszywa je jak skrawki tkaniny. W rezultacie wyizolowania tego wyjątkowego procesu komitet Krugera zerwał zasłonę skrywającą zupełnie nieznaną biologię.


      Niemiecki dziennikarz przerwał jej zapalczywie:


      – Czy twierdzi pani, że będziemy mogli leczyć chorych już zainfekowanych?


      Entuzjazm dyrektorki WHO ustąpił miejsca powadze zabarwionej smutkiem.


      – To jest ta zła nowina, która studzi nasz optymizm. Leki antywirusowe szybko zmniejszają ilość wirusa we krwi myszy, lecz nie mają żadnego wpływu na zwierzęta, które już przeszły regres. Organizm Homo erectusa jest zbyt odmieniony, by leki antywirusowe zadziałały. Te zmiany są nieodwracalne.


      – Co z tego wszystkiego wynika? – indagował Niemiec.


      – Trzeba oczywiście przetestować lek na chorych ludziach i przyspieszymy ten proces ze względu na pilną potrzebę, lecz już teraz wiemy, że leki mogą uniemożliwić rozwój choroby, ale nie mogą z niej uleczyć. Niemniej zważywszy na czas, jakim dysponowaliśmy, to odkrycie zakrawa na cud.
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      Anna wpatrywała się w ekran telewizora zawieszonego nad barem jej nowojorskiego hotelu z mieszanką zdumienia i konsternacji. Przed ogrodzeniem w ogrodzie zoologicznym w Central Parku stały dziesiątki ludzi, których odwagę pobudziła zapowiedź opracowania leków przeciwko wirusowi Krugera. Miejsce strachu zajęło zainteresowanie, tym większe że zoo gościło nie tylko przedstawicieli pradawnych gatunków zwierząt. Istotnie, amerykańska armia, która nie dysponowała odpowiednimi lokalami w centrum miasta, postanowiła tutaj umieścić niedawno zarażonych chorych w oczekiwaniu na transport do innych stanów, lepiej wyposażonych w stosowną infrastrukturę. I tak około czterdziestu erectusów zgromadzono w dawnej zagrodzie tygrysów, między panterą śnieżną a pandką rudą z Himalajów. Były tam samce, samice, jak również para młodych zarażonych przez rodziców. Lokalna stacja pokazywała to dziwne spotkanie gości tłoczących się przy ogrodzeniu i ich przodków, którzy, ogarnięci apatią, ostentacyjnie ignorowali ciekawskich.


      Stephen Gordon położył dłoń na ramieniu Anny, wyczuwając jej wzburzenie. Oglądał te sceny do znudzenia, ale nie miał już siły, by się oburzać. Poranny telefon Lucasa Carvalho dobił go. Sam nie wiedział, czy bardziej ma ochotę płakać, czy wyładować wściekłość na pierwszym lepszym urzędniku. Jego córka go potrzebowała i niezależnie od tego, co na ten temat myślała Margaret Christie, zaczynał mieć serdecznie dosyć tych wszystkich podróży i wystąpień, by przekonywać bandę zimnokrwistych polityków, którzy podejmowali radykalne decyzje, w ogóle się nie przejmując względami etycznymi. Chciał wrócić do Genewy, kierować swoją ekipą i przede wszystkim czuwać nad Lauryn…


      Jednak pomimo znużenia dołączył do Anny wieczorem. Mieli coś wypić i się odprężyć, ale spędzili cztery godziny, dyskutując na temat leków antywirusowych. Stephenowi zależało na zrozumieniu badań, które doprowadziły do ich odkrycia, a przede wszystkim opracowywanej przez komitet Krugera strategii na przyszłość, kiedy pandemia zostanie pokonana. Było już po północy… Anna syknęła z wściekłością:


      – Co za horror! Wystawiać ludzi na widok publiczny niczym zwierzęta! Chyba można coś zrobić, by do takich rzeczy nie dopuszczać?


      – Anno, naprawdę pani myśli, że naukowcy narzucą swoje prawa politykom tylko dlatego, że wcześniej niespotykane niebezpieczeństwo zagraża równowadze świata? Rządy mają w zasadzie dopilnować przestrzegania zasad stanu wyjątkowego, lecz prosta i prozaiczna prawda jest taka, że ludzie są jak barany spragnione sensacji i pozbawione zdrowego rozsądku.


      – Jest pan cyniczny.


      – Powiedzieć pani o prawdziwym cynizmie? Stany Zjednoczone zadekretowały, że produkcja leków antywirusowych będzie „narodowym priorytetem”. Chcą być pierwsi na jakże zyskownym rynku, żeby pobudzić własną gospodarkę. Jeszcze ludzie nie całkiem uniknęli zagłady, a już interesy wysuwają się na pierwszy plan…


      – Do licha, czasem życzę im, by poczuli na własnej skórze, jak to jest, gdy ktoś bliski został zainfekowany.


      – To by niczego nie zmieniło. Gdyby jeden odpadł, szybko znaleźliby się jego następcy… Jeżeli pani chce, to mogę pani zabukować miejsce w samolocie, którym członkowie ECDC wracają do Europy.


      – Naprawdę? Kiedy?


      – Jutro wieczorem. Samolot poleci do Genewy, Paryża i Londynu, a potem jeszcze do Sztokholmu.


      – Dziękuję, Stephenie, będę wdzięczna. Teraz chcę być u boku Yanna…


      – Nigdy pani nie odpuszcza? Wie pani, że nikt nie mówi o uleczeniu chorych…


      Zamiast odpowiedzieć, kobieta zmieniła temat i zapytała go o jego własne plany.


      – Pan też wraca do domu?


      – Chciałbym – westchnął, a w jego głosie pobrzmiewał smutek. – Od bardzo dawna nie widziałem córki, a zasadniczo miałem tu spędzić tylko dwa, trzy dni. Ale jest tak dużo do zrobienia… ONZ będzie jeszcze dyskutowała o ostatecznym losie Homo erectusów. Internowanie w obozach jest tylko rozwiązaniem tymczasowym.


      – Czy Zgromadzenie Ogólne podziela tę opinię?


      – Tak…


      Annę tak ucieszyła ta wiadomość, że nie zwróciła uwagi na ponury ton Stephena.


      – Wspaniale! To oznacza, że rządy odzyskują rozum! Co mają zamiar zrobić?


      – Wybudować odpowiednie więzienia.


      – Więzienia? Chyba pan żartuje. I to będzie lepsze od obozów?


      – Nie bardzo, obawiam się. Niestety, fakt, że jesteśmy bliscy zapanowania nad pandemią, nie zmienia nastawienia ludzi do chorych. Z prawnego punktu widzenia rezolucja o tym, że erectusi nie są ludźmi, nie została podważona… Przykro mi, Anno.


      – Nie możemy na to pozwolić! Musimy nauczyć się żyć razem, przekonać tych mężczyzn i te kobiety, że nie jesteśmy ich wrogami – tak trudno to zrozumieć?


      Stephen spojrzał na nią z czułością.


      – Ma pani w sobie aż tyle optymizmu?


      – To nie jest kwestia optymizmu! Erectusi są naszymi krewnymi, naszymi braćmi. Są problemy, nie przeczę, ale mamy wspólne korzenie i żadne środki sanitarne tego nie zmienią! Nie mówimy o nowym gatunku ani żadnych ufoludkach, lecz o istotach ludzkich, które były takie jak pan i ja jeszcze kilka dni, kilka tygodni albo kilka miesięcy temu. Niczym nie zawinili, tylko zostali zainfekowani i padli ofiarą regresu! Tacy byliśmy dwa miliony lat temu!


      – Dwa miliony lat, Anno, to dużo!


      – Ale teraz możemy im pomóc i pod tym względem sytuacja się zmieniła. Nie będą sami na ewolucyjnej ścieżce!


      – Czegoś pani nie zrozumiała. Erectusów nie da się oswoić. Nie wierzę w to.


      – Mówi pan o oswojeniu? Chyba śnię. Jak pan może coś takiego powiedzieć!


      – Bo to jest właściwe słowo! Ci ludzie nie są cyrkowymi atrakcjami. Wbrew temu, co pani sądzi, mają przed sobą własną drogę ewolucyjną! Zna mnie pani, wie pani, że od początku epidemii walczę, żeby te istoty były traktowane z godnością, ale nie chcę żywić się złudzeniami. To dzikie stworzenia i niektóre jedzą ludzi! Nie można po prostu postanowić, że będziemy je wychowywać tak, jak wpaja się zasady dobrego wychowania dzieciom!


      Stephen zakończył przez zaciśnięte zęby, jakby powstrzymywał się od wypowiedzenia tego, co mu ciążyło na sercu:


      – Może erectusi są odbiciem ludzkich początków, jednak nie mamy z nimi nic wspólnego.


      – Proszę mi nie mówić, że uległ pan powszechnemu fatalizmowi. Nie pan!


      Stephen nie stawił czoła jej spojrzeniu, tylko jednym haustem dokończył piwo i wstał, szukając drobnych w kieszeni.


      – Przykro mi, nie mam czasu na dyskusję. Życzę pani udanego powrotu do Paryża. Dopilnuję, by dostarczono pani bilet…
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      Ogród zoologiczny w Vincennes, Paryż


      Ucięte Ucho długo obserwował Tikaków, aż zrozumiał, jak działają w porze posiłków. Kiedy wybuchała bójka, przychodziło ich więcej, krzyczeli i machali swoimi kijami piorunami, ale rzadko zapuszczali się na ich terytorium. Często gdy dawano im pożywienie, jeden dwunożny stawał za ogrodzeniem. Nie grzmiał, tylko stał, patrząc na nich. Był równie zaciekawiony jak samica o jasnym głosie, której zapach mu się podobał i która odwiedzała go wcześniej. Nie bała się podejść bliżej. Homo erectus trochę żałował, że już nie przychodzi.


      Strach zagnał go do prymitywnego szałasu, gdzie leżał Zwisające Włosy; choć ranny, nadal był przywódcą klanu, wszyscy go słuchali i podporządkowywali się jego decyzjom. Za pomocą żywej gestykulacji Ucięte Ucho próbował wyjaśnić swój plan, lecz najwyraźniej nikt nie rozumiał jego gestów i pomruków. Tymczasem w jego głowie plan był prosty i jasny jak słońce: trzeba ściągnąć Tikaków do zagrody i potem ich zamknąć, tak jak oni zamknęli nas. Pokazywał na migi kije pioruny, ale dostrzegał tylko puste albo kpiące spojrzenia pobratymców. Z powodu braku zrozumienia Ucięte Ucho zrezygnował z dalszych prób.


      Będzie działał sam, nawet jeśli ryzykuje rażenie piorunem i Wielkim Snem Tikaków. Musiał się przygotować, słońce stało już wysoko na niebie…


      *


      Żołnierze przynieśli jedzenie. Było ich dwóch: jeden obsługiwał wózek widłowy, by nie musieli wchodzić do zagrody, drugi zrzucał z platformy pożywienie, głównie owoce i resztki z ludzkiej stołówki. Trwał kryzys, nie należało niczego marnować… Codziennie operacja miała taki sam przebieg. Kiedy podjeżdżał wózek, niecierpliwa kolonia gromadziła się przy ogrodzeniu.


      – Wystarczy posłuchać, jak się drą, by domyślić się, że mają kły! To chodzące brzuchy! – stroił sobie żarty kapral Bonnargent, przekrzykując hałas podnośnika.


      Poczekał chwilę, jakby chciał wydłużyć mękę erectusów, lecz gdy nic się nie działo, w końcu chwycił łopatę i jedzenie zaczęło spadać niczym lawina.


      Szeregowy Lorne zadrżał na widok łapczywości stworzeń. Zwykle to on zrzucał jedzenie, ale tym razem kapral wprowadził zmianę, żeby „trochę się zabawić”…


      Kapral miał właśnie zeskoczyć na ziemię, kiedy poczuł ostry ból z tyłu czaszki.


      – Kurde, jeden z tych dzikusów rzucił we mnie kamieniem!


      – Który, kapralu?


      – Jak ja go dorwę…


      W tej samej chwili drugi pocisk trafił go w kolano i wyrwał mu z piersi wściekłe szczeknięcie.


      – To ten drań z ogoloną głową. Ten, kapralu!


      Lorne wskazywał przed siebie i energicznie wymachiwał bronią. Bonnargent był zaślepiony furią.


      – Do jasnej cholery! Gdzie?


      – To ten!


      Człowiek małpa usiłował wtopić się w grupę samców, jednak tym razem kapral dostrzegł go na tyle wyraźnie, że rozpoznał erectusa Lebela.


      – Łajdaku, ja ci pokażę!


      Mimo zesztywniałego kolana człowiek zręcznie zeskoczył na ziemię i uniósł karabin. Przez głowę przemknęło mu wspomnienie instrukcji kapitana: „Strzelać tylko gdy absolutnie konieczne i celować w nogi”. No pewno! Będę się krępował, pomyślał.


      Za późno! Spryciarz schował się wśród pobratymców. Ale się doczeka! Pal sześć kapitana i jego instrukcje! Tym bardziej, że erectus Lebel cieszył się przywilejami i na pewno nie zostanie ukarany…


      Kapral uważał się za porządnego człowieka, ale nie lubił, gdy ktoś się z niego nabijał. Mężczyzna z odrobiną honoru wojskowego nie mógł tolerować prowokacji. Tym razem poleciał kamyk, ale co będzie następnym razem? Walka wręcz? Czy tego właśnie pragnął kapitan?


      – Hej, kocie, nie spuszczaj z niego wzroku!


      – Co chce pan zrobić, kapralu?


      – Dam im taką nauczkę, że mnie popamiętają, te śmierdzące makaki!


      Skierował się do węża strażackiego i wyciągnął kilka metrów. Nie było to zgodne z regulaminem, ale nikt nie będzie mógł mu zarzucić, że naraził życie erectusów. A jeżeli kilku dostanie zapalenia płuc, to nie jego problem!


      Wrócił do żołnierza, wyjął z kieszeni pęk kluczy i rozkazał oschłym tonem:


      – Będziesz mnie osłaniał.


      – Ale… Przecież nie wejdziemy do środka?


      – A dlaczego nie? Boisz się? Nic nam się nie stanie. Wiesz, jakie są rozkazy: można zatłuc te śmiecie w obronie własnej.


      – A jeżeli nas ugryzą i…


      – I przemienisz się w kanibala? Spoko, lekarstwo jest prawie gotowe!


      Dwaj żołnierze ostrożnie weszli do zagrody. Większość ludzi małp zaczęła cofać się z zaokrąglonym grzbietem i pochyloną głową, świadoma zagrożenia, lecz ten, który rzucał kamieniami, stanął przed nimi wyprostowany. W ręku trzymał solidny, rozwidlony na końcu kij. Szybkim ruchem zatoczył nim łuk i wyrwał prądownicę kapralowi, choć ten trzymał ją obiema rękami, i potem mocno go pchnął.


      Bonnargent upadł na plecy i wrzasnął:


      – Kurde, zatłucz drania!


      Lorne miał jednak bardzo ograniczoną swobodę działania. Trzy Palce, który podniósł wąż, włączył dopływ wody i potężny strumień odrzucił żołnierza trzy metry dalej i prawie pozbawił przytomności. Gdy ten upadł, jego broń wystrzeliła, co wywołało nieopisane zamieszanie wśród ludzi małp.


      Uświadomiwszy sobie zagrożenie, kapral wyciągnął pistolet, który od początku epidemii zawsze nosił przy sobie, i zdołał stanąć na nogi. Homo erectus się nie ruszył. Wpatrywał się tylko w niego tymi swoimi mrocznymi oczami, jakby wahał się, co robić. Uciekać? Atakować? Dzieliły ich tylko dwa metry.


      Przecież nie spudłuję, pomyślał Bonnargent. Starannie wycelował w serce, potem rzucił, rechocząc:


      – No i kto jest sprytniejszy? Erectus czy sapiens? Ja ci…


      Nie dokończył zdania, bo jakaś masa zwaliła się mu na plecy, nie wiadomo skąd, i poczuł zęby rozrywające jego ramię, to, które trzymało broń. Palce się rozwarły, a on patrzył ze zgrozą, jak krew nasącza mu rękaw munduru. Wrzasnął, ile sił w płucach.


      Pozostali erectusi najwyraźniej zrozumieli, co się dzieje, gdyż rzucili się pędem ku otwartej bramie zagrody. Jednak nim wyszli na wolność, obrócili się ku swojemu przywódcy, który zmierzał w ich stronę, kuśtykając. Towarzyszył mu Ucięte Ucho. Dwaj erectusi stanęli w bramie zagrody, obojętni na wrzaski Tikaków, powęszyli i wymienili porozumiewawcze spojrzenia. Uratowali sobie wzajemnie życie i Zwisające Włosy wiedział, że może liczyć na młodego samca. Ruszyli razem na zachód.


      Hałas nie pozostał niezauważony, jednak erectusom dopisało szczęście. Większość oddziału, który miał pilnować okolice zoo, została wysłana do wzmocnienia ochrony specjalnego konwoju.


      Przed bramą dla zwiedzających stało tylko sześciu żołnierzy, a jednego, który miał rewolwer, udało się zaskoczyć. Po drodze ludzie małpy uwolnili inne klany, z innych zagród, i kiedy dotarli do bramy, było ich kilkuset. Przerażeni strażnicy zaczęli strzelać. W wyniku tej pierwszej salwy padło z tuzin uciekinierów, w tym Trzy Palce, skoszony w biegu. Zamieszanie spotęgowało panikę żołnierzy, którzy zaczęli strzelać bez celowania. Jeden Homo erectus znalazł gdzieś palik i rzucił się na żołnierza, który stanął mu na drodze, nadział go na swoją zaimprowizowaną lancę i mężczyzna skonał. Tymczasem uciekinierzy rozproszyli się po ulicach, biegnąc i sadząc susy, omijając przeszkody – śmietniczki, ławki, pieszych, wózki dziecięce i samochody – zmuszając do ostrego hamowania jakąś taksówkę, na którą natychmiast wpadło jadące za nią auto.


      Większość erectusów wiedziała już, że dwunożni boją się ugryzienia, i przyjmowali groźne pozy, gdy zachodziła potrzeba. Tak nakazywał im instynkt: musieli uciekać lub atakować, przeć do przodu, byle dalej od przeklętych ogrodzeń!


      Ucięte Ucho truchtał tuż za Zwisającymi Włosami. Specjalnie zwolnił, by chronić go i osłaniać tyły. Potrzebowali przywódcy. A ostrożność była jak najbardziej wskazana, bo po ostrzale z ognistych kijów została ich już tylko setka, samców i samic, biegnących środkiem jezdni. Pozostali padli, ogarnięci Wielkim Snem albo zbyt poważnie ranni, by biec dalej.


      Biec. Tam, gdzie jaśnieje światło i unosi się zapach ziemi, tak myśleli.


      *


      Grupa erectusów na wolności wzbudziła wśród ludzi panikę. Nieliczni piesi na ich drodze mieli tylko czas, by przykucnąć i skulić się w nadziei, że nie zostaną zauważeni, natomiast wielu kierowców wolało wjechać w mur lub poprzedzający ich pojazd niż potrącić włochatego demona. Jakiś autobus gwałtownie skręcił i zatrzymał się w wystawie sklepowej, podczas gdy radiowóz, któremu zajechał drogę, koziołkował pośrodku bulwaru. Jeden z policjantów zdołał wydostać się ze zmiażdżonego auta i zaczął strzelać do trzech erectusów, którzy biegli w jego kierunku. Zabił najpierw dwóch i potem trzeciego z bliska, gdy stworzenie już go dopadło. Zalała go krew, wdarła mu się do ust i nozdrzy, lecz mężczyzna był w tak wielkim szoku, że nie zrozumiał, iż teraz ma w sobie wirusa Krugera.


      Sto metrów dalej na arterii doszło do następnego karambolu. Zwisające Włosy wdrapał się na stertę pogiętych blach i odwrócił się, zaalarmowany rykiem potwora z dwunożnym osobnikiem wewnątrz. Mercedes, nad którym kierowca stracił panowanie, walnął z całej siły w złomowisko, gdzie stał erectus.


      Na szczęście siłę uderzenia zainkasował głównie „jego” pojazd, ale kiedy erectus upadał, dostał się między dwie zmiażdżone karoserie, jak w imadło. Był ogłuszony, lecz żywy. W jednej chwili Ucięte Ucho znalazł się przy nim i przyglądał mu się, zaniepokojony, że jego towarzysz zamiast biec, leży.


      Przywódca wskazał na uwięzioną nogę i warknął.


      – Teku, teku…


      „Teku” to rzecz, która go niesie, rozszyfrował jego wypowiedź Ucięte Ucho. Szczeknął przenikliwie, by wezwać innych na pomoc, ale nikt nie zwracał na niego uwagi.


      Za przednią szybą mercedesa widać było przerażoną twarz kierowcy. Niecały metr od niego znajdowały się dwie bestie. Mężczyzna zobaczył, jak stworzenie z ogoloną głową napręża się przed jego zderzakiem, i poczuł mdłości.


      Ucięte Ucho złapał błyszczący pysk potwora. Był zimny. Martwy, pomyślał, a potem już się nie zastanawiał, zbyt zajęty wysiłkiem. Ogromna masa uniosła się co nieco, dość, by Zwisające Włosy mógł wyciągnąć nogę. Zadowolony Ucięte Ucho wszystko puścił i chwycił towarzysza. Pobiegli dalej, gnani wiatrem wolności, czując w sobie niesamowitą energię.


      Nigdy wcześniej, od Wielkiego Przebudzenia, nie byli równie żywi!


      W kilku susach dogonili członków klanu, którzy puścili ich przodem, szczęśliwi, że znów mają przewodnika. Choć ranny, Zwisające Włosy biegł przed nimi.


      Nagle po niebie przetoczył się pomruk grzmotu, groźniejszy niż wszystko, co słyszeli do tej pory. Uciekinierzy ujrzeli gigantycznego Latającego, równie gładkiego jak potwory dwunożnych. Z jego brzucha strzelił grom jak z kija pioruna. Tikaki ich dogoniły! Na ziemię padły trzy ciała.


      Kręcili się w kółko, spanikowani, bo znaleźli się w pułapce, aż przywódca wskazał im pochyłą drogę wiodącą ku czarnemu wlotowi jaskini. Woń, jaka się stamtąd wydostawała, wydawała się kwaśna jak odór strachu. Ucięte Ucho wiedział, że nie powinni tam wchodzić, do schronienia dwunożnych. To był nieznany zapach. Zły, pomyślał.


      Mruknął, wskazując ciasne przejście między dwiema dziwnie gładkimi ścianami z szarego kamienia. W oddali dostrzegł targane wiatrem liście. To tam należało iść, ku ziemi i wodzie!


      – Na – warknął, zwracając się do Zwisających Włosów.


      Uderzył się w pierś, potem wskazał zieloną masę drzew.


      – Ja, ja.


      Przywódca opuścił głowę na znak zgody. Tym jednym ruchem przesunął środek ciężkości władzy w łonie klanu.
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      Nowy Jork


      W gabinecie, który oddano mu do dyspozycji, Stephen Gordon śledził wydarzenia w Paryżu relacjonowane na kanale informacyjnym. Amerykańskie media, zwykle mało zainteresowane Europą, przerwały normalne programy, by nadawać na żywo relację ze Starego Kontynentu.


      Francuska stolica przeżywała oblężenie. Wielkie arterie stały się teatrem krwawych walk. Żołnierze patrolujący dżipami ulice dostali rozkaz strzelania bez ostrzeżenia. Niektóre dzielnice rozbrzmiewały wystrzałami, nie tylko okolice Vincennes, lecz także liczne skwery, Lasek Buloński, park Buttes-Chaumont, Zielony Pas w Bel-Air, Montmartre i zielone przedmieścia, gdzie polowały z zapałem milicje obywatelskie.


      Stacja News nadawała ujęcia z helikoptera: grupa dziesięciu erectusów, goniona przez ludzkie komando, uciekała przez ciąg prywatnych ogródków. Prehistoryczni ludzie przeskakiwali murki i żywopłoty sprawniej niż mistrzowie olimpijscy, lecz znaleźli się w potrzasku, gdy z naprzeciwka zastąpił im drogę drugi patrol. Rozproszyli się więc w popłochu. Jeden z uciekinierów, posłuszny instynktowi, zaczął się wspinać po porośniętej roślinnością elewacji pobliskiego budynku. Najśmielsi ruszyli za nim. Nagle starszy samiec nie zdołał złapać następnej gałęzi i zawisł na jednej ręce. Wolną ręką desperacko szukał czegoś do uchwycenia się, potem wyczerpany odpadł od ściany. Seria z karabinów skosiła następnych czterech. Tylko pięciu osobników zdołało dotrzeć na cynkowy, lekko nachylony dach. Ludzie małpy nie mieli już dokąd uciekać, co najwyżej mogli zawrócić. Przerażeni, zdezorientowani, wyglądali, jakby uświadomili sobie, co ich czeka.


      – Oszczędźcie ich, na litość boską – wyszeptał Stephen przed ekranem.


      Helikopter przeleciał nad budynkiem. Z maszyny trysnęły iskry, ale kule chybiły celu. Erectusi skryli się za murkiem z przewodami wentylacyjnymi, lecz śmigłowiec się zbliżył. Musiał wydawać się im potworem… I wtedy na oczach milionów telewidzów wydarzyła się rzecz niesamowita. Dwa samce wynurzyły się z kryjówki i skoczyły, by pokonać dwa metry dzielące ich od latającego monstrum. Jednego z napastników przeszyła kula. Drugi jednak uczepił się płozy, płynnym ruchem dźwignął się na poziom kabiny, wyciągnął z niej strzelca, i zrzucił na dół. Potem równie łatwo wsunął się do środka, do pilota. Helikopter zaczął się kręcić wokół własnej osi, by po chwili rozbić się o ścianę w kuli ognia.


      – Mój Boże!


      To jedyne słowa, które Stephen był w stanie wymówić.
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      Anna wciąż siedziała w samolocie, który przed chwilą wylądował na lotnisku Roissy-Charles-de-Gaulle, kiedy zadzwonił Stephen Gordon. Choć ze względów bezpieczeństwa było to zakazane, odebrała telefon, przywierając do okienka. W głosie Stephena wyczuła zdenerwowanie.


      – Anno, erectusi z zoo w Vincennes uciekli. Wojskowi otworzyli ogień.


      Przerwała mu, spanikowana, żeby nie dopuścić do siebie myśli o najgorszym:


      – Co z Yannem?


      – Nie wiem. Panuje tam kompletny chaos, jeszcze nie próbowałem skontaktować się z Antonettim.


      Stephen zdał jej sprawę z przebiegu wypadków, lecz Anna już go prawie nie słuchała. Przed oczyma miała obraz Yanna zagubionego na ulicach Paryża z wojskowymi depczącymi mu po piętach. Im więcej szczegółów do niej docierało, tym bardziej była przerażona. Musiał umierać ze strachu w tym niegościnnym mieście, tropiony przez ludzi, dla których był tylko dzikim zwierzęciem. Jak znajdzie schronienie? Umysł Anny pracował na najwyższych obrotach. Co robić? Jak mu pomóc? Jak zatrzymać to szaleństwo, które się rozpętało?


      Nagle doznała olśnienia i przerwała Stephenowi:


      – Wiem, gdzie jest!


      – Jak to?


      – Wiem, dokąd ucieka, i go odnajdę!


      – Anno, proszę się uspokoić… Wiem, że jest pani ciężko, ale musi pani myśleć o sobie, chronić siebie…


      – Odnajdę go, nie dam go zabić!


      Stephen wciąż protestował, gdy przerwała połączenie. Włożyła kurtkę i kiedy tylko drzwi samolotu zostały otwarte, pobiegła do autobusu, by jak najszybciej dostać się do Paryża. Nie miała ani chwili do stracenia.
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      Kilka bezsennych nocy, niepokój o Lauryn, wydarzenia paryskie i euforia wywołana nadzieją na lek nie ułatwiały Gordonowi jasnego myślenia. Jedno było pewne: bunt paryskich erectusów dowodził, że uwięzienie prehistorycznych ludzi nie jest żadnym rozwiązaniem. Co dziwne, można było odnieść wrażenie, że wiadomość dotarła do innych skupisk ludzi małp, bo w ośrodkach internowania w różnych miejscach na świecie też doszło do incydentów. Oczywiste się stało, że przekonanie, iż ludzie małpy pogodzą się ze statusem zoologicznych eksponatów, było błędne. Niektórzy przywódcy klanów zrobili się agresywni wobec wojskowych i ostatnio co najmniej dziesięciu z nich zginęło.


      Kiedy Stephen dotarł do wielkiego holu w siedzibie ONZ, dostrzegł Andrieja Akulowa otoczonego gąszczem mikrofonów. Ambasador wyglądał na uszczęśliwionego jeszcze jedną okazją do zaprezentowania swoich poglądów, a dziennikarze tłoczyli się wokół niego niczym pszczoły dokoła słoika z miodem. Mimo zmęczenia Stephen nadstawił ucho.


      – Chcą państwo wiedzieć, co myślę o tych zamieszkach? To proste. Moi rodzice byli rolnikami i kiedy wirus dopadł jedno zwierzę, zabijało się całe stado, by mieć pewność, że nie dojdzie do epidemii.


      – Czy to znaczy, że chce pan wybić wszystkie gatunki, które padły ofiarą regresu? – zapytała młoda kobieta, a naiwność jej pytania zdradzała początkującą dziennikarkę.


      – Mówię przede wszystkim o erectusach, gdyż to oni stanowią problem, ale dotyczy to także innych prehistorycznych stworzeń, bo one też są nosicielami tego nieszczęsnego wirusa. Proszę mnie dobrze zrozumieć, jedynym, co jest ludzkie w tych istotach, to ich dawne życie, a obecnie są zagrożeniem dla świata. Co mamy robić? Filozofować, podczas gdy one nas atakują?


      – Jest pan przedstawicielem twardego odłamu ONZ, prawda, panie ambasadorze?


      – Jeśli decydujemy się na internowanie erectusów, jak uczyniło Zgromadzenie Ogólne, uznajemy, że są oni zwierzętami. Nie możemy pozwolić na masakrowanie gatunku ludzkiego w imię wydumanej etyki, nie ma najmniejszych wątpliwości. Mnie samemu przykro z tego powodu, proszę mi wierzyć. Jednak nie pora na sentymentalizm, mamy dwudziestu trzech zabitych! To chore zwierzęta, które trzeba uśpić.


      Dziennikarka odebrała mikrofon Rosjaninowi i sama zwróciła się do kamery:


      – Tak jak powiedział pan Akulow, oczy całego świata są zwrócone na Paryż, gdzie bunt jest równie masowy co krwawy, i wielu ludzi obawia się, że incydenty w Vincennes zapoczątkują lawinę. W tej chwili na ulicach stolicy Francji ważą się losy Homo erectusów.
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      Wypluty. Znokautowany.


      W Nowym Jorku nadzwyczajne posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego ONZ, w którym udział brali zwołani w trybie pilnym ministrowie zdrowia krajów członkowskich, właśnie dobiegło końca. Było… Czym właściwie? Ned Lash nie wiedział. Prawdę mówiąc, zamiast wyciągać wnioski i sporządzać bilans sytuacji dla prezydenta – bilans niezbędny do przygotowania zbliżającego się międzynarodowego szczytu – sekretarz stanu wolałby zamknąć się w swoim pokoju w towarzystwie butelki dobrej, starej whisky, którą obciągnąłby w pojedynkę, nie łamiąc sobie głowy nad losem Homo erectusów, nad czym debatowali przez niemal dwie doby bez przerwy. Może zdołałby zapomnieć słowa greckiego ministra zdrowia, który zrobił im wykład o człowieczeństwie. I słowa duńskiej minister, która wyjaśniała znaczenie słowa „humanitarny”…


      Podczas gdy większość jego szacownych kolegów spierała się o akceptowalny stopień dzikości u ludzi małp, rozmiary obozów internowania oraz środki ochronne możliwe do zastosowania – broń palna? duszące obroże? paralizatory i kaftany bezpieczeństwa? – ta dwójka przypomniała podstawowe prawa każdego człowieka, określając ich spory jako jałowe i ponure polemiki. Wciąż słyszał ostatnie słowa, które padły podczas posiedzenia: „Nie można sprowadzić do rangi zwierzęcia mężczyzn, kobiet i dzieci zainfekowanych wirusem regresji, bez względu na problemy, jakie stwarzają. Mamy do czynienia z istotami ludzkimi, które były takie jak wy i ja, zanim ewoluowały, i dziś posiadają zalążek świadomości, uczuć i inteligencji! A nawet jeśli nigdy nie odzyskają pamięci ani swoich zdolności, nie są niczego winni i nie ponoszą za nic odpowiedzialności, są tylko ofiarami największej plagi, z jaką zetknęła się ludzkość! Więc uważajmy, my którzy nigdy się nie zakazimy, by zachować się w sposób godny człowieka, bo tylko my będziemy dźwigać brzemię podjętych przez nas decyzji! To my, ludzie wiedzący, bo takie jest dosłowne znaczenie Homo sapiens, jesteśmy odpowiedzialni za bezpieczeństwo, wolność i godność społeczności Homo erectusów! A jeżeli harmonijne współzamieszkiwanie Ziemi okaże się niemożliwe, wówczas trzeba będzie wymyślić inne rozwiązania, realne i humanitarne!”.


      Nedem Lashem targały sprzeczne uczucia. Po raz pierwszy od wybuchu pandemii wstydził się, bo jakby wszystkich problemów było mało – a Bóg jeden wie, jak dużo ich czekało – to ci dwaj politycy z mało znaczących krajów uparli się, żeby im przypomnieć rzecz oczywistą. Wypowiadali cholerne słowa, słowa hartujące ducha i przydające odwagi, i Ned zastanawiał się, czy praktyka władzy nie sprawiła, że zapomniał, dlaczego wszedł do polityki. Cóż za lekcja dla przedstawicieli największych mocarstw! Nawet Rosjanie nie śmieli sięgnąć do swojego arsenału sarkazmów, co zazwyczaj robili. Co do Chińczyków, to podkreślali, że dyskryminacja rasowa była stałym problemem krajów zachodnich i że trzeba znaleźć sposób na zagwarantowanie suwerenności poszczególnych państw. Jego własna wypowiedź stanowiła tylko zlepek formalnych, pozbawionych głębi deklaracji.


      Prezydent oczekiwał, że następnego dnia Ned przedstawi mu wyczerpujący, podbudowany solidnymi danymi raport, na podstawie którego on wyrobi sobie własną opinię o problemie. Nie czas na ronienie łez, lecz na skuteczne działanie, na konkrety. Musi się do tego zabrać.
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      Paryż


      Anna musiała zrezygnować z taksówki, by dotrzeć na wyspę. Drogi dojazdowe do Lasku Vinceńskiego zostały zamknięte dla ruchu kołowego i wszędzie, na każdej ulicy, na każdej stacji stanęły blokady wojskowe. Na dachach budynków rozmieszczono elitarnych strzelców, by zagwarantować paryżanom maksimum bezpieczeństwa. Ona jednak nie mogła zrezygnować…


      Wyszła dopiero o siódmej wieczorem, a ubrała się tak, żeby być mało widoczna. Wojskowe spodnie, brązowa bluza i plecak, do którego wrzuciła najprzydatniejsze rzeczy: batony zbożowe, butelkę wody, termos, kurtkę przeciwdeszczową i apteczkę. Po dwóch godzinach kluczenia i zabawy w kotka i myszkę z żołnierzami znalazła przejście przez opustoszałe alejki wesołego miasteczka Foire du Trône. Dopiero gdy zyskała pewność, że zostawiła daleko za sobą punkty kontrolne i barykady, wyprostowała się i przyspieszyła kroku bez lęku, że ktoś ją wypatrzy. Przyświecał jej jeden cel: jak najszybciej dotrzeć do miejsca, w którym – była o tym coraz mocniej przekonana – Yann będzie szukał schronienia. Ich miejsca. Do ukrytej groty pod grecką świątynią. Instynkt go tam zaprowadzi.


      Niemniej w miarę jak zbliżała się do wyspy, ogarniał ją niepokój. Krajobraz się zmienił i miała wrażenie, że zapuszcza się w gęstwinę dżungli. Drzewa wschodniego Paryża przypominały świerki bez igieł. Miały cienkie, sękate gałęzie kalamitów, które porastały Ziemię trzysta milionów lat wcześniej. Siedząca na jednej z nich kolonia archeopteryksów śledziła ją czujnym okiem. Kilka miesięcy obcowania z ludźmi starczyło, by nauczyć ptaki nieufności.


      W ciemności roiło się od tylu niewidocznych istot, że Annę naszły wątpliwości. A jeżeli Gordon ma rację, uważając erectusów za prymitywne, dzikie stworzenia? Może Yann już nie żyje, a nawet jeśli żyje i ona go znajdzie, to co z tego? Tak bardzo chciała go sprowadzić do swojego świata, że zapomniała o dzielących ich różnicach i ubzdurała sobie, iż jest on po prostu nieokrzesanym człowiekiem, który tylko nie umie mówić. W rzeczywistości była dla niego nikim, więc po co naraża życie? Na nic? Co gorsza, prawdopodobnie natknie się na stworzenia oszalałe ze strachu, bo bezlitośnie ścigane i zabijane, na kanibali, którzy znają smak ludzkiej krwi! Może wręcz na wampiry, czemu nie?! Zupełnie ci odbija, moja droga, pomyślała. Jednak rozum nie mógł uciszyć emocji. Ociężała z powodu dziecka w jej łonie, Anna czuła się bezbronna, wystawiona na ciosy, krucha jak szkło i tak bardzo miała ochotę zawrócić, że musiała się zatrzymać. Poszperała w plecaku, wyjęła termos z gorącą herbatą. I w tej chwili między liśćmi wysokich paproci zalśniła woda. Jezioro! Znalazła jezioro!


      Od strony południowej znajdowała się kładka, którą można się było dostać na wyspę. Nic nie zostało z wcześniejszej aranżacji tego miejsca, jedynie skały otulone gęstą roślinnością. Alejki zniknęły, zarośnięte paprociami, prymitywnymi skrzypami i dziwnymi, podobnymi do drzew roślinami tak gęsto, że musiała walczyć z nimi, by się przedrzeć, i omal nie przeoczyła kopuły świątyni, w której sześć lat wcześniej Yann wsunął jej na palec pierścionek wykonany z meteorytu. Na szczęście usłyszała odgłos wodospadu. Poczuła ukłucie tęsknoty i jęknęła ze zmęczenia i smutku. Nagle z półmroku wyłoniły się schody prowadzące do sztucznej groty.


      Kiedy dotarła na dół, Anna ponownie uświadomiła sobie, jak niebezpieczna jest jej sytuacja. Księżyc w pełni oświetlał wnętrze jaskini przez duże otwory wychodzące na połyskujące wody jeziora. Nieregularne ściany, najeżone wypustami i stalaktytami, sprawiały, że grota wyglądała na naturalną. Kobieta posuwała się powoli, uważnie nasłuchując, lecz słyszała tylko ciszę. Panujący tu spokój dodał jej odwagi i szepnęła: „Yann”, ale nie uzyskała odpowiedzi. Gordon miał rację. Nie było tu nikogo. Jak mogła uwierzyć, że Yann schroni się w tym miejscu? Pomyliła się, to wszystko.


      Nieświadomie zadarła głowę. Dokładnie nad nią erectusi trzymali się sklepienia, przywierając plecami do szorstkiej powierzchni. Ledwo ich było widać, bo ich jasnobrązowa skóra zlewała się z ciemnobeżowym sztucznym wapieniem.


      Ten, który był uczepiony sklepienia tuż nad nią, wyróżniał się brodą o długiej sierści. Twarz miał pooraną głębokimi zmarszczkami, a usta wykrzywiał mu okrutny grymas. Anna poczuła to samo przerażenie co w obliczu słoni atakujących gomfoterów, w RPA. Człowiek małpa szykował się do obrony swojego terytorium. A ja jestem najeźdźcą…, skonstatowała.


      Ogarnięta paniką, chciała uciec. Ale było już za późno. Człowiek małpa rozluźnił uchwyt i spadł, przewracając Annę. Kiedy przyciskał ją mocno do ziemi, poczuła kwaśny odór jego oddechu tuż przy twarzy i jego pieniącą się ślinę ściekającą po jej policzku. Jego zęby… Mój Boże, ugryzie mnie!, wystraszyła się.


      – Na!


      Nad nimi pojawił się wielki, masywny cień.


      – Na! – powtórzyło stworzenie.


      Brodaty Homo erectus wydał z siebie ni to okrzyk zawodu, ni to jęk skargi, i cofnął się w głąb groty.


      Annę zalała fala wzruszenia. Przed nią stał Yann. Ale uczucie ulgi nie trwało długo, bo zauważyła wyraz jego twarzy: nigdy nie widziała go równie rozeźlonego! W oczach miał gniew, jakby Anna była wrogiem, tym, który zamyka w klatkach i rani albo, co gorsza, zabija bezlitośnie. Oto co ludzie uczynili erectusom, pomyślała. Ten gwałt…


      Tymczasem pozostali członkowie plemienia opuścili swoje schronienia na wysokości i teraz stali szerokim kręgiem wokół nich, najwyraźniej nieufni. Naliczyła ich siedmioro i rozłożyła ręce, okazując wnętrze dłoni, w geście poddania. Udało im się ujść z życiem, boją się ciebie jeszcze bardziej, niż ty ich, przyszło jej na myśl.


      Yann zbliżył się do niej, niemal się o nią ocierając, i wąchał ją rozedrganymi nozdrzami. Czy próbował rozpoznać ten zapach, czy też podejmował decyzję o jej losie? Zalegającą w grocie ciszę przerwał długi jęk. Wydała go z siebie jedna z samic. Zaintrygowana Anna z ciekawością się jej przyjrzała: kasztanowe włosy, splątane niczym pakuły, opadały jej do pasa i mimo wysuniętej do przodu dolnej szczęki była piękna, jak gdyby jaśniała ze środka. Ona go kocha! Jest o mnie zazdrosna, uświadomiła sobie. Potem zauważyła ziejącą tuż pod żebrami samicy ranę, z której sączyła się ciemna krew. Musiała zostać trafiona kulą. Brodacz doskoczył do niej jednym susem, lecz samica odepchnęła go z wściekłym pomrukiem. On jednak nie dał się zniechęcić i zaciągnął ją ku kupce gałęzi, po czym dał jej znać, by się położyła. W tej chwili sparaliżował ich krzyk, wszyscy inni też znieruchomieli.


      – Tikak!


      Jeden z ludzi małp, podniecony, wskazywał ręką na zewnątrz groty.


      Anna podbiegła do schodów, nasłuchując, i wyłowiła odległy warkot silnika łodzi. Wojskowi byli na jeziorze! Patrol? Poczuła się wystraszona i jednocześnie uszczęśliwiona. Uświadomiła sobie, że erectusi wypracowali zalążek języka!


      Klan ogarnęło nerwowe poruszenie. Zrozumieli, że zbliżało się niebezpieczeństwo, i zręcznie wspinali się na ściany. Tylko Yann się nie ruszył. Wyciągnął ku niej rękę, musnął ją, potem wskazał sklepienie groty, jak gdyby zachęcał ją do pójścia w ślady pobratymców.


      – Chcesz, żebym tam się wspięła? Nie dam rady, nie jestem tak silna jak wy.


      Nie chodziło o samą wspinaczkę. Wystarczająco często razem trenowali bouldering na skałkach w lesie Fontainebleau, by pokonanie ścian groty nie stanowiło dla Anny problemu, zwłaszcza że znajdowało się tam dużo dogodnych występów. Ale nie potrafiłaby zawisnąć na sklepieniu bez specjalnego obuwia, na maleńkich chwytach. Szczególnie z brzuchem, który stawał się coraz bardziej zaokrąglony.


      Yann musiał zrozumieć jej opory, bo zaciągnął ją ku ścianie i pokazał, żeby weszła mu na plecy. To jakieś szaleństwo, pomyślała, ale usłuchała.


      Z zewnątrz już dobiegały głosy.


      Yann się wspinał, wykorzystując każdą nierówność powierzchni. Stał się silniejszy niż dawniej i równie zręczny, jak gdyby ciało zachowało wspomnienie właściwych ruchów. Czy pamiętał, że swego czasu był mistrzem wspinaczki?


      Odbił się mocno nogami, zrobił małą przerwę w połowie wysokości ściany, by wybrać dalszą drogę, i potem już jednym ciągiem dotarł do sklepienia. Ile czasu wytrzyma na tych mikroskopijnych chwytach trzy metry ponad ziemią?


      Żeby zwalczyć panikę, która ją ogarnęła, Anna zaczęła głęboko oddychać. Nie myśl o dziecku. Naszym dziecku… Cierpiała, trzymanie się pleców Yanna wymagało od niej zbyt wielkiego wysiłku. Wdychała jego piżmowy zapach. Hałasy na zewnątrz ucichły, nic już nie słyszała, tylko szum krwi walącej o skronie. Poczuła mdłości, ale zacisnęła zęby, żeby wytrzymać. Niedaleko od nich ranna samica, która przywarła skulona do sklepienia, najwyraźniej wcale nie była zmęczona. Tymczasem utrzymywanie się w tej pozycji powinno być dla niej męką.


      Zaraz upadnę, myślała gorączkowo. Muszę mu powiedzieć, że będę ich chronić. Jeśli puszczę…


      Nagle zawroty głowy się nasiliły i Anna poczuła, że leci do tyłu. Uderzyła głową w twardą powierzchnię.


      Zemdlała.


      *


      Z mrocznego snu wyrwał ją hałas helikoptera.


      Anna odzyskiwała świadomość, wyciągnięta na posłaniu z liści. Jej skroń pulsowała boleśnie. Poczuła, że ktoś siłą rozwiera jej szczęki, by coś włożyć do buzi. Owoc? Otworzyła oczy mimo bólu i dostrzegła zaniepokojone oblicze Yanna. Trzymał w ręku przejrzałe jabłko, które pachniało zgnilizną, jednak zmusiła się, by przełknąć kawałek.


      – Dziękuję.


      Yann skinął głową, po czym wstał i podszedł do samca, który wcześniej ją zaatakował. Upadłam?, zdziwiła się. To niemożliwe, musiał mnie złapać, inaczej połamałabym sobie kości. Obaj wpatrywali się w niebo przez otwory w ścianie jaskini, zaintrygowani tańcem helikoptera.


      – Tikak – powiedział brodacz.


      Najwyraźniej to słowo przerażało ich, bo reszta grupy jęknęła zdenerwowana. Muszą mówić o nas…, dotarło do Anny. Tikak, współcześni ludzie? Coś jednak nie dawało jej spokoju. Tikak… Nagle przypomniała sobie paleontologiczną teorię języka, głoszącą, że z obecnych języków można wywieść dialekty, z których powstały, a nawet pierwotny „protojęzyk”. Zdaniem części lingwistów „tik” było jednym z pierwszych słów wymyślonych przez ludzkość, a miało znaczyć „palec”. Jeżeli Homo erectusi używali tego dźwięku, choćby dla określenia polujących na nich ludzi, musiał być więc jakoś zakodowany genetycznie. Język wywodzący się z genetyki: taka hipoteza przyprawiłaby o apopleksję niejednego lingwistę, lecz tu, w tej grocie, wydała się jej w pełni logiczna…


      Kiedy śmigłowiec się oddalił, erectusi się uspokoili. Brodacz podszedł do Anny i podał jej puszkę konserw, wydając z siebie burknięcie, którego treść była absolutnie jednoznaczna: chciał, żeby ją otworzyła.


      Zauważyła wówczas cały stos konserw, torbę suszonych owoców i bochenki chleba, usiłowała więc wyjaśnić:


      – Wzięliście jedzenie z restauracji, co? Do tego potrzebny jest otwieracz. Nie mogę tego otworzyć bez narzędzi, rozumiesz?


      Jako że patrzył na nią ze ściągniętymi brwiami, dodała:


      – Na! Niemożliwe!


      Sfrustrowany brodacz rozdął nozdrza, zagniewany. Yann wślizgnął się między nich, jakby wyczuł niebezpieczeństwo, i rozdzielił ich własnym torsem. Powtórzył „Na” i potem wskazał ranną kobietę. Brodacz posłusznie podszedł do cicho pojękującej istoty i przyklęknął.


      Pół godziny później biedactwo już nie żyło. Anna zauważyła to, gdy zdobyła się na odwagę, by ją zbadać. Brodacz musiał sądzić, że śpi, bo polizał jej ranę i potem delikatnie potrząsnął ramieniem leżącej. Ciało pozostało bezwładne, więc musiał uświadomić sobie, że coś jest nie tak. Chwycił kamień i mocno nim uderzył martwą samicę. Anna odskoczyła do tyłu. Czy miał nadzieję, że w ten sposób ją ożywi? Homo erectus jakby czegoś szukał, kręcił się dokoła, aż znalazł kawałek szkła, co najwyraźniej go zadowoliło, i wrócił do zwłok.


      Anna nie chciała przyjąć do wiadomości tego, co widziała. Ręce brodacza ruszały się gorączkowo. Odcięły kawałek ciała. Pozostała dziesiątka ustawiła się w półokręgu. Kobieta odwróciła się, by oszczędzić sobie strasznego widoku, ale nie miała jak ochronić się przed dźwiękami – przez przyciśnięte do uszu dłonie przedostawały się odgłosy mlaskania, pomruki zadowolenia, których nie można było pomylić z niczym innym. Usiłowała skupić się na kontemplacji jeziora, wyobrażać sobie przyjemne sceny, lecz przed oczyma wciąż stawały jej te same obrazy. Zamknęła oczy.


      Kanibalizm, stwierdziła.


      Przez lata wydobyła z ziemi tyle kości oskrobanych narzędziem, roztrzaskanych i zwęglonych czaszek, tyle śladów dobitnie świadczących o prehistorycznej praktyce antropofagii… W gruncie rzeczy nic dziwnego, że Homo erectusi zjadali swoich zmarłych… Pożerali towarzyszkę niedoli, bo byli głodni, i w ich sytuacji rezygnacja z tego źródła energii byłaby nierozsądna, poza tym może wierzyli, że ten sposób przejmowali jej siłę.


      Jakiś ruch zmusił ją do otwarcia oczu. Stał przed nią Yann. Cicho zamruczał i wyciągnął ku niej rękę. Między jego palcami dostrzegła skrawek mięsa. Nie zareagowała, więc zbliżył dłoń do jej ust, aż poczuła metaliczny zapach krwi.


      – Na – powiedziała, energicznie kręcąc głową.


      Nalegał, lecz ona nie ustępowała.


      – Na!


      Najwyraźniej Yann się o nią troszczył. Zrozumiał, że ma pokojowe zamiary – może pamiętał jej odwiedziny w zoo – i ten jego dar dowodził, że została przyjęta do grupy. Jednak pominąwszy nawet kwestię wirusa i ryzyka zakażenia, nie było mowy, by to przełknęła!


      Zawiedziony Yann w końcu odwrócił się i dołączył do reszty klanu. Tym razem Anna zmusiła się do obserwacji. Ignorowanie rzeczywistości na nic się nie zda. Była przecież naukowcem, paleontologiem, i jeżeli naprawdę chciała im pomóc, musiała zachować bezstronność… Erectusi jedli łapczywie, ale pozostawali czujni. Co dziesięć sekund zamierali, by przepatrzeć ciemności i wsłuchać się w szum drzew na wietrze. Zachowują się jak zaszczute zwierzęta, pomyślała. Kim są? Kim byli wcześniej?


      Młoda samica musiała dopiero niedawno wejść w wiek dorosły. Może była studentką albo właśnie się zatrudniła w jakimś start-upie. Albo była piosenkarką, albo modelką. A może zwyczajną nastolatką, która lubiła się włóczyć z kolegami, uprawiać jogging, kupować ciuchy i oglądać melodramaty. A teraz… A reszta? Biznesmeni? Spokojni dziadkowie, kochani tatusiowie, których ktoś opłakuje? Jakie historie kryły się za tymi niskimi czołami, w tych muskularnych ciałach, za tą dzikością, która kazała im zjadać się wzajemnie? Znała tylko Yanna, dawnego Yanna, mężczyznę, który chciał uczynić swoje życie czymś sensownym. Pewnego dnia powiedział, że ci, którzy obawiają się śmierci, nie żyli dobrze. „Widzisz, Anno, paradoks jest taki, że im bardziej udane jest twoje życie, tym łatwiej ci się pogodzić z odejściem. To z powodu rozżalenia ludzie tak kurczowo trzymają się życia…”.


      Zadała sobie pytanie, czy teraz w ogóle jest zdolny odczuwać żal.


      *


      Kiedy skończyli posiłek, erectusi oddalili się od zwłok – czy raczej od tego, co z nich pozostało – i skulili się na posłaniu z liści, ciasno do siebie przylegając.


      Anna przeciągnęła swoje posłanie z liści blisko wyjścia groty, skąd miała widok na jezioro. Było tu zimno, za to prawie nie wyczuwała już zapachu krwi.


      Musiała znaleźć dla nich schronienie, w przeciwnym razie zostaną zabici. Doprowadzić ich w bezpieczne miejsce, ominąć wojskowe blokady, nie zwracać uwagi cywilów. Dokąd mają iść? Jak się tam dostać? Słyszała, że czujność żołnierzy słabnie w godzinach poprzedzających świt. Powinni zatem wyruszyć właśnie o tej porze, żeby zyskać jakąkolwiek szansę na opuszczenie lasu i dostanie się do miasta. W jej umyśle powstawał zarys planu.


      Wyczerpana, zamknęła oczy, lecz coś nie dawało jej spokoju, o czymś zapomniała… Budzik! Wyprostowała się, by nastawić budzik komórki, i w nagłym przypływie bolesnej tęsknoty zaczęła przeglądać zdjęcia ze swojego dawnego życia. Yann i ona roześmiani, objęci, strojący zabawne miny; i ulubione jej zdjęcie, ukazujące ich w kostiumach kąpielowych na pokładzie statku oceanograficznego gdzieś na Pacyfiku. Byli tak szczęśliwi… Yann w skośnych promieniach zachodzącego słońca, ze zmrużonymi, śmiejącymi się oczami. Ten sam mężczyzna, prawie ten sam, który przed chwilą częstował ją ludzkim mięsem…


      – An… na…


      Za jej ramieniem Homo erectus wymówił wyraźnie te dwie sylaby. Krew odpłynęła jej z twarzy, serce waliło jej w piersi jak młot.


      – Pamiętasz? Powtórz jeszcze raz…


      – An… na.


      – Tak, kochany. I popatrz tutaj, to ty… Pamiętasz swoje imię? Powiedz: Jan.


      Powtórzył „An…na”, nie zwracając uwagi na fotografię. Przesunęła palcem, by pokazać mu jeszcze inne. Wszystkie zdjęcia, na których widniała jej twarz, wzbudziły jego zainteresowanie, natomiast jego własne oblicze, poważne, zakochane – żadnego.


      Raptem odwrócił się, ziewnął i położył się na ziemi u jej stóp. Musnął jej łydkę, niby nieumyślnie, jego ręka opadła na jej nogę. Anna była bliska płaczu, ale powstrzymała się i szepnęła z czułością:


      – Masz rację, odpocznij. Przed nami długa droga.


      Ona też się położyła, na tyle blisko Yanna, by poczuć jego ciepło, ciężar jego ręki. Nosiła dziecko tego mężczyzny, ale on o tym nie wiedział. Nie wiedział o ich wspólnej przeszłości, o miłości, jaka ich łączyła, o tym, co sprawiało, że dla niej był jedyny i niepowtarzalny. Teraz zdawała sobie sprawę, że ta jego utrata pamięci stanowiła przepaść, której nie sposób zasypać, i ta świadomość ją przygnębiała. Wprawdzie wymówił jej imię, lecz zrozumiała, że sięgał pamięcią jedynie do tego, co się wydarzyło „po”. Po jego przemianie. Anna, którą znał, dla niego umarła…


      Nagle przypomniała się jej burzliwa rozmowa ze Stephenem Gordonem. Musiała zawędrować aż do tej groty, by pojąć to, co usiłował jej wytłumaczyć: że nawet jeśli ludzie i erectusi nauczą się żyć obok siebie, to współcześni ludzie zawsze będą uważać swoich przodków za odmienny gatunek. I vice versa. W końcu nikt, choćby pragnął tego z całego serca, nie zdoła wzbudzić ani u jednych, ani u drugich świadomości, że należą do tego samego drzewa życia.


      Głaskała swój brzuch, usiłując pogodzić się z tym, że dziecko, które wkrótce przyjdzie na świat, nigdy nie pozna swojego ojca. Miała wrażenie, że czuje leciutkie falowanie. Od kilku tygodni wiedziała, że ono się rusza. Była niewypowiedzianie smutna.


      W końcu zapadła w drzemkę, aż jakiś ruch ją wybudził. Jeden z ludzi małp wstał i stojąc przed schodami, węszył. W blasku księżyca rozpoznała brodacza. Wydał z siebie głośny pomruk, by zaalarmować grupę. Yann natychmiast zerwał się na nogi i zapytał:


      – Tikak?


      – Tikak – potwierdził brodacz.


      Anna przemówiła szeptem, choć wydawało się jej mało prawdopodobne, by w środku nocy przysłano na wyspę komando.


      – Nie możecie tutaj zostać. Trzeba stąd iść. Tu jest zbyt niebezpiecznie. Znam miejsce, gdzie będziecie bezpieczni. Musicie pójść ze mną.


      Wiedziała, że nikt nie rozumie jej słów, ale liczyła na to, że przekona ich intonacją głosu. Reszta grupy wstała, wpatrywali się w nią z zaniepokojoną miną, potem zwrócili pytające spojrzenia ku brodaczowi. Ten wskazał wyjście, co wywołało szmer aprobaty. Anna spojrzała na zegarek. Była pierwsza w nocy. Zarzuciła na ramię plecak. Teraz była pewna, że jej plan zadziała!


      Wiedziała, jak uratować Homo erectusów. Nie tylko Yanna i jego grupę, lecz wszystkich im podobnych!


      *


      Ze względu na wyjątkową ostrożność, z jaką musieli się przemieszczać, przejście przez wesołe miasteczko i dotarcie do Porte de Charenton zabrało im dwie godziny.


      W centrum miasta musieli bardzo uważać, by wtapiać się w mrok, unikając miejsc oświetlonych. Obserwator nocnego życia Paryża zauważyłby jedynie cienie przemykające wzdłuż fasad kamienic. Dzięki ich wyostrzonym zmysłom ludzie małpy zauważali zagrożenie znacznie wcześniej niż Anna. Puścili ją przodem, ale słuchali tylko rozkazów Yanna i brodacza. Schowani za zaparkowanymi samochodami, w bramach albo ciemnych zaułkach, czekali na ich sygnał, by pobiec do następnej kryjówki. Jeden Yann nie przejmował się zanadto rozkazami przywódcy i czuwał nad Anną.


      Kiedy byli już blisko torów kolejowych, brodacz nagle się sprzeciwił. Najwyraźniej chciał skręcić na wschód, gdzie chroniłyby ich drzewa. Nie wiedział, że las ciągnie się jedynie kilka kilometrów, dalej były przedmieścia. A tam Anna nie mogłaby im pomóc. Żeby mu to wyjaśnić, kilkakrotnie powtórzyła „Tikak”, i wydało się jej, że to ostudziło jego zapał. Zachęcona tym zalążkiem dialogu, wskazała ręką południowy zachód i powiedziała, wyraźnie wymawiając każdą sylabę:


      – Na Tikak, na Tikak.


      Ku jej zdumieniu człowiek małpa opuścił głowę na znak zgody.


      Pokonali jeszcze parę pustych ulic przy akompaniamencie krakania archeopteryksów, którym przeszkadzali w nocnym polowaniu, i dotarli do ogrodzenia, za nim biegły tory. Kiedy Anna odwróciła się, by zachęcić grupę do dalszej drogi, ujrzała ścianę zagniewanych twarzy. Tym razem wszyscy byli przeciwko niej. W tym momencie uświadomiła sobie własną naiwność. Przecież oni nienawidzą ogrodzeń! Dla nich ogrodzenie znaczy zamknięcie i kary…


      Rozłożyła ramiona, tak jak uczyniła wcześniej, by ich uspokoić – wówczas jej się to udało – i uśmiechnęła się, wskazując tory.


      – Tak, musimy tędy przejść!


      *


      Co dziwne, najszybciej udało się jej przekonać brodacza. I to wystarczyło – cała grupa ruszyła truchtem. Na szczęście dość szybko trafili na dziurę w ogrodzeniu i przedostali się na drugą stronę. Teraz już tylko musieli przejść przez tory.


      Czterysta metrów dalej dotarli na brzeg Sekwany, niedaleko mostu Tolbiac. Tutaj było zbyt dużo latarni, nie mówiąc o przejeżdżających samochodach, wciąż licznych, choć zrobiło się późno. Jak mają przejść przez most niezauważeni? Wystarczy jeden miłośnik nocnych przejażdżek albo szukający klienta taksówkarz, ktokolwiek, i zostanie wszczęty alarm. Jednak nie mieli wyboru. Kiedy dotrą na drugi brzeg, będą już prawie w domu, bo dalej droga była w miarę bezpieczna. Muszą tylko pokonać kawałek wybrukowanego nabrzeża i będą u celu.


      W chwili, gdy Anna już miała zrezygnować, Yann zszedł ze schodów i przykucnął nad rzeką, obserwując ciemną wodę, płynącą na dole. Dołączyła do niego i szepnęła cicho, ale zdecydowanie:


      – Nie, to zbyt niebezpieczne.


      Nie słuchał jej, nachylił się, jakby chciał powąchać rzekę.


      – To niemożliwe – upierała się Anna. – Przecież nie umiesz pływać…


      Jednak Yann nie patrzył na nią. Owładnięty swoim pomysłem, poszedł do pobliskiego pomostu i spuścił się do rzeki. Obawy Anny się potwierdziły: pluskał się w wodzie równie nieporadnie jak szczenię. W końcu udało mu się skompensować braki w koordynacji ruchowej siłą mięśni i utrzymać na powierzchni, przeciwstawiając się słabemu nurtowi. Jeśli było mu zimno, to nie dawał tego po sobie poznać. Tak pokonał z dziesięć metrów, później poniósł go prąd.


      – Wróć, proszę. Na!


      Ale Yann się oddalał, nieświadomy niebezpieczeństwa.


      – Kurde! – wściekle zaklęła Anna, gdy zniknął w mroku.


      Reszta klanu zebrała się na pomoście. Teraz oni przyglądali się ciemnej wodzie, nieufnie, jakby rzeka była żywa i mogła ich połknąć. Jednak kiedy brodacz zsunął się do wody, posłusznie zrobili to samo. Najwyraźniej nie mieli najmniejszej ochoty się rozdzielać.


      Anna prędko przeszła przez most, by zaczekać na nich na drugim brzegu. Przez chwilę, gdy ich nie widziała, myślała, że utonęli. A potem usłyszała hałas dalej, w dole rzeki, i dostrzegła długie, czarne włosy unoszone przez nurt. Pobiegła, żeby znaleźć się na ich wysokości. Yann wydostał się już na brzeg, a jej ulga była tak wielka, że miała ochotę się roześmiać. Wyczerpany padł na ziemię i dygotał z zimna. Gdy zaczęła trzeć jego plecy wyciągniętym z plecaka swetrem na zmianę, nie zaprotestował.


      Wkrótce jednak stanął na nogi i mruknął jękliwie, patrząc w mrok nad wodą. Anna zauważyła wówczas, że brakowało brodacza. Yann był wyraźnie zbulwersowany, chodził w tę i z powrotem na przestrzeni dziesięciu metrów, węszył i usiłował wyłowić znajomą woń. Anna chodziła za nim z nadzieją, że wypatrzy żywą postać w wodzie, potem wzięła go za rękę.


      – Na. To koniec. Twój przyjaciel nie wróci. Rozumiesz?


      Yann rzucił ostatnie spojrzenie na rzekę i ruszył żwawym krokiem ku reszcie klanu. Może czuł się zdruzgotany stratą brata, lecz najważniejsza była ucieczka. Anna nie wiedziała, czy ma się z tego cieszyć. Czy to brak empatii, podobnie jak w przypadku kobiety, która posłużyła im za posiłek, czy fatalizm w obliczu nieuniknionego? Czy rozumiał, co znaczy stracić bliską osobę? Najstarsze odkryte groby pochodziły sprzed stu tysięcy lat – czy to znaczy, że Homo erectusi nie znali pojęcia śmierci?


      Tak czy inaczej, wydawało się, że Yann szybko zapomniał o towarzyszu niedoli. Czujnie obserwował otoczenie, chciał jak najszybciej ruszyć w drogę.


      *


      Pierwsze promienie słońca zabarwiły na różowo fasadę Narodowego Muzeum Historii Naturalnej. Anna spojrzała na zegarek: była szósta trzydzieści. Nie sądziła, że pokonanie kilku zaledwie kilometrów zajmie im tak dużo czasu, ale dotarli na miejsce i odetchnęła z ulgą.


      Poprowadziła grupę na wschodnią stronę budynku, gdzie znajdowało się strzeżone wejście dla naukowców. Na szczęście miała przy sobie kartę magnetyczną – siła przyzwyczajenia.


      Na progu Yann i jego towarzysze się zawahali. Do tej pory ślepo za nią podążali, lecz teraz najwyraźniej coś wzbudzało ich strach. Z lękiem wpatrywali się w mrok ciągnącego się przed nimi korytarza. Może się boją, że znów zostaną zamknięci, pomyślała.


      Mimo że czas naglił, przemówiła do nich spokojnym, łagodnym głosem:


      – Tutaj będziecie bezpieczni, obiecuję. Chodźcie, pójdę pierwsza, nic nam tu nie grozi. Będę was chronić…


      Chwyciła Yanna za rękę i ruszyli razem. Zobaczywszy to, inni poszli ich śladem.


      Lampki awaryjne dawały dość światła, by rozpoznać drogę. Przeszli przez salę, w której eksponowano zwierzęta sawanny, i zaraz za słoniem ze zwisającą trąbą skręcili ku służbówce strażników, skąd rozlewało się światło żarówki.


      Anna stanęła w drzwiach i cicho przywitała się ze strażnikiem, który przysypiał na siedząco. Mężczyzna aż podskoczył, zakłopotany, że został przyłapany na drzemce.


      – Do licha, madame Meunier, wystraszyła mnie pani. Ranny z pani ptaszek…


      – Hubercie, będę potrzebowała pańskiej pomocy.


      – Jakiś problem?


      – Duży problem.


      Przesunęła się, by strażnik mógł dostrzec Yanna.


      Mężczyźnie krew odpłynęła z twarzy i zrobił się blady jak trup.
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      Gordon, jak tylko dotarła do niego wiadomość, wskoczył do samolotu.


      Przed paryskim Muzeum Historii Naturalnej zadzwonił do sztabu kryzysowego, do Marca Antonettiego. Ten wyszedł mu na spotkanie ubrany, co dziwne, w ochronny kombinezon. Jako osoba odpowiedzialna za ośrodki internowania erectusów, generał był co prawda członkiem komórki kryzysowej, która miała koordynować atak, lecz małe były szanse na to, by znalazł się w miejscu, które nie zostało należycie zabezpieczone.


      Paradoks dodatkowo podkreślała obecność u jego boku niskiego mężczyzny z wypomadowanymi włosami i elegancką szarą muchą. Stephen nie zdołał powstrzymać się od uśmiechu, mimo że atmosfera była napięta.


      – Nicolasie, cieszę się, że pana widzę, choć okoliczności są dramatyczne.


      Antonetti ukrócił te powitania z dyrektorem muzeum, Barenskim. Zirytował go fakt, że dwaj mężczyźni znali się i lubili. Nie mówiąc o tym, że był święcie przekonany, iż gdyby nie Gordon, paleontolożka nie wpakowałaby się w te kłopoty!


      – Co tutaj robisz, Stephenie?


      – Niepokoję się o Annę.


      – Mogłeś się niepokoić w Nowym Jorku. Panujemy nad sytuacją.


      – I to budzi moje obawy.


      Stephen niby rzucił to żartem, lecz komunikat był jasny. Marc odpowiedział ze źle skrywaną złością:


      – Ciągle nastawiony krytycznie?


      – Byłbym mniej krytyczny, gdyby erectusi z Lasku Vinceńskiego nie zostali zmasakrowani. Wszystkie telewizje świata pokazują na okrągło wasze wyczyny.


      – I co z tego?


      – Czy wy macie pozwolenie na zabijanie? Nie jesteście milicją obywatelską ani ugrupowaniem aktywistów. Armia francuska po prostu skazała na śmierć jednostki, których jedyną zbrodnią było to, że chciały odzyskać wolność.


      – A zabici, co z zabitymi? A zainfekowani żołnierze? Cywile? Mam ci odczytać listę?


      – Nie doszłoby do tego, gdybyśmy podjęli bardziej humanitarne środki!


      – Jasne! A ty uratujesz świat!


      – Panowie…


      Dyrektor muzeum na darmo usiłował włączyć się do rozmowy – dwaj mężczyźni byli zbyt zacietrzewieni, by go słuchać. Generał cierpko podsumował dyskusję:


      – Powiem ci jedno, i nie jest to żadna hipoteza, lecz pewnik: dzięki naszym środkom udało się uniknąć nowej fali zachorowań.


      – Dokonując masakry – stwierdził niewzruszenie Stephen.


      – Jeżeli chcesz kwestionować politykę przyjętą przez ONZ, możesz wrócić do Nowego Jorku i tam złożyć skargę. Mam wrażenie, że jesteś w dobrych stosunkach z Tran-Nhut.


      – Posłuchaj, Anna Meunier bardzo pomogła WHO, jeśli chodzi o kontrolę nad epidemią. Mam wobec niej dług wdzięczności. To jedyny powód mojej obecności.


      – Istotnie, gdybym był na twoim miejscu, też czułbym się źle.


      Szwajcar zwrócił się do Barenskiego, by zakończyć jałową debatę, a także z ciekawości.


      – W jaki sposób Anna zablokowała wszystkie wejścia?


      – Zmusiła strażnika nocnego do zamknięcia drzwi automatycznych, potem poprosiła, by sobie poszedł. Biedak jest w stanie szoku. A, jeszcze jedno: ostrzegła, że dobierze się do muzealnych zbiorów, jeśli ktoś będzie próbował sforsować wejście.


      – Ilu jest z nią erectusów?


      – Czterech, zdaniem strażnika – odparł Antonetti. – Nie ma pewności, czy jej dawny partner też tam jest, ale tak przypuszczamy.


      Stephen namyślał się chwilę i postanowił podzielić się swoim przeczuciem:


      – Anna chce tylko się upewnić, że nie spotka go nic złego. Przyprowadziła go tutaj, żeby był bezpieczny.


      – Trudno mi uwierzyć, że równie inteligentna kobieta wyobraża sobie, że może stawić czoło armii.


      – Po prostu kocha tego Lebela i uczucie wypacza jej osąd sytuacji. Usiłowałem ją przestrzec.


      – No cóż, widać nie byłeś szczególnie przekonujący.


      – Panie generale?


      Nicolas Barenski wydawał się wyczerpany. Wiedział, że zbliża się moment ataku, i świadomość faktu, że jego cenne eksponaty będą zagrożone przez jakieś działania militarne, przygnębiała go. Przez chwilę miał nadzieję, że Gordon zdoła przemówić generałowi do rozsądku, lecz on tylko pobudzał jego gniew.


      – Proszę pamiętać – ciągnął dyrektor pod srogim okiem Antonettiego – że w tym muzeum znajdują się nieocenione skarby. Nie mogę narażać ich na niebezpieczeństwo, jakim byłaby interwencja wojska.


      – Panie Barenski, bądźmy poważni, pańskie skamieniałości nie są moim priorytetem. Mam czterech erectusów, którzy w każdej chwili mogą uciec i kogoś ugryźć.


      Podszedł do nich jakiś oficer i Stephen zauważył, że miał przy sobie nie strzelbę do usypiania zwierząt, lecz pistolet maszynowy. Zatem zamierzali zabić uciekinierów. Dlaczego? Bo nie chcieli dopuścić do tego, by tego typu sytuacja się powtórzyła?


      – Panie generale, elektryk już jest.


      – Niech pan mu powie, że chcę mieć pewność, że ani jedno światło nie będzie zapalone.


      Kiedy wojskowy odszedł, Stephen usiłował odwieść Marca od tego postanowienia, powołując się nawet na ich dawną przyjaźń.


      – Na którą zaplanowałeś atak?


      – Jak tylko zrobi się zupełnie ciemno. Grupa interwencyjna w goglach noktowizyjnych wejdzie do budynku.


      – Czy choć próbowałeś skontaktować się z Anną? To wszystko jest bez sensu: zamyka się w muzeum o wpół do siódmej rano i co potem? Żadnych dyskusji? Żądań? To ma być cały plan? To do niej niepodobne…


      Poirytowany Antonetti odpowiedział gniewnie:


      – Oczywiście, że chciała z nami rozmawiać, ale to wariatka. Mówiła same nonsensy, bredziła o Radzie Bezpieczeństwa, ludobójstwie, rezerwatach… To było tak surrealistyczne, że przerwałem rozmowę.


      – Pozwól mi spróbować, Marcu, może przemówię jej do rozsądku…


      – Nie mów mi, że jeszcze nie próbowałeś!


      – Kiedy dzwonię do niej, zgłasza się poczta głosowa. Daj mi jedną szansę, potem sobie pójdę. Więcej nie będę się wtrącał.


      – Wykluczone.


      – Czym ryzykujesz? Niczym. A jeżeli się uda, cała zasługa będzie twoja, pomyśl!


      – Masz dziesięć minut, Stephenie. Ani sekundy dłużej.


      *


      W pokoju strażników, gdzie się schronili, Yann zdawał się uśmiechać. Wrażenie to było mylne. Homo erectus był nerwowy i pełen obaw, rozdarty między sprzecznymi emocjami. A to odczuwał tak wielki niepokój, że podskakiwał na najlżejszy szmer, a to cały się gotował do ataku, ogarnięty żądzą gryzienia i walki z Tikakami. Słyszał ich zza gładkich kamieni. Kobieta o jasnym głosie też ich słyszała, ale zachowywała spokój.


      Anna postanowiła czekać. Dzięki ekranom monitoringu widziała, co się dzieje w całym budynku. Lepiej pozostać na miejscu, choć atmosfera z godziny na godzinę stawała się coraz bardziej napięta.


      Yann z rozedrganymi nozdrzami stał przy drzwiach, jak gdyby czuł woń niewidzialnego wroga.


      Kilkakrotnie Anna usiłowała go uspokoić tak, jak uspokaja się zwierzęta: przemawiając śpiewnie, głaszcząc go. Ostatnim razem gwałtownie odepchnął jej rękę, jak gdyby to ona stanowiła zagrożenie. Ta wrogość nie wstrząsnęła nią, wiedziała, że w tych warunkach nie wytrzymają długo.


      Na jednym z ekranów w pokoju strażników wyświetlano wiadomości nadawane przez całodobowy program informacyjny. Sensacją dnia stało się wtargnięcie erectusów do Muzeum Historii Naturalnej. Ekipy telewizyjne ustawiły się w odległości pięciuset metrów od budynku, za barierkami wyznaczającymi strefę bezpieczeństwa. Dziennikarze mówili bez przerwy, we wszystkich językach świata.


      Anna zauważyła ze zdziwieniem, że w ogóle się nie boi. Gdy szła do lasu w Vincennes, podjęła decyzję i nic nie zmieni jej postanowienia. Nawet gdyby miała się przeciwstawić całemu światu, będzie broniła Yanna i praw Homo erectusów, w taki czy inny sposób. Nieważne, jakie będą tego konsekwencje. Jeśli Barenski wyrzuci ją z pracy, mówi się trudno. Jeśli zechcą ją wsadzić do więzienia, jest gotowa. W końcu okazało się, że jej dobra reputacja była krótkotrwała, pomyślała z pewnym rozbawieniem. Będą mogli znowu postawić ją pod pręgierzem, uważać za wariatkę albo utopistkę. To nie miało najmniejszego znaczenia, będzie walczyć o przetrwanie tych dziwnych istot, tego odłamu ludzkiej społeczności.


      Leżący obok klawiatury walkie-talkie strażnika zacharczał. Yann spojrzał na urządzenie ze zmarszczonym czołem, chyba obawiał się pioruna dwunożnych. Jasny Głos wzięła je do ręki, więc człowiek małpa powrócił na swoje stanowisko w drzwiach.


      – Anno, słyszy mnie pani?


      Połączenie nie było doskonałe, głos dobywający się z aparatu był urywany, lecz bez trudu go rozpoznała. Przez chwilę się wahała, potem nacisnęła stosowny przycisk.


      – To pan, Stephenie?


      – Tak. Jestem tutaj z wojskowymi.


      – Specjalnie pan przyleciał z Nowego Jorku? Czuję się zaszczycona.


      – Oddziały otoczyły budynek.


      – Wiem, ale nie ruszę się stąd, dopóki nie uzyskam gwarancji, że erectusom nie stanie się żadna krzywda.


      – Nie mam dużo czasu. Dziesięć minut. Potem nie będę mógł nic zrobić. Zaklinam panią, niech się pani podda. Antonetti szykuje się do ataku. Ma gdzieś pani szantaż.


      – Podejrzewałam, że się nie uda. Niemniej zyskałam parę godzin.


      – Anno, jeszcze może się pani wycofać.


      – Jeżeli się poddam, zabiją Yanna.


      – Pani…


      – Mój co?


      Anna wyczuła, że Szwajcar szuka odpowiedniego słowa.


      – Pani przyjaciel jest skazany na śmierć i pani o tym wie. Już nie może pani nic dla niego zrobić.


      – Jeżeli pan opuścił ręce, to pański problem. Ale nie chodzi tylko o mnie i mojego partnera, lecz o wszystkich ludzi zainfekowanych wirusem. Erectusy, człowiekowate, ludzie małpy, nieważne, jak ich nazywamy, mają takie samo prawo do życia jak my.


      – Anno, czy wie pani, że Andriej Akulow mówił o…


      – Eutanazji dla chorych, słyszałam. Temu facetowi szajba odbija.


      – Po wydarzeniach w Vincennes bez trudu przeforsuje swoją propozycję. To kwestia dni, może godzin. Anno, pani upór jest godny podziwu, ale nie może pani sama jedna przeciwko wszystkim zadecydować o losie jakiegoś gatunku. Ludzie się boją. I dopóki będzie istniało ryzyko zakażenia, dopóty trzeba uwzględniać te lęki.


      – Już wkrótce leki antywirusowe będą w sprzedaży.


      – Ale jak długo istnieje zagrożenie, tak długo ludzie będą słuchać Akulowa i jemu podobnych, i ani ja, ani pani nic na to nie poradzimy. To prawo natury. Człowiekiem rządzą jego lęki.


      – Jest inne rozwiązanie.


      Szwajcar ciągnął dalej, nie zważając na jej słowa. Zaczynała go ogarniać panika, tak bardzo chciał wyciągnąć ją z fatalnej sytuacji, w którą się wpakowała.


      – Niech pani się wycofa. Porozmawiam z Barenskim, znowu będzie pani prowadziła swoje badania i stanie się pani niekwestionowanym autorytetem w dziedzinie wirusa Krugera. Wciąż nie znamy odpowiedzi na mnóstwo pytań. Pamięta pani, jak powiedziała mi, że zjawisko ewolucyjnego regresu pojawiło się na Ziemi już dziesiątki milionów lat temu? Myślałem o tym. Skoro Futurabio wyciągnęło ośmiornicę z głębin, być może wirus żyje na dnie oceanów. To by tłumaczyło, dlaczego tak długo trwał w uśpieniu. Tyle zagadek czeka na panią, Anno…


      – Traci pan czas. Teoria stoi na drugim miejscu, za erectusami.


      – Jest pani uparta jak osioł!


      – Jak oślica! – zażartowała Anna, a Stephenowi stanęła przed oczyma jej roześmiania twarz.


      Mówił dalej z całym przekonaniem, na jakie było go stać:


      – Jeśli pani odmówi, nie będę mógł nic dla pani zrobić. Nic!


      – Stephenie, niech pan nie będzie taki melodramatyczny. Przed chwilą mówiłam panu, że istnieje inne rozwiązanie niż zaprogramowane ludobójstwo, i zostanę tutaj do czasu, aż Rada Bezpieczeństwa się do niego ustosunkuje. Czy zechce mnie pan wysłuchać, tak czy nie?


      – Mamy już tylko dwie minuty. Jeśli znów chce mi pani mówić o edukowaniu erectusów, to na nic…


      – Nie, chodzi mi o coś innego. W czasie przebywania w ich towarzystwie zrozumiałam przynajmniej jedno: nigdy nie będą szczęśliwi blisko nas. Są na to zbyt dzicy.


      – Cieszę się, że odzyskuje pani zdrowy rozsądek…


      – Proszę przestać, Stephenie. Naprawdę musi mnie pan wysłuchać przez minutę bez przerywania, zgoda?


      Anna przemyślała swoją wypowiedź i starannie dobrała słowa. Rano Antonetti nie potraktował jej poważnie, lecz ufała Gordonowi, widziała go na forum ONZ. Był jest ostatnią szansą.


      – Musimy stworzyć rezerwaty. Wielkie obszary, na których erectusi będą żyli z dala od ludzi, wolni.


      Stephena aż zatkało.


      – Rezerwaty? To pani wymyśliła?! Chce pani stworzyć ogniska infekcji wielkości małego państwa? Kiedy chce się ugasić ogień, rozrzuca się żar, prawda?


      – Rzeczywiście, teoretycznie odizolowanie wirusa w naturze jest szaleństwem, ale w pańskim rozumowaniu tkwi błąd.


      – Anno, nie mamy czasu na zabawę w zgadywanki.


      – Erectusi są bezpłodni, Stephenie.


      – Co pani mówi?


      – Doskonale mnie pan zrozumiał. Homo erectusi są niezdolni do rozmnażania się, podobnie jak wszystkie zwierzęta i rośliny zakażone wirusem. Jestem o tym przekonana. Kiedy tylko organizm zostaje zainfekowany, traci płodność. Dlatego regresywne skamieniałości są tak rzadkie: nie miały potomków! W przeciwnym razie znajdowalibyśmy je w młodszych warstwach. Te dinozaury się rodziły i od razu były skazane na wyginięcie. Ich dziedzictwo mogło zostać przekazane tylko za ich życia, przez zarażenie. I dawne epidemie wygasły same z siebie po prostu dlatego, że nie było środków przenoszenia wirusa, takich jak statki czy samoloty!


      *


      Stephen najpierw zadzwonił do Margaret Christie, potem do Linn Visnar, by powiedzieć im o fantastycznej hipotezie paleontolożki. Biolożka uznała tę teorię za bardzo ciekawą, ale słabo udokumentowaną. Fakt, że nie znaleziono skamieniałości potomstwa, można by wytłumaczyć również innymi czynnikami, na przykład katastrofą klimatyczną albo trzęsieniem ziemi. Przyznała jednak, że byłoby mało prawdopodobne, by takie wydarzenia miały miejsce podczas każdego okresu uaktywnienia się regresywnego wirusa. Ażeby potwierdzić lub obalić hipotezę Anny, zamierzała natychmiast przeprowadzić stosowne testy na prehistorycznych szczurach.


      W Paryżu Marc Antonetti wciąż opowiadał się za rozwiązaniem siłowym. Jego zdaniem było ono jak najbardziej zasadne, gdy weźmie się pod uwagę ludzi zabitych przez uciekinierów. Jego podwładni nie mogli zostać narażeni na najmniejsze ryzyko. W języku wojskowym oznaczało to jedno: strzelać do każdego Homo erectusa. Niemniej czekał, aż sytuacja się odblokuje.


      Niecałą godzinę po telefonie do Linn Visnar, kiedy Stephen zastanawiał się, jak mógłby wpłynąć na bieg wydarzeń, zadzwoniła do niego Margaret Christie. Jej podniecenie dało się wyczuć nawet przez telefon i po raz pierwszy od początku epidemii Gordon odniósł wrażenie, że jego szefowa jest w doskonałym humorze.


      – Mój drogi, niech się pan mocno czegoś przytrzyma. Andriej Akulow byłby skłonny zmienić swoje stanowisko, jeśli dostarczymy mu bardzo szybko dowody na bezpłodność istot prehistorycznych! Hipoteza pańskiej protegowanej wszystko zmienia! Nie zasnę, zanim nie dostanę wiadomości od Linn…


      Stephen zdziwił się woltą Akulowa, lecz nie potrafił wzbudzić w sobie entuzjazmu ani spekulować na temat przyszłości. Odpowiedział znużonym głosem:


      – Świetnie, Margaret. Co do Paryża, to nie mam równie dobrych nowin. Próbowałem namówić Antonettiego, by użył nabojów ze środkiem usypiającym, ale on w ogóle mnie nie słucha.


      – A co z waszą dawną przyjaźnią?


      – Od dawna jest skamieniałością. Żarty na bok, niepokoję się o Annę. Nie chciałbym, żeby oberwała kulkę.


      – Kiedy mają ruszyć do ataku?


      – Za mniej więcej dwie godziny.


      – A jak pan sądzi: jeżeli zdobędziemy dowód, że Homo erectusi są bezpłodni, Antonetti zmieni zdanie?


      – Może…


      – No to módlmy się, by Linn jak najszybciej zadzwoniła.


      Stephen nie odpowiedział, więc miękkim tonem dodała:


      – Czy mogę coś zrobić, by panu pomóc, Stephenie? Wiem, że dużo od pana żądałam, i proszę mi wierzyć, zdaję sobie sprawę z tego, ile to pana kosztowało.


      – Dziękuję, Margaret. Chyba potrzebuję tylko rozmowy z córką…


      – Rozumiem. Gdyby pan potrzebował czegoś jeszcze…


      Stephen marzył o jednym: uciec, polecieć do Genewy i zapomnieć, do czego ludzie są zdolni. Jednak wiedział, że musi wrócić na front. Dla Anny. A także dlatego, że pomylił się i za szybko skreślił erectusów. To ona miała rację. Nie można traktować tych istot jak zwierzęta, jak zwyczajne szkodniki.
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      Atak rozpoczął się trzy godziny wcześniej i od tego momentu napływały same złe wieści. Kiedy tylko komando sforsowało wejście, dwaj żołnierze zostali ugryzieni. Nikt nie wiedział, jak ludzie małpy tego dokonali, i Antonetti postanowił, że dołączy do swoich ludzi w środku, choć wszyscy mu to odradzali. Grupa interwencyjna schroniła się w lokalu technicznym blisko centrali monitoringu i stamtąd zrobiła dwa wypady, ale bez rezultatu. Godzinę wcześniej żołnierze przeprowadzili kolejną ofensywę. Od tego czasu radio milczało.


      Przed muzeum podjechały na pełnym gazie następne ciężarówki wojskowe i zatrzymały się przed bramą. Wojsko poprosiło o posiłki i w sztabie mówiono już tylko o „neutralizacji problemu”. Ostatecznie inicjatywa Antonettiego jedynie pogorszyła sprawę. Stracić żołnierzy, rzecz normalna w wojsku, ale wysokiego oficera? Stephenowi udało się uzyskać pozwolenie na śledzenie wydarzeń w centrum dowodzenia. W zatłoczonym pomieszczeniu panowała ciężka atmosfera. Co minutę jeden z żołnierzy próbował nawiązać łączność radiową z komandem, na darmo. Ekrany monitoringu z wnętrza muzeum były czarne, od kiedy odcięto dopływ prądu. Dziesiątka mężczyzn o ponurych twarzach tłoczyła się wokół mapy. Nagle Stephena naszło przeczucie katastrofy. Ujrzał całą grozę sytuacji: nikt nie wiedział, co właściwie się działo.


      Lęk sprawił, że odezwał się ostrym tonem:


      – Dobry Boże, dlaczego to tyle trwa?


      – Taktyka nocnego ataku okazała się nieskuteczna, proszę pana. Najwyraźniej erectusy widzą w ciemnościach.


      – Gdyby tylko generał zgodził się, by jeszcze poczekać! Wiadomo, czy są zabici?


      – Godzinę temu nie było. Ale ta cisza jest niepokojąca.


      – A paleontolożka?


      – Ona też nie odpowiada.


      – Ta interwencja to katastrofa.


      *


      Nikt nie był w stanie udzielić Stephenowi jakichkolwiek informacji, więc postanowił wziąć sprawę we własne ręce. Anna była usidlona tam w środku i to z jego winy. Gdyby dwa miesiące wcześniej nie zwrócił się do niej o pomoc, nigdy nie zostałaby uwikłana w tę parszywą historię. Było tylko jedno wyjście: sam musiał tam pójść i osobiście ją stamtąd wyciągnąć!


      Logicznie rzecz biorąc, żaden przedstawiciel WHO nie miał prawa przebywać na obszarze działań wojskowych, lecz raz jeszcze Margaret Christie dokonała cudu i uzyskała zgodę dowództwa, choć sama tej inicjatywy nie popierała.


      Dyrektorka WHO pracowała ze Stephenem Gordonem od dawna i była do niego szczerze przywiązana, a ostatnie kilka miesięcy sprawiło, że jeszcze bardziej go polubiła i doceniła. Jednak kiedy dawała mu zielone światło, usiłowała ukryć targające nią uczucia; nie chciała, by usłyszał w jej głosie strach, nie chciała w niego wątpić. Stephen Gordon często bywał w terenie, także w krajach ogarniętych wojną, a wojskowi wyposażą go w broń – dostanie karabin automatyczny i pistolet z usypiającymi strzałkami. Bardzo się starała zachować optymizm.


      Wszystko będzie dobrze.


      *


      Wewnątrz marmurowa posadzka była usłana odłamkami kamieni. Wejście zostało wysadzone środkiem wybuchowym. Po drugiej stronie dziury w murze czuwał niemal kompletny szkielet gomfotera z czasów sprzed epidemii – niczym kpina losu. Pokój ochrony wydawał się pusty. Snop światła latarki dziurawił mrok i ukazywał chaotycznie porozrzucane papiery i przedmioty. Zalegała tu przygniatająca cisza.


      Stephen ruszył długim środkowym korytarzem. Drogę zagrodziła mu leżąca na ziemi skulona postać. Jego serce na chwilę zamarło. Ciało było jednak za małe na Homo erectusa.


      Anna, to Anna, pomyślał.


      Kobieta okazała się na pół nieprzytomna. Podniósł ją delikatnie i naprędce zbadał. Z tyłu czaszki jej włosy były zlepione krwią. Dostrzegł tam ranę długości trzech centymetrów, ranę postrzałową, ale w zasadzie nic poważnego. Anna odzyskała przytomność w jego ramionach. Choć wiedział, że ciche mówienie na nic się nie zda, jeśli ktoś znajduje się w pobliżu, wyszeptał:


      – Wyciągnę panią stąd, Anno.


      – Yann… – odpowiedziała mu ledwo słyszalnym głosem.


      – To zbyt niebezpieczne, musimy stąd iść.


      – Nie mogę. Jest sam. Proszę…


      Stephen namyślał się kilka sekund, nim ustąpił. Wiedział, że by mu nie wybaczyła, gdyby ją uratował, a jej towarzyszowi stałoby się coś złego.


      – Dobrze, pójdę po jakieś środki opatrunkowe do pokoju ochrony, a pani niech tu na mnie zaczeka.


      – Mój plecak…


      Wskazała worek leżący u jej stóp. W środku znalazł apteczkę.


      – O wszystkim pani pomyślała, prawda?


      – Nie, nie o wszystkim – odparła ze znużonym uśmiechem.


      – Rana jest powierzchowna. Więcej strachu niż szkody. Proszę się napić wody, zapewne jest pani odwodniona.


      Łapczywie napiła się z manierki, potem potrząsnęła głową i westchnęła.


      – Jak się pani czuje?


      – Chyba dobrze. Czuję się dobrze.


      – Anno, tak mi przykro…


      – To przecież nie pańska wina…


      Skłamała, by go nie alarmować. W rzeczywistości miała zawroty głowy i widziała nieostro, lecz lęk, który ściskał jej żołądek, postawił ją na nogi. Odruchowo pomacała sobie głowę.


      – Niech pani nie dotyka. Opatrunek trzyma się na słowo honoru.


      – Co mi się stało?


      – Prawdopodobnie dostała pani rykoszetem, w przeciwnym razie nie byłoby pani tutaj. Kula drasnęła skórę głowy. Ma pani bardzo skutecznego anioła stróża! Centymetr w bok i byłoby po pani.


      – A co z Yannem?


      – Miałem nadzieję, że pani wie, gdzie się schował.


      – Nie wiem, co się z nim działo od początku ataku. Nie mógł dłużej wytrzymać w zamknięciu i właśnie wyszedł ze stróżówki, kiedy wszystko wybuchło. Dalej była czysta zgroza. Krzyki, strzały. Musiałam się ukryć, by żołnierze mnie nie znaleźli. Potem chciałam iść do szklarni. Jestem pewna, że tam się schronili. To wszystko, co pamiętam. Myślałam, że uda się panu temu zapobiec…


      – Antonetti to zakuta pała.


      – Zgrzeszyłam optymizmem i teraz ponoszę za to karę.


      – Anno, pani hipoteza może rzeczywiście bardzo dużo zmienić, ale potrzeba dowodów, by przerwać tę rzeź. Linn nad tym pracuje.


      – Dla nas będzie za późno…


      – Może nie. Nie mają łączności z komandem. Nie wiem, czy są zabici.


      – Mówi pan o żołnierzach czy o erectusach?


      – O jednych i drugich.


      – Yann żyje, jestem tego pewna!


      – Spróbuję go odnaleźć. Mam nadzieję, że mnie nie postrzelą.


      – Idę z panem…


      – Jeśli powiem „nie”, i tak mnie pani nie usłucha…


      Anna zagryzła wargi, by nie krzyczeć. Ból głowy przewiercał jej czaszkę, jednak ruszyła do przodu. Chciała z tym skończyć, tak albo inaczej, bo wszystko zaszło za daleko. Gdybym negocjowała warunki poddania się, zamiast się upierać, myślała.


      W wielkiej sali poświęconej ewolucji, tej świątyni paleontologii, w której umieszczono tysiące okazów dawno wymarłych gatunków, na podłodze leżały ciała siedmiu żołnierzy. Niektórzy mieli ukręcony kark, inni zostali ugryzieni w żyłę szyjną, jeszcze inni zginęli od silnych ciosów. Nie było wśród nich Antonettiego. Nieopodal odkryli ciało erectusa. Człowiek małpa zginął od serii z karabinu maszynowego.


      Kiedy Gordon odwrócił go na plecy, Anna zmusiła się, by popatrzeć. Odczuła tak wielką ulgę, że jęknęła. Dziękuję, mój Boże!, powiedziała w duchu. To był młody samiec.


      Ulga okazała się jednak krótkotrwała. Przeszklony dach wpuszczał do środka dość księżycowej poświaty, by za dwoma hipopotami dostrzegli następne ciało.


      Anna miała wrażenie, że śni jakiś koszmar i wkrótce ktoś nią potrząśnie, i tym razem to będzie naprawdę koniec. Serce waliło jej tak mocno, że czuła jego uderzenia w skroniach, co nasilało ból głowy. Stworzenie okazało się za niskie, to nie mógł być Yann. Kiedy się zbliżyła, rozpoznała najsilniejszego samca grupy, niewysokiego, ale zwalistego. Brakowało mu połowy twarzy, widać było papkę z kości, skóry i mózgu.


      Gordon oddalił się w lewo; Anna wpatrywała się w mrok i starała się wyczuć wibracje powietrza. Zaczynało ją ogarniać zwątpienie, kiedy wydało się jej, że na galerii drugiego piętra dostrzega ruchomy cień. Ktoś tam szedł, pochylony. Z miejsca, w którym się znajdowała, nie mogła rozstrzygnąć, czy był to żołnierz, czy człowiek małpa. Stephen zauważył, że nagle się spięła, i odszukał wzrokiem zgarbioną sylwetkę. Zawrócił do Anny i szepnął jej do ucha:


      – Myśli pani, że to on?


      – Nie wiem.


      – Na jego miejscu starałbym się stąd uciec.


      – Myśli pan jak żołnierz. Erectusi myślą po swojemu, to myśliwi.


      Cień przeszedł ponad barierką i zsunął się po metalowym słupie. Poruszał się zadziwiająco sprawnie.


      – To Yann.


      – Nie może pani mieć pewności!


      – Jestem pewna! On był najwyższy w grupie. Niech się pan nie pokazuje.


      – Wykluczone. Zostaję przy pani.


      – Niech pan będzie rozsądny! Oni mnie znają, wiedzą, że jestem po ich stronie, podczas gdy pan…


      – No dobrze, ale proszę zachować ostrożność.


      Anna skierowała się do podstawy słupa, Stephen tymczasem schował się za nosorożcem. Nagle ciszę przerwały trzaski walkie-talkie. Dźwięk dochodził z pierwszego piętra. Zamiast poczekać, Gordon postanowił wejść na górę po schodach, które znajdowały się trzy metry dalej. W tym momencie uświadomił sobie, że kiedy podnosił Annę, odłożył karabin, który dostał od wojskowych, i zostawił go na podłodze. Mówi się trudno.


      Wspiął się po schodach jak najciszej i znalazł się w sali wymarłych gatunków. Poszedł dalej. Dźwięk był głośniejszy i dobiegał z lewej strony. Podobnie jak niezrozumiałe szepty. Antonetti? Ilu żołnierzy jeszcze jest? Co za kretyn ze mnie, powinienem zapytać…


      Upewnił się, że w kieszeni marynarki wciąż ma pistolet ze strzałkami usypiającymi. Na razie wolał mieć wolne ręce.


      Hałasy dochodziły z zagłębienia w ścianie jakieś dwadzieścia metrów od schodów. Walkie-talkie leżał na ziemi i wciąż trzeszczał. Jak gdyby ktoś specjalnie go tam położył…


      To pułapka!, zorientował się.


      Głuche warczenie sprawiło, że podniósł głowę. Naprzeciwko niego, pod kamiennym łukiem stał na szeroko rozstawionych nogach Homo erectus i trzymał przy ustach drugi walkie-talkie. Gdy ich spojrzenia się skrzyżowały, człowiek małpa upuścił bezużyteczne już urządzenie, które roztrzaskało się, gdy upadło na podłogę. Stephen gorączkowo szukał strzykawki ze środkiem usypiającym, lecz erectus już stał przed nim. Dzieliły ich dwa metry.


      Nie namyślając się, Gordon rzucił się ku schodom i biegł na dół, przeskakując po kilka stopni na raz. Myślał o jednym: dobiec do zabitych żołnierzy, chwycić karabin maszynowy i unicestwić wroga, który deptał mu po piętach.


      Na schodach zyskał kilkumetrową przewagę. Dotarłszy do trupów, złapał pierwszą broń z brzegu i odwrócił się, gotów strzelać.


      Pusto. Homo erectus zniknął.


      Jego oddech zaczynał się uspokajać, gdy wyczuł poruszenie powietrza; jakaś ogromna masa spadła na niego. W chwili gdy naciskał spust, poczuł ostre zęby wbijające się w jego ramię i potworny ból.


      *


      Anna usłyszała strzał i rozdzierający krzyk. Stephen?, przyszło jej na myśl. Uważnie wpatrywała się w bujną roślinność, stojąc nieruchomo na progu szklarni, i nagle dostrzegła cień. Przemieszczający się zbyt zwinnie, by mógł być członkiem komanda. To Yann! Pobiegła ku niemu, machając rękami. Człowiek małpa puścił metalowy drążek, na którym wisiał, i spadł na czubek olbrzymiego cykasa, potem zniknął w gęstym listowiu. Nawet na nią nie spojrzał.


      Poluje. Tylko byś mu przeszkadzała…, pomyślała.


      Przebiegł ją dreszcz, przeczuwała nadchodzącą katastrofę. Zapewne wyobrażał sobie, że gdy wyeliminuje Tikaków, odzyska wolność. Nic miał bladego pojęcia o świecie i ludziach. Rozumiał tylko, że polowano na niego i że karabiny zabijają. Nie wiedział natomiast o reszcie ludzkiego arsenału, o czołgach, o środkach, jakimi dysponuje wojsko.


      Gdy szła przez szklarnię, zobaczyła nagle Marca Antonettiego. Siedział oparty o pień drzewa, siny na twarzy, w koszuli miał dziurę o średnicy palca. Nie wyglądał dobrze. Anna uklękła obok niego i potrząsnęła nim mało delikatnie. Płytki, urywany oddech prawie nie pozwalał mu mówić.


      – Widzi pani, do czego doprowadziło pani szaleństwo?


      – To pan zarządził atak, nie ja!


      Mimo gniewu Anna nie potrafiła zostawić generała samego. Pomogła mu wstać, a kiedy już był na nogach, zapaliła latarkę i omiotła snopem światła roślinność, która ich otaczała.


      Z pewnością Yann ich słyszał. Dlaczego się nie pokazał? Na co czekał?


      Raptem z gałęzi wynurzyła się twarz o niskim czole. Ciało człowieka małpy całe było umazane krwią i serce Anny ścisnęło się z litości. Yann patrzył na nich z okrutnym uśmiechem, obnażającym zęby. Jego oczy lśniły bojowym blaskiem.


      Brał udział w masakrze, widział, jak jeden po drugim padali jego towarzysze. Między nimi było teraz mnóstwo krwi. Za dużo. Opuścił na dobre świat ludzi. Był teraz kimś innym. Ani człowiekiem, ani naczelnym. Czymś innym…


      – Na, Yann.


      Przesunęła się przed Antonettiego, by go chronić. Ten nędznik jej nie obchodził, ale nie zniosłaby widoku jeszcze jednego trupa. A przede wszystkim nie zniosłaby widoku swojego dawnego ukochanego zachowującego się jak krwiożercza bestia.


      Yann warknął. Zmarszczył czoło, był niezadowolony.


      – Na.


      Zrobiła jeden krok do przodu, potem jeszcze jeden. Był dla niej wszystkim i go straciła, uświadomiła sobie nagle.


      – Yann – szepnęła raz jeszcze ciepłym tonem.


      Wyciągnęła ku niemu dłoń, by zobaczyć, jak zareaguje. Nie ruszył się i pozwolił się dotknąć. Akceptował ten kontakt. Na jego twarzy o grubo ciosanych rysach Anna dostrzegała targające nim sprzeczne emocje.


      – To ja, Anna. Pamiętasz mnie.


      Pod jej dotykiem jego mięśnie się rozluźniły. Homo erectus zaczął się kołysać na lewo, na prawo, jakby zahipnotyzowany przez głos kobiety. Wrogość zniknęła i Anna zbliżyła się do niego, przywarła, by poczuł jej zapach. Jego nozdrza zadrżały, z gardła wydobył się pomruk. Poznaje mnie, nareszcie!, ucieszyła się.


      – Już dobrze, mój Yannie. Świetnie sobie radzisz.


      Wydawało się, że zapomniał o niebezpieczeństwie, jego spojrzenie straciło ostrość.


      – Jesteś niesamowity, wiesz o tym?


      Metalowe szczeknięcie sprawiło, że podskoczyła. Odwróciła głowę i zobaczyła Antonettiego mierzącego z pistoletu. Serce jej zamarło.


      – Nie!


      Generał nie usłuchał. Strzelił i trafił erectusa w ramię. Krew opryskała Annę. Huk był tak potężny, że zachwiała się na nogach, ogłuszona. Jak gdyby wbijano jej setki gwoździ w czaszkę. Yann odepchnął ją na bok, w gęstwinę paproci. Pozbawił się tarczy, która go osłaniała.


      Krew. Czy spryskała moją ranę? Co z dzieckiem? Powinnam była zatłuc Antonettiego, myślała gorączkowo.


      W jej głowie kotłowały się fragmenty myśli. Ujrzała, że generał próbuje znowu podnieść broń. Jednak jego palce rozwarły się i ją upuściły. W jego dłoni sterczała strzałka ze środkiem usypiającym. Stephen?, zdziwiła się.


      Wojskowy walczył z całych sił, lecz jego system nerwowy szybko ogarniał paraliż. Mężczyzna zachwiał się i w końcu upadł.


      Zanim Yann zdążył zareagować, Anna była na nogach i jednym susem do niego doskoczyła, znowu chwyciła go w ramiona, w duchu błagając, by Stephen wystrzelił jeszcze jedną strzałkę.


      – Wybacz mi, Yannie. Przysięgam, że to dla twojego dobra. Nigdy nie pozwolę im cię zabić. Nigdy…


      Ciało erectusa zaczęło się robić coraz cięższe. W jego spojrzeniu wyczytała ogromny smutek. Jak gdyby mówił: „Zdradziłaś mnie”. A potem jego oczy zaszły mgłą, Anna poczuła, że on upada, więc starała się go przytrzymać. Jego twarz zrobiła się nabrzmiała. Usiadła obok niego, zamknęła oczy, czekała, aż rytm jej serca się uspokoi. Kiedy je otworzyła, stał przy niej Stephen. Przemówił pogodnym tonem. Niemal zbyt pogodnym.


      – Już po wszystkim.


      – Jak to?


      – Przed chwilą rozmawiałem z dowództwem. Przekonałem ich, żeby przysłali ekipę medyczną.


      – Z panem wszystko w porządku?


      – Zostałem ugryziony. Już po mnie.


      – Niemożliwe. Wyleczą pana.


      – Za późno, i pani wie o tym najlepiej. Leki antywirusowe powstaną na dniach, i to jest wielkie osiągnięcie, ale na mnie już nie zadziałają… O jedno was proszę, panią i Margaret, czuwajcie nad moją córką.


      Potem dodał:


      – Miała pani rację, Anno.


      – W czym?


      – Linn Visnar potwierdziła, że erectusi są bezpłodni. Reszta to już tylko kwestia godzin. Akulow zgodził się na rezerwaty. Tak jak pani proponowała.


      Spojrzeli na siebie z czułością.


      – Myśli pani, że w rezerwacie będę szczęśliwy?


      Anna odparła przez ściśnięte gardło:


      – Jestem tego pewna.
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      Anna zerknęła na imię wyświetlone na ekranie komórki i aż się cofnęła zaskoczona. Lucas C. Czego chciał? Czy ktoś powiedział mu o jej planach? A nawet jeśli… Krótko rozmawiali ze sobą po ataku na muzeum, lecz Anna nie była w stanie sobie przypomnieć o czym. Pamiętała tylko kilka słów, które parę razy powtórzył. „Jestem z tobą”. Z tobą, z żoną i dwójką dzieci! To dziwne, ludzie lubią obiecywać tak dużo, tymczasem… Tymczasem co, Anno?, myślała. Nie jesteś wobec niego niesprawiedliwa? Czy on jest czemukolwiek winny? Pracowaliście razem, przespaliście się ze sobą, a potem twoje życie rozpadło się na kawałki. Więc tak, uległaś pokusie, zaznałaś rozkoszy, i lubisz go, lecz to nic nie zmienia, wciąż tkwisz w tym samym g…! Zmarli pozostaną zmarłymi, inni… Inni nigdy nie wrócą!


      Przestała rozmyślać i nacisnęła zielony przycisk.


      – Już myślałem, że nigdy nie odbierzesz! To ja, Lucas.


      – Wiem. To ja, Anna.


      Zaśmiał się i ona sama nie mogła się powstrzymać od uśmiechu. Jej serce zaczęło bić szybciej.


      – Jak się miewasz?


      – Nieźle… naprawdę. A zanim zaczniesz robić mi wyrzuty: nie, nie dawałam znaku życia, chyba potrzebowałam całej mojej energii, by się z tym wszystkim uporać, nie mówiąc o dziecku, które noszę.


      – Rozumiem. Ta końcówka ciąży nie jest zbyt trudna?


      – Wcale nie, co dziwne. Mam wrażenie, że ta panienka postanowiła ułatwić mi życie.


      – Czyli dziewczynka. Zapewne jesteś szczęśliwa…


      – Tak, bardzo. A ty? Jak ty się miewasz?


      – Ja, no cóż… Tak sobie.


      Usiłował powiedzieć to lekkim tonem, ale próba się nie powiodła.


      – Wybacz mi. Dzwonię, żeby dowiedzieć się, co u ciebie, a w końcu będę się skarżył na swój los.


      – Lucasie, nie przepraszaj. Nie jestem z cukru, a oboje mieliśmy ciężkie przejścia ostatnimi czasy, więc nieważne, kto miał gorzej, takie porównania są bez sensu, po prostu mi przykro, że coś ci się nie układa.


      – W rzeczywistości nie ma tragedii. To znaczy, nie ma żadnych problemów zdrowotnych… Tylko nie układa mi się… z Manuelą.


      – Ach tak?


      Specjalnie nie zareagowała. Przede wszystkim, dziwne było to, że jej się do tego przyznał – doprawdy nie potrafiłaby mu doradzić. Zresztą musiał pomyśleć to samo, bo niepewnym tonem ciągnął:


      – Od tego lata byłem ciągle nieobecny, i ciałem, i duchem, i ona ma mi to za złe, co doskonale rozumiem. Poza tym są chłopcy… Zawaliłem na całej linii!


      – Lucasie…


      – Wiem. Nie potrzebujesz takich opowieści. Wiem, że jesteś solidna jak skała, inteligentna, cudowna i od czterdziestu lat nie miałem lepszego powiernika!


      – Co ty powiesz!


      – Tyle powiem.


      Zamilkł, by uwypuklić niewypowiedziane: Staram się, ale nie mogę o tobie zapomnieć.


      Anna nie była gotowa do tej rozgrywki. Nie teraz. Odezwała się ciepłym głosem:


      – Zadzwoń do mnie później. Muszę jeszcze załatwić kilka rzeczy. Sama. Dobrze?


      – Oczywiście.… Myślę o tobie.


      Przerwał połączenie, zanim zdążyła odpowiedzieć, i Anna była mu wdzięczna za ten przejaw delikatności.


      Nie wiedziała, co przyniesie przyszłość. Nie miało to większego znaczenia, nie dzisiaj. Niemniej po jego telefonie zrobiło jej się ciepło na sercu.
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      Jeszcze przez kilka tygodni po odkryciu, że Homo erectusi są bezpłodni, epidemia szalała w regionach, gdzie panowały złe warunki sanitarne i ludzie mieli bliski kontakt ze zwierzętami. Do niektórych regionów późno dotarły leki antywirusowe.


      W Republice Południowej Afryki sytuacja była trudna ze względu na bliskość pierwotnego ogniska infekcji, lecz nowe zachorowania stanowiły już jedynie ogon komety. Ziemia uporała się z wirusem Krugera… na następnych kilka milionów lat.


      W kręgach naukowych kwestia cyklicznych nawrotów wirusa była przedmiotem zażartych dyskusji. Natomiast opinia publiczna pasjonowała się bardziej wynikami śledztwa w sprawie odpowiedzialności Futurabio. Piętnastego listopada „New York Times” opublikował artykuł zatytułowany Karygodna niefrasobliwość wielonarodowej korporacji, w którym przedstawiono w ogólnym zarysie wydarzenia, które doprowadziły ludzkość na skraj katastrofy.


      Od pięciu lat dyskretnie i pod przykrywką projektu eksploracji dna morskiego firma Futurabio przeszukiwała rowy oceaniczne w nadziei na odkrycie nowych cząsteczek. Konsorcjum, które w latach dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia eksploatowało dżunglę amazońską, założyło, że morskie głębiny będą nowym farmaceutycznym eldorado. Wynajęło łodzie podwodne, by zbierać próbki z Rowu Mariańskiego nieopodal Japonii i z Rowu Kermadec na północ od Nowej Zelandii. Te ogromne dziury w dnie oceanicznym mają ponad dziesięć kilometrów głębokości. Pierwotny nosiciel wirusa Krugera – dziwne zwierzę podobne do ośmiornicy – został odkryty w najniższej części Rowu Mariańskiego, około stu kilometrów od zachodnich wybrzeży Nowej Gwinei, gdzie wirus zaatakował dziesięć milionów lat temu.


      Ośmiornica, wydobyta na powierzchnię przez batyskaf Futurabio, została umieszczona w komorze hiperbarycznej i przewieziona do laboratorium pod Malelane. Później wystarczyło kilka niefortunnych zbiegów okoliczności – nieudana manipulacja i wynikła stąd ewakuacja personelu, nieuczciwy ochroniarz, ugryzienie przez małpę, prawdopodobnie zainfekowaną – by wirus Krugera wydostał się na zewnątrz i spowodował największy kryzys sanitarny od czasu pojawienia się AIDS… Jednakże Futurabio zgrzeszyło nie tylko nieostrożnością. Firma zachowała milczenie w sprawie wypadku, który miał miejsce w jej laboratorium, i to milczenie znacząco opóźniło kontratak.


      Paloma Weber, dyrektor generalna, została w końcu zatrzymana na lotnisku w Pretorii pod zarzutem malwersacji i stworzenia zagrożenia dla życia innych ludzi. W obliczu tak ogromnego skandalu południowoafrykański rząd przestał chronić swojego farmaceutycznego protegowanego. Pod naciskiem mediów nakazał ostateczne zamknięcie laboratorium i jego całkowite zniszczenie albo odizolowanie, o czym zadecydować mają eksperci.


      W oczekiwaniu na wyniki oficjalnego śledztwa w sprawie działalności Futurabio obserwatorzy rozważają konsekwencje wyroku skazującego dla firmy farmaceutycznej i spodziewają się, że może ona zostać zmuszona do wypłacenia ogromnych odszkodowań rodzinom ofiar. Mówi się o rekordowej grzywnie dla wielonarodowego konsorcjum, sięgającej pięćdziesięciu miliardów dolarów.
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      Kenia, 8 grudnia


      Helikopter ONZ leciał nisko nad sawanną. Ogłuszający hałas silnika płoszył zwierzęta krążące między złotymi trawami. Siedząca obok pilota Anna porozumiewała się z nim przez radio. Od kiedy opuścili lotnisko w Nairobi, przepatrywała ogromną równinę poplamioną tu i ówdzie zielonym listowiem akacji.


      – Niecierpliwi się pani, prawda? – z uśmiechem zapytał komendant.


      Przytaknęła bez słowa, bo gardło miała ściśnięte.


      – Rozumiem panią. Ta konstrukcja robi wrażenie. Dwa i pół tysiąca kilometrów długości, wyobraża to sobie pani? Została zbudowana w dwa miesiące. Znajomi twierdzą, że widać ją z kosmosu, ale przypuszczam, że to zalążki legendy. Przez długi czas to samo mówiono o Wielkim Murze Chińskim.


      Mężczyzna brodą wskazał na jej brzuch i ponownie się uśmiechnął.


      – Niedługo?


      – Za dwa miesiące.


      Chciała uniknąć następnych pytań, więc zmieniła temat.


      – Daleko jeszcze?


      – Lada chwila powinniśmy dostrzec rezerwat. Ciągnie się aż do granicy z Etiopią, do brzegu Jeziora Rudolfa.


      – Sądziłam, że leży na pograniczu Ugandy i Kenii.


      – W rzeczywistości stanowi wydłużony prostokąt, który zachodzi kilka kilometrów na Etiopię i Sudan Południowy. W sumie ma powierzchnię trzystu tysięcy kilometrów kwadratowych. Chodziło o to, by Homo erectusi mogli polować i żyć w warunkach pełnej autonomii. Podobno eksperci z ONZ wyznaczyli obszar rezerwatu w ten sposób, by gęstość zaludnienia była podobna jak w ich czasach!


      – Tak, słyszałam o tym.


      – Jest pani od nich?


      – Od kogo?


      – Z ONZ?


      – Mniej więcej.


      Anna zamilkła i zamyśliła się nad słowami pilota. Oczywiście wiedziała prawie wszystko o rezerwacie, niemniej była wzruszona, że zobaczy go na własne oczy. Miała nadzieję, że Yann, mężczyzna jej życia, lecz także Stephen i wszyscy inni będą się dobrze czuli w miejscu, które było jedną z kolebek ludzkości.


      Wybrano ten region Afryki z kilku względów: był to na pół pustynny obszar, obfitujący w duże zwierzęta, takie jak gazele i zebry, na które ludzie małpy mogli polować. Był to też obszar słabo zaludniony z powodu obecności muchy tse-tse.


      – O, już go widać!


      Szarawa kreska na horyzoncie wkrótce przemieniła się w stalowy mur, przecinający krajobraz niczym blizna. Pilot skręcił i nachylił śmigłowiec, by Anna mogła przyjrzeć się lepiej podwójnemu ogrodzeniu zwieńczonemu drutem kolczastym.


      – Latał już pan nad rezerwatem?


      – To zakazane. Mogłoby to zaniepokoić prehistorycznych. We wszystkich trzech rezerwatach obowiązuje ten sam regulamin.


      Po kilku minutach helikopter dotarł do celu: obozu wojskowego, na który składało się dwadzieścia budynków i pas startowy. Nad jednym z baraków powiewała flaga ONZ.


      Wylądowali obok dwóch innych, ogromnych helikopterów, kilkadziesiąt metrów od pierwszej bramy. Śmigło wzbiło tuman piasku, potem zwolniło obroty.


      Na zewnątrz na Annę czekał uśmiechnięty młody żołnierz.


      – To zaszczyt panią spotkać, pani Meunier. Pułkownik chciał panią przywitać osobiście, lecz musiał udać się do wschodniej części parku. Prehistoryczni pozabijali się, walcząc o żywność, którą dostarczyliśmy.


      Serce jej się ścisnęło. Jak długo będę się o niego martwiła? I o Stephena?, pomyślała.


      Żołnierz wskazał pick-upa. Anna zamarła, ledwo oddychając. Stał w klatce, dwiema rękami mocno ściskając pręty, jakby usiłował je rozsunąć.


      Yann.


      Zdjęto mu obręcz z nogi, ale najwyraźniej nie podano środków uspokajających.


      Wtedy kobieta podeszła powoli, bliska omdlenia. Kiedy ją zauważył, zaczął kołysać się w przód i w tył, zniecierpliwiony.


      Podeszła jeszcze bliżej, wsunęła rękę za pręty klatki. Yann delikatnie położył na niej własną dłoń.


      – An… na – wymruczał swoim chropawym głosem.


      – Yann. Przyjechałam.


      Homo erectus ukląkł, by jego twarz znalazła się na wysokości twarzy kobiety. Przywarł do metalowych prętów i pozwolił jej się głaskać po policzku.


      Wykrzywił usta z przyjemności. Anna wyczuła, że cierpi z powodu samotności.


      – Wkrótce będziesz ze swoimi pobratymcami.


      Zalała ją fala wzruszenia, nad którym starała się zapanować.


      – Jestem pewna, że spotkasz towarzyszkę i będziecie szczęśliwi.


      Teraz po jej policzkach spływały łzy, lecz nie potrafiłaby powiedzieć, czy płacze, bo po tylu ciężkich miesiącach Yann nareszcie zazna spokoju, czy też dlatego że to były ostatnie chwile, jakie z nim spędzała. Otarła łzy, potem obróciła się ku żołnierzowi, który taktownie został z tyłu. Skinieniem głowy dała mu znać, że jest gotowa, i wycofała rękę, na co Yann drgnął. Rozluźnił się, gdy zobaczył, że Anna wsiada do kabiny samochodu, ale nie spuszczał z niej oka.


      Dwie kolejne bramy rozwarły się przed nimi i następnie zamknęły z metalicznym zgrzytem. Terenówka wjechała do rezerwatu.


      Pojazd brnął wśród wysokich traw, podskakując na nierównościach terenu. Kiedy mijali stado giraffokeryxów, Anna śledziła reakcję Yanna. Wyglądał na zaintrygowanego zwierzętami. Obserwował wszystko z widoczną fascynacją.


      Decyzja o podróży do Kenii nie była łatwa. Anna bała się spotkania z Yannem. Czy w ogóle ją rozpozna? Od kiedy kupiła bilet na samolot, tysiąc razy ogarniało ją zwątpienie. Teraz wiedziała, że jej lęki były bezzasadne. Yannowi będzie dobrze w tym rezerwacie.


      Po dobrych dwudziestu kilometrach żołnierz zatrzymał pick-upa. Przed nimi rozpościerała się porośnięta bujną roślinnością równina.


      – Stąd niedaleko do rzeki. Planowaliśmy, że wysadzimy go gdzieś tutaj.


      Anna skinęła głową z ulgą.


      – Otworzę drzwi klatki, a pani da mu znać, żeby wyszedł, dobrze?


      – Tak – powiedziała, przełykając łzy.


      Zauważywszy poruszenie towarzyszy podróży, erectus schronił się w głębi swego więzienia. Żołnierz przekręcił klucz w zamku i się cofnął. Trzymał w ręku broń. Anna wolnym ruchem otworzyła drzwi klatki. Yann nie zareagował. Wciąż był nieufny, najwyraźniej bał się pułapki.


      – Chodź do mnie – szepnęła Anna, klepiąc się po piersi.


      Yann długo się jej przyglądał, musiał zrozumieć, że z tej strony nie ma się czego obawiać, bo ruszył z klatki do skrzyni ładunkowej pojazdu i ostrożnie zszedł na ziemię. Najpierw rzucał niespokojne spojrzenia ku żołnierzowi, by po chwili się odwrócić w stronę zarośli i powęszyć. Annie serce się krajało. No już, kochany, idź, nie przedłużaj męki pożegnania, ciesz się odzyskaną wolnością, zachęcała go w duchu.


      Zrobił krok w jej stronę, lecz ona nie mogła pozwolić, by się zbliżył.


      – Na Yann.


      Wskazała na daleki pejzaż.


      – Teraz tam jest twój dom.


      Na jego ostrych rysach odmalowało się gorzkie rozczarowanie. Kochałam cię, ale teraz to koniec, zapewniła Yanna. Żeby zapanować nad emocjami, zwróciła się do żołnierza:


      – Jestem gotowa.


      – Na pewno?


      – Tak.


      Żołnierz wystrzelił w powietrze. Yann odskoczył do tyłu i spojrzał na Annę, szukał u niej pomocy. Paleontolożka miała tak ściśnięte gardło, że z trudem oddychała. Rozkazującym tonem rzekła:


      – Niech pan mu strzeli pod nogi.


      Nie sądziła, że będzie zdolna wypowiedzieć te słowa. Żołnierz starannie wymierzył. Kula wyrzuciła w powietrze grudkę ziemi dwadzieścia centymetrów od erectusa. Yann zamarł w bezruchu. Przez chwilę patrzył na nią gniewnie, jak nigdy wcześniej. Stała się wrogiem, sprzymierzeńcem Tikaków, wiedziała o tym.


      Obrócił się na pięcie i uciekł w stronę rzeki. Kilka sekund później zniknął w gąszczu figowców sykomor.


      – I już…


      Anna wyszeptała te słowa, jakby mówiła do siebie samej. Skierowała się do samochodu, z twarzą mokrą od łez.






  
    
      


      EPILOG


      Minęło dziesięć miesięcy. Brzegi doliny, zasnutej gęstą mgłą znad rzeki, zdawały się unosić wpowietrzu, amiejscami zanikać. Zachodzące słońce wymalowało różową smugę daleko za grzbietem wzgórz.


      Klan Podniesionego Kamienia rozpalił ognisko na zboczu, nieopodal zagłębienia, które służyło mu za schronienie. Żar odstraszał drapieżniki ichronił przed nocnym zimnem. Na rozgrzanych kamieniach wolno piekły się kawałki mięsa. Ucięte Ucho spędził znaczną część dnia na polowaniu na rozległej równinie. Klan liczył siedmiu członków, lecz tylko trzej najsilniejsi dołączyli do niego ze swoimi włóczniami.


      Ucięte Ucho podszedł do zmęczonej samicy, która siedziała oparta oskałę. Jej ciężki brzuch sprawiał, że była zbyt słaba, by uczestniczyć włowach. Za każdym razem, kiedy się do niej zbliżał, Córa Księżyca czuła, jak jej serce wypełnia radość. Podał jej ociekający tłuszczem kawałek jedzenia, aona uśmiechnęła się zwdzięcznością izaczęła jeść. Ucięte Ucho czekał, aż partnerka zaspokoi głód.


      Później, kiedy noc zakryła świat, siedzieli obok siebie, spokojni, kontemplując busz, po którym przesuwały się ruchome cienie. Ich terytorium… Wysoko nad nimi zapalały się miliony świateł.


      Nagle Córa Księżyca ujęła jego dłoń ipołożyła sobie na napiętej skórze brzucha. Wewnątrz poruszało się życie.


      To, co niemożliwe, wydarzyło się.


      Ucięte Ucho mruknął zzadowolenia. Na jego pozbawionej czoła twarzy malowała się radość wczystej postaci. Czuł, że coś się wydarzy. Tej nocy.







  
    
      


      Uwagi autora


      Poza wirusem, którego wymyśliłem, wszystkie fakty naukowe przytaczane wksiążce są prawdziwe.


      Już piętnaście lat temu wykazano, że gatunki mogą się cofać na drodze ewolucji. Paleontolodzy mają specjalne słowo na określenie tego zjawiska – nazywają je „rewersją”. Podam dwa przykłady: węże co najmniej raz wswojej ewolucyjnej historii odzyskały dobrze uformowane kończyny, agekony kilkakrotnie traciły iodzyskiwały zdolność przylegania do powierzchni. Dotyczy to także rodzaju ludzkiego. Piętnaście milionów lat temu straciliśmy szereg cech anatomicznych, wszczególności mięśnie ręki, ipotem je odzyskaliśmy.


      Taki ewolucyjny regres naukowcy tłumaczą tym, że geny, które długo trwały uśpione, mogą nagle się reaktywować; istnieje na to coraz więcej dowodów. Niektóre badania ztej dziedziny przywołują skojarzenia zscience fiction, ale są jak najbardziej prawdziwe. Dwa lata temu naukowcy zUniwersytetu Chile wSantiago uaktywnili uzarodków kurcząt geny ich przodków dinozaurów. Obudzili geny liczące sto milionów lat! Wefekcie zarodki miały łapy pod względem anatomicznym podobne do łap dinozaurów. Dlaczego więc nie wyobrazić sobie, że pewnego dnia ludzie cofną się do stadium Homo erectusa?

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Pragnę wtym miejscu podziękować Bernardowi Fixotowi iÉdith Leblond za ich zaufanie, Virginie Jouannet iRenaudowi Leblondowi za cenną współpracę, jak również wszystkim, którzy uczestniczyli wprzygodzie pisania tej książki: Caroline Sers, Brunonowi Barbette’owi iAmandine Le Goff.
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